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Zimniak Magdalena 

 

Pokój Marty 

 

 

 

 

 

 

Intrygująca powieść o zakazanej miłości, podszyta 

dreszczykiem i trzymająca w napięciu do samego 

końca, zmuszająca do wiary w podszepty, przeczucia i 

znaki. W niej nic nie jest takie, jakim się wydaje…  

 

Marta i jej ojciec, Karol, po śmierci matki i żony, 

postanawiają rozpocząć wszystko od nowa. Życie 

młodej kobiety diametralnie zmienia się w momencie 

przeprowadzki. Nowy dom, nowi znajomi, i… miłość, 

która budzi kontrowersje otoczenia. 
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Część pierwsza 

3 

Drzwi garażu zamknęły się i Karol spojrzał z uśmiechem na 

córkę. 

- Wreszcie - powiedział. Wciągnął głęboko powietrze i oparł 

głowę na siedzeniu fotela. Marta też nie ruszała się z miejsca, 

patrząc na twarz siedzącego obok mężczyzny, przejęta cichą 

radością. W końcu nigdzie się nie spieszyła. - Nie miałaś 

wrażenia, że ta przeprowadzka trwa wieki? 

Marta roześmiała się. 

- To tylko tydzień, tatusiu - powiedziała słodko. - Poza tym 

chciałam ci przypomnieć, że nie napracowałeś się aż tak ciężko. 

Ekipa zajmowała się wynoszeniem i ustawianiem rzeczy bardzo 

sprawnie. 

Ojciec westchnął. 

- Marta, ile razy mogę ci tłumaczyć, że najcięższą pracą jest 

organizacja? 

-  Przecież  to  ja  za  każdym  razem  z  nimi  rozmawiałam  -  

przypomniała dziewczyna. 

- Ale to ja wybrałem ekipę. - Karol upierał się przy własnych 

zasługach. 

- O tak, dopiero kiedy przedstawiłam ci trzy najlepsze. A 

później widziałeś ich chyba tylko za pierwszym razem i za 

ostatnim, żeby zapłacić. Mówiłam, gdzie co wstawić... 

- No dobrze, dobrze, wyrodna córko - przerwał ojciec ze 

śmiechem. - Gadane to ty masz. 
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W tym momencie rozległo się szczekanie Groma. Pies wy-

raźnie się niecierpliwił. Karol westchnął. 

- Widzisz, nawet pies nie może wytrzymać - powiedział, 

otwierając drzwi i wypuszczając owczarkopodobnego mie-

szańca. - Chodź wreszcie do domu. 

Marta uśmiechnęła się szeroko i podążyła za ojcem. Dom, ich 

dom, pierwszy. Nie będą już tułać się po blokowiskach. To takie 

miłe uczucie: mieć dom z ogrodem. Nawet posiłki można jeść na 

powietrzu. 

- Zjemy na werandzie? - spytał ojciec, jakby odgadywał jej 

myśli. 

- A co będziemy jeść? - odpowiedziała przytomnie. 

- Zadzwonię po pizzę. 

- Dobry pomysł. 

Wystawili krzesła i nakryli stolik. Lekki wiatr rozwiewał jasne 

włosy Marty. Powiodła wzrokiem po ogrodzie. Równo skoszona 

trawa i parę drzewek owocowych. Żadnych kwietników, 

widocznie ogrodnik zaglądał tu rzadko. Teraz będą robić 

wszystko sami. Wprawdzie pieniędzy było dosyć, ale umówili 

się, że nie będą ich trwonić. 

- Nasz dom - powiedziała, siadając. 

Ojciec przystawił krzesło, aby usiąść obok, i ścisnął jej rękę. 

- Tak - potwierdził. - Gdyby... - urwał. 

- Powiedz to - zażądała Marta stanowczo. 

- Chciałem powiedzieć, że gdyby mama była z nami, byłaby 

bardzo szczęśliwa. Zawsze marzyła, żebyśmy zamieszkali w 

domu z ogrodem. 

- Yhm - przytaknęła Marta. Wspomnienie o mamie już dawno 

przestało boleć. - Myślę, że w pewien sposób jest z nami i jest 

szczęśliwa. 
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- Tak - potwierdził szybko Karol. - Dzwonię po pizzę - dodał, 

wyciągając komórkę. 

Ojciec rozmawiał, Marta ponownie patrzyła na ogród. Drzewa 

owocowe wyglądały na stare. Wiedziała, że dom był wiekowy, 

został pobudowany kilkanaście lat przed drugą wojną. Ciekawe, 

czy te dostojne jabłonie i grusze pamiętały pierwszych 

właścicieli? Wiatr szumiał w koronach, a Marta uśmiechnęła się z 

rozmarzeniem. Jakie tajemnice skrywał ten ogród? Jakie historie 

mógłby opowiedzieć dom? 

- Hej, córeczko, obudź się. - Ojciec szturchnął ją delikatnie i 

roześmiał się. - Pizza zaraz będzie. 

Zwróciła na niego wzrok. 

- Zastanawiałam się, kto tu kiedyś mieszkał. 

- Teraz mieszkamy my. 

Tak, teraz mieszkali oni i to było piękne. 

Pizza przyjechała po piętnastu minutach. Siedzieli teraz nad 

ostatnimi dwoma kawałkami. 

- Nie mogę już, tato - stwierdziła Marta, odstawiając talerz... - 

Chciałabym... - zawahała się. - Chciałabym coś ci pokazać. 

Nie patrząc na ojca, przeszła do domu po torebkę. Otworzyła 

ją nieco drżącymi dłońmi i wyjęła kilka kartek złożonych na 

cztery. Przez chwilę trzymała je, nie mogąc zdecydować się na 

wręczenie ich ojcu. Karol nie poganiał. 

- Co to jest? - spytał w końcu łagodnie. 

- Moje wiersze. - Marta szybko wyciągnęła rękę, nadal nie 

patrząc na niego. - Wydrukowałam parę z komputera. Przeczytaj, 

tylko po cichu. - Wreszcie na niego spojrzała i już nie potrafiła 

oderwać wzroku. 

Karol rozłożył kartki i pogrążył się w lekturze. Przez długą 

chwilę siedział skupiony i milczący, wpatrzony w wydruk. 

- No i? - spytała Marta, kiedy w końcu podniósł na nią oczy. 
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-  Marto,  słabo  znam  się  na  poezji,  ale  te  wiersze...  -  urwał, 

jakby szukając słów, a Marta wstrzymała oddech, myśląc, że za 

chwilę oszaleje z niecierpliwości - one mnie po prostu urzekły. 

Dziewczyna głośno wypuściła powietrze. 

- Naprawdę ci się podobają? 

- Tak, są niezwykle emocjonalne. Szczególnie ten do mnie 

przemawia.  Zachód słońca nad morzem. - Zaczął czytać z uczu-

ciem, a Marta pomyślała, że chyba rzeczywiście coś w tym jest. 

 Pełnia złota w malowanej potędze Ponad nieba zwierciadłem 

 szepczącym Kolejny dzień przekreśla w czasu księdze Porywa 

 znów duszę kolejnym końcem 

 Tonie. Nie szuka pomocy u planet Bo ludzie znów na ten 

 kryształ wołają Tam przynosi spokój, tutaj sieje zamęt Przez 

 mózg wczorajsze widma przemykają 

 Ostatni błysk ognia, łza chmur rozmytych  Z  wyrazem tęsknoty 

 na ustach barw wielu Pozwala zaświecić gwiazdom ukrytym 

 Przemierza odwieczny krąg nowych celów' 

- Tato - powiedziała cicho, kiedy skończył. - Czy myślisz, że 

kiedyś... może... ktoś wydrukuje mój tomik? 

- Kiedyś... może... - przedrzeźniał córkę Karol. - Nie za-

pominaj, że jesteś moją córką, więc masz talent. 



* Wszystkie cytowane w książce wiersze są autorstwa Ani, 

mojej córki. Anna Zimniak,  Zachód słońca nad morzem. 
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- Dzięki twoim genom? - powiedziała ironicznie. 

- No, nie tylko moim. 

Oczy ojca stały się dalekie, nieobecne, ale już po chwili się 

roześmiał. 

- Pogadam ze swoim wydawcą. On nie drukuje poezji, ale z 

pewnością wskaże kogoś zainteresowanego. To jest zbyt dobre - 

pomachał kartką - żeby leżało w szufladzie. 

- Albo na twardym dysku - dodała Marta. 

- Ależ ja mam trzeźwo myślącą córkę. I pomyśleć, że taka 

osoba jest poetką - mruknął Karol. 

- Czy twoim zdaniem poeci powinni zawsze z płonącymi 

oczyma wygłaszać wzniosłe monologi na Mont Blanc? 

- I na dodatek wygadaną - westchnął Karol. - Lepiej sprzątnij 

ze stołu, kobieto. 

-  O,  czyżby  odzywał  się  w  tobie  seksizm,  tatusiu?  -  Marta  

wstała, składając talerze. - Ty mi nie pomożesz, mężczyzno? 

- Pomogę, pomogę - mruknął. - Przypominam, że powinnaś 

czcić ojca swego. Chodzisz przecież na religię. 

Marta roześmiała się. Było jej tak dobrze i lekko, że miała 

ochotę śmiać się cały czas. Zycie było piękne, świat wspaniały, 

możliwości nieograniczone. Przepełniała ją euforia. 

Kiedy sprzątnęli, było już po dziesiątej. 

- Popracuję jeszcze, dobrze? - powiedział Karol. 

Marta pokiwała głową. Pocałowała ojca na dobranoc i poszła 

do swojego pokoju. Przez jakiś czas rozkoszowała się 

prysznicem w ślicznej błękitnej łazience, po czym nałożyła 

piżamę i zanurzyła się w miękkiej pościeli. Wzięła w rękę 

książkę, ale za chwilę odłożyła ją na szafkę. Nie chciała czytać, 

wolała skoncentrować się na radości, którą miała w sobie. Ujęła 

zdjęcie ślicznej, brązowowłosej kobiety i spojrzała w jej roze-

śmiane oczy. 
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- Mamo - szepnęła. - Ty też się cieszysz, prawda? Oczywiście, 

że mama się cieszyła. 

 

Cztery lata wcześniej Karol i Marta wspólnie przygotowywali 

obiad na przyjazd Joasi, która tego dnia wracała z konferencji. 

Kiedy zadzwonił telefon, on obierał ziemniaki, Marta mieszała 

warzywa na patelni. 

- Odbierz, kochanie - mruknął. - Mam brudne ręce. 

- Nie mogę, bo się przypali - odpowiedziała dziewczynka. Z 

westchnieniem opłukał dłonie, przetarł je ścierką i przeszedł do 

dzwoniącego aparatu w salonie. 

- Halo? Tak, tak, tak. 

To „tak" było jedynym słowem, które wypowiadał. Marta nie 

zauważyła, kiedy wrócił do kuchni. 

- Mama nie żyje. - Jego głos był wyprany z wszelkich emocji. 

- Co? 

- Był wypadek. Zderzenie czołowe. Zadzwonię do ciotki 

Aliny i muszę wyjechać. 

Już nic więcej nie powiedział do Marty tamtego wieczoru. 

Poczekał na przyjazd szwagierki, a później wyszedł. Ciotka Alina 

mówiła chyba, że musiał zidentyfikować ciało, czy je odebrać, 

czy... Marta nie słuchała. Nie zastanawiała się nad niczym, czuła 

pustkę. Rozpaczy nie było. Ciotka została u nich do pogrzebu. 

Zdaje się, że tak umówiła się z ojcem. Później musiała wrócić do 

domu, miała swoje dzieci. Marcie w gruncie rzeczy było 

wszystko jedno. 

Kiedy spuszczano trumnę do grobu, Marta płakała. Łzy 

przychodziły łatwo i równie łatwo wysychały. Może dlatego, 
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że świeciło piękne słońce? Ojciec płakał, ciotka, jej mąż, 

dzieci. W zasadzie wszyscy wokół. Tylko tyle zapamiętała z 

pogrzebu: łzy i słońce. I jeszcze to, że było dużo ludzi. Oprócz 

rodziny i znajomych mamy przyszła cała klasa Marty, 

nauczyciele ze szkoły, dyrektorka... 

W szkole wszyscy traktowali ją w szczególny sposób, więc 

ona próbowała w szczególny sposób się zachowywać. Któregoś 

dnia została do późna, bo pomagała przygotować dekoracje. 

Wracała podniecona. Tomek patrzył na nią cały czas i to jak 

patrzył! Otwierała drzwi, zamierzając opowiedzieć mamie, ale 

salon i kuchnia były puste. Pomimo późnej pory mama nie 

wróciła. Wtedy dopiero Marta zrozumiała. Mamy nie było. 

Nigdy już nie będzie. Nigdy nie spojrzy na nią wszystko rozu-

miejącym spojrzeniem, nigdy nie pośmieje się z nią, nigdy jej nie 

przytuli... Cała zdrętwiała, weszła do sypialni ojca. Poroz-

mawianie z kimś, kto czuł podobnie jak ona, wydawało się ra-

tunkiem. Kiedy tylko otworzyła drzwi, uderzył ją silny zapach 

alkoholu. Karol siedział nad butelką wódki i patrzył szklanym 

wzrokiem w ścianę. 

- Tato - powiedziała cicho. 

Mężczyzna przeniósł spojrzenie na córkę, ale Marcie wy-

dawało się, że równie dobrze mogłaby być przezroczysta. 

- Tato - powtórzyła głośniej. 

-  Martuniu,  w  lodówce  jest  chleb  i  szynka.  Zrób  sobie  ka-

napkę, dobrze? - powiedział bełkotliwie, po czym chwycił bu-

telkę i pociągnął z gwinta. 

- Dobrze - odpowiedziała, ale była niemal pewna, że jej słowa 

już do niego nie dotarły. 

Wyszła, trzaskając drzwiami, lecz reakcji nie było. Wsunęła 

się do swojego pokoju. 

- Mamo - szepnęła. 
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Żadnej odpowiedzi. Mamy nie było. Nigdy nie będzie. 

- Mamo... Nic. Nigdy. 

Poddała się ciężkiej, obezwładniającej rozpaczy. Parę na-

stępnych dni spędziła w pokoju, nie licząc przerw na wyjście do 

łazienki. Nawet nie pomyślała, żeby pójść do szkoły. Mijała się 

czasem z ojcem, ale z wyrazu jego twarzy wnioskowała, że jej nie 

dostrzega. Dwa razy zawołał ją na odgrzany w mikrofalówce 

obiad. Szła, myśląc: „Jeszcze mu jednak na mnie zależy", ale gdy 

tylko pojawiała się w kuchni, on mówił: „Zjedz, kochanie" i 

wychodził. Siadała i tylko grzebała widelcem po talerzu. Chciało 

jej się krzyczeć, ale nie mogła sobie na to pozwolić. Bała się, że 

ojciec  usłyszy  i  ulituje  się  nad  nią.  Nie  chciała  jego  litości; 

chciała, żeby ją kochał jak dawniej, a przede wszystkim chciała 

porozmawiać z matką. Leżała godzinami na łóżku, powtarzając: 

„Mamo, mamo, mamo, mamo", aż w końcu zatracał się sens 

słowa i zasypiała dręczona przez koszmary. 

Któregoś dnia zabrzmiał dzwonek. Marta nie miała zamiaru 

otwierać, ale ktoś był bardzo uparty. W końcu podniosła się tylko 

po to, żeby przerwać ten metaliczny, świdrujący czaszkę dźwięk. 

Rzuciła okiem na pokój ojca. Nie dochodziły stamtąd żadne 

odgłosy. Widocznie jego czaszka była na to brzęczenie 

niewrażliwa. Otworzyła drzwi frontowe i pożałowała, że nie 

zatkała uszu i nie poczekała, choćby do północy. W progu stała 

pani Beata, wychowawczyni. 

- Dobry wieczór, Martusiu. 

- Dobry wieczór. - Ton Marty zabrzmiał jak wcześniej, jak ton 

dobrze wychowanej panienki. 

- Wpuścisz mnie? 

Dziewczynka miała ochotę zapytać: „Po co?", ale tylko ski-

nęła głową i wpuściła nauczycielkę do przedpokoju. 
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- Nie przychodzisz do szkoły. 

Nie brzmiało to jak pytanie, ale Marta potwierdziła: 

- Nie przychodzę. 

- Czy mogłabym porozmawiać przez chwilę z twoim tatą? 

-  Mój  tata  chyba...  -  Marta  szukała  jakiejś  wymówki,  ale  w  

tym momencie drzwi sypialni ojca otworzyły się. 

- Dobry wieczór. 

Ojciec był brudny, nieogolony i roztaczał wokół siebie odór 

alkoholu. Marta zauważyła wyraz niesmaku, jaki odmalował się 

na twarzy młodej kobiety, ale niespecjalnie ją to obeszło. 

- Czy moglibyśmy przez chwilę porozmawiać? - Ton na-

uczycielki brzmiał przesadnie grzecznie. 

- Oczywiście. - Ojciec wskazał drzwi salonu, który wprawdzie 

był mocno zakurzony, ale - ponieważ nikt tam od dawna nie 

wchodził - jego stan nie wydawał się tak tragiczny jak po-

zostałych pomieszczeń. Kogo to zresztą mogło obchodzić? 

Marta wycofała się do swojej sypialni i momentalnie zapo-

mniała o obecności wychowawczyni. 

- Mamo - szepnęła. 

Jak zwykle nie było odpowiedzi. 

Znów powtarzała to słowo w kółko, aż stało się pustym 

dźwiękiem. Nie miała pojęcia, po jakim czasie usłyszała pukanie 

do drzwi. Czas wtedy dla niej nie istniał. Gwałtownie usiadła na 

łóżku. 

- Proszę. 

Ojciec wszedł, a wraz z nim pojawił się nieodłączny zapach 

gorzały. Mimo to Marta była pewna, że coś się zmieniło. Usiadł 

obok niej. Jego twarz nadal była zmęczona, ale oczy przytomne. 

- Przepraszam, córeczko - powiedział. 
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Przylgnęła do niego, szlochając. Smród wódki przestał jej 

przeszkadzać. Długo rozmawiali, chociaż żadne z nich nie mogło 

potem przypomnieć sobie szczegółów. O mamie na pewno, ale 

również o szkole Marty, o pisaniu ojca, o przyszłości. 

Od tego czasu Karol nigdy więcej nie wziął do ust alkoholu. 

Stał się najbliższym przyjacielem Marty, ostoją i powiernikiem. 

Ona też robiła wszystko, aby jego życie nabrało sensu. Twierdził, 

że to dzięki niej znowu zaczął pisać. W ciągu trzech lat napisał 

cztery dobrze przyjęte przez krytykę i nieźle sprzedające się 

książki. Natomiast ostatnia jego powieść, pisana przez dwa lata, 

okazała się absolutnym bestsellerem. Posypały się pieniądze, o 

jakich do tej pory nie śnili. Teraz przeprowadzili się tutaj, do tego 

pięknego, wielkiego starego domu. 

 

Karol został w salonie. Jego gabinet wprawdzie był urządzony 

na piętrze, ale nie zainstalował tam jeszcze komputera. Rozłożył 

więc po prostu laptop. Trzymał teraz palce na klawiaturze, ale był 

bardzo daleko od pisanej książki. Czuł obecność Joasi. Ona 

naprawdę się cieszyła. Odganiał natrętną myśl, że znowu coś 

sobie wmawia. Twarz mu stężała. Musiał po raz kolejny przeżyć 

śmierć żony, ale najpierw jak zwykle przychodziło wspomnienie 

ostatniego poranku przed jej wyjazdem. Pokłócili się, z 

pewnością o jakąś bzdurę, później już nie potrafił przypomnieć 

sobie powodu. Atmosfera była nerwowa, bo Joasia panikowała, 

że się spóźni i najprawdopodobniej miała do niego pretensje, że 

jej nie pomaga. Hamulce puściły, kiedy Marta wyszła do szkoły. 

Zaczęli krzyczeć. Ile czasu można jednak wrzeszczeć? Karol 

ostentacyjnie usiadł przy biurku i włączył komputer. Wstukiwał 

jakieś pozbawione sensu wyrazy, 
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bo myśli nie układały się logicznie. Joasia stanęła w drzwiach 

zupełne spokojna. Najwidoczniej ją też zmęczyła zbyt głośna 

wymiana zdań. 

- Wyjeżdżam - powiedziała smutno. Karol nawet się nie 

odwrócił, udając, że pisze. 

- Yhmm - mruknął. - To cześć. 

Był wściekły, może nawet bardziej niż przed chwilą. Oto cała 

ona: najpierw prowokuje awanturę, a potem oczekuje czułego 

pożegnania. Pamięć podsuwała wszystkie momenty, kiedy jej 

ustępował, kiedy przepraszał, nie znajdując w sobie winy. 

Dlaczego cały czas miało być tak samo? 

- Kocham cię. - Jej głos zrobił się jeszcze smutniejszy. Oho, 

stosowała swoje sztuczki, żeby zmusić go do padnięcia 

przed nią na kolana. Wyjeżdżała w końcu tylko na jeden dzień, 

z pewnością nie zaszkodzi, jak przemyśli swoje zachowanie. 

- To dobrze - odpowiedział, pochylony nad klawiaturą. - Miłej 

konferencji. 

Przez chwilę jeszcze stała niezdecydowana, po czym położyła 

dłoń na klamce i wyszła. Nie podszedł do okna, ale wstał. Nie 

potrafił powstrzymać się przed patrzeniem z daleka, jak wsiada 

do samochodu i rusza. Kiedy ponownie siadał przy biurku, złość 

minęła. Przypomniał sobie jej smutny głos i wahanie przy 

drzwiach. Czekała na jego wyznanie czy choćby czuły gest. Co za 

idiota z niego. 

- Kocham cię - szepnął i nagle przejął go lodowaty strach. To 

nie było poczucie winy. Zapragnął zamknąć żonę w uścisku lub 

przynajmniej z nią porozmawiać. Dlaczego nie zdecydował się 

kupić telefonów komórkowych? Jestem cholernym dupkiem, 

pomyślał, próbując zagłuszyć jakąś inną myśl, nie dać jej się 

zwerbalizować. Chodził w tę i z powrotem po mieszkaniu i nie 

mógł na niczym się skupić. 
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Coś trzeba było zrobić. Postanowił urządzić uroczysty obiad 

na przyjazd Joasi. Wyszedł z domu i zapomniał o strachu. Kupił 

produkty i świece. Marta wróciła i wspólnie przygotowywali 

posiłek. Był palantem, cholernym egoistą, ale wiedział, że Joasia 

mu wybaczy. Istniała między nimi niemal metafizyczna więź, 

która sprawiała, że tego rodzaju zachowania szybko odchodziły 

w zapomnienie. Nie widział jej zaledwie parę godzin i już tęsknił. 

To nic, że w pierwszym momencie najprawdopodobniej zobaczy 

w jej oczach chłód. 

Nigdy już nie zobaczył jej oczu, chłodnych czy ciepłych, 

rozjaśnionych radością czy przyciemnionych gniewem. Wiele 

tysięcy razy powtarzał, że ją kocha, ale wcale nie miał pewności, 

czy ona to słyszy. Nieodmiennie za to wracała pamięć o poranku, 

kiedy nie chciał tego powiedzieć. 

Odebrał telefon zawiadamiający o śmierci żony, zadzwonił do 

szwagierki, żeby przyjechała zająć się Martą, a potem do siostry, 

żeby zawiozła go na miejsce wypadku,  gdzie  mieli 

zidentyfikować ciało. Wtedy ostatni raz widział twarz żony. 

Wyglądała jak pogrążona we śnie. Dotknął lekko jej policzka, 

jakby mając nadzieję, że się obudzi. Była już gdzieś, gdzie nie 

miał dostępu. Podpisał dokument, upoważniając firmę po-

grzebową do transportu zwłok, po czym siostra odwiozła go do 

domu. Proponowała, że wejdzie, ale podziękował. Przytuliła go, 

coś jeszcze mówiła, lecz nie słuchał. Chciał, żeby poszła sobie 

jak najszybciej. Wszedł na klatkę i poczekał, aż odjedzie, po 

czym ponownie wyszedł w ciemną noc. „Zwłok" - wyszeptał, 

przypominając sobie treść upoważnienia. Nie byłby w stanie 

powiedzieć, w jaki sposób trafił później do jakiejś speluny. Pił, 

zadowolony, że otaczają go menele, sami ledwie przytomni. 

Spojrzał na towarzysza przy stoliku. 
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- Nie powiedziałem żonie, że ją kocham. Tamten beknął. 

- E, koleś, jeszcze to zrobisz - powiedział pobłażliwie. - Bab 

nie należy rozpuszczać. 

- Ona wyjechała - wyszlochał Karol na ramieniu tamtego. 

Towarzysz poklepał go po plecach. 

- Wróci - uspakajał. - One zawsze wracają. 

Karol łkał jeszcze chwilę, po czym podniósł się i wyszedł, 

zataczając się na wszystkie strony. Nie potrafił wyjaśnić, że jego 

żona nie wróci, bo stamtąd, dokąd wyjechała, nie ma powrotu. 

To, co wróci do Warszawy, nazywa się zwłokami. 

Opadł na ławkę w parku. 

- Kocham cię! - zawołał. 

Może to głośne wyznanie dotrze tam, gdzie ona jest. Jeśli jest. 

- Cicho - dobiegł głos zza krzaków. - Tu się nie drze mordy, tu 

jest miejsce publiczne. 

Ignorując coraz silniejsze zawroty głowy, przeniósł się do 

drugiego parku. 

- Kocham cię - powtarzał szeptem całą noc. Nic się nie 

zmieniało. 

Rano zwymiotował, a zaraz potem poszedł do monopolowego. 

Wrócił do parku i znalazł ławkę na uboczu. Nie zamierzał jeszcze 

iść  do  domu  i  rozmawiać  z  kimkolwiek.  Pił,  częstując  

spragnionych parkowiczów. Każdy dzień był podobny. Czasem 

dzwonił do siostry, żeby poinformować, że wciąż ma mnóstwo 

spraw do załatwienia. 

Dopiero wieczorem przed pogrzebem wypił mniej, żeby móc 

dojść na ceremonię. Wrócił na noc do domu, nawet się wykąpał i 

pokiwał głową, kiedy siostra wskazała wyjęty z szafy garnitur. 
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Z pogrzebu nie pamiętał nic oprócz ostrego bólu, kiedy patrzył 

na trumnę spuszczaną do grobu. No nie, nie tylko to. Przypominał 

sobie jeszcze mdły, duszący zapach własnego ciała. Dzień był 

upalny, jego elegancki garnitur zbyt gruby, dezodorant nie dawał 

rady. Kondolencje jakoś przetrwał, ale później podziękował 

rodzinie za troskę i powiedział, że doskonale dadzą sobie z Martą 

radę. Nie był pewien, w jaki sposób wrócili do domu, chyba 

taksówką. Weszli do mieszkania. Odór własnego ciała nie 

wydawał  się  już  tak  dokuczliwy.  Zapytał  córkę,  czy  nie  jest  

głodna, a kiedy pokręciła głową, zniknął w swoim pokoju. 

Sypialnię opuszczał od czasu do czasu, kiedy przypomniało mu 

się, że trzeba odgrzać Marcie coś do jedzenia. To z pewnością nie 

tak. Musiał przecież korzystać z toalety, może nawet umył się 

parę razy, ale robił to bezwiednie. 

Oprzytomniał dopiero po rozmowie z wychowawczynią 

Marty. Rzucił alkohol i chociaż powrót do normalnych zajęć 

niekiedy wydawał się ponad siły, udało się. Nie pamiętał jednak 

żadnego wieczoru, żeby nie powiedział żonie: „Kocham cię". 

- Kocham cię - powtórzył teraz. 

Dzisiaj to, że Joasia go słyszy, wydało się bardziej prawdo-

podobne. Wyciągnął z portfela jej zdjęcie. 

- Kocham cię - powiedział jeszcze raz. 

Pamięć o niej wciąż bolała, ale w jakiś nowy, słodki sposób. 

- Słyszysz - szepnął. 

Uśmiechnął się, jakby poczuł dotknięcie palców Joasi. Po-

nownie zabrał się do pisania. Był niemal szczęśliwy. W pewnym 

momencie, kierowany niewytłumaczalnym impulsem, odwrócił 

się  i  spojrzał  na  psa.  Grom  uniósł  łeb  i  nastawił  uszu,  jakby  

nasłuchiwał. Karol zmarszczył brwi. 

- Grom! - zawołał cicho. - Co jest, piesku? 
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Pies podbiegł do pana i ułożył się u jego nóg. Wyglądał na 

bardzo zadowolonego. 

Marta wciąż wpatrywała się w zdjęcie matki, kiedy drzwi się 

otworzyły. Niespiesznie odłożyła fotografię na biurko i podniosła 

wzrok. Wszedł ojciec. Wyglądał zupełnie inaczej niż pół godziny 

temu, kiedy mówiła mu „dobranoc". Miał twarz bladą, zmęczoną, 

a  oczy...  Marta  aż  stłumiła  okrzyk.  Było  w  nich  nieludzkie  

cierpienie, równe temu, jakie widziała po wypadku, a zarazem 

szaleństwo, zapowiedź katastrofy. 

- Tato, co się stało? - szepnęła z trudem. Serce biło ciężko, 

bała się. Pierwszy raz bała się własnego ojca. 

Karol jakby jej nie słyszał. Patrzył na nią, ale Marta miała 

wrażenie, że widzi coś innego. 

- Przepraszam - powiedział w końcu jakimś nieswoim, 

złamanym głosem i wyszedł. 

Marta leżała jeszcze chwilę oniemiała, przerażona, po czym 

przemogła się, wstała i zbiegła na dół. 

Ojciec siedział przy komputerze i pisał. Podniósł na nią oczy i 

uśmiechnął się. To był jego normalny uśmiech. Dziewczyna 

jednak nie odetchnęła z ulgą. Musiała wyjaśnić sytuację sprzed 

chwili. 

- Co, kochanie? - zapytał. 

- Dlaczego wyglądałeś tak dziwnie, kiedy byłeś u mnie przed 

chwilą? 

- Słucham? Nie byłem u ciebie, piszę cały czas. Marta stała, 

nic nie rozumiejąc. 

- Nie było cię u mnie? - powiedziała wolno. 

- Nie, kotku, chyba coś ci się przyśniło. 

Przyśniło jej się? Była pewna, że nie spała. Z drugiej strony, 

jak mogła to wytłumaczyć? 
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Karol patrzył na nią ze zdziwieniem i wyrazem niepokoju w 

oczach. 

- Dobranoc, tato. - Pocałowała go w czoło i wróciła do 

swojego pokoju. 

Karol nie mógł już skoncentrować się na pisaniu. Przed chwilą 

rozmawiał  z  Martą  lekko,  ale  bał  się.  Córka  wyglądała  na  

przerażoną, a jej oczy obudziły wspomnienie dawno zagrzebane 

w niepamięci, wspomnienie oczu babci. Otrząsnął się, żeby o tym 

nie myśleć. Po co miałby babrać się w przeszłości? Choroby 

umysłowe być może rzeczywiście są dziedziczne, ale przecież 

minęło już tyle czasu. Żadne najlżejsze oznaki nie ujawniły się u 

jego matki czy jej rodzeństwa, on sam ani jego siostra nigdy nie 

mieli problemów ze zdrowiem psychicznym, a Marta to przecież 

czwarte pokolenie. Nic specjalnego się nie stało. Co wywołało aż 

taki niepokój? Marta zmęczyła się przeprowadzką, była 

podniecona rozmową o własnych wierszach, zasnęła i miała jakiś 

realistyczny sen. Co w tym dziwnego? Nieodróżnianie jawy od 

snu nie jest dziwne? Wstał gwałtownie, potrącając myszkę. 

Każdemu może się zdarzyć. Żaden objaw. Przeszedł na werandę. 

Rześkie powietrze przywróciło spokój, ale Karol miał wrażenie, 

że to Joasia ponownie położyła rękę na jego ramieniu, wyciszając 

lęk.  Pies  wybiegł  za  nim  i  teraz  szturchał  go  nosem, 

przypominając o swojej obecności. 

- Dobry piesek. Dobry Grom — powtarzał Karol. - Tu nam 

będzie jeszcze lepiej, zobaczysz. 

Grom był psem po tak zwanych przejściach, chociaż obecnie 

wyglądał na bardzo szczęśliwego. 
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Około  pół  roku  po  śmierci  Joasi  Karol  wracał  z  Martą  do  

Warszawy po kilkudniowym pobycie na Mazurach. 

- Zatrzymajmy się, tato - poprosiła gdzieś w połowie drogi. 

Westchnął. Miał nadzieję, że nie będą się zatrzymywać 

i chociaż raz dojadą o przyzwoitej godzinie. 

-  Mówiłem,  żebyś  zrobiła  siusiu  przed  wyjazdem  -  rzekł  z  

pretensją. 

- Zrobiłam. Nie chce mi się siusiu - oznajmiła nieco urażonym 

tonem. 

W pierwszym miejscu, gdzie było to możliwe, zaparkował. 

- Źle się czujesz? - zapytał z troską. Dziewczynka wzruszyła 

ramionami. 

- Nie. Tak po prostu - powiedziała. - Przejdźmy się. Karol 

popatrzył z dezaprobatą, ale powstrzymał się od 

uwag. Poszli na krótki spacer. Kiedy wracali, zauważyli dość 

wolno jadące granatowe BMW. Zanim dotarli do własnego sa-

mochodu, tamto auto zatrzymało się około stu metrów przed 

nimi. Wyskoczył z niego brązowawy pies, a wtedy samochód 

ruszył gwałtownie. Zwierzę goniło, ale nie miało szans. Karol 

zmiął w ustach przekleństwo i spojrzał na Martę. Była bardzo 

blada. Ze też musiała być świadkiem ludzkiego okrucieństwa w 

najczystszej postaci! 

- Tato - powiedziała. 

- Siadaj - nakazał. - Widziałaś numer tamtego samochodu? - 

zapytał, kiedy ruszyli. 

Potrząsnęła głową. Szybko zrównali się z psem. Jedno było 

pewne, nie mogli go tak zostawić. Zwierzę wyglądało na oszalałe 

z rozpaczy, ale udało im się wciągnąć je do samochodu. Kiedy 

jechali, pies nieco się uspokoił. 
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- Zatrzymamy go, prawda? - Marta zwróciła się do ojca. Nie 

uważał tego za najlepszy pomysł. 

- Mamy małe mieszkanie - powiedział wolno. - Może popytam 

wśród znajomych. 

- Tato, proszę. 

Marta od samego początku chciała mieć psa. Joasia też. Po-

chodziła z rodziny, gdzie zawsze było jakieś zwierzę i uważała, 

że rodzina bez czworonoga jest niepełna. Kiedy twierdził, że nie 

mają warunków, ustępowała, ale zawsze dodawała: „Pracujesz w 

domu". Zaciskał tylko usta. No dobra, pracował w domu i co z 

tego? Czy ona uważała, że mógłby w związku z tym zajmować 

się psem dwadzieścia cztery godziny na dobę? 

- Pracujesz w domu - powiedziała Marta. 

Niemal stracił kontrolę nad pojazdem. Głos córki zabrzmiał 

dokładnie jak głos Joasi. Z trudem przełknął ślinę. 

- Dobrze — powiedział. - Zatrzymamy go. 

- Och, tatusiu, dziękuję! - zawołała Marta entuzjastycznie. 

Weterynarz stwierdził, że pies ma niecały rok i jest zdrowy. 

Rozpoczął się sezon wakacyjny, a wypadki takie, jak opisał 

Karol, zdarzają się dosyć często. 

- Ludzie od zawsze pozbywali się zwierząt przed urlopem 

- powiedział lekarz beznamiętnie. 

Nazwali psa Grom. Marta czytała właśnie książkę, gdzie 

występował wilk o takim imieniu. Przez parę tygodni nowy 

mieszkaniec wydawał się osowiały i nieufny, ale potem pokochał 

ich, szczególnie Karola, szaleńczą, bezwarunkową, psią miłością. 

- Widzisz, tatusiu - tłumaczyła Marta, gładząc psią sierść. 

- Wtedy widocznie miałam przeczucie. - Gdybyśmy się nie 

zatrzymali, nie mielibyśmy Groma. 
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- Nie mielibyśmy, tak? My? A kto wstaje rano, żeby iść z nim 

na  spacer?  -  zrzędził  Karol,  po  czym  śmiał  się  z  Marty  i  jej  

przeczuć, ale w duchu przyznawał jej rację. Nie wyobrażał już 

sobie życia bez tego owczarkopodobnego psa. 



Marta nastawiła budzik. Wprawdzie wciąż były wakacje, ale 

następnego dnia mieli umówione spotkanie w jej nowej szkole. 

Liceum w pobliskim miasteczku miało bardzo dobrą opinię, 

podobno przyjeżdżali do niego uczniowie nawet z centrum 

Warszawy. Położyła się, ale uczucie euforii nie wracało. Serce 

miała ściśnięte, przed oczyma udręczoną twarz ojca, sen nie 

nadchodził. Nie umiałaby powiedzieć, jak długo leżała, usiłując 

znaleźć wytłumaczenie tego, co się przed chwilą wydarzyło. W 

końcu zmęczenie wzięło górę i zamknęła oczy. Po chwili jednak 

obudził ją cichy śmiech. Zdumiona usiadła na łóżku. Zobaczyła 

dziewczynę w swoim wieku, szatynkę średniego wzrostu, ubraną 

w dziwaczną sukienkę (ach, tak, takie sukienki nosiło się przed 

drugą wojną). Dziewczyna tańczyła pośrodku pokoju i śmiała się 

do siebie, tak jak czasami Marta, kiedy bywała bardzo szczęśliwa 

i kiedy nikt na nią nie patrzył. Nieznajoma spostrzegła Martę, 

przestała tańczyć i podeszła do niej. Miała duże, brązowe, pełne 

życia oczy. Wyglądała na sympatyczną. 

- Jestem Marta - powiedziała, ściskając jej rękę. - Cieszę się, 

że teraz ty mieszkasz w moim pokoju. 

Zanim Marta zdążyła odpowiedzieć, zadzwonił budzik. 

Otworzyła oczy, ale sen wydawał jej się dziwnie realistyczny, 

wciąż czuła uścisk dłoni tamtej dziewczyny. 
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- Marta - uśmiechnęła się do siebie. To naprawdę byłoby 

ciekawe, gdyby okazało się, że kiedyś w jej pokoju mieszkała 

jakaś inna Marta. 

Za chwilę jednak stanęła jej przed oczami udręczona twarz 

ojca i znowu lodowaty, irracjonalny strach ścisnął serce. 

Śniadanie zjedli szybko, w milczeniu, i pojechali do szkoły. 

Dyrektorka była wysoką kobietą około czterdziestki, o krótkich, 

ciemnych, gładko zaczesanych włosach i bystrych, bardzo 

niebieskich oczach. Wyglądała jak wcielenie bezdusznego pro-

fesjonalizmu. Powiedziała parę formułek, że miło jej powitać 

Martę i że dziewczyna z pewnością dobrze będzie się czuła w tak 

wspaniałej szkole. 

- Miałam nadzieję, że poznasz wychowawcę. Obiecał, że 

będzie, ale widocznie coś mu wypadło. 

W tym momencie rozległo się pukanie i w progu stanął wysoki 

mężczyzna o ciemnych włosach leciutko przyprószonych 

siwizną. 

- Przepraszam - powiedział zdyszany. - Na drodze był 

wypadek i stałem czterdzieści minut w korku. 

Dyrektorka skinęła głową. 

- To właśnie jest pan Eryk Lipiński, wychowawca Marty. 

Uczy fizyki. Panie Eryku, to pan Karol Kępiński i jego córka, 

która będzie pana uczennicą. 

Mężczyzna uścisnął ich dłonie. Marta momentalnie poczuła 

do niego sympatię. W zielonych szczerych oczach było jakieś 

światło, które sprawiło, że wspomnienie niespodziewanej wizyty 

ojca i jego udręczonej twarzy rozmyło się całkowicie. 

- Oprócz lekcji fizyki prowadzę kółko filmowe - powiedział. 

Jego głos brzmiał spokojnie i naturalnie. Marta pomyślała, że to 

najpiękniejszy męski głos, jaki słyszała. - Interesujesz się 

filmem? 
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- Trochę - odpowiedziała, czując, że teraz z pewnością za-

interesuje się bardziej. 

- W tym roku zaczniemy od Tarkowskiego. 

Dziewczyna skinęła głowa, obiecując sobie, że jak najszybciej 

wyszuka informacje na temat tego reżysera. Rozmawiali jeszcze 

chwilę, po czym ojciec stwierdził, że muszą wracać. Jak to 

dobrze, że rok szkolny zaczyna się już za tydzień. 

Wsiedli do samochodu. 

- Odwiozę cię teraz do domu, bo później muszę pojechać 

załatwić parę spraw. 

Ojciec wyglądał trochę tajemniczo, ale Marta nie zwróciła na 

to uwagi. Cały tydzień to jednak długo. Gdyby parę godzin temu 

ktoś powiedział jej, że nie będzie mogła doczekać się początku 

roku szkolnego, wyśmiałaby go. 

Gdy wysiadała z samochodu, zupełnie nie pamiętała dzi-

wacznego, budzącego lęk zachowania ojca. W sąsiednim ogro-

dzie starszy pan kosił trawę. 

- Dzień dobry! - zawołała Marta. 

Staruszek wyłączył kosiarkę i podszedł do ogrodzenia. 

- Dzień dobry - odpowiedział. - Cieszę się, że w końcu mam 

sąsiadów. - Nazywam się Antoni Rymanowski. 

- A ja Marta Kępińska. - Marta wyciągnęła rękę. - Może 

wpadłby pan na herbatę? - spytała niespodziewanie. 

- Chętnie, jak tylko z tym skończę. - Mężczyzna wskazał na 

swój piękny trawnik. 

Przyszedł piętnaście minut później i wręczył jej ogromną 

czekoladę. 

- Dziękuję. - Marta uśmiechnęła się przyjaźnie. - Chce mnie 

pan utuczyć? 

- Dziecko - odparł pobłażliwie. - Jesteś taka szczuplutka, z 

pewnością ci nie zaszkodzi. 
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Siedzieli przy herbacie, gawędząc jak starzy znajomi. 

- Dawno pan tu mieszka? - zapytała Marta. 

- Od urodzenia - odpowiedział miękko. - A urodziłem się w 

dwudziestym trzecim roku, siedemdziesiąt siedem lat temu. 

Strasznie jestem stary - dodał z westchnieniem. 

- Wcale nie - odpowiedziała Marta mechanicznie. - A na 

dodatek nie wygląda pan na swoje lata. A więc mieszka pan tu 

całe życie? - dodała po chwili. 

Pan Antoni pokręcił głową ze smutnym uśmiechem. 

- Niestety nie. Jak przyszli Niemcy, gestapo urządziło tu swoją 

kwaterę. Musieliśmy wynieść się do rodziny do Warszawy. Po 

tak zwanym wyzwoleniu mieszkali tu latem bonzowie 

komunistyczni. Na początku lat dziewięćdziesiątych odzyskałem 

prawo własności, więc sprowadziłem się z żoną, dokładnie w 

dziewięćdziesiątym trzecim. Odtąd znów tu mieszkam. A żona 

umarła trzy lata temu. Chorowała na serce. 

- Przykro mi - szepnęła Marta. 

- Była cudowną kobietą. Bardzo mi jej brakuje. Często 

wpadają synowie, wnuki, ale to już nie to samo. 

Zapadła cisza, a Marta pomyślała, że pan Antoni kochał swoją 

żonę podobnie jak jej ojciec mamę. „To już nie to samo" - 

najprawdopodobniej tak właśnie myślał ojciec. Marta poczuła 

bolesne ukłucie w sercu. 

- Ale - sąsiad otrząsnął się i Marta wydała bezwiedne 

westchnienie ulgi - opowiedz mi teraz o sobie. Będziesz chodzić 

do naszej szkoły? 

- Tak. - Dziewczyna uśmiechnęła się. 

- Kiedyś zostałem tam zaproszony jako uczestnik powstania. 

Byłem w paru klasach. Bardzo miła młodzież. 

- Moim wychowawcą będzie pan Eryk Lipiński. Zna go pan 

może? 
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Pan Antoni zmarszczył brwi. 

- Wydaje mi się - powiedział - że go poznałem. Taki wysoki? 

- Tak - potwierdziła Marta. - Bardzo sympatyczny 

- dodała. 

- Ciemne włosy? Lekka siwizna? - upewniał się sąsiad. Marta 

kiwała głową. 

- Uczy fizyki - uściśliła. 

- Tak - potwierdził pan Antoni. - Byłem w jego klasie. Potem 

bardzo długo z nim rozmawiałem. Uwielbia poezję. Ja też. 

Uwielbia poezję. Ciekawe, czy... 

- Pan uwielbia poezję? Ja troszkę piszę. ... chciałby kiedyś 

przeczytać jej wiersze. 

- Naprawdę? Twój tata to ten pisarz, Karol Kępiński? 

- zainteresował się pan Antoni. 

Marta skinęła głową. 

-  Wiedziałem,  że  nazwisko  jest  mi  znane,  jak  tylko  się 

przedstawiłaś. Mam dwie książki twojego ojca, ale... 

- Tacie z pewnością będzie bardzo miło - wtrąciła Marta. 

- Tak, tak, ale właśnie mówiłem, że najbardziej lubię poezję. 

Pozwolisz mi kiedyś coś przeczytać? 

- Tak - uśmiechnęła się Marta. 

Nigdy, aż do poprzedniego wieczoru, nikomu nawet nie 

wspomniała o swojej poezji, nie mówiąc już o pokazywaniu 

wierszy, ale starszy pan budził w niej wyjątkową sympatię. Cie-

kawe, pomyślała znowu, czy Eryk... niezwykłe imię... będzie 

chciał zapoznać się z jej poezją. Serce biło szybko. O ile w ogóle 

ośmieli się mu o niej powiedzieć. Pan Antoni patrzył na nią 

wyczekująco. Uświadomiła sobie, że zadał jakieś pytanie, a ona 

po prostu odpłynęła. 
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- Przepraszam - powiedziała. - Nie dosłyszałam. Pan Antoni 

roześmiał się. 

- Myślałem, że problemy ze słuchem są typowe raczej dla 

mojego wieku. Pytałem, czy dawno piszesz. 

Uśmiechnęła się. 

- Mniej więcej od czterech lat. 

Pierwszy wiersz napisała niedługo po tym, jak na powrót 

odnalazła ojca po śmierci mamy. I nie mogła już przestać. 

- To coś w rodzaju obsesji - dodała. 

-  Ja  tam  obsesyjnie  tylko  grałem  w  nogę.  No  i  czytałem  

poezję. Razem czytaliśmy. Ja i moja żona. 

Oczy pana Antoniego stały się nieobecne. Marta zdała sobie 

sprawę, że tak właśnie wyglądają oczy jej ojca, kiedy zatapia się 

w myślach o mamie, i ponownie poczuła bolesne ukłucie w sercu. 

- Bardzo ją pan kocha, prawda? - powiedziała, zupełnie 

nieświadomie używając czasu teraźniejszego. 

Pan Antoni milczał dłuższą chwilę, po czym spojrzał na Martę 

bardziej przytomnie. Znów uderzyło ją podobieństwo sąsiada do 

jej ojca. W identyczny sposób wraca do tego świata, czy też do 

niej. 

- Tak, dziecino. Dobrze to ujęłaś. Bardzo ją kocham, naj-

bardziej na świecie. Nadal razem czytamy. Jak dasz mi swoje 

wiersze, też przeczytamy je razem. 

- Dam je panu niedługo, muszę się zastanowić które. - Marta 

uśmiechnęła się do mężczyzny. 

- Teraz już pójdę, kochanie. Czas na moją południową 

gimnastykę. - Mrugnął do niej łobuzersko. - Muszę dbać o swoje 

mięśnie. 

Zademonstrował bicepsy jak na pokazie kulturystycznym. 

Marta roześmiała się. 
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- Jest pan niesamowitym człowiekiem. Ponownie puścił do 

niej oko. 

- Jasne - powiedział. - Dzisiaj wypada dzień dobroci dla 

starych ludzi? Dobra, dobra, bez dalszych komplementów 

- powstrzymał ją,  widząc,  że dziewczyna  zamierza 

zaprotestować. - Wystarczy, że dasz mi następnym razem parę 

swoich wierszy. 

- Oczywiście - obiecała Marta. - Zaraz wybiorę. 

Kiedy sąsiad wyszedł, Marta postanowiła przygotować obiad. 

Tata się ucieszy. Znowu wspomniała dziwaczne zachowanie ojca 

z poprzedniego wieczoru. „Przepraszam" 

- zabrzmiało jej w uszach. Jego głos był wypełniony bezdenną 

rozpaczą, a w oczach widziała tylko nienawiść i przerażenie. 

Znów ogarnął ją niemal paraliżujący strach. Nie! Odgoniła 

świeże wspomnienie i nastawiła zupę, chociaż wciąż jeszcze 

trzęsły jej się ręce. 

Chciała spojrzeć w oczy matki, więc przeszła do swojego 

pokoju. Wzięła do ręki fotografię. 

- Co było wczoraj, mamo? - szepnęła. 

- Marta. 

Wiedziała, że głos zabrzmiał tylko w jej głowie, ale nigdy do 

tej pory nie był tak wyraźny. Nagle ogarnęła ją pewność, że 

mama chce jej coś powiedzieć. 

- Mamo? - powtórzyła. 

- Marta. 

Znów ten głos w jej głowie, głos matki. Tylko to, nic więcej. 

Jej imię. Ale... Marta gwałtownie odstawiła fotografię i podniosła 

się. Przeszła parę razy po pokoju, po czym znów usiadła na łóżku, 

patrząc w roześmiane oczy. Marta to nie tylko jej imię. To 

również imię dziewczyny ze snu. Czy o to chodzi? Czy to, co 

stało się wczoraj, miało jakikolwiek związek z tamtą 
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Martą? Czy ona naprawdę istniała i mieszkała kiedyś w jej 

pokoju? To jakaś bzdura. Nie. No dobrze, jeśli nawet nie, jeśli sen 

był czymś w rodzaju... wizji... wspomnienia przeszłości... 

rozmowy z duchem... co za beznadziejne określenia... to jaki 

związek mogła mieć tamta dziewczyna z dziwacznym zacho-

waniem ojca? 

Usłyszała dźwięk parkującego samochodu. Dosyć rozpa-

miętywania nie wiadomo czego, które na dodatek prowadzi 

donikąd. Zbiegła, żeby się przywitać. 

- Cześć, kochanie - powiedział Karol wesoło. Pocałował ją z 

czułością i Marta poczuła, że się odpręża. 

- Cześć, tatusiu. Dobrze, że jesteś, bo zupa prawie gotowa. 

- Właśnie czuję te smakowite zapachy. Cieszę się, że przejęłaś 

się rolą kobiety. 

- Hej! - Marta udała oburzenie. - Nie chcę więcej słyszeć tych 

szowinistycznych gadek. 

- Dobrze, córeczko, dobrze - odrzekł Karol z teatralną po-

błażliwością. - Podaj tylko tę zupę. Umieram z głodu. 

- Idź umyć ręce, wyrodny ojcze - odpowiedziała Marta z 

godnością. 

- Nazwij mnie jeszcze raz wyrodnym, a nic ci nie powiem. - 

Karol uśmiechnął się tajemniczo, odchodząc do łazienki. 

Serce Marty biło szybko. 

- Co mi masz powiedzieć? - spytała, kiedy siedzieli już przy 

stole, bo nie wyglądało na to, żeby ojciec miał zacząć: 

- Jestem wyrodnym ojcem? — droczył się. Marta westchnęła. 

- Nie. 

Karol nabrał łyżkę zupy. 

- Bardzo dobra - pochwalił. - Masz zdolności kulinarne, muszę 

przy... 
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- Tatusiu! - przerwała Marta niecierpliwie. 

- Co? — Karol nabrał kolejną łyżkę zupy, po czym dodał: - 

Aha, chciałabyś wiedzieć. 

- Ja z tym człowiekiem nie wytrzymam - szepnęła Marta. 

- No dobrze, już dobrze. Powiedz mi tylko, kim jestem. 

- Tato. - Marta zmarszczyła brwi. Naprawdę niecierpliwość 

już ją rozsadzała. 

- Jestem najlepszym ojcem na świecie? - droczył się dalej. 

- Tak - westchnęła Marta zrezygnowana. 

- Powiedz to. 

- Jesteś najlepszym ojcem na świecie. 

- Nie wyczuwam szczerości w twoim głosie, ale powiedzmy, 

że uwierzyłem. A więc byłem u mojego wydawcy. Poprosiłem 

go, żeby przy rozmowie był obecny jego przyjaciel, facet, który 

wydaje poezję i... - Karol zawiesił dramatycznie głos, patrząc 

przekornie na córkę. 

Marta milczała. Nie była w stanie wykrztusić słowa. 

- ...i on przeczytał twoje wiersze i... - znowu przerwa, tym 

razem krótsza - i powiedział, że wyda ci tomik - zakończył 

triumfalnie. 

Marta poczuła łzy wzbierające pod powiekami. 

- Naprawdę? - spytała, nie mogąc jeszcze uwierzyć w to, co 

usłyszała. 

- Naprawdę. Facet stwierdził, że widać w tobie wielki 

potencjał. 

Marta zerwała się z krzesła i podbiegła do ojca. Usiadła mu na 

kolanach i zarzuciła ręce na szyję. 

- No, no - jęknął Karol. - Nie jesteś już taka leciutka. Marta 

ściskała ojca z całej siły. 

- Kocham cię, tatusiu. 
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- Teraz to mnie kochasz? - przekomarzał się. Widać było, że 

jest w równym stopniu szczęśliwy jak Marta. — Książka ma 

wyjść już pod koniec października - dodał. 

Marta wstała i skoczyła. 

- Tak! - zawołała. - Tak! 

- Cieszysz się zupełnie jak dziecko - powiedział z teatralną 

przyganą w głosie - a nie jak dojrzała poetka, której tomik ukaże 

się niedługo. 

- Mam ochotę skakać i śpiewać, i tańczyć - powiedziała 

beztrosko Marta, wykonała parę tanecznych kroków, po czym 

nagle zamarła bez ruchu. 

Tańczyć. Tak tańczyła tamta Marta. Dziewczyna ze snu. 

„Marta" - znów usłyszała w głowie głos. Wyraźny głos matki. 

- Marta? Marta! 

Tym razem ojciec powtarzał jej imię. Imię dziewczyny ze snu. 

- Martusiu, co ci jest? 

Spojrzała w jego twarz. Był potwornie blady, a w oczach 

widziała niepokój. Zebrała całą siłę woli i uśmiechnęła się. 

- Nic, tato - powiedziała słabo. - Tak dużo się dzieje, a 

wszystko takie piękne. 

Ojciec nadal był bardzo blady, ale niepokój zaczynał już 

znikać. Oby. Oby wszystko naprawdę było piękne. 

- Myślę, że to przeprowadzka tak cię przemęczyła. Gdyby 

wszystko można było zrzucić na przeprowadzkę. 

- No widzisz, a mówiłeś, że to ty wszystko zorganizowałeś - 

powiedziała z wysiłkiem, siląc się na dowcip. 

Karol roześmiał się. Jego śmiech brzmiał naturalnie i znajo-

mo, a w oczach było już tylko zwykle ciepło. Żadne wspomnienie 

ubiegłej nocy nie mogło tego zniszczyć. 

- No przyznaję, trochę mi pomogłaś. 
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- Trochę? 

- No trochę bardzo. Połóż się teraz, a ja przygotuję drugie 

danie, żebyś już nie narzekała, że jestem męskim szowinistą. 

Uścisnęła go i poszła na górę. Usiadła na łóżku i spojrzała w 

oczy matki. Czy ojciec naprawdę wszedł tutaj wczoraj i po-

wiedział „przepraszam"? Nie była pewna. Może faktycznie coś 

jej się przyśniło. Matka uśmiechała się. 

- Moje wiersze będą wydrukowane, mamo - powiedziała 

Marta i na powrót ogarnął ją zachwyt i duma. 

Roześmiała się i zaczęła tańczyć po pokoju. Tamta Marta też 

była szczęśliwa i też wyrażała to tańcem. Jeśli mieszkała w tym 

pokoju, tym lepiej. Pokój Marty. Pokój wypełniony szczęściem. 

Zatrzymała się wciąż z uśmiechem na ustach. Pokój Marty. 

Ładny tytuł. Może kiedyś napisze taki wiersz. 

Następne dni mijały wypełnione pisaniem wierszy, czytaniem 

książek i zbieraniem informacji o Tarkowskim. Dała panu 

Antoniemu próbkę swojej poezji i z dumą oznajmiła, że niedługo 

będzie miała własny tomik. Sympatyczny sąsiad przeczytał i 

powiedział, że wiersze są śliczne i poruszające. 

- Jak tomik już wyjdzie, kupię go i koniecznie poproszę o 

twoją dedykację - oznajmił. 

Marta pokręciła głową. 

- Dostanie pan egzemplarz autorski, to już postanowione - 

powiedziała stanowczo. 

- No dobrze - ustąpił  łatwo. - W takim razie będę kupował 

twoje wiersze na wszelkiego rodzaju prezenty. 

Dziewczyna uśmiechnęła się z wdzięcznością. 

Dwa dni przed rozpoczęciem roku spotkała się w Warszawie z 

grupą znajomych z byłej klasy, a następnego dnia oni ją 

odwiedzili. Im też powiedziała o tomiku, co przyjęli 
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entuzjastycznie i zadeklarowali chęć kupienia, gdy tylko się 

ukaże. Tym razem nie obiecywała egzemplarzy autorskich, 

musiała przecież zostawić jakieś dla... na przykład dla osób z 

nowej szkoły... na przykład dla Eryka. Przecież on uwielbia 

poezję, tak powiedział pan Antoni. 

Wieczorami rozmawiała z ojcem na wszelkie możliwe tematy. 

Wspomnienie pierwszej nocy i dziwnego zachowania zatarło się 

całkowicie. 

W końcu rok szkolny się zaczął. Pierwszego dnia przed 

wyjściem z domu Marta długo stała przed lustrem, przyglądając 

się własnemu odbiciu. Doszła do wniosku, że figurę ma raczej 

niezłą. Nogi w tej czarnej dopasowanej spódnicy, która kończyła 

się tuż przed kolanami, wyglądały na długie i nawet zgrabne. 

Talia w porządku, szeroki pasek ładnie ją podkreślał. Biodra... 

hmmm... może powinny być węższe? W każdym razie w tej 

spódnicy nie było tak źle. Biust pewnie nieco za mały. Idiotka. A 

twarz? Niby nic specjalnego, ale oczy raczej ładne, duże, 

niebieskie. Usta chyba za małe. Pomyślała z pogardą, że 

zachowuje się jak te beznadziejne panienki, którym marzyły się 

wydatne hollywoodzkie wargi, i prychnęła. Zastanowiła się, co 

zrobić z włosami. To duży atut; jasne, gęste, kręcone. Zostawić 

luźno? Upiąć do góry? W końcu zdecydowała się na wysoki 

kucyk. 

Zeszła do ojca. 

- Jak wyglądam, tato? - zapytała niespokojnie. Oderwał wzrok 

od ekranu komputera. 

- Bardzo elegancko - odpowiedział, uśmiechając się szeroko. 

Marta jednak nie zadowoliła się tym. 

- Uważasz, że jestem ładna? Powiedz szczerze. 
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Uśmiech nagle zniknął z twarzy Karola. 

- Martusiu - powiedział bardzo poważnie. - Jesteś prze-

śliczna... - zrobił krótką przerwę - jak twoja matka. 

Jego oczy zaczynały już robić się nieobecne. Marta nie 

chciała, jeszcze bardziej niż zwykle, żeby zatopił się we wspo-

mnieniach. 

- Mama była prześliczna - powiedziała dość głośno, aby 

wiedział, że wciąż tu jest - ale chyba nie jestem podobna. Ona 

miała brązowe włosy i ciemniejsze oczy. 

Karol podszedł do córki. 

- Jesteś podobna - powiedział, patrząc w jej twarz. - Bardzo 

podobna. 

Jego oczy, niepodobne do oczu córki, wciąż były przytomne i 

Marta wiedziała, że mówi szczerze. 

- Jesteś śliczna - powiedział jeszcze raz, przytulając ją. 

Marta wyszła już dawno, ale Karol siedział bez ruchu. W 

końcu, nie bardzo wiedząc, po co to robi, podniósł się, wszedł do 

łazienki i stanął naprzeciwko lustra. Spojrzał we własne oczy. 

Brązowe, mówili ludzie. W barwie starego złota, powiedziała 

kiedyś jego żona. Był wtedy taki szczęśliwy. 

- Poleciałaś na moje oczy? - zapytał żartobliwie. 

- Mhm - przytaknęła leniwie. Ogarnął ją ramionami i poszukał 

ust. 

- Będziesz się zawsze w nie wpatrywać? - szepnął, odsuwając 

się w końcu od jej twarzy. 

Była poważna, nie odrywała wzroku od jego źrenic. 

- Nawet kiedy oboje będziemy starzy i niedołężni - odpo-

wiedziała bez uśmiechu. 

Miał ochotę roztrzaskać pięścią głupie zwierciadło. Zamiast 

tego sięgnął po środek do czyszczenia szkła, spryskał 
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nim powierzchnię, a potem przetarł kawałkiem papieru toa-

letowego. Oczy w kolorze starego złota. Kiedy oboje będziemy 

starzy i niedołężni. Bolało tak, że miał ochotę wyć, ale wście-

kłości już nie było. 



Na części oficjalnej z dyrektorką Marta siedziała koło sym-

patycznej szatynki. Ponieważ było dość nudno, przeszeptały 

niemal całą uroczystość. Dziewczyna miała na imię Julia i oka-

zało się, że jest w klasie Marty. Powiedziała, że ich wychowawca 

jest najlepszy w szkole, często organizuje wycieczki w góry i 

zaraził tą pasją przynajmniej połowę klasy. Pozostali się wloką i 

czasami narzekają, ale nikomu nie przyjdzie do głowy re-

zygnować z wyjazdów. Na kółko filmowe przychodzą niemal 

wszyscy, chociaż niektórzy spędzają je w korytarzu, a część 

przysypia w trakcie seansów. 

-  Pod  koniec  roku  przeszliśmy  z  nim  na  ty  -  szepnęła  Julia, 

kiedy dyrektorka życzyła wychowankom jeszcze lepszych 

wyników. 

Kiedy były już w klasie, siedziała koło Julii. Wychowawca, 

Eryk - naprawdę rzadkie imię; kiedyś będzie musiała go spytać, 

czy wie coś na temat jego pochodzenia - opowiadał o planach na 

ten rok: mieli zaliczyć co najmniej trzy sztuki teatralne i co 

najmniej cztery wypady weekendowe. „Zieloną" szkołę pla-

nowano na początek października. Cztery możliwości zostały 

poddane pod głosowanie: Gdańsk, Kraków, Zakopane i Berlin. 

Przytłaczająca większość była za Zakopanem, co Marty, już po 

rozmowie z Julią, nie zdziwiło. Zwyciężona mniejszość pod-

niosła w górę brwi. Dwie dziewczyny głosujące za Berlinem 

uśmiechały się kwaśno, mrucząc: 
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- Znowu to głupie chodzenie. Wysoki, chudy blondyn puścił 

oko: 

- Będziecie mogły wieczorem przejść się w szpilkach po 

Krupówkach. 

- Ja mogę nawet dotrzymać wam towarzystwa - zaoferował się 

nieco niższy, lecz również chudy szatyn. 

- Mięśniaki, których jedynym celem jest ćwiczenie mięśni - 

odgryzła się jedna z dziewczyn. - Żeby te wasze mięśnie chociaż 

było widać. 

Druga pokiwała z politowaniem głową, mierząc mizerne, nie 

dało się ukryć, mięśnie chłopaków. 

- Wątłe mięśnie natężasz - zacytowała. 

- Ale nie będziesz miała mnie za męża - odparował blondyn. 

Wyglądało na to, że wszyscy czują się świetnie i nikt nie miał 

zamiaru się obrażać. Martę traktowano jakby była z nimi od 

zawsze, chociaż parę osób rzucało w jej kierunku zaciekawione 

spojrzenia. Marta zazwyczaj nie narzekała na nieśmiałość, teraz 

jednak nie odzywała się, gdy inni głośno wyrażali swoje zdanie, 

gdzie jechać i co robić. Nikt jej nie zagadywał i dziewczynie to 

odpowiadało; wolała po prostu przyglądać się i słuchać. Później 

został rozdany wstępny plan i Eryk - jak naturalnie to brzmiało, 

chociaż facet z pewnością dobiegał czterdziestki - żartobliwie 

podkreślił konieczność uczenia się w ogólności, a fizyki w 

szczególności. 

- Nuda - mruknęła Julia. 

Eryk uśmiechnął się przelotnie do Marty, a potem skierował 

spojrzenie na jej sąsiadkę. 

- Co jest nudą? 

-  Fizyka  -  odpowiedziała.  -  Nie  wiem,  dlaczego  właśnie  ty  

wybrałeś sobie coś takiego. 



36 

Eryk roześmiał się, znów zerkając na Martę. 

- Zdanie innych na temat fizyki już znam. Ciekaw jestem, co 

ty uważasz, Marto. 

Marta zawahała się. Fizyka nigdy nie należała do jej ulu-

bionych przedmiotów, ale teraz nabrała ochoty zgłębiać jej 

tajniki. 

- Nigdy się nie zastanawiałam - odpowiedziała wolno. - Nie 

uczyłam się specjalnie, ale myślę, że może być fascynująca. 

Chciałabym zrozumieć, na przykład, dlaczego czas płynie inaczej 

przy różnej prędkości. 

- Tratatata - mruknęła Julia. 

Eryk nadal się uśmiechał, nie spuszczając z Marty wzroku. 

- Obawiam się, że program liceum na to pytanie nie odpowie, 

ale z pewnością przygotuje cię do poznania odpowiedzi. 

- E tam - znów mruknęła Julia. 

- A tobie, koleżanko, podziękuję za komplement. Z tego, co 

powiedziałaś wcześniej, wynika, że nie do końca uważasz mnie 

za nudziarza. 

- Nie do końca - przyznała Julia - i myślę, że dużo bardziej 

pasujesz na przykład do filmu. 

- A propos, chciałem przypomnieć, że pierwsze kółko już w 

piątek i grzecznie cię proszę, żebyś przygotowała plakaty. 

Zaczynamy od   Zwierciadła   Tarkowskiego. Dobra, nie zatrzy-

muję was dłużej. Zróbmy sobie teraz ostatni dzień wakacji. 

Rozległo się głośne szuranie krzeseł. Wszyscy wstawali z 

miejsc i ruszali do wyjścia, rzucając nauczycielowi „cześć", na co 

odpowiadał tym samym bądź tylko kiwał głową. Marta czuła się 

lekko oszołomiona, ale ogólnym wrażeniem był zachwyt. Kiedy 

znalazła się koło Eryka, utkwił w niej spojrzenie zielonych oczu. 

- Przyjdziesz na kółko? - spytał z uśmiechem. 
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Skinęła głową, nie wiedząc, dlaczego nagle nie potrafi wy-

powiedzieć słowa. 

- Julio, jakby się opierała, doprowadź ją siłą. - Wychowawca 

powoli przeniósł wzrok na nową znajomą Marty i zmarszczył 

brwi. 

Julia wybuchła śmiechem. 

- Doprowadzę - obiecała. - Najwyżej zaśnie, jak to się zdarza 

niektórym. 

Marcie nie udało się od razu wrócić do domu, zresztą spe-

cjalnie  się  o  to  nie  starała.  Julia  i  dwaj  koledzy,  ci  od  wątłych  

mięśni i dowcipu o Krupówkach, namówili ją na wyjście do 

pizzerii. Marta czuła się dobrze w ich towarzystwie, brata udział 

w konwersacji, ale wciąż nieco oszołomiona, nie do końca 

zdawała sobie sprawę, czego dotyczy rozmowa. 

Okazało się, że Andrzej mieszka niedaleko niej, więc od-

prowadził ją pod sam dom. Rozmawiało jej się dobrze i lekko, 

śmiała się z jego dowcipów, chociaż wciąż nie nadążała za sen-

sem. Równolegle rozbrzmiewał jej w uszach inny głos: „Przyj-

dziesz na kółko?". 

Zatrzymali się przed jej domem. 

- Fajnie, że się tu przeprowadziliśmy. Klasa wydaje się super. 

- powiedziała Marta szczerze. - Póki co - dodała po chwili 

przekornie. 

- Klasa jest debeściak- odpowiedział Andrzej stanowczo. 

Zaskoczyła ją nieco jego powaga. 

- Wierzę ci. Muszę lecieć, ojciec na mnie czeka. Cześć. 

- Cześć. - Już kiedy biegła przez ogród, usłyszała: - Do jutra. 

Odwróciła się i z uśmiechem pomachała na pożegnanie. 
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Czas mijał niepostrzeżenie, a Marta żyła w obłoku zielonej 

mgły.  Napisała  nawet  wiersz  o  takim  tytule.  Nie  była  z  niego  

zadowolona, trącił potworną grafomanią, poza tym zdawała sobie 

sprawę, że przekaz był jakby zaszyfrowany, niejasny. Tak czy 

inaczej nie miała zamiaru nigdy nikomu pokazać tego, pożal się 

Boże, utworu, którego sama do końca nie rozumiała. Wiedziała, 

że dzieje się z nią coś istotnego, ale póki co, nie analizowała. Była 

szczęśliwą nastolatką, w nowej klasie funkcjonowała bardzo 

dobrze, z ojcem porozumiewała się  świetnie, wciąż byli 

najlepszymi kumplami i Marta mówiła mu o wszystkim oprócz... 

oprócz czego właściwie?  Obłok zielonej mgły - przypominał jej 

się tytuł wiersza i dziewczyna uśmiechała się. 

Pierwszy piątek. Pierwsze kółko filmowe i  Zwierciadło. 

Faktycznie, pewna grupka osób spędziła czas na korytarzu, ale 

Marta siedziała jak zaczarowana. Głęboki, poruszający film. 

Czuła się wstrząśnięta, a przy tym odczuwała niesłychaną 

wdzięczność do człowieka, który umożliwił jej obejrzenie tego 

obrazu. Po seansie większość uczniów wyszła, ale ona, Julia, 

Andrzej i Piotrek zostali, dyskutując, zadając pytania, próbując 

znaleźć wyjaśnienie trudniejszych fragmentów. Niepostrzeżenie 

za oknem zapadła ciemna noc. 

- O rany! - Julia zerwała się na równe nogi. - Muszę lecieć. 

Moi starzy już pewnie wariują. 

Marta zerknęła na zegarek. 

- O kurka, po północy. - Zupełnie nie rozumiała, jak czas mógł 

płynąć tak prędko. - Mój tata też pewnie nie wyrabia. 

- Porozwożę was - powiedział spokojnie Eryk. - Nie będziecie 

sami chodzić po nocy. 
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Porozwoził. Najpierw Julię i Piotrka, bo mieszkali dosyć 

daleko od szkoły, później Andrzeja. Kiedy zostali sami, Eryk 

odwrócił się do Marty. 

- Nie chcesz przesiąść się do przodu? 

Wcześniej siedziała tam Julia. Marta pomyślała, że do jej 

domu jest tylko kawałek, ale nie powiedziała tego. Chciała się 

przesiąść. Bez słowa zajęła siedzenie pasażera z przodu. Eryk 

uśmiechnął się do niej. 

- Podaj mi adres - powiedział, zatapiając wzrok w jej oczach. 

Obłok zielonej mgły. 

Marta podała adres i ruszyli. Za moment byli pod jej domem. 

- Cieszę się, że podobało ci się  Zwierciadło. 

-  A  ja  się  cieszę,  że  dowiedziałam  się  o  istnieniu  Tarkow-

skiego - roześmiała się Marta. 

- Jesteś bardzo wrażliwa i masz dojrzałe spostrzeżenia - 

zauważył Eryk. - Piszesz wiersze? 

To jakaś telepatia. Myślała przecież, żeby mu powiedzieć, ule 

zabrakło jej odwagi. 

- Tak - odpowiedziała, dziwiąc się swobodzie własnego głosu. 

- Skąd wiesz? 

- Jakoś... wyczułem. - Teraz on się roześmiał. - Julia po-

wiedziałaby, że dziwi się, że ktoś taki może być fizykiem. A ty? 

- A ja myślę, że fizyka też jest w pewnym sensie poezją... Ale 

mi się powiedziało. 

- Masz rację, ja też tak czuję. - Ścisnął lekko, po przyjacielsku 

jej rękę. - Dasz mi do przeczytania jakieś wiersze? 

Skinęła głową. 

- Pewnie, ale musisz być krytyczny. Uroczyście uniósł w górę 

dwa palce. 
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- W takim razie przyniosę w poniedziałek - powiedziała. - 

Wiesz... w październiku wychodzi mój tomik i... 

- To cudownie! - przerwał entuzjastycznie Eryk. - Kupię, jak 

tylko się ukaże. 

- ...i chciałabym ci podarować egzemplarz - dokończyła Marta 

nieśmiało. 

- Czuję się zaszczycony. 

Znów przyjacielsko położył rękę na jej dłoni i ścisnął ją 

leciutko. 

- Idź już - powiedział po chwili - bo ojciec więcej nie puści cię 

na kółko. 

Pokiwała głową i otworzyła drzwi. 

- Dobranoc - powiedziała, wysiadając. 

- Dobranoc - odpowiedział. 

Obłok zielonej mgły. Pognała biegiem przez ogród i wpadła 

do domu. Ojciec powitał ją w progu. 

- Ale zabalowałaś - powiedział z uśmiechem. - Już trochę się 

niepokoiłem. 

- Strasznie długo dyskutowaliśmy - wyjaśniła Marta. 

- No, rzeczywiście długo - przyznał ojciec. - Sama wracałaś do 

domu? - badał. 

- Nie, nie, Eryk nas porozwoził. 

- Eryk? - zmarszczył brwi Karol. 

- Nasz wychowawca - wyjaśniła Marta szybko. 

- Ach, tak, faktycznie jesteście z nim na ty - ziewnął Karol. - Ja 

padam ze zmęczenia, przypuszczam, że ty też. 

- Tak, tatusiu. Dobranoc. - Pocałowała ojca w policzek i 

poszła na górę. 

Usiadła na łóżku i wzięła w dłoń fotografię mamy. 

- Jestem taka szczęśliwa - powiedziała. 
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Po chwili odłożyła zdjęcie i poszła wziąć długi, gorący 

prysznic. Leżała potem z szeroko otwartymi oczyma, po raz 

kolejny przeżywając ostatni wieczór, chłonąc go, nie analizując. 

W poniedziałek z niepokojem dała Erykowi parę swoich 

wierszy. 

- Proszę - powiedziała z trudem i nie czekając na odpowiedź, 

uciekła. 

Idiotka, skończony matoł! Mogła powiedzieć coś dowcipnego 

w stylu: „Mam nadzieję, że przeżyjesz moje wypociny" (to 

miałoby być dowcipne?) albo chociaż oznajmić, że to jej wiersze, 

a przynajmniej nie zachowywać się jak głupiutka nastolatka z 

młodzieżowych seriali. 

Wieczorem siedziała samotnie w pokoju, czytając wiersze 

(wiersze - wielkie słowo!) po raz kolejny i zastanawiając się, jak 

mogła być tak głupia, żeby cokolwiek w nich dostrzegać. Ktoś 

zgodził się je opublikować, bo był znajomym wydawcy jej ojca i 

robił mu po prostu przyjacielską przysługę. A ojciec pochwalił, 

pożal się Boże, twórczość, bo był ojcem i po prostu chciał coś w 

tej grafomańskiej pisaninie zobaczyć. A jaką idiotką była, żeby 

dać  to  Erykowi,  przecież  on  znał  się  na  poezji,  lubił  wiersze, 

prawdziwe, a nie jakieś wygłupy zadufanej w sobie smarkuli. 

Zadźwięczał sygnał SMS-a. Marta poderwała się jak oparzona 

i sięgnęła po telefon. Eryk. 

 Marto, brak mi słów. Te wiersze są piękne, szczególnie ten o 

 wschodzie  słońca. Wiesz...  Znowu zadźwięczał telefon, wia-

domość była uzupełniana.  ...chciałbym obejrzeć wschód z Tobą. 

 Zycie zyskałoby barw. Jesteś' niezwykła.  Następny sygnał. Na-

stępny SMS.  Kazałaś mi być krytycznym, więc powiem, że nie-

 specjalnie dociera do mnie przekaz z „Mozaiki". Piękne słowa, 

 ale 
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 w pozostałych wierszach tak głęboko czuję ich treść, że to aż 

 boli.  I kolejny.  Boli w dobry sposób. Nie wiem, dlaczego piszę 

 SMS-y. Pewnie dlatego, żeby mieć pewność, że przeczytasz od 

 razu. Zaraz wyślę maila. 

Marta oddychała szybko. Policzki paliły, oczy piekły, ale to 

było takie przyjemne. 

- Jestem szczęśliwa - szepnęła, patrząc w roześmiane oczy 

kobiety ze zdjęcia. 

 Jestem szczęśliwa, że tak uważasz. Nie rozpieszczaj mnie za 

 mocno, bo wpadnę w megalomanię. Już idę do komputera.  Obłok 

zielonej mgły. 

Siedziała przy komputerze do trzeciej w nocy, w euforii, 

kompletnie nie czując zmęczenia. 

Na „zielonej" szkole rzeczywiście ganiali po górach jak 

wariaci, natomiast wieczory spędzali wszyscy razem, gadając 

przez długie godziny. Może zresztą część osób wychodziła, by 

zajmować się czymś innym, ale Marta nie zwracała na to uwagi. 

Czasami przypadek zrządzał, że znajdowała się przy Eryku i 

dochodziła do wniosku, że żyje wtedy najpełniej. Spojrzenie, 

słowo zwrócone do niej, przelotny, przypadkowy dotyk wyda-

wały się sensem istnienia. Nie uciekała już od definicji. Zako-

chałam się, pomyślała, chwytając dłonią  łańcuch i pokonując 

ostatni odcinek na Giewont. Eryk, odpowiedzialny opiekun 

dbający o grupę, był na końcu. Żałowała, że chciała zachować 

pozory i poszła szybciej. Poczuła potworną tęsknotę, chociaż 

dzieliło ich zaledwie kilkadziesiąt metrów. Zakochałam się, 

powtórzyła w myślach, dysząc ciężko i wkraczając na szczyt. 

- No, jesteś wreszcie! - zawołał Andrzej. - Stań tam, koło Julii, 

zrobię wam zdjęcie. 

Wiele zdjęć w różnych pozach, zanim w końcu wszyscy 

dotarli. Napotkała spojrzenie zielonych oczu. Zakochałam się. 
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Miała ochotę wykrzyczeć to na cały głos, chciała, żeby echo 

poniosło wyznanie wzdłuż i wszerz Tatr. Roześmiała się radośnie 

i włączyła do ogólnej rozmowy. 

Na dół schodziła razem z nim i chociaż towarzyszyli im Julia, 

Andrzej, Piotrek i dwójka innych, i pomimo że rozmowa toczyła 

się  na tematy absolutnie obojętne, Martę  przepełniała 

wszechogarniająca radość  życia. Jestem zakochana, zakochana, 

zakochana! Nikt nie domyślał się, przypuszczała, że nawet Eryk 

traktował ją bardziej jak przyjaciółkę, córkę... nie, nie, to złe 

określenie, jak młodszą siostrę... A może nie? Odpowiedziała na 

jakieś pytanie, spojrzała w jego oczy i zadrżała. Może nie. 

Następnego dnia już wyjeżdżali, więc długo w nocy siedzieli 

w  sali  kominkowej.  Eryk  naprzeciwko  niej,  pomiędzy  Kasią  i  

Magdą, dziewczynami, które na początku roku wyrażały kwaśny 

żal, że jadą do Zakopanego, a teraz śmigały po górach wcale nie 

gorzej od Marty. Obie były ładne. Magda, wysoka blondynka o 

kobiecych kształtach i urodzie w typie Marilyn Monroe, 

podkreślonej nieco zbyt wyzywającym makijażem. Takie kobiety 

podobają się mężczyznom, pomyślała Marta, czując bolesną 

igiełkę zazdrości. Chociaż Erykowi pewnie nie, on zapewne 

wolał bladą, uduchowioną twarz Kasi, twarz, która tak ładnie 

kontrastowała z czarnymi lśniącymi włosami do ramion. 

Napotkała jego wzrok. Rozmowa toczyła się dalej, ale Marta 

zatonęła w obłoku zielonej mgły i tym razem wiedziała, co to 

oznacza. 

- Pora spać - powiedział w końcu Eryk. 

Ogólne pożegnanie, żadnej prywatności, a jednak odbierała 

sygnały od niego. Albo przynajmniej tak jej się wydawało. 

Ledwo weszły z Julią do pokoju, rozległo się pukanie. Andrzej 

i Piotrek. 
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- Chce wam się spać czy też napijecie się z nami? - zapytał 

Piotrek, wyciągając zza pazuchy butelkę wina. 

To było wbrew regułom, ale oczywiście się zdarzało. Eryk 

musiał zdawać sobie z tego sprawę, lecz ponieważ  żaden jego 

uczeń nie wyglądał nigdy na pijanego, patrzył na to przez palce. 

Marta potrząsnęła głową. 

- Ja nie będę piła. 

W sumie niespecjalnie przejmowała się regułami, a alkoholu 

próbowała już parę razy, ale na tym wyjeździe nie miała zamiaru 

złamać żadnej zasady. 

- A ja owszem, trochę się napiję - powiedziała przekornie 

Julia. 

Marta poznała ją na tyle, żeby wiedzieć, że ta dziewczyna to 

wieczna buntowniczka z jednej strony, a z drugiej - osoba 

zachłannie czerpiąca z życia. Znajdowała radość we wszystkim - 

w chodzeniu po górach, w ambitnych filmach, w przekomarzaniu 

się z przyjaciółmi, ale również we wspólnym piciu wina. 

- Ty na pewno nie? - upewnił się Piotrek, spoglądając na 

Martę. 

Dziewczyna wzruszyła ramionami. 

- Nie. 

Usiedli przy stole: ona i Andrzej na krzesłach, Julia i Piotrek z 

drugiej strony na łóżku. Potoczyła się beztroska, lekka rozmowa 

nastolatków. Marta, bez względu na fascynację nauczycielem, 

czuła się częścią tej grupy i było jej z tym dobrze. Piotrek objął 

Julię, a ona przytuliła się do niego. Ależ oczywiście, spędzała z 

nim mnóstwo czasu, dziwne, że do tej pory Marta nie dostrzegła 

ich  wzajemnego  przyciągania.  Ostatnio  niewiele  chyba 

dostrzegała. 

-  Wyjdziemy  na  spacer?  -  Piotrek  zwrócił  się  do  Julii, 

przesuwając palcami po jej szyi. 
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- Pewnie — odpowiedziała dziewczyna. 

Wzrok, jak na siebie, miała nieco zamglony, nawet biorąc pod 

uwagę dwa kieliszki wina, które wypiła. 

- Pensjonat jest zamknięty - zauważyła przytomnie Marta. 

- Wyjdziemy przez okno - roześmiała się Julia. Szalona 

buntowniczka Julia, pomyślała Marta z ironią. Co 

z tego, że wyjście oknem na niskim parterze nie wydawało się 

specjalnym szaleństwem, a bunt, nawet wykryty, nie groził spe-

cjalnymi konsekwencjami? 

Piotrek wyszedł pierwszy i podał Julii rękę. Dziewczyna 

osunęła się w jego ramiona, śmiejąc się cichutko, po czym objęci 

podążyli w mrok. 

- Pasują do siebie - zwrócił się Andrzej do Marty. 

- Yhm - odpowiedziała nieco nieprzytomnie. Andrzej ujął 

butelkę, po czym odstawił ją na stół. 

- Nie będę już pił - oznajmił. 

Marta uniosła w górę brwi. W butelce zostało trochę wina, ale 

kompletnie jej nie obchodziło, co się z nim stanie. 

- Dobry pomysł. Przecież jutro wstajemy o siódmej. 

- Marta - powiedział cicho Andrzej. - A ty nie miałabyś ochoty 

na mały spacer? W głowie dziewczyny zadźwięczał alarm. 

- Nie - odpowiedziała prędko. - Wolałabym pójść spać. 

Wstała, żeby nie miał wątpliwości, że mówi poważnie. 

Chłopak również się podniósł. 

- Mam wyjść? — spytał. 

Nie podobał jej się ton jego głosu ani sposób, w jaki patrzył jej 

w oczy. Alarm dzwonił coraz głośniej. 

- Myślę, że już czas - powiedziała chłodno. 

Znalazł się przy niej i zanim zdążyła zareagować, odgarnął 

kosmyk włosów, który opadł jej na twarz. 

- Dostanę buzi na dobranoc? 
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Marta cofnęła się gwałtownie. 

- Chyba jesteś pijany - powiedziała szorstko. Andrzej zdawał 

się nie zwracać uwagi na jej rezerwę. 

- Marta, jesteś... Nigdy się tak nie czułem. 

- Andrzejku. - Nagle jej głos stracił poprzedni oschły ton, 

alarm się wyłączył, a Marcie było już tylko żal tego chłopaka. 

-Język ci się plącze, idź spać, tak będzie lepiej. 

- Pójdę, tylko powiedz: lubisz mnie trochę? 

Spojrzała na niego uważnie. Wiedziała, że było parę dziew-

czyn w klasie, które miałyby ochotę na buzi na dobranoc, przed 

chwilą jej zaproponowane. 

- Bardzo cię lubię, ale wiesz... nic z tego nie będzie. Pokiwał 

głową. 

- Jeszcze zmienisz zdanie - powiedział żartobliwie - a ja wtedy 

będę spacerował z taką Kasią czy Magdą wzdłuż Krupówek i co 

wtedy? 

Roześmieli się oboje. Napięcie znikło całkowicie. No i po co 

ten alarm? 

- Wyciągnę cię z ramion Kasi czy Magdy i zaproponuję 

romantyczne spotkanie na Rysach. 

- Hm, nie wiem, czy wtedy będę miał jeszcze na to ochotę. 

- Zobaczymy. Masz swoje buzi - cmoknęła go szybko w 

policzek - i idź już. 

Ścisnął ją lekko. 

-  No,  nie  do  końca  o  tym  myślałem,  ale  ujdzie  -  mruknął  i  

wyszedł. 

Julia wróciła, kiedy Marta brała prysznic. Wyszła z łazienki i 

zobaczyła koleżankę siedzącą na łóżku i rozmarzonym wzrokiem 

wpatrującą się w ścianę. 
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- Hej, hej, hej! - zawołała Marta. - To maślane spojrzenie 

zupełnie do ciebie nie pasuje, a poza tym co tak ciekawego tam 

widzisz? 

Koleżanka przeniosła na nią oczy i uśmiechnęła się już bar-

dziej po swojemu. 

- Chyba się zakochałam. 

- Tratatata - zareagowała Marta. - A do czego są mężczyźni? 

Julii zdarzało się głosić poglądy bardzo feministyczne. 

- Do zaspakajania naszych potrzeb - odpowiedziała spokojnie. 

- Ale jedno nie przeszkadza drugiemu. 

- A jacy są mężczyźni? - drążyła dalej Marta. 

- W większości zadufani w sobie, leniwi i egoistyczni. 

- Ale ty trafiłaś na wyjątek, czy też chcesz zmienić jednego z 

nich w osobnika wyższego rzędu? 

Julia patrzyła na nią przez chwilę, najwyraźniej szukając ciętej 

odpowiedzi. 

- Co ty wiesz o życiu, mała? - powiedziała w końcu. - Idę się 

myć. 

- Aha. - Marta z lubością wsunęła się do pościeli. - Zawsze 

można tak powiedzieć, jak już zabraknie argumentów. 

Zamknęła oczy i natychmiast zapomniała o Julii, jej 

wy-branku i Andrzeju. Leżała do rana, przewracając się z boku na 

bok, od czasu do czasu zapadając w krótki, urywany sen. 

Nie było korków, więc dojechali przed szkołę jeszcze za dnia. 

Obiad przygotowany przez ojca był naprawdę wyśmienity. 

Marta, niezwykle ożywiona, opisywała wyjazd. Opowiedziała 

wszystko oprócz najważniejszego. 

Już w swoim pokoju na nowo przeżywała każdy dzień w gó-

rach, każde spojrzenie Eryka, każde słowo, które wypowiedział, 
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każdy  przelotny,  przypadkowy  dotyk.  Zerknęła  na 

wyświetlacz komórki. Chciała dostać od niego wiadomość, 

czekała na nią. Z jakiego jednak powodu miałby przysyłać jej 

SMS-y? W zasadzie powinna pouczyć się fizyki. Eryk za dwa dni 

zapowiadał test i chciała wypaść naprawdę dobrze. Otworzyła 

książkę, ale nie mogła się skupić. Kierowana nagłym impulsem 

chwyciła gruby notes, gdzie zawsze zapisywała wiersze, zanim 

przeniosła je na komputer. 

 Zakochałam się —jakież to pospolite Ibanalne w swej istocie. 

 Tęsknię! Tęsknię! Dalekie jutro płachtą nocy zakryte Serce to 

 pulsuje, topi się, wrze, mięknie... 

 „I co ja mam zrobić?" „Napisz do gazetki Kolorowej. Tam 

 znają słowo ROZTERKA" Lecz ja uskrzydlona chodzę, krok mam 

 lekki I wciąż tylko na ekran komórki zerkam 

 Ja już więcej nie mogę! Szaleję chyba! Odchodzę od zmysłów, 

 wciąż snuję domysły I tyle endorfin przez me ciało przepływa 

 Ipilnuję marzeń — by się nie rozprysły 

 „Ech, skup się na nauce głupia blondynko! 

 Raz zamiast w chmury, spójrz na dwumian Newtona! 

 Wciąż tylko o jednym myślisz". ,Nie tylko!" 

 (Jakgo nie zobaczę, to mi serce skona...)" 



* Anna Zimniak,  Zakochałam się. 
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Były osoby, które twierdziły, że sens jej poezji jest zbyt 

trudny, nie sposób się połapać, o co chodzi. Tu pewnie nikt nie 

miałby problemów z interpretacją, a krytycy uznaliby wiersz za 

zbyt dosłowny, banalny, na dodatek rymowany, a jak już któryś 

od biedy zaakceptowałby rymy, stwierdziłby, że mogłyby być 

chociaż bardziej wyszukane. Tak, tylko że tego wiersza nigdy nie 

ujrzy żaden krytyk, nie przeczyta żaden czytelnik. Sygnał SMS-a. 

Drżącymi rękoma podniosła komórkę. 

 Jak dojechałaś, Marto? Ten wyjazd był piękny dzięki Tobie. 

Serce biło jak szalone. Te słowa. One mogły znaczyć 

wszystko. 

 Dojechałam w porządku. Dla mnie wyjazd też był piękny, ale 

 dzięki Tobie. Ukazujesz mnóstwo nieznanych dróg. 

Wysłała. To piękna przyjaźń i nawet jeśli na zawsze pozo-

stanie tylko przyjaźnią, nadawała życiu barw. 

Odpisał po chwili. 

 Całe życie mógłbym czytać takie słowa od Ciebie, ale teraz już 

 idź spać. Dobranoc. 

Wyciągnęła się na łóżku.  Dobranoc —  odpisała. Z nagłym 

bólem pomyślała, że nie było to uczucie, które podobałoby się jej 

ojcu.  Ona siedemnastolatka,  on prawie  czterdziestoletni 

mężczyzna, w dodatku jej nauczyciel... Wszystko się ułoży. Eryk. 

Ból zniknął. Znów zatopiła się w jego obrazie. Odgłos 

otwieranych drzwi wyrwał ją ze stanu transu. W progu stał ojciec. 

Wyglądał na bardzo wzburzonego. Marta gwałtownie usiadła na 

łóżku. 

- Tak dalej być nie może! Musisz to przerwać! 

Jej ojciec, który nigdy nie podnosił głosu, krzyczał. Coś 

bardzo złego musiało się stać. 

- O czym ty mówisz, tato? — spytała przerażona. Ale ojciec 

już wyszedł, trzaskając drzwiami. 
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Marta siedziała przez moment ze ściśniętym sercem. Niczego 

nie rozumiała, pod czaszką czuła bolesne pulsowanie. Czyżby 

ojciec odkrył jej tajemnicę? Ale w jaki sposób? Z nikim nie 

rozmawiała o budzącym się uczuciu, poza tym nie zrobiła 

niczego, co usprawiedliwiałoby takie zachowanie ojca. SMS-y? 

Nie mógł o nich wiedzieć. Przez chwilę trzymała telefon w ręku, 

zmierzając je wykasować, ale zrezygnowała. Wiadomości od 

Eryka były świętością bez względu na wszystko. 

Musiała to wyjaśnić, chociaż wzdragała się. Postanowiła być 

spokojna. Wzięła parę głębokich wdechów i mięśnie się 

rozluźniły. Zeszła na dół. 

- O co chodzi, tato? — spytała łagodnie, lecz stanowczo. Karol 

zdjął ręce z klawiatury i odwrócił się z uśmiechem 

w stronę córki. 

- Nie rozumiem. Z czym, o co chodzi? 

- Co muszę przerwać? - Marta zaczynała tracić narzucony 

sobie spokój. 

- Martusiu, o czym ty mówisz? - Ojciec był spokojny, ale 

Marta nie miała wątpliwości, że ten spokój jest sztuczny. Pod 

spodem wszystko się w nim gotowało. Zresztą tak samo, jak w 

niej. 

- Powiesz, że znowu u mnie nie byłeś? - Teraz już prawie 

krzyczała. 

- Marto, przecież widzisz, że pracuję. 

Dziewczyna potrząsnęła głową. Nagle poczuła się kompletnie 

wypalona. 

- Coś jest nie tak, tato, coś jest nie tak. 

- Co jest nie tak, kochanie? Chciałabyś porozmawiać? 

Udawał albo zupełnie nie pamiętał. Dlaczego jednak miałby 

przed nią grać? Zawsze byli najlepszymi kumplami. A jeśli nie 

pamiętał... 
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- Nie, chyba nie teraz, czuję się przemęczona. 

Karol zniechęcony odszedł od komputera. Zapomniał już o 

dziwacznym zachowaniu Marty z pierwszego wieczoru, ale teraz 

zdarzyło się coś bardzo podobnego. Halucynacje? Czy jego córka 

miała halucynacje? Poprzednim razem uciekł od tej nazwy, ale 

czy mógł nadal lekceważyć tego rodzaju objawy? Wstrząsnął się. 

Wspomnienie wracało i tym razem nie odganiał go. 



Miał wtedy osiem lat i mieszkał z rodzicami, starszą siostrą i 

babcią w trzypokojowym mieszkaniu. Nie narzekali na ciasnotę, 

przynajmniej zazwyczaj. Karol dzielił pokój z dziesięcioletnią 

Krysią, rodzice spali w drugim, który pełnił równocześnie 

funkcję salonu, a trzeci, najmniejszy, zajmowała babcia. Pokoje, 

które teraz nazwałby raczej klitkami. 

Zdarzały się kłótnie, od czasu do czasu Karol bił się z siostrą, a 

raczej dostawał od niej lanie, lecz przysięgał sobie, że niedługo to 

on spierze ją na kwaśne jabłko. Rodzice zazwyczaj bywali 

opanowani, ale niekiedy puszczały im nerwy i zaczynali 

krzyczeć. Jedynie babcia wydawała się ucieleśnieniem spokoju. 

Miała wtedy pięćdziesiąt trzy lata i była bardzo elegancką 

kobietą. Zachowała młodzieńczą figurę i gęste, bez śladu siwi-

zny, ciemnoblond włosy, które zazwyczaj upinała wysoko. Jej 

niebieskie oczy były pełne ciepła. Dla Karola stanowiła ideał 

kobiecej urody. Był pewien, że jeśli kiedykolwiek się ożeni, jego 

wybranka będzie podobna do babci. Babcia nigdy nie podnosiła 

głosu. Do czasu oczywiście. 

Któregoś wieczoru oglądał z babcią telewizję. Rodziców nie 

było, Krysia uczyła się w pokoju. 
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- Karolku - starsza kobieta zwróciła się do wnuka z wyraźną 

pretensją. - Dlaczego powiedziałeś, że pan Michał ma wyjść? To 

było niegrzeczne. 

Karol zbyt był pochłonięty bohaterskim kapitanem Klossem, 

żeby zatrzymywać się na dziwnych słowach. 

- Nic takiego nie powiedziałem - odpowiedział automatycznie, 

nie zdając sobie nawet sprawy z sensu słów. 

- Jak to nie powiedziałeś? - Pretensja w głosie babci narastała. 

— On wyszedł przez ciebie. 

Nagle chłopak poczuł zimny strach. Nawet nie przyszło mu na 

myśl, że babcia żartuje. 

- Kto? - spytał, odrywając wzrok od telewizora i kierując go na 

babcię. Wyglądała zupełnie normalnie. Ślicznie jak zawsze. 

- No, przecież pan Michał. On jest bardzo miły i nie 

chciałabym, żeby źle o nas myślał. 

Karol nie miał pojęcia, co powiedzieć. 

- Babciu... - zaczął, ale kobieta przerwała mu: 

- Jest mu przykro i mnie też. - Podniosła się i opuściła pokój. 

Karol przez chwilę siedział skonsternowany, po czym dzie-

cięcy umysł przestał zajmować się dziwnym zachowaniem babci 

i wrócił do  Stawki większej niż życie.  W ciągu paru następnych 

dni zupełnie zapomniał o dziwacznej wymianie zdań. 

Siedzieli wszyscy przy rodzinnej niedzielnej kolacji. Toczyła 

się rozmowa o stopniach, ale babcia zupełnie nie brała w niej 

udziału, chociaż zazwyczaj stawała po stronie wnuków. 

- Dlaczego powiedziałeś, że nie lubisz mojego męża? - 

przerwała zięciowi w pół zdania wykład na temat odpowie-

dzialności. 
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Zięć zaniemówił na chwilę, po czym odezwał się z równą 

pretensją, jak poprzednio teściowa. 

- Co takiego? Nigdy nic podobnego nie mówiłem. Poza tym 

mamy mąż umarł osiem lat temu. 

- Wiem o tym - odpowiedziała z godnością - ale to nie powód, 

żebyś źle się o nim wyrażał. 

- Myślę, że mama jest zmęczona - zasugerował zięć. 

- Czas się położyć. 

Babcia wstała i odeszła, wyglądając na jeszcze bardziej 

urażoną. 

Karol odetchnął z wyraźną ulgą. A więc takie było wytłu-

maczenie. Babcia była zmęczona. Przez moment pomyślał, żeby 

powiedzieć rodzicom o rozmowie przed telewizorem, ale 

porzucił ten pomysł. Po co tak naprawdę? Babcia była osobą, 

którą, jeśli nie kochał, to przynajmniej lubił najbardziej w domu. 

W nocy obudził się i poszedł do łazienki. Z pokoju rodziców 

dochodziły przyciszone głosy. Sam nie wiedział, dlaczego 

zatrzymał się i przystawił ucho. 

- Była wtedy w szpitalu - mówiła mama. - Tata nie chciał mnie 

zabrać, ale kiedyś podsłuchałam, jak rozmawia z ciotką. Mówili, 

że mama ma halucynacje, jestem tego pewna. Ze mną nikt na ten 

temat nie rozmawiał. Później... później wróciła i było dobrze, 

więc... 

Mama zaczęła szlochać. Przerażony Karol na palcach wrócił 

do pokoju. Do rana nie mógł zasnąć. W ciągu następnych dni 

znów wszystko wróciło do normy. 

W końcu nadszedł dzień, kiedy babcia podniosła głos. Jedli 

wspólną kolację przy kuchennym stole. 

- Jutro idę na imieniny Gośki - oznajmiła Krysia. — I... 

- zawahała się. 
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- I pewnie potrzebne ci pieniądze na prezent - westchnął 

ojciec. - A co z kieszonkowym? 

- Wydałam - przyznała szybko Krysia. - Ale oddam wam w 

przyszłym miesiącu - obiecała. 

- Ja widziałem, że ona chodzi do sklepiku i stale kupuje pączki 

- doniósł gorliwie Karol. Ponieważ nikt nie zwrócił specjalnej 

uwagi na jego słowa, ciągnął: - A później nie zjada obiadu, bo się 

pewnie boi, że będzie gruba! 

Tym razem cel został osiągnięty. Krysia odwróciła się do brata 

purpurowa z wściekłości. 

- On kłamie! - zawołała i jej twarz przybrała niemal fioletową 

barwę. 

- Ja kłamię! Sam widziałem, jak oddałaś talerz z połową 

ziemniaków i połową kotleta. A jak będziesz gruba, to Patryk już 

na pewno nie zwróci na ciebie uwagi. 

Krysia nabrała powietrza, żeby zrewanżować się bratu, ale nie 

zdążyła. 

- Milcz, szatanie! - zawołała babcia, patrząc wprost na wnuka. 

To był właśnie ten pierwszy raz, kiedy babcia podniosła głos. 

Wszyscy z przygłupimi minami skierowali wzrok na starszą 

kobietę. 

- Szatan! Duch nieczysty! - Babcia krzyczała jeszcze głośniej, 

kierując palec w Karola. - Trzeba go wyrzucić, zanim zniszczy 

nasz dom. Już zabrał mojego wnuka! Gdzie Karol? - zwróciła się 

oskarżycielsko do chłopaka. 

- Mamo - wtrąciła matka. Była blada jak ściana. - Chyba jesteś 

zmęczona. 

W Karolu narastał dziecięcy szloch. 

- Zmęczona. - Babcia łkała również. - Karol, ja chcę Karola. 
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Opuściła głowę, po chwili jednak ją podniosła. Napotkała 

wzrok wnuka. Chłopiec wstał i cofnął się. 

— Szatan! - zawołała, zrywając się z miejsca i biegnąc do 

Karola. Bez problemu przewróciła go na podłogę i chwyciła za 

gardło. 

- Szatan - powtarzała, zacieśniając uścisk. 

Pozostali członkowie rodziny dopadli kobietę i wszyscy razem 

oderwali  ją  w  końcu  od  chłopca.  Ona  jednak  nie  myślała  się 

poddawać. Gryzła i kopała, powtarzając słowo „szatan". Musieli 

użyć sznura do bielizny i związać ją. Wtedy jej krzyk przerodził 

się w nieartykułowany wrzask i trwał aż do przyjazdu pogotowia. 

Do końca życia, to znaczy przez trzy kolejne miesiące, 

pozostała w szpitalu. Brała leki, bardzo silne, i pewnie dlatego 

wyglądała na absolutnie otępiałą i niezdolną do kontaktu. 

Próbowano zmniejszać dawki, ale wtedy wracały halucynacje i 

ataki szału. 



Karol nie zobaczył już babci, jaką znał i kochał. 

Czy teraz mógł pozwolić sobie na lekceważenie objawów 

córki, tak bardzo podobnych do tego, co zapamiętał z dzie-

ciństwa? Choroba zabrała mu babcię, stracił  żonę, którą ubó-

stwiał, a teraz... Nie! Musiał coś zrobić. 

Grom ocierał się o jego nogi. Karol pogłaskał go automa-

tycznie. 

Marta wróciła do pokoju roztrzęsiona. Drugi raz, kiedy była 

pewna, że ojciec u niej był, on twierdził inaczej. O co w tym 

wszystkim chodzi? Tym razem na pewno nie spała. Jeśli 
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nie pamiętał, to może być jakaś choroba. Jaka znowu choroba? 

Zdrętwiała, przypominając sobie niejasne rozmowy o prababci. 

Nie zwracała na nie uwagi, nie sądziła, żeby dotyczyły jej w 

jakikolwiek sposób. Jaka choroba, do jasnej cholery? Nigdy, 

nawet w najgłębszej rozpaczy po wypadku mamy, nie przejawiał 

najmniejszych oznak. Choroba psychiczna ma jednak to do 

siebie, że ujawnia się niespodziewanie. Mimo to... ojciec... nie... 

Położyła się w ubraniu na łóżku i długo przewracała się 

niespokojnie z boku na bok, usiłując zrozumieć sytuację z wie-

czora. W końcu spojrzała w oczy matki i ogarnął ją spokój. 

Gdzieś było wytłumaczenie, które umykało jej uwadze, ale nie 

chciała już roztrząsać tego, co się stało. Wstała i podeszła do 

okna. Otworzyła je szeroko i spojrzała na upstrzone gwiazdami 

niebo. Nagle drgnęła. Ktoś położył jej rękę na ramieniu. 

Odwróciła się i zobaczyła dziewczynę w dziwacznej sukience. 

- Ty też jesteś Marta, prawda? - spytała z uśmiechem. Nie bała 

się zupełnie, chociaż jeśli ta dziewczyna mieszkała przed wojną 

w jej pokoju i zjawiała się tu znowu w młodzieńczej postaci, 

musiało to oznaczać, że... - Jesteś duchem? - dodała, czując całą 

absurdalność własnych słów. 

- Marto - szepnęła dziewczyna, ignorując pytania Marty. - Ty 

możesz zmienić bieg wydarzeń. Możesz mnie uwolnić. Pamiętaj, 

nie wszystko jest takie, jak się wydaje. 

- Co masz na myśli? - wtrąciła Marta. 

- Zmień bieg wydarzeń. Uwolnij mnie. 

To nie wydawało się odpowiedzią, ale nie wyglądało na to, 

żeby dziewczyna chciała się bardziej postarać. 

- Jakich wydarzeń? - Marta zmarszczyła brwi. Wydawało jej 

się, że imienniczka naprawdę ma coś do powiedzenia, że ich losy 

w jakiś sposób się łączą. 

- Nie dopuść, żeby zło kolejny raz zwyciężyło. 
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- Jak? - spytała oszołomiona Marta, ale dziewczyny już nie 

było. 

Marta usiadła gwałtownie. Była w łóżku, w koszuli nocnej, 

chociaż nie pamiętała, żeby się rozbierała. Dziwny sen, pomy-

ślała. Zmienić bieg wydarzeń, uwolnić ją... Od czego? Dlaczego 

wciąż  śni mi się tamta Marta? Czyżby naprawdę sympatyczna 

szatynka była duchem i wracała, bo chciała czegoś od 

imienniczki, która zajęła jej pokój? 



Karol uważnie przyglądał się Marcie przy śniadaniu. Wy-

dawała się zamyślona i daleka. 

- Kochanie - zaczął. - Wczoraj, kiedy przyszłaś do mnie, 

powiedziałaś, że... - zająknął się - że byłem u ciebie i mówiłem, 

że musisz coś przerwać. Powiedz mi dokładnie, o co chodzi. 

Nagle jej twarz stała się czujna, a Karolowi nie podobał się ten 

nowy wyraz, jakby córka próbowała bronić się przed nim. Za 

chwilę jednak rysy jej złagodniały. 

- Nie - powiedziała normalnym tonem. - Miałam bardzo 

realistyczny sen. Naprawdę wtedy myślałam, że byłeś u mnie. 

Dopiero rano, kiedy wstałam, zdałam sobie sprawę, że to mi się 

śniło. - Roześmiała się zupełnie swobodnie. - Nie wiedziałam, że 

jestem lunatyczką. 

Patrzył na nią przez chwilę ze zmarszczonym czołem. Może 

rzeczywiście o to chodziło? Marta najprawdopodobniej bardzo 

mało spała na wycieczce i była potwornie zmęczona. Gdyby nie 

choroba babci, nie doszukiwałby się w tym wszystkim ukrytych, 

głębszych podtekstów. 
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- Tato, czy wiesz coś na temat historii tego domu? - Głos 

Marty wyrwał go z zamyślenia. 

Potrząsnął głową, uśmiechając się do córki. Wyglądała tak 

bardzo normalnie. Właśnie, babcia też wyglądała normalnie. 

Bogatszy o doświadczenia, nie mógł lekceważyć tego, co się 

stało. Z drugiej strony, jeśli zaprowadzi ją do psychiatry, zburzy 

tak ważną więź między nimi i z pewnością niełatwo będzie ją 

odbudować. 

- Nie wiem. - Usiłował nadać głosowi normalne, beztroskie 

brzmienie. - Kupiliśmy dom od agencji, ale myślę, że sąsiedzi 

mogą wiedzieć więcej. Jeśli cię to interesuje, możesz 

porozmawiać z panem Antonim. 

Uśmiechnęła się promiennie, jakby to faktycznie coś wyja-

śniało. 

- Świetny pomysł. 

Wstała, zbliżyła się do niego i serdecznie pocałowała w po-

liczek. 

- Dziękuję, tatusiu. Muszę już biec do szkoły, pa. 

Przytrzymał ją w ramionach i stanął w oknie, kiedy wy-

chodziła. Nie mógł jej stracić, nie powinien pozwolić sobie na 

lekceważenie objawów, nawet gdyby wydawały się niewinne. Z 

drugiej strony, zapewne wystarczy, że będzie ją obserwował. 

Lekarz psychiatra wydał się w tym momencie beznadziejnym 

pomysłem, który na dodatek nigdy nie przyszedłby mu do głowy, 

gdyby nie doświadczenia z babcią. Powinien zachować złoty 

środek, nie mógł każdego zachowania Marty rozpatrywać w 

kontekście możliwej choroby. 

Marta szła do szkoły, analizując rozmowę przy śniadaniu. 

Wydawało się, że ojciec zachowywał się naturalnie, ale była 

zadowolona, że wyjaśniła wczorajsze zajście jako sen. Coś 
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- intuicja czy znajomość reakcji ojca - podpowiadało jej, że 

gdyby upierała się przy swojej wersji wydarzeń, mogłoby się to 

źle skończyć. Tak naprawdę lepiej się tym nie zajmować. Za to 

dzisiaj zaraz po szkole porozmawia z panem Antonim. Marta nie 

wierzyła w duchy w dosłownym znaczeniu tego słowa, ale 

przypuszczała, że w pokoju mogła pozostać jakaś energia po 

poprzedniej mieszkance. Przyjazna, tego była pewna. Ani przez 

chwilę nie czuła strachu przed tamtą dziewczyną. 

Zaraz po lekcjach, nie wstępując nawet do domu, żeby zrzucić 

plecak, poszła odwiedzić pana Antoniego. 

- Dzień dobry, panie Antoni. Czy mogę wejść na chwilę? 

- Ależ dziecko, powiedziałem ci, że możesz wpadać, kiedy 

tylko chcesz. Siadaj, kochanie, upiekłem dziś pyszną szarlotkę, 

żona mnie nauczyła. 

Marta siedziała, popijając kawę i jedząc szarlotkę. W to-

warzystwie tego człowieka zawsze się rozluźniała. Czarny kot, 

Walc, który bardzo ją lubił, usadowił się na kolanach dziew-

czyny. Pogłaskała jego lśniącą sierść. 

- Dlaczego nazywa się Walc? — zagaiła. Staruszek 

uśmiechnął się. 

- Marysia... moja żona znalazła go kiedyś na ulicy, malutkiego 

i przestraszonego. Przyniosła go na rękach i powiedziała, że 

musimy go przygarnąć. Wcale nie miałem zamiaru protestować, 

chociaż nie byłem pewien, jak zareaguje Bruno, nasz pies, który 

wtedy jeszcze żył, ale ona uznała, że musi mnie jakoś przekonać. 

- Staruszek roześmiał się beztrosko, wspominając tamte czasy. 

- Jak pana przekonała? - zapytała Marta z autentycznym 

zainteresowaniem. 
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- Powiedziała, że kolor jego sierści... - Pan Stanisław 

uśmiechnął się łobuzersko. - Piękną ma sierść, prawda? 

- Piękną - przyznała Marta. 

- No więc powiedziała, że miała sukienkę w takim kolorze na 

naszym pierwszym balu. „Pamiętasz, jak tańczyliśmy wtedy 

walca? - zapytała. - On zawsze będzie nam o tym przypominał". 

Marta roześmiała się. 

- I co pan na to? 

- Oczywiście powiedziałem, że w takim razie musimy zająć 

się kotkiem i nazwać go Walc. — Umilkł, popatrzył poważnie na 

Martę i zapytał zupełnie innym tonem: - No, to teraz powiedz, co 

cię sprowadza? Nie przypuszczam, żebyś nagle zatęskniła za 

towarzystwem starego człowieka albo chciała poznać historię 

Walca. 

Rzeczywiście dawno go nie odwiedziła, ale teraz nie miała 

zamiaru tracić czasu na usprawiedliwienia. 

- Kto mieszkał w naszym domu przed wojną? - zapytała prosto 

z mostu. 

Staruszek pokiwał głową. 

- Mieszkał tam pan Robert, sam z dwójką dzieci. Jego żona 

zmarła, gdy dzieci były małe. 

- Miał córkę Martę? 

-  Tak.  -  Nagle  jego  uśmiech  stał  się  młodzieńczy  i  rozma-

rzony. - Kochałem się w niej. - A wiesz, jak patrzę na ciebie, to 

trochę mi ją nawet przypominasz. 

- Naprawdę? - Marta też się uśmiechnęła. - Opowie mi pan o 

niej? 

Na  moment  oczy  pana  Antoniego  stały  się  dalekie  i  Marta  

miała wrażenie, że jej nie widzi. Odgadła powód: cofnął się do 

wspomnień z chłopięcych czasów. 
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- Chodziliśmy do jednej klasy - zaczął cicho, jakby mówił do 

siebie. - Była najładniejsza w szkole, a ja zakochany bez pamięci. 

W najgłębszej tajemnicy pisałem wiersze i wierzyłem, że kiedyś 

dam jej do przeczytania, a ona... 

Nie dokończył zdania. Znów odpłynął myślami w przeszłość, 

pozostawiając Martę samą w fotelu. Czekała, czując dławienie w 

gardle. Oczy pana Antoniego zaszkliły się. Przetarł je szybko 

wierzchem dłoni i uśmiechnął się do dziewczyny. 

- Chcesz zobaczyć jej zdjęcie? - spytał. 

Marta skinęła głową. Pan Antoni drżącymi rękoma otworzył 

szufladę i zaczął wyjmować kolejne albumy, aż w końcu trafił na 

ten, który go interesował. Usiadł z powrotem przy stole. 

- Popatrz - powiedział, pokazując ciemnowłosą dziewczynę. - 

To ona. 

Rzeczywiście, to była ona. Śmiejąca się dziewczyna o oczach 

pełnych radości życia. Obok niej stał jasnowłosy chłopiec. 

- Tak, to ja - oznajmił pan Antoni, jakby odpowiadając na 

niezadane pytanie. - Pamiętam, jak fotograf robił to zdjęcie. 

Rozsadzała mnie wtedy duma. 

Gwałtownie zamknął album. 

- To jedyne jej zdjęcie, jakie mam - powiedział beznamiętnym 

tonem, po czym dodał, nie zmieniając intonacji: - Chciałabyś 

jeszcze herbaty? 

- Nie, dziękuję - szepnęła Marta. 

Kot zsunął się z jej kolan i już po chwili gdzieś zniknął. Czuła, 

jak nagle ogarnia ją chłód. Musiała zapytać, chociaż miała opory. 

Wahała się nie ze względu na siebie - miała wyrzuty sumienia, 

wciągając pana Antoniego w bolesne wspomnienia. W końcu 

przełamała się. 

- Co się z nią stało? - wyrzuciła na wdechu. 
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Po policzkach starego człowieka spływały łzy, których nie 

starał się powstrzymać i których nie ocierał. 

- Kiedy Niemcy weszli tu w trzydziestym dziewiątym, 

usłyszeli o kolekcji dzieł sztuki, które pan Robert gromadził 

przez całe życie. Wiesz, jak to było. Po prostu poszli do niego, 

żeby je wynieść. Nie chciał ich oddać, więc go zastrzelili. Później 

zabili jego córkę. Syna akurat nie było. Po latach odzyskał prawo 

własności do tego domu, ale nigdy się tu nie sprowadził. Mówił, 

że związane z nim wspomnienia są zbyt bolesne. Rzadko tu 

przyjeżdża, ale nadal jest moim przyjacielem. 

Marta ścisnęła poręcz fotela, aż zbielały jej palce. A więc w 

ten sposób zakończyło się  życie dziewczyny o oczach pełnych 

radości. „Uwolnij mnie. Nie pozwól, żeby zło kolejny raz 

zwyciężyło". Jakie zło, Marto? O czym mówiłaś? Jak mogę cię 

uwolnić? Nie ma już hitlerowców, którzy zabijają ludzi ot tak. 

Pan Antoni, sam już spokojny, patrzył na bladą twarz gościa. 

- Dobrze się czujesz? - spytał. 

Marta odetchnęła głęboko i puściła fotel. 

- Tak - odrzekła wolno. Staruszek przypatrywał jej się 

uważnie. 

- Chciałabyś pójść na cmentarz? - spytał. - Wybierałem się na 

grób żony, ale moglibyśmy wstąpić też do Marty. Dawno tam nie 

byłem. 

- Tak - odpowiedziała krótko dziewczyna. 

- W gruncie rzeczy dawno już o niej nie myślałem - kon-

tynuował pan Antoni w zamyśleniu. - Dobrze, że przywołałaś jej 

wspomnienie. O pewnych sprawach nie powinno się zapominać, 

choćby bolały. 
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Marta pomogła panu Antoniemu przygotować dwa bukiety i 

ruszyli. 

- Grób mojej żony jest bliżej - powiedział sąsiad, kiedy 

znaleźli się już na cmentarzu. - Zajdziemy najpierw do niej? 

- Oczywiście. - Marta chciała oddać hołd kobiecie, za którą jej 

niezwykły sąsiad wciąż tęsknił. 

-  To  tutaj.  -  Pan  Antoni  wskazał  grób,  gdzie  leżały  świeże  

kwiaty. - Byłem tu wczoraj. Często przychodzę, chociaż ona jest 

też ze mną w domu. 

Marta zadrżała. 

- Jest w domu? - powtórzyła. 

- No tak. - Ton głosu pana Antoniego był całkowicie na-

turalny. - Jeśli przeżyło się razem tyle lat, nie można tak po prostu 

odejść. Czuję ją przy sobie na każdym kroku, inaczej chyba bym 

zwariował.  Ale  to  już  nie  tak,  jak  za  jej  życia  -  dodał  smutno, 

zapalając świeczkę. - Pomódlmy się. 

Odmówili modlitwę i stali jeszcze przez chwilę w milczeniu. 

- A teraz - powiedział pan Antoni, odrywając w końcu wzrok 

od płomienia i kierując go na Martę - idziemy do twojej 

imienniczki. 

Uczynił jeszcze raz znak krzyża, po czym zaprowadził Martę 

na drugi koniec cmentarza. 

- To tu - oznajmił, zatrzymując się przy zarośniętym grobie. 

Marta spojrzała na dwie stare, czarno-białe fotografie. Jedna 

przedstawiała dziewczynę, którą zaczynała traktować jak kogoś 

bliskiego, druga mężczyznę mniej więcej w wieku jej ojca, pana o 

ciepłym spojrzeniu i ustach znamionujących zdecydowanie. 

Mężczyzna godny zaufania, pomyślała Marta i poczuła 

nieprzyjemny dreszcz. Tabliczka głosiła, że oboje zostali 

bestialsko zamordowani przez hitlerowców. 
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- Dawno nikogo tu nie było. - Głos pana Antoniego dochodził 

jakby z oddali. - Jej brat, jak ci mówiłem, rzadko przyjeżdża. 

Pochylił się i zaczął wyrywać chwasty. Marta ocknęła się, 

jakby wyrwana ze snu. 

- Nie, nie! - zaprotestowała gwałtownie. - Proszę usiąść. Ja to 

zrobię. 

- Dobre z ciebie dziecko - powiedział pan Antoni, prostując się 

z trudem i opadając na ławkę. - Mój kręgosłup już nie taki, jak za 

dawnych lat - westchnął. 

Marta dokładnie oczyściła grób, choć pokrzywy parzyły jej 

palce. Potem położyła bukiecik i zapaliła świeczkę. 

- Siadaj, kochanie, na pewno się zmęczyłaś. - Pan Antoni 

przesunął się, robiąc obok siebie miejsce na ławce. 

Marta usiadła i zapatrzyła się w radosne oczy dziewczyny z 

fotografii. Miała wrażenie, że tamta słucha jej myśli, które 

układały się w zdania przeznaczone właśnie dla poprzedniej 

mieszkanki jej pokoju. Twój ojciec, mówiła, jest trochę podobny 

do mojego. Pewnie uważałaś go za przyjaciela, który obroni cię 

przed wszystkim, jak ja swojego. Ale... 

Wyimaginowana rozmowa z rówieśniczką urwała się nagle i 

Marta poczuła lodowaty dreszcz biegnący wzdłuż kręgosłupa. 

Ojciec tamtej Marty nie obronił córki. Czy to znaczyło...? Nie 

pozwól, żeby zło... Jakie zło? 

- Pomódlmy się. - Pan Antoni powiedział to głośno, jakby 

zauważył, że z jego towarzyszką dzieje się coś dziwnego. 

Marta uczyniła znak krzyża i próbowała skupić się na słowach 

modlitwy. Kiedy odchodzili od grobu, była zupełnie spokojna. 

Uśmiechnęła się do pana Antoniego. 

-  Teraz  ja  będę  dbać  o  ten  grób  -  powiedziała.  Staruszek  

popatrzył na nią uważnie, ale nic nie odrzekł. 
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Karol obracał w ręku telefon. Rzeczywiście wizyta u psy-

chiatry raczej nie wchodziła w grę, ale nie mógł pozwolić sobie 

na zupełną bierność. Miał znajomego psychologa, faceta, który 

napisał do niego, kiedy Karol opublikował pierwszą książkę. Od 

tego czasu regularnie korespondowali, spotkali się wiele razy, a 

psycholog był nie tylko jego fanem. Jeżeli Karol kogokolwiek 

mógł nazywać przyjacielem, to chyba tylko Roberta. Miał do 

niego pełne zaufanie i świetnie czuł się w jego towarzystwie. 

Teraz wpatrywał się w jego imię na wyświetlaczu komórki, po 

czym  nagle,  zdecydowanym  ruchem,  przycisnął  zieloną 

słuchaweczkę. Psycholog odebrał po trzech sygnałach. 

-  Cześć,  Robert  -  zaczął  Karol.  -  Zastanawiam  się,  czy  nie  

miałbyś ochoty wpaść do nas z Anią w przyszły weekend. 

- Zobaczylibyście wreszcie nasz dom. 

- Jasne, że miałbym ochotę, ale Anka jedzie na konferencję do 

Londynu, więc byłbym sam. 

- Ha, lubię twoją  żonę, ale samego też cię przyjmę. - Karol 

odetchnął z ulgą. - Przyjedź od razu po pracy w piątek. 

- To kuszące, bo nie musiałbym odprowadzać Anki na lot-

nisko w sobotę rano, ale obawiam się, że by mi nie darowała 

- roześmiał się Robert. - Wiesz, z tymi babami... 

- Dobra, przyjedź w sobotę - przerwał Karol. 

Poczuł niespodziewany, ostry ból w klatce piersiowej. On 

nigdy nie odprowadzi żony na lotnisko. 

- Dobra. - Swobodny głos szczęśliwego małżonka wydał mu 

się zbyt radosny. - Jak tylko przejdzie przez bramkę, ruszam do 

was. 

- Fajnie... - mimo usilnych starań Karol nie potrafił wykrzesać 

z siebie entuzjazmu. - Wiesz... - dodał z wahaniem. 
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- Czegoś ode mnie chcesz - przerwa! ze śmiechem Robert. 

Psycholog zachowywał się tak naturalnie, że poprzednie 

pretensje Karola ulotniły się całkowicie. 

- Tak - odrzekł szczerze. - Martwię się o Martę. 

- O Martę? - zdziwił się Robert. - To bardzo miła i mądra 

dziewczyna. 

- Tak, ale... - Karol urwał. Robert nie pospieszał. - Chciałem, 

żebyś z nią porozmawiał i powiedział, czy twoim zdaniem z jej 

psychiką wszystko jest w porządku. 

- Z psychiką? - Tym razem w głosie Roberta brzmiało 

zdumienie. 

-  Właśnie.  Nie  mów  jej,  że  cię  o  to  prosiłem.  Wyjaśnię 

wszystko, jak przyjedziesz. 

- Dobra. Cieszę się, że się spotkamy. 

- Ja też. Do zobaczenia. 

- Cześć. 

To pewnie najlepsze wyjście, pomyślał Karol, odkładając 

telefon. Trochę się uspokoił; nie był zupełnie bierny, a z drugiej 

strony nie musiał odbywać z Martą trudnej rozmowy i namawiać 

na wizytę u specjalisty. 



Robert przyjechał w sobotę około jedenastej. Marta akurat 

wyszła, a Karolowi było to na rękę. Będzie mógł spokojnie po-

rozmawiać z psychologiem. 

- Cześć, stary. - Uścisnął serdecznie dłoń kolegi. - Jesteś 

głodny? 

- Szczerze mówiąc, umieram z głodu. Rano wypiliśmy tylko 

kawę. 





67 

Gospodarz zaprosił Roberta do stołu i przez chwilę przyglądał 

się w milczeniu, jak gość je. Psycholog był ciemnowłosym 

mężczyzną  średniego wzrostu, nieco młodszym od Karola, ale 

dobiegającym już czterdziestki. Nie miał dzieci, podobno jego 

żona początkowo twierdziła, że jeszcze za wcześnie, a kiedy 

zaczęli się starać, okazało się, że to nie takie proste. Ania była 

niewiele młodsza od męża, a więc mogło być po prostu za późno. 

- Ania jest w ciąży - oznajmił Robert, przeżuwając kolejny 

kęs. 

- O! - zareagował niezbyt inteligentnie Karol. 

- Właśnie. Nie masz pojęcia, jak się cieszymy. 

- Gratulacje! - Karol też cieszył się szczerze. Lubił ich oboje. 

- Dzięki. - Robert uśmiechnął się. - Powiedz, o co chodzi z 

Martą. 

Karol opowiedział o dwóch dziwnych, niewytłumaczalnych 

zachowaniach córki. Zdawał sobie sprawę, że opowieść może nie 

usprawiedliwiać  tak wielkiego  niepokoju, więc,  chociaż 

niechętnie, streścił również historię choroby własnej babci. 

Robert słuchał z nieprzeniknionym wyrazem twarzy. 

- I co o tym sądzisz? - spytał Karol, kończąc. 

- Trudno powiedzieć. Dopóki nie zobaczę Marty i nie po-

gadam z nią... Ale rozumiem twój niepokój. Same wydarzenia nie 

brzmią może zbyt poważnie, ale w połączeniu z chorobą twojej 

babci mogą budzić obawy. 

Gospodarz pokiwał głową nieco rozczarowany. Miał nadzieję, 

że kolega od razu go uspokoi, powie, że nie ma się czym martwić. 

Z drugiej strony, to byłoby zbyt proste, a Robert był prawdziwym 

profesjonalistą i między innymi dlatego Karol prosił go o pomoc. 
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- Pokażesz mi dom? - Głos psychologa wyrwał go z za-

myślenia. 

Marta była w kinie z Julią, Piotrkiem i Andrzejem. Po seansie 

padło hasło „pizza", lecz wymówiła się, twierdząc, że ma w domu 

gościa. Pana Roberta widziała do tej pory tylko kilka razy, ale 

bardzo go lubiła, więc teraz naprawdę cieszyła się na spotkanie. 

Kiedy dotarła do domu, ojciec i gość siedzieli w ogrodzie, 

trzymając w rękach szklanki wypełnione jasnym płynem. Marta 

przypuszczała, że pan Robert mógł pić piwo, ale była spokojna o 

to, że ojciec nie rusza niczego z procentami. 

- Dzień dobry! - zawołała, otwierając furtkę. Pan Robert 

podniósł się. 

- Witaj, Marto. Ale urosłaś - powiedział żartobliwie. 

- Jesteś głodna? - spytał ojciec. 

Skinęła głowa, opadając na ogrodowy fotel. 

- Od rana nic nie jadłam. 

- A ty? - Karol zwrócił się do Roberta. - Masz już ochotę na 

obiad? 

- Przeogromną - roześmiał się psycholog. - Wasze powietrze 

zaostrza apetyt. - Dobrze, że tu nie mieszkam, bo wyobrażam 

sobie, jaki miałbym bebech. 

- Tym razem zwalniam cię z obowiązku pomocy - oznajmił 

Karol, patrząc na Martę. - Zjemy w domu, bo wcale nie jest już 

tak ciepło. Sam nakryję do stołu, a ty dotrzymaj towarzystwa 

gościowi. 

Oddalił się szybkim krokiem, jakby bał się, że córka zapro-

testuje. Marta odprowadziła go zdziwionym spojrzeniem. 

- Co u ciebie, Marto? - Robert zwrócił się do dziewczyny. - 

Słyszałem, że wychodzi twój tomik. 
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Marta zaczerwieniła się. 

- Tak - odpowiedziała najswobodniej, jak potrafiła. - Bardzo 

się z tego cieszę. 

- Z pewnością go kupię, chociaż kompletnie nie znam się na 

poezji - rzekł i westchnął ciężko. - Myślę, że moja żona bardziej 

go doceni. 

-  A  co  u  pana  żony?  -  Marta  nie  miała  tym  razem  ochoty  

dyskutować na temat swojego tomiku i szybko wykorzystała 

szansę zmiany tematu. - Słyszałam, że pojechała na konferencję 

do Londynu. 

Żona pana Roberta była okulistką i często wyjeżdżała służ-

bowo. 

-  No  tak,  jestem  słomianym  wdowcem  -  roześmiał  się 

psycholog. - Ale wiesz co? - dodał. - Niedługo będziemy mieli 

dziecko. 

- To świetnie! - zawołała entuzjastycznie Marta. Pan Robert 

uśmiechnął się ciepło. 

- Nie masz pojęcia, jak ja się cieszę. Zawsze zazdrościłem 

ludziom, którzy mają dzieci. Widziałem cię, jak byłaś malutka i 

żałowałem, że nie jesteś moją córką. 

Karol pojawił się w progu. 

- Chodźcie! Obiad gotowy! - zawołał. 

- To dobrze! - odkrzyknęła Marta. - Naprawdę jestem głodna. 

Jedli, rozmawiając o spodziewanym dziecku Roberta i życiu 

rodziny Kępińskich w nowym domu. Marta i Karol zgodzili się, 

że mieszka się w nim dużo lepiej niż w bloku. 

- Dobra, to ja teraz posprzątam i przygotuję deser - powiedział 

Karol - a ty zabierz Roberta na spacer po okolicy. Później 

jedziemy na wycieczkę rowerową. 

- Jakiś dzień dobroci dla zwierząt? - spytała Marta po-

dejrzliwie. 
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- Jak chcesz, dziecino, możemy zamienić się rolami. Ja pójdę z 

Robertem na spacer, a ty posprzątasz - zagroził ojciec. 

Marta miała ochotę powiedzieć, że przecież mogą posprzątać 

razem, a potem i tak zdążą ze wszystkim, ale widząc spojrzenie 

ojca,  zrezygnowała.  Z  jakiegoś  powodu  zależało  mu 

najwidoczniej, żeby przyjaciel zobaczył miejscowe atrakcje 

natychmiast. 

- Nie będę ci odbierać przyjemności sprzątania - powiedziała 

prędko. - Ma pan ochotę przejść się ze mną? - zwróciła się do 

Roberta. - Tata, zdaje się, nikogo nie pyta o zdanie. 

- Marto... - psycholog uśmiechnął się. - Spacer w twoim 

towarzystwie to czysta przyjemność. 

- W takim razie pójdę tylko do pokoju po grubszy sweter. Za 

zamkniętymi drzwiami sypialni zastanowiła się przez 

chwilę, o co w tym wszystkim chodzi. Ojciec manewrował, 

aby została sam na sam w towarzystwie jego przyjaciela. Nagle ją 

olśniło. Pan Robert był psychologiem. Czyżby tata wpadł na 

pomysł, żeby zanalizował jej psychikę? Żadne inne wytłuma-

czenie nie przychodziło jej do głowy. Nie czuła gniewu, raczej 

lekką irytację. Uśmiechnęła się kwaśno. Ciekawe, do jakich 

wniosków dojdzie pan psycholog. Zbiegła na dół. 

- Jestem gotowa. Idziemy? 

Przed wyjściem rzuciła jeszcze spojrzenie na ojca. Uśmiech-

nął się do niej jakby niepewnie. 

- Idziemy do miasteczka czy do lasu? - zwróciła się do 

Roberta, zamykając furtkę do ogrodu. 

- Do lasu pewnie twój tata zabierze nas na rowery, więc może 

do miasteczka? Pokazałabyś mi budynek twojej szkoły. Podobno 

ją lubisz. 

- Tak - przyznała Marta. - Bardzo. 
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- Opowiesz mi coś o niej? 

- Zostaję poddana badaniu psychologicznemu? - zapytała 

Marta prosto z mostu. - Tatuś zlecił? 

Robert przez chwilę patrzył na dziewczynę zdumiony, po 

czym wybuchnął niepowstrzymanym śmiechem. 

- Jesteś niesamowita - powiedział w końcu. - To ty powinnaś 

być psychologiem. 

- A więc mam rację - rzekła Marta w zamyśleniu. Cała irytacja 

gdzieś się ulotniła. Z niewiadomych przyczyn zrobiło jej się żal 

ojca. 

Zaczęła opowiadać o szkole, o wycieczce w góry, o kółku 

filmowym. Wspomniała krótko o niesamowitej osobowości 

Eryka, po czym zaczęła rozwodzić się na temat znajomych z 

klasy, dogłębnie analizując niektórych. Miała wrażenie, że 

Robert słucha z prawdziwym zainteresowaniem, od czasu do 

czasu zadając pytania. 

- To właśnie moja szkoła. - Wskazała przedwojenny budynek 

z czerwonej cegły. 

Robert rzucił okiem, po czym spojrzał uważnie w twarz 

dziewczyny. 

- Oczywiście nie musisz odpowiadać, ale czy ty nie jesteś 

zakochana w swoim wychowawcy? 

W pierwszym momencie Marta chciała z oburzeniem za-

przeczyć, ale zmieniła zdanie. 

- Panie Robercie, moje gratulacje, naprawdę jest pan dobrym 

psychologiem. Chyba nie powie pan ojcu? 

- Oczywiście, że to zostanie między nami - obiecał Robert. - 

Zapytałem, bo chciałem mieć całościowy pogląd. 

Marta pokiwała głową. 

- Sama powiem tacie... za jakiś czas. Wracamy? 
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- Yhm - odpowiedział. - Twój tata pewnie już gryzie palce. 

- Dlaczego... - zaczęła powoli Marta, po czym umilkła. 

- Chcesz wiedzieć, dlaczego ojciec tak się o ciebie niepokoił? 

No cóż, opowiadał mi o jakichś dwóch razach, kiedy wydawało ci 

się, że był u ciebie. 

- Aha - mruknęła Marta. Domyśliła się tego od początku. 

Chciała powiedzieć, że rzeczywiście tata u niej był, a później się 

tego wypierał, ale zrezygnowała. Wspomnienie wizyt ojca 

zbladło, rozmyło się i teraz sama była już skłonna uznać je za sen. 

- Wie pan, może faktycznie powinnam studiować psychologię. 

Czy pan by mnie zachęcał? 

- No cóż, to zależy - powiedział Robert i zaczął roztaczać 

przed nią blaski i cienie swojego zawodu. 

Tuż przed wejściem do ogrodu zatrzymał się. 

- Jesteś mądrą dziewczyną, Marto - powiedział z naciskiem. - 

Nie zrób jakiegoś głupstwa. 

- Nie zrobię, proszę się nie martwić - odrzekła Marta lekko i 

pchnęła furtkę. 

- Jesteście wreszcie - powitał ich Karol z uśmiechem. - 

Chodźcie na deser, a potem zaraz wyjeżdżamy. Zaplanowałem 

świetną trasę. 

Wrócili tuż przed północą. Grom dopadł do miski z wodą i 

chłeptał zachłannie. Pozostali również zaspokajali pragnienie. 

- Padam ze zmęczenia - powiedziała Marta, wypiwszy 

łapczywie dwie szklanki wody. - Idę spać. 

- Fajnie było? - domagał się pochwały Karol. 

- Super! - Dziewczyna głośno pocałowała ojca w policzek i 

ziewnęła. - Oprócz tego, że pokazałeś mi, że z moją kondycją 

kiepsko. Idę spać - powtórzyła. 
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Pomachała jeszcze Robertowi i udała się na górę. Karol 

spojrzał wyczekująco na przyjaciela. 

- No i co uważasz? 

Robert wzruszył lekko ramionami. 

- Twoja córka jest bardzo inteligentną i wrażliwą dziewczyną. 

Wiele rzeczy zauważa, inne wyczuwa, potrafi wyciągać wnioski. 

Wiesz, że domyśliła się, że kazałeś mi ją zdiagnozować? 

- Ach tak? - powiedział cicho Karol. - W każdym razie... Czy 

uważasz, że może mieć halucynacje? 

- Nie, nie pasowałoby to do niej. 

- Jak więc w takim razie wytłumaczyć tamto? 

- Sam się nad tym zastanawiałem - przyznał psycholog. - Nie 

sądzę, żebyś ty robił rzeczy, o których nie pamiętasz. 

Wprawdzie nie zabrzmiało to jak pytanie, ale Karol 

zmarszczył brwi. 

- Jestem pewien, że nie mam zaników pamięci - powiedział 

nieco zbyt gwałtownie. - No więc, jak można to wytłumaczyć? - 

zapytał spokojniej. 

- Jedynym sensownym wytłumaczeniem wydaje mi się, że 

Marcie się coś przyśniło. Ludzie niekiedy miewają bardzo re-

alistyczne sny - powiedział Robert bez przekonania. - W każdym 

razie - dodał pewniej - sądzę, że żadne z was nie ma problemów 

psychicznych. 

Karol przyjął słowa przyjaciela za dobrą monetę i postanowił 

więcej się nie dręczyć. 

Niedziela upłynęła spokojnie i leniwie. Cała trójka wydawała 

się rozluźniona i w świetnych humorach. 

- Było super - powiedział na pożegnanie Robert. - Dzięki wam 

naprawdę naładowałem akumulatory. 
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Marta uściskała go serdecznie. 

- Pamiętaj, Marto, nie zrób jakiegoś głupstwa - szepnął jej do 

ucha. 

Nie była pewna, czy naprawdę to powiedział, czy tylko jej się 

wydawało. 

Ani Marta, ani Karol nawet słowem nie napomknęli o celu 

wizyty Roberta. Obojgu wydawało się, że tak będzie lepiej. 



Szła ulicą zamyślona. Wyszła z domu, mówiąc, że się umó-

wiła. Od jakiegoś czasu zdarzało się, że potrzebowała chwil sa-

motności, z dala od wszystkich. Wtedy widok ludzi ją drażnił. Te 

chwile mijały szybko, ale sama świadomość, że ktoś znajduje się 

w pobliżu, przeszkadzała. Nawet jeśli to był ojciec. Szczególnie, 

jeśli był to ojciec, dotarło teraz do niej z bolesną jasnością, ale za 

chwilę odrzuciła tę myśl. Prawda była taka, że ostatnio polubiła 

samotne spacery. Później nadchodziło nieokreślone poczucie 

winy, starała się być szczególnie miła dla ojca. Była miła aż do 

następnego razu, kiedy wychodziła. Do tej pory jednak nie 

wychodziła nocą. W gruncie rzeczy teraz też było dość wcześnie, 

raczej wieczór niż noc. Niby ciemno, ale pora nie taka późna. 

Zbliżała się dopiero dwudziesta druga. Co robili inni ludzie? 

Czyżby wszyscy ukryli się w swoich ciepłych mieszkankach? 

Ulica wydawała się kompletnie wymarła. Skręciła w boczną 

drogę, którą musiała przejść do domu, i przyspieszyła kroku. Ni 

stąd, ni zowąd ogarnął ją strach. Ręce miała lodowate, żołądek 

skurczony, nogi jej drżały. Miała wrażenie, że w ciemności widzi 

bladą twarz tamtej Marty, że słyszy jej głos: „Spiesz się, Marto, 

do domu, idź do domu jak 
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najszybciej". A może wcale nie był to głos tamtej, tylko jej 

własne myśli, ogarnięte nagłą, irracjonalną paniką? Zaczęła biec 

tak prędko, jak tylko pozwalały jej na to dziwnie słabe, drżące 

nogi. Nie dość prędko jednak, żeby minąć boczną dróżkę, zanim 

pojawiło się na niej dwóch mężczyzn. Nie! - coś krzyknęło w jej 

umyśle i znów nie była pewna, czy to głos tamtej czyjej własny 

strach. Nie zwalniaj, nie patrz na nich, to przypadkowi 

przechodnie. Zaraz będziesz w domu, zaraz skryjesz się we 

własnym łóżku. Po co te pocieszenia? I tak przecież nie wierzyła 

w żadne słowo. 

- Co tak szybko, laleczko? - Taki głos mógł mieć każdy. To nie 

był głos złoczyńcy, nawet nie głos zwykłego żula. Normalny 

męski głos. Nie zatrzymuj się. 

Zastąpili jej drogę. Usiłowała ich wyminąć, ale jeden z nich 

chwycił ją za nadgarstek. 

- Zabawisz się z nami, mała. 

Może tylko jej się wydawało, może wcale tak nie powiedział. 

- Spieszę się - chciała powiedzieć, ale z jej ust wydobył się 

jedynie jakiś chrapliwy, do niczego niepodobny dźwięk. 

Próbowała wyszarpnąć rękę, ale tamten tylko zacieśnił uścisk. 

Po chwili złapał ją za drugą dłoń. 

- Najpierw ty - rzucił do kolegi, który momentalnie rozpiął 

spodnie. 

Niemal  się  nie  broniła,  kiedy  przewrócili  ją  na  ziemię.  Sy-

tuacja straciła całą poprzednią ostrość, zdawała się nierealna jak 

nocny koszmar. Duszący i przerażający, ale za chwilę się obudzi, 

za chwilę wróci do życia. Kiedy jednak jeden z napastników 

położył się na niej, kiedy poczuła jego naciskające na nią ciało, a 

przesiąknięty nikotyną i piwem oddech owiał jej twarz, poczucie 

realności wróciło, a wraz z nim wola walki. Drab 
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uniósł się lekko, zamierzając zapewne zedrzeć z niej ubranie. 

Udało jej się wziąć zamach i kopnęła go z całej siły. 

- Kurwa! - zaklął i uderzył ją w twarz. Drugi zarechotał. 

- Lepiej trzymaj dziwkę za nogi - powiedział ze złością 

pierwszy. 

Zaczęła wierzgać i krzyczeć. W pobliżu nie było żadnego 

domu, jednak ten, który leżał na niej, zaryczał z wściekłością, 

kładąc jej rękę na ustach: 

- Nie drzyj się, kurwo. 

Ugryzła jego dłoń i nadal wrzeszczała jak opętana, broniąc się 

z całej siły. Nagle usłyszała odgłos nadjeżdżającego samochodu. 

Może, ktokolwiek tam jedzie, zobaczy ją, może usłyszy i 

wysiądzie. Rzeczywiście. Samochód zatrzymał się i trzasnęły 

drzwiczki. Mężczyzna leżący na niej podniósł głowę i zamarł. 

- Wiejemy! - Dziewczyna usłyszała głos drugiego napastnika. 

Niewiarygodne! Naprawdę rzucili się do ucieczki. Marta 

chciała wstać, ale nie miała sił. Ktoś zbliżał się do niej. To był jej 

wybawca, nie mógł zrobić jej krzywdy. Nie mógł? 

- Nic się pani nie stało? 

Nagle wszystkie siły wróciły i podniosła się raptownie. 

- Eryk - szepnęła, wpatrując się w zatroskaną twarz nad sobą. 

- Marta. 

Przyciągnął ją do siebie. Wtuliła się w niego, szlochając. Nie 

było już strachu ani bólu i chociaż serce nadal biło szybko, a 

raczej tłukło się jak szalone, poczuła się szczęśliwa jak nigdy 

dotąd. Pragnęła już tylko, żeby ten moment trwał, nigdy się nie 

skończył. Eryk jednak odsunął ją na odległość ramienia i 

przyjrzał się w skupieniu jej twarzy. Nie odwróciła wzroku. 
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Niebo było zachmurzone, najbliższa latarnia kilkadziesiąt 

metrów od miejsca, w którym stali, ale miała wrażenie, że oboje 

zrzucili maski i są prawdziwsi niż kiedykolwiek przedtem. Eryk 

odgarnął pasma włosów, które jeszcze niedawno związane były 

w  staranny  kucyk,  i  wsunął  je  za  ucho  Marty,  a  ją  przebiegł 

kolejny dreszcz. Miała ochotę ucałować jego palce, wszystkie po 

kolei. 

-  Jak  się  czujesz?  -  spytał.  Jego  głos  był  lekko  schrypnięty. 

Uśmiechnęła się. Jak mogła powiedzieć mu, że nigdy w życiu nie 

czuła się lepiej? 

- Dobrze - szepnęła. 

- Musimy pojechać na policję. 

Skinęła głową. Policja nie kojarzyła się z niczym, ale ważne 

było, że jeszcze trochę będzie z Erykiem, jeszcze nie musi się z 

nim rozstawać. 

Wsiedli do samochodu. 

- Nie chcesz zadzwonić do ojca? - spytał Eryk miękko. 

Spojrzała na nauczyciela z wdzięcznością. Sama o tym nie 

pomyślała, a przecież powinna zadzwonić. Nigdy nie wracała 

tak późno bez podania przyczyny. 

- Tak, zadzwonię. Pewnie się martwi. 

Wyciągnęła komórkę, po czym zawahała się i znów podniosła 

wzrok na Eryka. 

- Nie chcę mu mówić o tym, co się stało, bo... - zająknęła się, 

sama nie wiedząc, dlaczego nie chce. — Ty też nie mów, dobrze? 

- dodała błagalnie. 

- Nie masz do niego zaufania? - spytał łagodnie. 

Marta nie odpowiedziała od razu, próbując rozważyć to w 

myślach. Ciężko jej było się przyznać, nawet przed sobą, że 

zaufanie do ojca topniało z dnia na dzień. 

- Nie wiem - szepnęła wreszcie. 
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- Nie powiem. - Eryk uspokajająco położył rękę na jej dłoni i 

niemal natychmiast ją cofnął. 

Uśmiechnęła się do niego, po czym odnalazła numer ojca. 

Odebrał po pierwszym sygnale. 

- Cześć, tatusiu - mówiła szybko, jakby bojąc się, ze ojciec 

zaraz wejdzie jej w słowo i rozproszy wątek. - Przeciągnęło nu się 

spotkanie. Wrócę za jakąś godzinę, do półtorej.To na razie. - Nie 

czekając na odpowiedź, rozłączyła się. 

Eryk nie komentował. 

- Jedziemy? - spytał, na moment zatapiając wzrok w je, 

oczach. 

Skinęła głową. Kiedy samochód ruszył, przejrzała stę w lu-

sterku. Na twarzy nie dostrzegła śladów uderzenia. To dobrze. 

Nie będzie musiała wymyślać następnego kłamstwa. 

Dojechali na miejsce. Posterunek wydał jej się obskurny, a 

przynajmniej mocno zaniedbany. Doniesienie składała przed 

dojść antypatycznie wyglądającym policjantem, nie umiała 

określić, dlaczego wzbudzał w niej niechęć Wiek na oko 

trzydzieści lat, gładko ogolony, średni wzrost, budowa ciała też 

średnia, niebieskie oczy, niezbyt duże, blond włosy, lekko 

przerzedzone po bokach. Wyglądał normalnie. Wstrząsnęła się, 

kiedy sformułowała to w myślach. Tamci mężczyźni mieli 

normalne głosy, więc może wyglądali też normalnie? Podobnie 

do tego? Nie była w stanie odtworzyć ich rysów, jakby zamiast 

twarzy widziała zamazaną plamę. Tak chyba było dlatego naszło 

ją uczucie nierealności koszmaru, który za chwnę musi się 

skończyć. Teraz odpowiadała na pytania, starając się być w miarę 

dokładna i rzetelna. 

- Proszę ich opisać. - Policjant świdrował ją swoimi nie-

bieskimi oczkami. 



79 



Otóż to. „Świdrował" było odpowiednim określeniem. Czuła 

niemał, jak przeszywa ją na wylot tym spojrzeniem. Dlatego 

właśnie od początku wydał jej się niesympatyczny. Poczuła 

mdłości. 

- Nie potrafię - powiedziała. - Nie pamiętam, jak wyglądali. 

- A pan? - Policjant przeniósł swój przenikliwy wzrok na Eryka, a 

Marta zastanowiła się, czy nauczyciel podobnie odczuwa to 

niebieskie spojrzenie. 

Eryk potrząsnął głową. 

- Było ciemno. Nie widziałem ich twarzy. Mniej więcej średniego 

wzrostu, średniej postury. Wydaje mi się, że mieli na sobie dżinsy 

i ciemne kurtki z jakimiś odblaskowymi wstawkami. 

Czyli wyglądali normalnie, pomyślała Marta i znów się 

wstrząsnęła. 

- Zastanawia mnie jedna rzecz. - Policjant nadal przyglądał się 

Erykowi. - Zobaczyli pana i po prostu uciekli? Było ich dwóch, a 

pan... proszę mi wybaczyć - wtrącił, chociaż wcale nie wyglądał 

ani nie brzmiał, jakby prosił o wybaczenie - pan nie wygląda 

może jak chucherko, ale nie sprawia pan też wrażenia jakiegoś 

siłacza. 

Umilkł, a Marta poruszyła się niespokojnie. Wydało jej się, że 

zaciera się sens przesłuchania, może nawet odwraca się ono 

przeciwko Erykowi. 

- Czeka pan, żebym wyjaśnił, dlaczego uciekli na mój widok? - 

przerwał ciszę Eryk, przybierając nieco kpiarski ton, jakim 

posługiwał się policjant. - Przykro mi, nie wiem. Po prostu 

uciekli. 

- Nie oczekiwałem od pana wyjaśnień. - Policjant ziewnął 

ostentacyjnie. - Po prostu to zastanawiające, nie uważa pan? 

Eryk wzruszył ramionami, nie podejmując już wątku. 
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-  Pamiętam  ich  glosy  -  rzekła  Marta  niepewnie.  Tak?  -  

Policjant na powrót świdrował ją wzrokiem. 

- Były... normalne. 

- To istotnie doskonałe spostrzeżenie - powiedział sarka-

stycznie. - Coś jeszcze? 

Wolno pokręciła głową. Fala mdłości przybierała na sile. 

Chciała spuścić oczy, ale nie była w stanie. 

- Przyjąłem zgłoszenie - oznajmił szorstko niebieskooki 

mężczyzna. - To wszystko - dodał, bo ani Marta, ani Eryk się nie 

poruszyli. 

Marta wstała z uczuciem pewnej ulgi. 

- Czy zostaniemy powiadomieni o wyniku dochodzenia? - 

spytał Eryk. 

- Dochodzenia - powtórzył policjant, jakby smakując to słowo, 

po czym jego twarz wykrzywił nieprzyjemny grymas, mający 

zapewne przypominać ironiczny uśmiech. - Obawiam się, że 

mamy za mało danych, aby wszcząć dochodzenie. Oczywiście 

powiadomimy, jeśli pojawią się dodatkowe informacje. 

Marta widziała, że Eryk nabiera powietrza, żeby coś odpo-

wiedzieć, ale spojrzała na niego błagalnie. Nie chciała zostawać 

tu ani chwili dłużej. Zrozumiał. 

- Dobrze. Czy mógłbym również dostać jakiś kontakt do pana? 

Policjant zawahał się chwilę, po czym podał nauczycielowi 

wizytówkę. 

- Proszę nie dzwonić bez potrzeby. Jeśli zdobędziemy jakieś 

nowe dowody, skontaktujemy się z państwem. 

Oczy Eryka zwęziły się lekko, ale nie zareagował. 

- Do widzenia państwu. - W głosie policjanta pojawił się nagle 

przesadnie grzeczny ton. 

- Do widzenia - odpowiedziała Marta i odwróciła się. 
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Chciała jak najszybciej znaleźć się poza tym miejscem. Eryk 

szedł równo z nią. Nie odzywali się. Dopiero na zewnątrz 

odetchnęła głębiej, zaciągając się z rozkoszą przyjemnym chło-

dem jesiennej nocy. 

- Paskudne miejsce, prawda? - Eryk uśmiechnął się, a ona 

odpowiedziała uśmiechem. 

Mdłości zniknęły. Znowu zaczynało jej być tak fantastycznie 

dobrze, jak jeszcze nigdy dotąd. 

-  Paskudne  -  zgodziła  się,  wpatrując  się  w  jego  oczy.  W  

słabym świetle latarni nie dało się określić koloru, ale ona i tak 

wiedziała, że zatapia się w obłoku zielonej mgły. Eryk wykonał 

ruch, jakby znowu chciał odgarnąć jakiś kosmyk włosów z jej 

czoła, ale powstrzymał się w ostatniej chwili. 

- Musisz wracać do domu - powiedział cicho. 

Wsiedli do samochodu. Wydawało jej się, że minęło zaledwie 

parę sekund, a już byli przed jej domem. 

- Nie chodź już sama po nocy, dobrze? - powiedział, po-

chylając się nad nią. 

Przełknęła ślinę. Wiedziała, że zrobi wszystko, żeby spełnić 

jego prośbę, chociaż scena sprzed paru godzin wydawała się 

bardzo odległa. 

- Idź już - dodał i musnął wargami jej policzek. 

- Dobrze - odpowiedziała, nie ruszając się z miejsca. 

On też się nie ruszał. Nie dotykał jej, ale jego usta były tak 

blisko, że czuła gorący oddech, kiedy mówił: 

- Chcę zobaczyć, jak wchodzisz do domu. 

Wirowało jej w głowie. Wiedziała, że powinna wstać, lecz nie 

mogła się poruszyć. Eryk wyprostował się i oparł na swoim 

siedzeniu. 

- Idź już - powiedział jeszcze raz. 
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-  Na  razie,  Eryku  -  odrzekła  miękko.  -  Dziękuję  -  dodała, 

uświadamiając sobie, że do tej pory nie wyraziła wdzięczności za 

to, że ją uratował. - Gdyby nie ty... - Głos zamarł jej w gardle, 

otworzyła drzwi i wysiadła, więcej na niego nie patrząc. 

Eryk patrzył na dziewczynę, dopóki nie zniknęła za za-

mkniętymi drzwiami domu. Nie był w stanie odpowiedzieć na jej 

podziękowanie, nie mógł już nic mówić. Dobrze, że był w 

pobliżu, chociaż trudno byłoby mówić o przypadku. Ostatnio 

niemal codziennie wieczorem robił sobie taką małą wycieczkę. 

Zatrzymywał gdzieś samochód i dalszą drogę pokonywał na 

piechotę, stawał na ścieżce i patrzył w oświetlone okna 

ogromnego domu. Nie był pewien, który z pokoi należał do 

Marty, ale dowie się... dowie się tego niebawem. 

W przedpokoju Marta przeczesała włosy palcami i związała je 

w schludny kucyk. Przechodząc koło lustra, zerknęła w nie - 

wyglądała normalnie. Na moment zamarła. Musi odzwyczaić się 

od używania tego słowa nawet w myślach. 

Ojciec był w kuchni i robił sobie herbatę. 

- Cześć, tatusiu - pocałowała go w policzek. 

Był jej ojcem i w gruncie rzeczy mu ufała. Uśmiechnęła się, 

myśląc, że odpowiada na pytanie Eryka, które w samochodzie 

pozostało bez odpowiedzi.Tak, ufała mu, ale nie opowie o tym, 

co się wydarzyło. O tym nie będzie wiedział nikt oprócz niej i 

Eryka... no i jeszcze policji oraz samych napastników. Jakby 

policzyć, uzbierałoby się całkiem sporo osób. Nieistotne. Nikt 

oprócz niej i Eryka. 

- Z kim miałaś spotkanie? 

-  Z  ludźmi  z  klasy  -  odpowiedziała  bez  zająknięcia.  —  Od-

wiózł mnie nasz wychowawca. Zawsze nas rozwozi, jeżeli spo-

tkania się przeciągają - dodała. 
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Karol pokiwał głową. 

- Macie z nim fajne układy. Ja nie przypominam sobie takiego 

nauczyciela. 

- Tak, nieczęsto tacy się zdarzają - powiedziała Marta po-

ważnie. - Pójdę już do pokoju. Mam jeszcze trochę lekcji. 

Weszła na górę i rzeczywiście zajęła się lekcjami. Przepełniała 

ją przedziwna radość, jak wtedy, gdy patrzyła w oczy Eryka lub 

czuła przelotny dotyk jego dłoni. Dotknęła policzka, gdzie 

musnęły ją jego wargi, i uśmiechnęła się. O spotkaniu z 

napastnikami nie myślała, jakby zupełnie się nie zdarzyło. Pobyt 

na komisariacie też został zepchnięty gdzieś w głąb 

podświadomości. 

Długo leżała potem w łóżku z otwartymi oczyma, przeżywając 

na nowo każdą chwilę z Erykiem. Kiedy w końcu jej powieki 

opadły, śniła jej się  łąka pełna kwiatów, a ona i Eryk biegli, 

trzymając się za ręce. Nagle, zupełnie niespodziewanie, tuż obok 

dostrzegła bladą twarz tamtej Marty i usłyszała jej głos: „Spiesz 

się, Marto, idź do domu, do domu, jak najszybciej". Złudzenie, 

wiedziała, ale kiedyś uległa już temu złudzeniu i to, co nastąpiło 

później... co nastąpiło później? Chciała ścisnąć mocniej rękę 

Eryka, spojrzeć w jego zielone oczy, ale nie było już jego dłoni, 

nie było Eryka, nie było łąki, nie było nawet słońca. Noc, 

oświetlona jedynie skąpym światłem przydrożnej latarni, i dwóch 

mężczyzn z plamami zamiast twarzy, dwóch drabów, którzy 

przewrócili ją, zamierzając zrobić jej krzywdę. To koszmar, 

pomyślała Marta, za chwilę się obudzę, za chwilę wrócę do życia. 

Jeden z napastników zaczął rozpinać jej spodnie. Chciała go 

kopnąć jak... jak kiedyś, ale jego ciężar ją przytłaczał, dusiła się, 

nie mogąc się ruszyć. 

Obudziła się spocona i roztrzęsiona. Chwilę trwało, zanim 

zrozumiała, że jest bezpieczna w swoim pokoju. 
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-  Nic  się  nie  stało,  Marto  -  powiedziała  na  głos.  -  Zło  nie  

zwyciężyło kolejny raz. 

Co to znaczy? Nie została zgwałcona, ale tamte oprychy wciąż 

były na wolności. Co powiedział antypatyczny policjant? Jak 

pojawią się nowe dowody... Co to znaczy „nowe dowody"? Atak 

na następną dziewczynę? Skuliła się, osłaniając głowę jak przed 

ciosem. Długo czekała, zanim sen ponownie ją ogarnął. 

Kiedy rano zadzwonił budzik, czuła się potwornie zmęczona, 

w oczach miała jakby ziarenka piasku, ale po porannym 

prysznicu była już rześka i radosna. Nocny koszmar został za-

pomniany, o niepokojących wydarzeniach poprzedniej nocy nie 

myślała. 

W szkole Eryk uśmiechnął się do niej... inaczej niż zwykle... 

inaczej niż do innych... a może tylko jej się wydawało. Była 

szczęśliwa. 

Temat  napaści  na  nią  nie  pojawiał  się  w  rozmowach  z  Ery-

kiem. Koszmar nie wracał. Policjant nigdy nie zadzwonił. Nie 

miała pojęcia, że Eryk skontaktował się z nim po dwóch 

tygodniach. 

- Komisariat policji w Maciejowie, słucham. - Młody, 

przyjemny kobiecy głos. 

- Dzień dobry. - Eryk zerknął na wizytówkę i w ostatniej 

chwili zdusił  śmiech. - Czy mógłbym rozmawiać z sierżantem 

Maliniakiem? 

To naprawdę było zabawne. Sierżant Maliniak. Wcześniej nie 

spojrzał na nazwisko, ale teraz zdał sobie sprawę, że policjant ma 

w sobie coś z pomocnika inżyniera Karwowskiego z 

 Czterdziestolatka. 

- Czy mogłabym spytać, kto mówi? 
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Idealna sekretarka, chociaż to najprawdopodobniej była 

policjantka. Eryk nie przypuszczał, żeby obskurny komisariat w 

Maciejowie stać było na wynajęcie sekretarki, chociaż... kto wie? 

Nigdy nie można przewidzieć, jak wydawane są pieniądze 

podatników. Tak czy inaczej ta kobieta powinna pracować raczej 

w ekskluzywnym biurze, niż marnować się na prowincji. Chyba 

że jej wygląd zupełnie nie pasował do głosu. 

- Eryk Lipiński - przedstawił się. 

- Proszę chwilę poczekać. 

- Halo. - Szorstki głos, który już znał. Przypuszczał, że facet 

maskował kompleksy. W stosunku do przełożonych z pewnością 

zachowywał się zupełnie inaczej. 

- Dzień dobry, mówi Eryk Lipiński. Chciałem się dowiedzieć, 

czy już cokolwiek wiadomo w naszej sprawie. 

-  W  której  sprawie?  -  Sierżant  Maliniak  robił  wrażenie  

niezwykle znudzonego. 

- W sprawie napaści i próby gwałtu na Marcie Kępińskiej - 

sprecyzował spokojnie Eryk, chociaż był pewien, że tamten 

pamiętał. 

- Chwileczkę. - Teraz sierżant Maliniak zapewne udawał, że 

szuka w jakichś papierach. 

- Nie, nie mamy żadnych nowych informacji - powiedział po 

chwili. - Mówiłem przecież, że skontaktujemy się, jeśli pojawią 

się jakieś nowe dowody - dodał, zdradzając się, że doskonale 

pamięta Eryka. 

Eryk milczał. Miał ochotę wygarnąć zadufanemu w sobie 

glinie, co o nim myśli, ale doskonale rozumiał, że szkoda energii. 

-  To  już  wszystko?  -  spytał  tamten.  -  Proszę  wybaczyć,  ale  

mam mnóstwo pracy. - Podobnie jak przy końcu poprzedniej 

rozmowy, przybrał przesadnie grzeczny, nieszczery ton. 
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Dłonie Eryka zacisnęły się. Faktycznie, rozmowa z tym 

dupkiem była stratą energii, ale przyjemnie byłoby rozkwasić mu 

gębę. Usłyszał trzask w słuchawce, znak, że tamten się rozłączył. 

Eryk rzucił telefon i walnął pięścią w stół. Marny substytut, ale 

nie zamierzał być aresztowany za czynną napaść na policjanta. 

Zachichotał. To byłoby zabawne z paru względów. Czarny 

humor rozładował napięcie. Teraz musiał się zbierać. Bartek nie 

byłby  zły,  gdyby  kolega  się  spóźnił,  ale  Eryk  traktował 

obowiązki bardzo poważnie. To przecież nie tylko towarzyskie 

spotkanie. Przede wszystkim praca. 

Wracał około północy. Było dosyć późno, biorąc pod uwagę, 

że następnego dnia musiał być w szkole przed ósmą, ale poczuł 

nieodpartą chęć, żeby zboczyć z drogi na chwilę. To był niemal 

rytuał. Postawił samochód tam, gdzie zawsze, i szybkim krokiem 

ruszył w kierunku znajomego domu. Był ogromny. Piękny. 

Kępiński sporo zarobił na pisaniu, bez dwóch zdań. Eryk 

przeczytał wszystkie jego książki. Wydały mu się niezłe, ale czy 

rzeczywiście zasługiwały, żeby autor zgarniał aż taką kasę? Co za 

cholerna różnica? Eryk wzruszył ramionami, usiłując wygnać 

obraz twarzy ojca Marty. To nie było takie proste. Jego oczy. 

Takie same jak... Dosyć. Odszukał wzrokiem okno Marty. 

Wiedział już, które to. W luźnej rozmowie opisała mu, gdzie 

mieszka. Światło się paliło. Zastanawiał się, co robi, o czym 

myśli. Nagle dotarło do niego, że zachowuje się jak zakochany 

gnojek wystający przed domem ukochanej. Brakuje tylko 

serenady. Zachichotał cicho. Chyba należy zaprzestać tych wizyt, 

nie robić z siebie idioty, nawet przed samym sobą. Był dorosłym 

człowiekiem i jego stosunki z kobietami też powinny być dorosłe. 
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Nadszedł dzień, kiedy tomik Marty został opublikowany. 

Ojciec triumfalnie wszedł, kiedy odrabiała lekcje. 

- Chciałabyś coś? - zapytał. 

Odwróciła się do niego z uśmiechem. Lubiła jego droczący się 

ton, ale tym razem nie miała wątpliwości, o co chodzi. Pojechał 

przecież do jej wydawcy. Nie towarzyszyła mu, bo straciłaby 

szkolne zajęcia, a bardzo tego nie chciała. 

- Masz już? - spytała cicho. 

- Może - odpowiedział enigmatycznie. Ręce trzymał z tyłu. 

Marta wstała. 

- Co tam masz za sobą? - spytała, usiłując przybrać jego ton. 

- Co? - mruknął, niby nie rozumiejąc. - A, to. - Przełożył 

reklamówkę do przodu. - Jakieś tam rzeczy. Dosyć ciężkie. 

Marta chciała podejść do niego, ale nagle nogi odmówiły jej 

posłuszeństwa i nie była w stanie zrobić kroku. Karol położył 

reklamówkę na ziemi. 

-  Hmmm  -  wymamrotał,  zaglądając  do  środka.  -  Nie  wiem, 

czy cię to zainteresuje. 

Spojrzał na córkę i widocznie stwierdził, że nie powinien już 

się nad nią pastwić, bo wyciągnął jedną z książeczek. 

- To tomik doskonale zapowiadającej się młodej poetki. Moim 

zdaniem jest jednym z największych talentów literackich naszych 

czasów. Chcesz zerknąć? - wyciągnął rękę. 

W tym momencie Marta odzyskała zdolność ruchu. Podeszła 

do ojca i drżącymi dłońmi odebrała od niego tomik. Jej nazwisko 

na okładce. Marta Kępińska. Poetka. Palce drżały, gdy 

przerzucała kartki. Wiersze, w pewien sposób będące 
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częścią niej, na stronach książeczki, która zaraz stanie na pół-

kach księgarń. 

- Muszę wyjść - powiedziała nagle. 

- A dokąd to? - zdziwił się ojciec. - Myślałem, że będziemy 

oblewać. 

Marta nie słuchała, pochylona nad reklamówką. 

- Muszę podarować tomik paru osobom. 

Wiedziona poczuciem ostrożności, nie przyznała się, że in-

teresuje ją ofiarowanie książeczki tylko jednej osobie. 

- Już teraz? Od razu? A komuż to, jeśli wolno spytać, sza-

nowna poetko? 

Znów ostrożność powstrzymała ją przed odpowiedzią, cisnącą 

się na usta: „Erykowi". 

- Na przykład panu Antoniemu - odpowiedziała, przekładając 

dwa egzemplarze do torebki. - Pa, tatusiu, kocham cię - dodała, 

całując ojca w policzek. 

- Hmmm, dobre i to - mruknął Karol, patrząc na córkę 

zeskakującą ze schodów po dwa stopnie. 

- Nie skręć kostki - zawołał, ale dziewczyna była już na dole. 

W odpowiedzi usłyszał tylko radosny śmiech. 

Panu Antoniemu też, myślała Marta, biegnąc przez ogród. 

Wpadła do domu staruszka zarumieniona, z błyszczącymi 

oczyma. 

- Marta! - zawołał pan Antoni uradowany. - Masz już tomik, 

prawda? 

Skinęła głową, wyciągając z torebki książeczkę. 

- To dla pana. 

- Dziękuję. 

Zauważyła, że był wzruszony. Pod wpływem impulsu poca-

łowała go w oba policzki. Pan Antoni objął ją serdecznie. 
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- Taka ładna dziewczyna, a na dodatek poetka, mnie całuje - 

powiedział dobrotliwie. - Szkoda, że nie jestem młodszy. 

- Również ją cmoknął, po czym dodał poważnie: - Teraz po-

proszę o dedykację. 

Marta uderzyła dłonią w czoło. 

- Przepraszam, jestem gapa. Pożyczy mi pan długopis? Pan 

Antoni wyjął pióro z szuflady. 

- Proszę. 

„Mojemu przyjacielowi - panu Antoniemu" napisała Marta i 

pod spodem wykaligrafowała najpiękniejszy podpis, na jaki 

mogła się zdobyć. Podała książeczkę sąsiadowi. 

- Dziękuję - powiedział starszy człowiek jeszcze raz. 

- Zostań na herbacie. Poczytamy razem twoje wiersze. 

Marta stanowczo potrząsnęła głową, ściskając rękę staruszka. 

- Nie mogę. Muszę jeszcze biec do Eryka. 

- Do twojego wychowawcy? - Pan Antoni skojarzył od razu. 

- Tak - potwierdziła dziewczyna. - Czy mogę... czy mogę u 

pana podpisać jeszcze książkę dla niego? 

- Oczywiście. - Sąsiad uśmiechnął się życzliwie. 

Serce Marty biło szybko, ręka trzęsła się, kiedy pisała: „Dla 

Eryka - najwspanialszego człowieka, jakiego kiedykolwiek po-

znałam". Zamknęła książeczkę i wsunęła ją do torby. 

- Do widzenia - powiedziała pospiesznie. 

Nie czekając na odpowiedź, pomknęła przez ogród. 

- Do widzenia! - doszedł ją głos sąsiada, gdy otwierała furtkę. 

- Zabieram się do czytania. 

Uśmiechnęła się, ale nie odwróciła głowy. Spieszyła się. 

Biegnąc przez miasteczko, zastanowiła się, dlaczego panu 

Antoniemu powiedziała, że idzie do Eryka, a tacie nie. Czyżby 
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naprawdę zaczynała tracić zaufanie do własnego ojca? To 

pytanie sprawiło, że nagle przystanęła. Od wieczoru, kiedy 

została napadnięta, nie zastanawiała się nad tym. Tak było 

wygodniej. Co spowodowało, że nie chciała już dzielić się z nim 

wszystkim? Uczucie do człowieka, który był niemal w jego 

wieku? Strach przed brakiem akceptacji? Ale... Nie, chyba nie o 

to chodziło. To dwie wizyty ojca, które usiłowała wyrzucić z pa-

mięci, a które uparcie w niej tkwiły. Kiedy odwiedzał ich pan 

Robert, gotowa była przyznać, że były tylko snem, ale potem 

doszła do wniosku, że oszukuje siebie. Nie spała. Nie będzie teraz 

się nad tym zastanawiać, postanowiła, znów ruszając biegiem. 

Przed blokiem Eryka zatrzymała się zdyszana. Zdała sobie 

sprawę, że jest spocona. Cholera jasna, zaklęła w myśli, przecież 

nie weźmie prysznica. Otworzyła torebkę i wyciągnęła flakonik 

perfum, który dostała od ojca na ostatnie urodziny i z którym 

niemal się nie rozstawała. Myśl o ojcu znów na moment zmroziła 

Martą.  Zastygła  w  bezruchu,  ale  za  chwilę  odprężyła  się  i  

popsikała za każdym uchem, modląc się, aby zneutralizowało to 

zapach potu. Wyciągnęła chusteczkę, wytarła twarz i poczekała, 

aż oddech nieco się uspokoi. 

Powoli wchodziła na drugie piętro. Może wcale go nie będzie? 

W zasadzie dlaczego miałby siedzieć w domu wczesnym 

wieczorem? Szybko nacisnęła dzwonek i usłyszała zbliżające się 

kroki. Otworzył drzwi i zatopił wzrok w jej oczach. 

- Marta - powiedział. - Jaka miła niespodzianka. Wejdź, 

proszę. 

Marta przekroczyła próg, a Eryk delikatnie zamknął za nią 

drzwi i pomógł zdjąć płaszcz. Jej oddech znów przyspieszał. 

Dziewczyna zdała sobie sprawę, że do tej pory była tu tylko raz. 

Eryk zaprosił ich przed wycieczką, żeby uzgodnić trasy. 
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Wtedy byli wszyscy, a teraz nagła i niespodziewana wizyta nie 

mogła pozostawiać wątpliwości co do intencji odwiedzającej. W 

gruncie rzeczy guzik ją to obchodziło, a nawet... Otworzyła 

torebkę. 

- Proszę - powiedziała, nie odrywając spojrzenia od jego 

źrenic. 

Nawet chciała, żeby nie miał wątpliwości co do jej intencji. W 

zasadzie... jakie miała intencje? Tylko jedną: być blisko. 

- Marta, dziękuję. 

Ujął tomik, otworzył na pierwszej stronie i przeczytał 

dedykację. 

- To... - zająknął się. - Nie zasłużyłem na takie słowa. Tylko 

się uśmiechnęła. Eryk w milczeniu, skupiony, przewracał kartki. 

- Jestem wzruszony - powiedział po dłuższej chwili, pod-

nosząc wzrok i ponownie zatapiając spojrzenie w jej oczach. - 

Czy możesz zrobić dla mnie jeszcze jedną rzecz? 

Marta milczała, ale była pewna, że on zdaje sobie sprawę, że 

zrobiłaby wszystko, czegokolwiek by od niej zażądał. 

- Usiądź tutaj - delikatnie posadził ją w wygodnym czer-

wonym fotelu - i przeczytaj mi parę wierszy. Ja - usiadł na 

podłodze naprzeciwko - będę patrzył na ciebie i słuchał. 

- Ja... nie wiem - wyjąkała Marta. - Nigdy... nie czytałam tych 

wierszy na głos. 

- Proszę - szepnął. - Zrób to dla mnie. 

Otworzyła tomik i zaczęła czytać. Początkowo była spięta, ale 

za chwilę wczuła się w treść i przekazywała ją z odpowiednią 

modulacją głosu. Nie zauważyła, jak ukląkł tuż przed nią. 

Poczuła dopiero jego palce wsuwające się we włosy. Tomik 

wypadł z jej rąk, podniosła na niego oczy i nieśmiało, ko-

niuszkami palców dotknęła jego skroni. Pokój wirował, krew 
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pulsowała, roznosząc po ciele gorącą radość życia. Przysunął 

jej twarz do swojej, ustami błądził po jej czole, włosach, policz-

kach, w końcu jego wargi spotkały jej usta... 

- Marto - powiedział, tuląc ją w ramionach - powinnaś już 

pójść, zapewne ojciec się niepokoi. 

- Masz rację - odszepnęła, przytulając go i rozchylając usta do 

kolejnego pocałunku. 

W końcu jednak, wbrew sobie, podniosła się. Eryk odpro-

wadził ją pod sam dom i długo jeszcze całowali się przed furtką. 

Biegła przez ogród na skrzydłach. Kocha i jest kochana, 

wszystkie przeciwności zostaną pokonane, świat jest piękny, 

ojciec ją zrozumie... 

- Cześć kochanie. - Karol uśmiechnął się na widok córki. 

- Trochę zabalowałaś. Zjemy razem kolację? 

- Tak, tatusiu - odpowiedziała, odwzajemniając uśmiech. 

- Pójdę tylko na moment do swojego pokoju. 

Usiadła na łóżku, patrząc w oczy mamy i zastanawiając się, w 

jaki sposób najlepiej zacząć rozmowę. Nie chciała ukrywać nic 

przed ojcem, żadna chmura tajemnicy nie zasnuje ich wza-

jemnych stosunków. Ostrożność, której jeszcze parę godzin temu 

tak rygorystycznie przestrzegała, musi zniknąć. 

Drzwi otworzyły się gwałtownie. Stał w nich ojciec z pisto-

letem w dłoni. Marta zamknęła oczy, jakby broniąc się przed tym, 

co zobaczyła. Usłyszała strzał, miała wrażenie, że kula świdruje 

jej czaszkę, ale przecież była nietknięta. Ojciec wystrzelił, tyle że 

nie trafił w nią. Chyba nie celował? Serce biło jak szalone. 

Zmusiła się do otwarcia oczu. Ojca nie było w pokoju. Wstała 

chwiejnie, zastanawiając się, gdzie mogła trafić kula. Pies 

szczekał. 
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- Martusiu, co się stało? Co to był za strzał? - spytał ojciec, 

stając zadyszany w progu. Przy nim stał Grom, a jego sierść była 

zjeżona. 

-  Strzał?  -  powtórzyła  drżącym  głosem.  Ojciec  zwariował, 

była już tego pewna. Bała się, chciała, żeby wyszedł. Koncen-

trowała całą energię na tym, żeby opanować drżenie. - Nie 

słyszałam żadnego strzału. Jestem zmęczona, tato, chcę się 

położyć. 

Ojciec spojrzał na nią z jakimś bólem w oczach i wyszedł, nie 

wspominając, że przed chwilą umawiali się na wspólną kolację. 

Gdzie jest kula? Gdzie jest ta kula? Marta gorączkowo 

przeszukiwała pokój, szukając dziury w jakimś meblu bądź 

ścianie. Kuli ani śladu. Może to ona zwariowała? Nie, nie, nie. 

Musiała wyjść, odetchnąć  świeżym powietrzem, wydawało jej 

się, że się dusi. Wyszła na korytarz na paluszkach, ojciec nie 

może jej zobaczyć, nie może jej usłyszeć. Ten pistolet... Karol 

postarał się o pozwolenie na broń, kiedy włamali się do ich 

poprzedniego mieszkania. Ona była wtedy na obozie, a on został 

dotkliwie pobity. Pamiętała, jak mówił, że musi mieć możliwość 

obrony, gdyby próbowano zrobić krzywdę jego córce. Wciąż 

miała trudności z oddychaniem, ale wślizgnęła się do jego 

sypialni i otworzyła szufladę. Pistolet był na miejscu. Przez 

chwilę trzymała go w dłoni, zastanawiając się, jak poznać, czy 

był używany. Gdy jednak do niej dotarło, że jest to narzędzie, 

którego ludzie używają do zabijania, ogarnęła ją fala mdłości. 

Odłożyła szybko broń, zamknęła szufladę i wybiegła do ogrodu. 

Karol po rozmowie w pokoju córki wrócił do komputera, ale 

nie potrafił zebrać myśli. Był przekonany, że padł strzał, 
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słyszał go przecież wyraźnie. Musiał poważnie porozmawiać 

z Martą, to już przestawały być niewinne przewidzenia lub 

przechadzki we śnie spowodowane przemęczeniem czy też diabli 

wiedzą czym. Nie wolno dłużej chować głowy w piasek, należy 

jak najszybciej zaprowadzić ją do lekarza. Robert nie był 

psychiatrą, znał Martę słabo i mógł się mylić. Karol uwierzył mu, 

bo chciał uwierzyć i uspokoić własne sumienie. Wstał i 

zdecydowanie zaczął  wchodzić na górę. Zatrzymał się 

gwałtownie, widząc światło w swojej sypialni. Marta stała od-

wrócona do niego plecami, trzymając w dłoniach pistolet. Naj-

wyraźniej wcale go nie słyszała. Nie wyglądało, jakby chciała 

użyć broni, czy też używała jej przed chwilą, raczej jakby to był 

przedmiot, który ją przerażał. Po cichu, wstrzymując oddech, 

odsunął się za drzwi. Usłyszał trzask zamykanej szuflady i jesz-

cze bardziej przycisnął się do ściany. Zabrakło mu odwagi na 

bezpośrednią konfrontację w tej chwili. 

Marta zbiegła po schodach i wypadła z domu. Karol pokonał 

pierwszy odruch, żeby pobiec za nią. Stanął w oknie, wytężając 

wzrok. Po chwili dostrzegł zarys jej postaci i odetchnął z ulgą, 

kiedy  zrozumiał,  że  nie  wychodzi  z  ogrodu,  ale  kieruje  się  w  

stronę  ławki. Usiadła i ukryła twarz w dłoniach. Nie ulegało 

wątpliwości, że cierpi. Jego córka. 

Wszedł do sypialni i wyciągnął pistolet. Sprawdził. Wszystkie 

kule były na miejscu. Z pewnością nikt nie używał broni tej nocy. 

Co jednak znaczył strzał, który tak dokładnie słyszał? Czyżby... 

Odłożył pistolet, zamknął szufladę i usiadł na podłodze, 

ukrywając twarz w dłoniach, tak jak Marta robiła to na ogrodowej 

ławce. Czyżby to on miał halucynacje? Wstał gwałtownie i zbiegł 

po schodach, nie mogąc pozbyć się wrażenia, że powtarza drogę 

córki. Wypadł do ogrodu i podbiegł do ławki. Marta siedziała bez 

ruchu, wciąż z twarzą w dłoniach. 
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Przypuszczał, że nawet nie usłyszała, jak się zbliżył. Usiadł 

obok, przyciągnął ją do siebie i kołysał w ramionach. Dziew-

czyna nie opierała się. Żadne z nich nie umiałoby powiedzieć, jak 

długo siedzieli bez słowa, aż w końcu Karol przełamał ciszę: 

- Chodź do domu, Martusiu. Trzeba iść spać. 

Skinęła głową i posłusznie dała się zaprowadzić na górę. 

Nawet nie wspomnieli o rzekomym strzale. 

Karol wszedł do sypialni i jeszcze raz dokładnie obejrzał 

pistolet, ponownie dochodząc do wniosku, że nikt go nie używał. 

To nie oznaczało, że miał halucynacje. Może po prostu usłyszał 

fajerwerki? Albo piorun? Żadne wytłumaczenie nie wydawało 

się logiczne, ale Karol uwierzył, że wziął jakiś inny dźwięk za 

strzał i w końcu się uspokoił. 

Marta natychmiast po powrocie wzięła prysznic i położyła się 

do łóżka. Nie chciała już myśleć. Świeże powietrze pomogło jej o 

tyle, że momentalnie zasnęła. Tej nocy znów miała sen. 

Przy oknie stoi druga Marta. Trudno uwierzyć, że to ta sama 

śmiejąca się, pełna życia i energii dziewczyna, z którą wcześniej 

rozmawiała. Jej twarz jest śmiertelnie blada i wyraża czysty, 

pierwotny strach. Zamarła w bezruchu, nasłuchuje. Marta dotyka 

ramienia dziewczyny, pragnąc w ten sposób dodać jej otuchy, ale 

tamta nie zwraca na nią uwagi. Słychać ciężkie kroki na 

schodach. Serce Marty bije, jakby chciało wyrwać się z piersi. 

Jak mówił pan Antoni? Jego pierwsza miłość została 

zamordowana przez hitlerowców. Czyżby Marta miała stać się 

świadkiem? Dlaczego? Nagle przypominają jej się słowa 

dziewczyny, która teraz stoi sparaliżowana ze strachu. 
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„Nie dopuść, żeby zło zwyciężyło po raz kolejny". Czyżby 

mogła cofnąć czas i odwrócić zło? A może to powtarza się co noc 

i Marta ma szansę to przerwać? „Uwolnij mnie". Drzwi się 

otwierają i wchodzi trzech mężczyzn w mundurach SS. Są 

młodzi, jasnowłosi, przystojni. Tacy podobają się młodym 

dziewczynom. Martę przepełnia niedowierzanie; ci chłopcy o 

szczerych oczach mieliby zabijać, ot tak sobie, po prostu? Serce 

wciąż tłucze się jak szalone, ale dziewczyna próbuje 

skoncentrować się na słowach tamtych. Mówią po niemiecku, a 

Marta, mimo że dopiero zaczęła uczyć się tego języka, rozumie 

wszystko. 

- Patrzcie, jaką ten stary miał ładną córkę, można się zabawić. 

Dwóch z nich chwyta szatynkę, która próbuje teraz szarpać się 

i gryźć, ale jej wysiłki przypominają walkę zwierzęcia 

schwytanego w potrzask i budzą jedynie salwy gromkiego 

śmiechu. Trzeci zrywa z dziewczyny ubranie i rozpina spodnie od 

munduru. Marta rzuca się, okładając oprawców pięściami, ale dla 

nich nie istnieje. Nikt jej nie dostrzega. Duch, to ja jestem 

duchem, pojawia się ledwie uświadomiona myśl i znika, 

rozrywana przez rozgrywające się w pokoju sceny. Druga 

dziewczyna krzyczy... Marta nigdy do tej pory nie słyszała ta-

kiego krzyku... chyba że... ach, to teraz nieistotne. Sama też 

krzyczy, wyrażając w ten sposób całą nienawiść i wściekłość. 

Dlaczego nikt nie przybiegnie na pomoc? Ojciec tamtej już leży 

zabity, a jej własny... Mężczyźni, chłopcy raczej, są przecież 

niewiele starsi od niej, śmieją się. Jeden z nich wyciąga pistolet i 

strzela w i tak już bezwładne ciało dziewczyny. Strzał, już jeden 

taki słyszała tej nocy, ale nie zatrzymuje się na porównaniu. 

Jasnowłosi młodzieńcy wychodzą. Marta na nogach jak z 

galarety zbliża się do leżącej dziewczyny, przyklęka 



97 

i delikatnie unosi jej głowę. Dziewczyna jeszcze oddycha. 

Marta jest pewna, że teraz już ją widzi. Usta chcą coś powiedzieć, 

a oczy wpatrują się w rówieśniczkę błagalnie. Marta próbuje 

opanować łkanie i wytęża słuch. 

Gwałtownie usiadła na łóżku. Zapaliła światło i ogarnęła 

wzrokiem pokój. Była sama. 

- To tylko sen - szepnęła. 

Wstała i przeszła po pokoju. Nadal się trzęsła. 

- To tylko sen — powtarzała w kółko. 

Nie wróciła już do łóżka. Chodziła w tę i z powrotem, bez-

skutecznie próbując się uspokoić. Przed oczyma wciąż przesu-

wały się obrazy gwałconej dziewczyny, uszy rozrywał jej krzyk. 

Była sama, w pokoju panowała cisza. 

- To tylko sen. 

Spokój nie nadchodził. Z ulgą powitała poranek. Równo o 

szóstej zeszła do kuchni. Ojciec też już nie spał. Siedział przy 

stole, sącząc herbatę. Uśmiechnęła się blado i pocałowała go w 

policzek. Przytulił ją i odpowiedział takim samym uśmiechem. 

- Zrobimy jajecznicę? - zaproponował bez przekonania. 

- Tak. - Marta usiłowała wykrzesać z siebie odrobinę 

entuzjazmu. 

Ojciec usmażył więc jajka, Marta posmarowała bułki masłem. 

Kiedy posiłek był gotowy, został rozdzielony po równo na 

talerze. Marta zjadła swoją porcję, ignorując odruch wymiotny. 

- Wyjdę dzisiaj trochę wcześniej, tato — poinformowała. 

Ojciec skinął głową, nie dopytując. 

Marta postanowiła wpaść do pana Antoniego. 

- Marta! - ucieszył się sąsiad. - Przez pół nocy czytałem twoje 

wiersze. Jesteś wspaniałą poetką, a ja jestem dumny, że cię znam. 
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No tak, przecież ofiarowała panu Antoniemu autorski eg-

zemplarz swoich wierszy. Wydało jej się to zupełną abstrakcją, 

zupełnie jakby przydarzyło się komuś innemu, w innym świecie 

albo we śnie. Sen. Wstrząsnęła się. 

- Zaprosi mnie pan na kawę? - spytała błagalnie. 

- Pewnie - odpowiedział. Zauważył, że z dziewczyną działo 

się coś dziwnego, ale postanowił nie pytać. - Znowu upiekłem 

szarlotkę. 

Marta opadła na krzesło, nawet nie proponując pomocy przy 

nakrywaniu stołu. Była pewna, że nie tknie ciasta, ale w 

towarzystwie pana Antoniego, popijając kawę i słuchając jego 

monologu o swoich wierszach, rozluźniła się na tyle, że sięgnęła 

po kawałek i zjadła z apetytem. 

- Pyszna - szepnęła. 

Pan Antoni nie zareagował. Uznał, że nadszedł odpowiedni 

moment. 

- No to teraz powiedz, co się stało. 

Marta czuła, że robi jej się słabo, ale musiała zadać pytanie. Po 

to tu przyszła. 

- Czy Marta, tamta Marta, została zgwałcona przed śmiercią? 

Twarz pana Antoniego przeraźliwie zbladła. 

- Tak, kochanie - powiedział bardzo cicho po dłuższej chwili. 

Jego oczy były nieobecne, stary człowiek znów zapadł się w 

sobie. 

- Kiedy usłyszeliśmy pierwszy strzał, chciałem tam biec, ale 

ojciec zatrzymał mnie siłą. Matka wpadła w histerię. Potem 

Marta krzyczała... Boże, jak krzyczała, ale ojciec nie puszczał. 

Potem był drugi strzał, a ja szarpałem się, lecz tato był silny. 
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Dopiero kiedy wyszli, poszliśmy tam razem. Pan Robert leżał 

w salonie, a ona... Marta... 

Pan Antoni rozszlochał się jak dziecko. 

- Panie Antoni - powiedziała Marta łagodnie. - Nie musi pan. 

Staruszek uspokoił się. 

- Była jeszcze ciepła. 

Popatrzył na Martę przytomniejszym wzrokiem. 

- Co ci jest? Tak strasznie zbladłaś? Nie powinienem ci 

wszystkiego opowiadać. Jesteś jeszcze dzieckiem. 

- Nie, nie, musiałam wiedzieć. Dziękuję, panie Antoni, 

szarlotka była pyszna, ale muszę już iść. 

- Wpadnij niedługo. 

- Wpadnę na pewno. 

Marta nie była w stanie iść tego dnia do szkoły, choć prze-

pełniała ją tęsknota za Erykiem. Do swojego pokoju też nie 

dałaby rady wrócić. Poszła na cmentarz. 

Usiadła przy grobie i długo wpatrywała się w oczy dziew-

czyny ze zdjęcia. 

- Co chciałaś mi przekazać? - szepnęła. 

Nic. Żadnej odpowiedzi. Wiatr robił się coraz chłodniejszy i 

Marta ciaśniej otuliła się szalikiem. Pewnie powinna już zacząć 

nosić zimową kurtkę, ten płaszczyk nadawał się raczej na 

pogodne dni złotej jesieni. Zdała sobie sprawę, że myśli, nie 

znajdując żadnego wytłumaczenia, usiłują rozpierzchnąć się na 

wszystkie strony, więc ponownie skoncentrowała się na oczach 

dziewczyny z fotografii. Nie można zmienić przeszłości. Nagle 

przejął ją ogromny żal. Łzy, nad którymi nawet nie próbowała 

zapanować, płynęły po policzkach. Marta z czasów wojny na 

zawsze pozostanie zamordowana, a przed śmiercią bestialsko 
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zgwałcona przez przystojnych chłopców w mundurach. 

Zwyrodnialców. Zło się dokonało i nikt tego nie cofnie. Nikt. 

Robiło się coraz chłodniej, wiatr zdawał się przewiercać ciało 

na wylot. Marta wstała. 

- Odpoczywaj w spokoju - szepnęła, po czym powoli odeszła 

od grobu. 

Więc już? Tylko na tyle było ją stać? Nic więcej nie mogła 

zrobić dla dziewczyny, która prosiła ją o uwolnienie? Ona sama 

nie została zgwałcona, choć tak niewiele brakowało. Poczuła 

nagły przypływ pogardy dla siebie. Gdyby postarała się 

bardziej... Gdzieś było rozwiązanie, gdzieś blisko, tuż obok. 

 Pamiętaj, nie wszystko jest takie, jak się wydaje.  Dosyć. To nie 

prowadzi do niczego. Była żywa, miała swoje życie i powinna 

przeżyć je jak najlepiej. Zdała sobie sprawę, że mija grób żony 

pana Antoniego i zatrzymała się. Zmówiła szybką modlitwę, po 

czym ruszyła raźniejszym już krokiem. Umarli pozostają 

umarłymi. Wspomniała dotyk rąk Eryka, jego pocałunki i 

pomimo lodowatego wiatru poczuła, że robi jej się gorąco. To 

właśnie było życie. 

Nawet nie wiedziała, kiedy dotarła pod jego drzwi. 

- Mogę wejść? - spytała, gdy jej otworzył. 

- Nie było cię dzisiaj w szkole - powiedział, otaczając ją 

ramionami. 

- Nie mogłam, ale musiałam przyjść cię zobaczyć - odrzekła, 

przylegając do niego. 

- Zdejmij płaszcz. - Odpiął jej guziki i zsunął okrycie na 

podłogę. - Chodź do pokoju. 

Zaprowadził ją na kanapę i ponownie otoczył ramionami. 

- Jesteś taka zimna - powiedział, splatając palce z jej palcami. - 

Gdzie byłaś? 
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- Teraz to nie ma znaczenia - szeptała, odchylając głowę. 

-Teraz jestem u ciebie. 

Podniósł jej dłonie do ust i całował każdy palec z osobna. 

- Już cieplejsze. 

-  To  ty  -  powiedziała  gwałtownie.  -  To  ty  sprawiasz,  że  mi  

ciepło. 

Puścił jej dłonie, obrysował usta, a drugą dłoń wplótł we 

włosy. Marta zamknęła oczy, koncentrując się na jego dotyku. 

Nie było świata umarłych. 

- Jesteś taka młoda i świeża - doszedł ją jego głos i poczuła, że 

palce mężczyzny zsunęły się na jej szyję, gładząc ją delikatnie. - 

Powinnaś wrócić do domu. Ojciec... 

Tym razem nie miała zamiaru go słuchać. 

- Nie - przerwała. - Chcę zostać z tobą. Całą noc. 

Nie namawiał jej już na powrót. Położył na sofie i powoli 

rozpinał guziki bluzki. 

- Miałaś już kogoś? - spytał, obrysowując linię przy staniku. 

Potrząsnęła głową. Był delikatny i czuły. 



Karol spojrzał na zegarek. Dochodziła dwudziesta druga. 

Coraz bardziej niepokoił się o córkę. Próbował do niej za-

dzwonić, ale głos automatu uprzejmie poinformował, że abonent 

ma wyłączoną komórkę lub znajduje się poza zasięgiem. Wszedł 

do pokoju Marty, jakby mając nadzieję, że znajdzie jakiś  ślad, 

który naprowadzi go na miejsce jej pobytu i dostrzegł telefon 

leżący na biurku. Zacisnął usta. Nie zdarzyło się do tej pory, żeby 

nie dała jakiegoś sygnału, jeśli nie wróciła do domu o tej porze, 

ale ostatecznie była młoda, a młodość ma swoje 
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prawa i bywa bezwzględna. Z pewnością poszła gdzieś ze zna-

jomymi i nawet nie pomyślała, żeby zawiadomić ojca. Pomimo 

tego pozornie prostego wytłumaczenia niepokój narastał. Karol 

przypomniał  sobie,  że  ma  telefon  do  koleżanki  Marty  z  ławki. 

Chyba nie spała jeszcze o tej porze. Wykręcił numer. Odebrała po 

dwóch sygnałach, głos miała przytomny. Przedstawił się i spytał 

o córkę. 

- Marta? - powtórzyła ze zdziwieniem Julia. - Nie wiem, nie 

było jej dzisiaj w szkole. 

Karol podziękował i rozłączył się. Nie poszła do szkoły. Gdzie 

zatem poszła? Czy to wszystko miało cokolwiek wspólnego z 

wczorajszymi zdarzeniami? Co właściwie zdarzyło się wczoraj? 

Wymyślił sobie jakiś strzał i usiłował wmówić córce, że padł. 

Może się przeraziła? Przecież słyszała o chorobie prababci. Sama 

postawiła diagnozę własnemu ojcu? Nie, nie wymyśliłem strzału, 

pomyślał z nagłą wściekłością. Wprawdzie żadnej kuli nie 

brakowało, ale... Ale co? Czy naprawdę sądził, że Marta 

zaopatrzyła się w kule i strzelała sobie dla przyjemności? Nagłe 

straszne podejrzenie schwyciło go za gardło. Pobiegł do sypialni i 

z hukiem otworzył szufladę. Pistolet był na miejscu, wszystkie 

kule też. Powoli, z ulgą, wypuszczał powietrze. Na ulgę chyba za 

wcześnie, pomyślał, spoglądając na zegarek. Wpół do jedenastej. 

Marty wciąż nie było. Czy powinien już zawiadomić policję? Z 

pewnością nie potraktują go poważnie. Strach pełznął jak wąż, 

podstępny i hipnotyzujący. Zaglądał w oczy, a Karol nie mógł 

odwrócić wzroku, przymuszony do spoglądania w źrenice 

gadziny. Otrząsnął się gwałtownie. Co za cholerny idiota z niego! 

Dlaczego formułuje w myślach tego rodzaju zdania, wynajduje 

żałosne metafory, jakby pisał powieść? A przecież naprawdę się 

bał. Nie powinien pozwolić sobie na użalenie się nad sobą, musiał 

działać. Policja 
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odpadała, najbliższa koleżanka nic nie wiedziała. Z kim zatem 

mógłby jeszcze się skontaktować? Pan Antoni. To przecież 

starszemu sąsiadowi Marta poszła ofiarować tomik. Nie było 

wątpliwości, że jest z nim bardzo zaprzyjaźniona. Było późno, 

starszy człowiek mógł spać, ale Karol nie zastanawiał się. Nie 

potrafił znaleźć  żadnego innego śladu, a nie zniósłby poczucia 

bezsilności. Gwałtownie przebiegł przez ogród i zdyszany stanął 

przed furtką sąsiada. Pan Antoni wyszedł za chwilę. Był w 


ubraniu i nie wyglądał, jakby został wyrwany ze snu. Spojrzał na 

Karola z niejakim zdziwieniem, ale serdecznie zaprosił do 

środka. 

- Proszę mi wybaczyć najście o tej porze - powiedział Karol i 

nie bawiąc się w dłuższe wstępy, wyrzucił: - Czy nie widział pan 

dziś mojej córki? 

Staruszek zmarszczył brwi. 

- Tak, była u mnie rano - odpowiedział wolno. Karol skinął 

głową: 

- Czy wyglądała na smutną lub zdenerwowaną? Może 

przestraszoną? - pytał, mając wciąż  świeżo w pamięci wyda-

rzenia ostatniego wieczoru. 

- Myślę, że... - Pan Antoni przerwał, zastanawiając się, które 

słowo najlepiej odda stan Marty. - Smutna chyba nie była, raczej 

zdenerwowana lub przestraszona, chociaż... - ponownie zrobił 

przerwę, odtwarzając rozmowę z dziewczyną - smutna chyba też. 

- Czy powiedziała dlaczego? - badał dalej Karol. - Widzi pan - 

dodał w poczuciu, że powinien się usprawiedliwić - jeszcze nie 

ma jej w domu i bardzo się niepokoję. 

Pan Antoni skinął głową. Domyślił się tego po niespodzie-

wanej wizycie sąsiada, jego nerwowym zachowaniu i dość na-

trętnych pytaniach. 
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- Nie mówiła, czym się denerwuje, ale z pewnością miało to 

związek z Martą. 

Karol otworzył usta i natychmiast je zamknął. Doszedł do 

wniosku, że przecenił pana Antoniego. Staruszek najwidoczniej 

zaczynał cierpieć na demencję starczą. 

- Marta to dziewczyna, która przed wojną mieszkała w 

państwa domu - wyjaśnił pan Antoni. 

- Nie rozumiem. - Karol potarł dłonią czoło. - Nie rozumiem - 

powtórzył, ale coś zaczynało mu się układać. Niejasno 

przypominał sobie, że Marta była zainteresowana historią domu. 

Ale jaki to mogło mieć związek z faktem, że nie wracała na noc? 

- Kiedyś pytała mnie o poprzednich mieszkańców - ciągnął 

cierpliwie sąsiad - i bardzo poruszył ją ich los. Marta, moja 

koleżanka,  została  zamordowana  przez  hitlerowców  w 

trzydziestym dziewiątym. Jej ojciec również. Poszliśmy razem na 

ich grób i pana córka stwierdziła, że teraz ona będzie się nim 

zajmować. Dzisiaj... - Pan Antoni zdał sobie sprawę, że Marta nie 

powiedziała mu, co ją tak wzburzyło, a on, powracając do starej 

historii, wcale nie zapytał. 

- Tak? - Karol czuł się zobowiązany do zachęcania staruszka, 

aby kontynuował opowieść, chociaż nabierał pewności, że nie ma 

ona nic wspólnego ze zniknięciem Marty. Jakim zniknięciem? - 

upomniał sam siebie w duchu. Niewróceniem do domu. 

- Dzisiaj bardzo dopytywała, czy Marta została zgwałcona 

przed śmiercią. Przypuszczam, że ktoś mógł jej tak powiedzieć. 

- A została? - zapytał Karol bardziej z grzeczności niż z 

prawdziwej ciekawości. Co on właściwie robił w mieszkaniu 

tego starego człowieka, zamiast przeczesywać okolicę? 
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Co za bzdura. Oczywiście, że musiał wysłuchać pana Antonie-

go. Trop, jakkolwiek wydawał się bezsensowny, mógł dokądś 

zaprowadzić. 

- Została. - Głos pana Antoniego zabrzmiał nieoczekiwanie 

twardo. Karol odniósł wrażenie, że między nim a starym 

człowiekiem powstał jakiś mur, mur kilkudziesięciu lat, który 

dzielił teraźniejszość od tamtych czasów. 

- To straszne - powiedział Karol łagodnie, mając nadzieję na 

przebicie tego muru. Nadal sądził, że historia pana Antoniego 

prowadziła w ślepy zaułek, ale nie można wykluczyć, że 

staruszek wiedział, dokąd Marta udała się po wyjściu od niego. 

W oczach pana Antoniego również była twardość. 

- Pan tego nie czuje - zaczął ostro. - Z drugiej strony, trudno 

tego od pana wymagać - dodał  łagodniej. - Ale ona... pana 

córka... ona to czuje. Nawet, mam wrażenie, zbyt osobiście. 

Pan Antoni umilkł i zamyślił się. Karol patrzył na niego w 

milczeniu. Wracało początkowe wrażenie, że wojenna historia i 

zachowanie Marty łączą się ze sobą. Wystarczyło złożyć jak 

puzzle, tyle że Karol obawiał się, że brakuje mu zbyt wielu 

elementów układanki. 

- O której od pana wyszła? - spytał w końcu. 

- Myślę, że mogła być jedenasta. Nawet nie zapytałem, 

dlaczego nie jest w szkole. Widzi pan - dodał tonem uspra-

wiedliwienia - na emeryturze każdy dzień jest taki sam i człowiek 

nie zastanawia się, czy to czwartek czy niedziela. 

Karol machnął ręką. 

- Nie mówiła, dokąd idzie? - zapytał z nadzieją, którą sam 

uznał za płonną. 

Pan Antoni potrząsnął głową. 

- Nie. Ale... 

- Ale? - Karol świdrował go wzrokiem. 
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- Ale myślę, że mogła pójść na cmentarz - dokończył sta-

ruszek. 

To wydawało się całkiem spójne i logiczne. 

- Zna pan numer tamtego grobu? 

- Tak. Proszę zapisać. - Pan Antoni sięgnął po notatnik leżący 

obok telefonu, wyrwał jedną kartkę i podał Karolowi razem z 

długopisem. 

Karol zanotował i schował karteczkę do kieszeni. Podniósł 

się. 

- Dziękuję. Czy myśli pan, że będę mógł się tam teraz dostać? 

- Nie był pan jeszcze na naszym cmentarzu - stwierdził pan 

Antoni. - On wprawdzie jest ogrodzony, ale nie ma bramy. Jacyś 

wandale wyrwali ją pół roku temu i nadal nie jest wstawiona. 

Zresztą nie wiem, czy cmentarz wcześniej był w ogóle 

zamykany. 

Karol wysłuchał jeszcze wskazówek, jak dojść na grób Marty, 

pożegnał się i skierował do wyjścia. 

- Jest pan bardzo blady - zauważył pan Antoni na odchodnym. 

- Zupełnie jak Marta rano. Może jednak się pomyliłem, może pan 

to czuje. 

Karol uścisnął ponownie rękę staruszka i opuścił jego dom. 

Przechodząc koło własnego, zerknął w okna. Wszędzie panowała 

ciemność, Marta nie wróciła. Może wróciła, tylko poszła od razu 

do łóżka. Wszedł do środka i zawołał: 

- Marta? 

Nic. Cisza. Zapalił światło i przeszedł na górę. Zapukał do jej 

drzwi i nie słysząc odpowiedzi, nacisnął klamkę. Pokój był pusty. 

Czy właśnie tutaj została zgwałcona i zamordowana tamta druga? 

Przeszedł go lodowaty dreszcz. Może pan Antoni miał rację, 

może mimo wszystko to czuł. Kiedy opuścił 
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pokój i zamknął drzwi, bezwiedne westchnął z ulgą. Otrząsnął 

się, postanawiając nie myśleć o odległej przeszłości. Liczyła się 

teraźniejszość. Wszedł do swojej sypialni i wyciągnął latarkę. 

Mogła się przydać. Rzucił okiem na pistolet i gwałtownie za-

mknął szufladę. Grom krążył wokół, mając nadzieję, że tym 

razem wyjdzie z panem. Karol miał ochotę go zabrać, ale po-

myślał, że jakiś strażnik moralności mógłby wlepić mu mandat za 

przyprowadzanie psa na cmentarz. 

- Pies zostaje - powiedział stanowczo. 

Poszedł piechotą i stawiając każdy krok, zastanawiał się, czy 

idzie śladami córki. Rozglądał się na boki, ale nigdzie nie 

zauważył nic niezwykłego. Okolica wydawała się pogrążona we 

śnie. 

Przeszedł przez nieistniejącą bramę. Nie był przesądny, ale 

idąc w całkowitej ciemności pomiędzy grobami, poczuł się 

niepewnie. Wyciągnął latarkę i oświetlił wąską  ścieżkę, zado-

wolony z własnej zapobiegliwości. Dzięki wskazówkom pana 

Antoniego bardzo szybko znalazł miejsce, które go interesowało. 

Na grobie leżała przewrócona, najprawdopodobniej przez wiatr, 

wypalona do połowy świeczka. Karol sięgnął do kieszeni spodni, 

gdzie zawsze nosił zapalniczkę. Nie palił od wielu lat, ale nigdy 

nie rozstał się z tym gadżetem. To był pierwszy prezent od Joasi. 

Zapalił świeczkę i usiadł na ławce, wpatrując się w płomień. Czy 

była tu dzisiaj jego córka? Czy tak jak on siedziała na tej ławce? 

Przeniósł wzrok na fotografię młodziutkiej dziewczyny, jakby 

szukając odpowiedzi w jej oczach. Nie znalazł jej, ale urok 

twarzy  tamtej  Marty  chwycił  go  za  serce.  W  jakiś 

niewytłumaczalny sposób była podobna do jego córki. Została 

zamordowana i zgwałcona, przypomniał sobie. Tak, czuł to. 

Teraz bardzo wyraźnie. Czy Marta tu była? - ponowił pytanie, 

zwracając je tym razem bezpośrednio do dziewczyny 
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z fotografii. Znów nie dostał odpowiedzi. Jeśli nawet była, to 

co z tego? Nie miał pojęcia, dokąd udała się później. Nie znał jej 

myśli ani pragnień, a przecież niedawno byli najlepszymi 

przyjaciółmi. 

Podniósł się i ruszył w drogę powrotną. Dom stał pogrążony w 

ciszy i ciemności, zupełnie pusty. Tej nocy Karol nie zmrużył 

oka. 



Marta przebudziła się. Przez jakiś czas leżała cichutko, 

wtulona w Eryka, smakując słodycz chwili, po czym delikatnie 

wysunęła się z jego objęć i poszła do łazienki. Dopiero stojąc pod 

prysznicem, pomyślała o ojcu. Dziś po powrocie ze szkoły będzie 

musiała mu powiedzieć. Rozmowa najprawdopodobniej nie 

przebiegnie łatwo i przyjemnie, ale dłużej nie można jej 

odwlekać. Ostatni wieczór w domu i strzał, który tak wyraźnie 

słyszała, wydał jej się teraz zamglonym wspomnieniem i uznała, 

że wszystko wymyśliła. Halucynacja? Nie, nie miewała 

halucynacji, raczej sen. Ojciec też słyszał strzał, przypomniała 

sobie, ale po chwili uznała, że to też była część snu. Coś 

przypominało, że kiedyś już używała podobnych tłumaczeń, ale 

tylko wzruszyła ramionami i przestała się tym zajmować. Tomik 

jej wierszy dopiero wyszedł, a najważniejsze, że była młoda, 

szczęśliwa i zakochana. Wytarła się w jedyny wiszący ręcznik i 

myśl, że używa tak intymnego przedmiotu należącego do Eryka, 

wprawiła ją w przyjemne drżenie. 

Opuściła łazienkę i weszła do sypialni. Eryk właśnie podnosił 

się z łóżka i widząc ją, wyciągnął ramiona. 

- Ty śpiochu - powiedziała, przytulając się do jego roz-

grzanego snem ciała. 
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Wsunął palce w jej mokre włosy i wtulił twarz w szyję. 

- Pachniesz mydłem - szepnął. - Ja chyba też muszę się umyć. 

Przygotujesz kawę, kochanie? 

- Tak - odpowiedziała szczęśliwa. Nazywał ją „kochanie", a 

ona robiła kawę w jego domu. W obliczu tego wszelkie problemy 

bladły. Zresztą czy w ogóle były jakieś problemy? 

Podjechali pod szkołę. Marta otworzyła drzwi samochodu i 

wysiadając, napotkała spojrzenie Julii, Andrzeja i Piotrka. Stali 

przed budynkiem zajęci rozmową, ale na jej widok zamilkli. 

Usiłowała zignorować wyraz zdumienia, może nawet szoku w 

ich oczach. Odpowiedziała na przywitanie, ale próg szkoły 

przekroczyła z Erykiem. 

W szatni jak zwykle panował hałas, toczyło się mnóstwo 

rozmów, które teraz wydały się jej zupełnie o niczym i zdziwiła 

się, że kiedyś sama brała w nich udział. 

Pierwsza była geografia. Nudy jak zwykle. 

- Twój ojciec wczoraj do mnie dzwonił — szepnęła Julia. 

Marta poczuła, jak oblewają krwawy rumieniec. 

- Tak? - odszepnęła, pochylając się nad książką i za chwilę 

pożałowała, że w ogóle zareagowała na rewelację przyjaciółki. 

- O wpół do jedenastej. Martwił się o ciebie. 

A więc dlatego Julia i jej koledzy obrzucili ją takim wzrokiem. 

Z pewnością Piotrek i Andrzej też już wiedzieli, że nie było jej 

wieczorem w domu i natychmiast wysnuli wniosek, że spędziła 

noc z nauczycielem. No to będą mieli niezły temat do plotek. 

Marta wzruszyła ramionami. 

- Musiałam coś załatwić - odpowiedziała i zaczęła robić 

bardzo dokładne notatki, dając koleżance jasno do zrozumienia, 

że nie ma ochoty na dalszą rozmowę. 
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Drzwi otworzyły się i do sali weszła sekretarka. Przebiegła 

oczyma obecnych i zatrzymała się na Marcie. 

- Kogo dzisiaj nie ma? - zwróciła się do nauczycielki. 

Po klasie przebiegł szum. Ciekawe, do czego potrzebna ta 

informacja? Geograficzka podniosła rękę, uciszając uczniów i 

wymieniła trzy nazwiska. Sekretarka skinęła głową, raz jeszcze 

spojrzała przelotnie na Martę i wyszła. 

- Co załatwiałaś o wpół do jedenastej w nocy? - Julia po-

nownie zwróciła się do towarzyszki z ławki. 

- Moja sprawa - odpowiedziała Marta, przybierając bardzo 

obcesowy ton. Może w końcu Julia się odczepi. 

Julia jednak nie rezygnowała tak łatwo. Kiedy tylko zabrzmiał 

dzwonek, ponownie zwróciła się do koleżanki. 

- Myślę, że powinnyśmy porozmawiać - powiedziała twardo. 

Marta westchnęła i dała się zaprowadzić w kąt korytarza, 

gdzie było dość spokojnie. 



Karol oddychał głęboko. Przynajmniej najgorsze podejrzenia 

się rozwiały. Przed chwilą zadzwonił do szkoły i poprosił 

sekretarkę, żeby sprawdziła, czy Marta dotarła. Powiedział, że 

zależy mu na dyskrecji, nie chciał narażać córki na dociekliwe 

pytania kolegów. Dostał informację, że dziewczyna jest i wy-

gląda normalnie. W miarę jak strach znikał, Karola ogarniała 

coraz większa wściekłość. On umierał z niepokoju i bezsilności 

przez całą noc, a Marta wyglądała normalnie! Do jasnej cholery, 

czy naprawdę tak trudno było wykonać jeden telefon i uspokoić 

ojca? Czy ta dziewczyna do tego stopnia skoncentrowała się na 

sobie, że nic już jej nie obchodziło? Walnął 
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pięścią w stół, aż zabolała go dłoń. Fizyczny ból sprawił, że 

Karol zaczął się powoli uspakajać. Powtórzył, że młodość ma 

swoje prawa i bywa bezwzględna. Już opanowany pomyślał, że 

mimo wszystko nie może pozwolić na tego rodzaju zachowanie. 

Musiał przeprowadzić  z Martą  racjonalną  rozmowę  i 

wytłumaczyć, czego oczekuje. Poczuł bolesne ukłucie, przy-

pominając sobie, że wcześniej nie było takiej potrzeby. Byli 

najlepszymi kumplami i rozumieli się bez słów. Teraz sytuacja 

zmieniła się diametralnie. No cóż, widocznie musieli przejść 

przez trudniejszy etap. Zabrał się do podłączania komputera w 

gabinecie. Najwyższy czas to zrobić. 



- Gdzie byłaś w nocy? - spytała Julia. 

Nie wyglądało, że się odczepi, zanim nie uzyska odpowiedzi. 

Mimo to Marta powtórzyła słowa, które już powiedziała na 

lekcji: 

- Moja sprawa. 

Oczy Julii zapaliły się gniewem. 

- Tak? Myślałam, że jesteśmy przyjaciółkami. 

- Jesteśmy - powiedziała Marta ugodowo. Nie miała ochoty się 

kłócić. - Przyjaciółki jednak mogą zostawić jakieś sfery życia 

tylko dla siebie. 

- Zbyt górnolotnie mówisz, Marta. Dla mnie jasne jest, że w 

nocy byłaś u Eryka. 

Teraz Marta poczuła wściekłość. 

- A jeśli nawet? - odpowiedziała. - W czym jest gorszy Eryk 

od Piotrka? 

Julia nie dala się sprowokować. 
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- Piotrek jest moim kolegą, rówieśnikiem. Pomijam fakt, że z 

nim nie spałam, bo nie wykluczam, że to się stanie... chociaż 

pewnie nie tak szybko. Nauczyciel z uczennicą... tak nie powinno 

być, to nie jest ta relacja. 

Marta pokręciła głową. 

- Nie przypuszczałam, że jesteś aż tak... ograniczona. - Nie 

obchodziło jej już, czy koleżanka się obrazi. 

Julia nie wyglądała na obrażoną. 

- Tak się po prostu nie robi - powiedziała z jakimś smutnym 

przekonaniem. - Nauczyciel... 

Marta jednak nie zamierzała już jej słuchać. Bez słowa odeszła 

na drugi koniec korytarza. Do końca dnia Julia nie wracała do 

tematu. 



Usłyszał, że drzwi się otwierają i wyszedł do przedpokoju. 

Ogarnął ją spojrzeniem; rzeczywiście wyglądała normalnie, a 

nawet wydawało mu się, że ma w oczach jakiś szczególny blask. 

- Cześć, tato - powiedziała, uśmiechając się nieco niepewnie. 

- Cześć - odpowiedział chłodno. - Gdzie byłaś w nocy? 

Szalałem z niepokoju o ciebie. - Nie spodobał mu się wyraz 

pretensji we własnym głosie i dodał spokojniej: - Dopiero dzisiaj 

dowiedziałem się, że dotarłaś do szkoły. 

- Byłam u Eryka. 

- U jakiego Eryka? - Zupełnie nie skojarzył, ale i tak miał 

ochotę wydrapać temu Erykowi oczy. 

- U naszego wychowawcy. Dawno chciałam ci powiedzieć. 

Eryk i ja się kochamy. 
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Ścisnął dłonie w pięści, przypominając sobie twarz tamtego 

człowieka. Przypuszczał, że był niewiele młodszy od niego. 

- Oszalałaś? Przecież on mógłby być twoim ojcem. 

- Tato, jakie znaczenie ma wiek? - zareagowała błyskawicznie 

Marta. - To są wszystko przesądy. 

Przesądy? Karol nie uważał się za człowieka o ciasnych ho-

ryzontach, ale nigdy nie przyszłoby mu do głowy uganiać się za 

siedemnastolatkami. Tolerancja wymagała jednak akceptacji 

tego typu zachowań. Dobra, był w stanie je zaakceptować, 

chociaż zawsze coś w tego rodzaju związkach wydawało mu się 

śliskie, tym bardziej, że siedemnastolatka nie jest nawet osobą 

pełnoletnią. I co z tego, że prawo ściga tylko uwodzicieli 

dziewczynek do piętnastego roku życia? Na dodatek tym razem 

chodziło o jego córkę, a uwodziciel był jej wychowawcą. 

- Marto, on cię wykorzystuje. Nauczyciel nie ma prawa 

uwodzić uczennicy - powiedział najspokojniej, jak potrafił. 

- On nigdy mnie nie uwodził. - Marta zaczęła też spokojnie, 

ale za moment oczy jej się zapaliły i podniosła głos. - Poza tym, 

to jest moje życie i nie masz prawa mówić mi, co mam robić. 

Mama by mnie zrozumiała, ale ty - nie! 

Zacisnął dłonie w pięści, próbując się opanować. Przywołanie 

Joasi w sposób, który stawiał ją pomiędzy nimi jak mur, 

podziałało niczym cios w szczękę, ale powtarzał w myśli, że 

najważniejsza jest Marta. Był pewien, że nie prowokowała go 

specjalnie, nie raniła umyślnie. Była po prostu zagubionym 

dzieckiem. Jego dzieckiem. 

- Kochanie, zawsze starałem się ciebie rozumieć. Teraz jednak 

wydaje mi się, że ty nie rozumiesz sama siebie. 

- Nieprawda, nie starałeś się. Tak naprawdę liczyła się dla 

ciebie tylko mama i twoje pisanie. - Unosiła się coraz bardziej, 

krzyczała coraz głośniej. - Ja byłam dobra, dopóki mieściłam 
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się w ramach, jakie dla mnie wyznaczyłeś. Nie rozumiesz, że 

mam własną duszę, własne pragnienia, które mogą być inne od 

tych, które ty dla mnie zaplanowałeś. Jesteś zwykłym egoistą, 

niewolnikiem konwenansów, nie chcę z tobą rozmawiać i nie 

pytam o twoje zdanie! 

Przed oczyma Karola latały białe plamki, drżał na całym ciele. 

Nie mógł już dłużej tego słuchać, musiał przerwać córce w 

jakikolwiek sposób. Wyciągnął drżącą rękę i zanim zorientował 

się, co robi, uderzył Martę w twarz. Przez chwilę dziewczyna 

stała oniemiała, później wbiegła po schodach i zatrzasnęła się w 

swoim pokoju. 

Dopiero kiedy usłyszał huk zatrzaskiwanych drzwi, dotarło do 

niego, co się stało. O Boże, co on zrobił? Spoliczkował własną 

córkę, a miał przecież z nią porozmawiać, wyprostować ich 

wzajemne relacje. Sytuacja, która do tego doprowadziła, nie 

miała znaczenia. Uderzył swoje dziecko. Czuł się kompletnie 

wypalony. Z trudem pokonał schody i stanął przed jej sypialnią. 

Otworzył drzwi, nawet nie pomyślawszy, że powinien zapukać. 

Marta siedziała na podłodze, ukrywając twarz w dłoniach. Powoli 

podniosła głowę i ich oczy się spotkały. 

- Przepraszam - powiedział nieswoim, złamanym głosem i 

wyszedł. 

W pierwszym momencie Marta nie zrozumiała, dlaczego 

ogarnął ją lodowaty strach. Później skojarzyła. Ta twarz, na 

której malował się ogromny ból, ten przesiąknięty rozpaczą głos. 

Przypomniała sobie pierwszą noc w domu i niewytłumaczone 

pojawienie się ojca w jej pokoju. To nie sen, nie halucynacja, to... 

Czy to była wizja przyszłości? Ścisnęła skronie dłońmi. Czuła się 

tak słaba, że nie była w stanie wstać, chociaż tego właśnie 

chciała. Wstać i iść... dokąd? Marta, szumiało jej 
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w głowie, Marta, Marta. Czyj to głos? Marta. Ależ tak, głos 

tamtej zgwałconej i zamordowanej dziewczyny. 

- Co mam robić? - szepnęła. 

Nadal jednak tylko szumiało jej w głowie. Zebrała wszystkie 

siły i podniosła się. Nie przewracała się, więc najprawdopo-

dobniej tylko wmówiła sobie słabość. 

Ojciec siedział z zamkniętymi oczyma na sofie w salonie. 

Podeszła bliżej. Grom leżał na podłodze, pilnując ukochanego 

pana. Karol nie poruszył się i nie podniósł powiek. Jego twarz 

była blada, twarz człowieka, który cierpi. Ona też cierpiała i 

pragnęła skryć się w jego objęciach jak mała dziewczynka. 

- Tato - szepnęła. 

Nie zareagował. Grom podniósł głowę i popatrzył na dziew-

czynę nieskończenie smutnymi oczyma, po czym polizał ją po 

ręce. Doszła do wniosku, że ojciec śpi, i wycofała się cicho. W 

progu obejrzała się. Grom wciąż na nią patrzył, jakby prosił, żeby 

pomogła mu pilnować pana. Zacisnęła wargi i szybkim krokiem 

podążyła do garderoby. 

-  Marta?  -  doszedł  ją  cichy  głos,  kiedy  nakładała  płaszcz.  -  

Wychodzisz? 

- Tak - odpowiedziała chłodno. Moment, kiedy chciała się 

przytulić, wypłakać w jego ramionach, minął. Ojciec, który po-

winien być jej najlepszym przyjacielem, okazał się człowiekiem 

próbującym stanąć na drodze do jej szczęścia. Tak powinna go 

traktować. 

- Dokąd? 

- Nie martw, nie do niego - odrzekła szorstko i czym prędzej 

opuściła dom. 

Jak zwykle kupiła świeczkę. Zapaliła ją i patrzyła na płomień, 

pocierając zziębnięte dłonie. Oczywiście wyszła, nie 
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pomyślawszy nawet, żeby wziąć rękawiczki. Jak rozpoznać 

zło, Marto? Nie była pewna, czy zwraca się do pochowanej tu 

imienniczki czy do samej siebie. W przypadku tamtej dziew-

czyny nie było wątpliwości: źli byli ludzie, którzy w bestialski 

sposób zamordowali ją i jej ojca. A teraz? Oczywiście, że źli byli 

niedoszli gwałciciele, ale oni pojawili się tylko na moment i 

znikli. Nie powtarzała drogi tamtej Marty. Jej życie było inne. 

Czy miała określić tym mianem człowieka, który uderzył ją w 

twarz tylko dlatego, że próbowała go przekonać o prawie do 

własnego szczęścia? Czy ten jeden policzek mógł przekreślić 

siedemnaście lat przeżytych u jego boku? Przypomniała sobie, 

jak w dzieciństwie wdrapywała się na jego kolana, a on prowadził 

jej rękę, ucząc literek. A teraz był tak daleko. Tylko że bliskość 

czy dal nie definiuje zła. Zło w jej przypadku było bardziej 

rozmazane i nieuchwytne, ale to przecież nie znaczyło, że nie 

powinna mu się przeciwstawić z całą stanowczością. 

- Dzień dobry - usłyszała męski głos i gwałtownie odwróciła 

głowę. 

Obok grobu stał starszy, wysoki, dobrze zbudowany męż-

czyzna. Miał siwe, rzadkie włosy z wyraźną  łysiną na czubku 

głowy i smutne ciemne oczy. Wyglądał na równolatka pana 

Antoniego, ale wydawał się silniejszy, jakby bardziej dbał o tre-

ning fizyczny. 

- Dzień dobry - odpowiedziała Marta, czując się nieco 

nieswojo. 

Mężczyzna zapalił świeczkę, postawił ją na grobie i ponownie 

spojrzał w kierunku dziewczyny. 

- Mogę usiąść koło ciebie? - spytał. Zmieszana Marta 

przesunęła się na koniec ławki. 

- Oczywiście. Proszę bardzo. 
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Starszy mężczyzna usiadł. Marta czuła się coraz bardziej 

niezręcznie, a jednocześnie głupio jej było po prostu wstać i 

odejść. Tkwiła na miejscu chyba nie tylko z tego powodu; 

nieznajomy człowiek w jakiś niewytłumaczalny sposób ją 

intrygował. 

- Kim jesteś? - spytał po przedłużającej się ciszy, kiedy Marta 

myślała, że mimo wszystko powinna opuścić ławkę i zostawić go 

samego. 

Pytanie, zdawałoby się proste, wprawiło ją w zakłopotanie. No 

bo co niby miała odpowiedzieć? 

-  Ja  -  mówiła  wolno,  ważąc  słowa  -  mam  na  imię  Marta  i  

mieszkam w domu, który kiedyś należał do tych ludzi. 

- Wskazała ręką na tabliczkę. 

W zasadnie dlaczego niby miałaby się tłumaczyć? W końcu to 

ona dbała o grób, a teraz przychodził jakiś facet i żądał wy-

jaśnień. Poczuła, że zapala się w niej iskierka złości. 

- A pan? - spytała, wcale nie mając ochoty zapanować nad 

pretensją w głosie. 

Mężczyzna chyba jednak tej pretensji nie słyszał. Jego ton był 

uprzejmy, kiedy odpowiadał: 

- Ja mam na imię Stanisław i jestem z rodziny. 

Marta odwróciła się ku niemu z zainteresowaniem. Już nie 

była zła. Jeżeli wygląda na równolatka pana Antoniego, może 

być bratem Marty, spekulowała, ale nie miała odwagi zadać py-

tania. On jednak, jakby odczytując jej myśli, dodał: 

- Spoczywa tu mój ojciec i moja siostra. 

Marta milczała. Chciała zapytać o mnóstwo rzeczy, lecz słowa 

nie wychodziły. 

- Marta? - Pan Stanisław mówił, nie patrząc na nią. 

- Skąd dowiedziałaś się, że oni tu leżą? 



118 

- Od sąsiada, pana Antoniego — odrzekła szybko. - A pan - 

spytała, przełamując wewnętrzny opór dobrze wychowanej 

dziewczyny  -  jak  się  uratował?  -  Pamiętała,  że  nie  było  go  w  

domu, ale chciała usłyszeć coś więcej. 

Mężczyzna dość długo milczał. Marta przyglądała się z boku i 

dostrzegła, że rysy mu stężały. Zaczęła żałować, że zadała tak 

obcesowe pytanie. W gruncie rzeczy nie dziwiła się, że nie mial 

ochoty odpowiadać. Dlaczego zresztą miałby zwierzać się 

dziewczynie, którą poznał przed paroma minutami? Tylko 

dlatego, że siedziała przy grobie jego ojca i siostry? Zachowała 

się po prostu jak ciekawska idiotka. Mężczyzna zwrócił ku niej 

twarz. 

- Kiedy oni przyszli - powiedział cicho - wracałem właśnie do 

domu po randce z dziewczyną. Zobaczyłem, że niemieccy 

żołnierze wchodzą i zostałem na zewnątrz. Skryłem się nawet za 

drzewem, żeby nikt mnie nie dostrzegł - dodał z goryczą, która 

brzmiała jak samooskarżenie. - Kiedy usłyszałem pierwszy 

strzał, nie miałem wątpliwości, że moje miejsce jest w domu z 

rodziną, ale wciąż tam stałem, jakby mnie ktoś trzymał. 

Zamilkł. Oddychał tak szybko i chrapliwie, że Marta prze-

raziła się, iż wspomnienia mogą poważnie zaszkodzić staremu 

człowiekowi. 

- Niech pan nic nie mówi - powiedziała. - Przepraszam, że 

pytałam. 

Nie odniosła wrażenia, że pan Stanisław usłyszał. Wciąż miał 

oczy zwrócone w jej kierunku, ale czuła, że patrzył raczej przez 

nią niż na nią. 

- Później usłyszałem krzyk Marty - ciągnął jakby do siebie. - 

Krzyk nieludzkiego cierpienia, a zarazem wołanie o pomoc. 
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Znów zamilkł. Marta nie zadała sobie pytania, czy mężczyzna 

ponownie słyszy ten krzyk, bo sama miała wypełnione nim uszy. 

Wołanie o pomoc. 

Pan Stanisław opuścił głowę i splótł drżące dłonie na 

kolanach. 

- A ja wciąż stałem za tym drzewem, nie robiąc kroku w żadną 

stronę. Moja siostra wzywała mnie na ratunek, a ja nic nie 

robiłem, tylko słuchałem. Kiedy padł kolejny strzał, po prostu 

uciekłem. Rodzina mojej matki mieszkała parę kilometrów stąd. 

Pobiegłem tam i powiedziałem, że coś się stało, ale nikt nie umiał 

ze mnie wydobyć, skąd to wiem. Dowiedzieli się... zorganizowali 

pogrzeb... sąsiedzi pomogli... a ja... nigdy nie powiedziałem, że 

nie zrobiłem nic. 

Podniósł głowę i spojrzał na Martę już zupełnie przytomnie. 

- Nic, rozumiesz? Pozwoliłem żołdakom zgwałcić siostrę, 

zamordować ją i ojca, a sam chowałem się za drzewem. 

Marta zadrżała, zastanawiając się, jak często pan Stanisław 

biczuje się tym wspomnieniem. Wołanie o pomoc. Ona też 

słyszała wołanie o pomoc. 

- Przecież nie mógł pan nic zrobić - powiedziała miękko. 

- Gdyby pan tam wszedł, nie pomógłby pan bliskim, a Niemcy 

zabiliby też pana. 

Pan Stanisław potrząsnął głową. 

- Stałem i chowałem się za drzewem. A moje miejsce było 

przy nich. Wiesz, co głosiła oficjalna wersja? - dodał z goryczą. 

- Mój ojciec i moja siostra zaatakowali niemieckich żołnierzy, 

a tamci tylko się bronili. 

Marta zrezygnowała z uspakajania starszego człowieka. Była 

pewna, że sam wie, iż jego wyrzuty sumienia nie mają 

racjonalnych podstaw. O ileż  łatwiej było panu Antoniemu, 

którego zatrzymali na miejscu rodzice, a nie paraliżujący lęk. 
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Skutek dla Marty i jej ojca był ten sam. Czy jednak młody An-

toni naprawdę pobiegłby na pomoc ukochanej? Ta kwestia po-

zostawała niezweryfikowana. 

- Wiem - dodał pan Stanisław spokojniej - że nie miałem szans 

i wbiegając tam, zapewne sam bym zginął. Powtarzałem to sobie 

wiele razy. W każdym razie mieszkanie w tym domu nigdy już 

nie wchodziło w rachubę. Pozbyłem się go jak najszybciej, gdy 

tylko odzyskałem prawo własności. Wciąż pali mnie wstyd. 

Wyznanie też nic nie zmienia, ale przynosi chwilową ulgę - dodał 

cicho. 

Marta położyła zmarzniętą rękę na żylastej dłoni staruszka. 

Pan Stanisław uśmiechnął się do niej z wdzięcznością. 

- Mieszkasz w naszym domu tylko z rodzicami czy masz 

rodzeństwo? - spytał i tym razem jego ton zabrzmiał jak ton 

dobrotliwego dziadka. 

-  Nie  mam  rodzeństwa.  Mieszkam  tylko  z  tatą.  Moja  mama  

zginęła w wypadku. 

Znów milczeli przez chwilę. Nagle Marta zupełnie niespo-

dziewanie dla siebie spytała: 

- Czy jest pan w stanie rozpoznać zło? 

Stary człowiek wyglądał, jakby pytanie zupełnie go nie 

zdziwiło. 

- Widziałem później w życiu jeszcze wiele zła. Zawsze wtedy 

słyszałem krzyk Marty. Pamiętam, jak Niemcy wyłapywali 

Żydów w wiosce, gdzie mieszkałem z wujostwem. Małżeństwo z 

dwójką dzieci próbowało uciec i wszyscy zostali zabici na moich 

oczach. Znów stałem nieruchomo, bezwolnie pozwalając, żeby 

zło się dokonało. Czytałaś kiedyś Miłosza? - zwrócił się do Marty 

z nagłym pytaniem. 

- Tak - odpowiedziała dziewczyna zdumiona. 
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- Więc pewnie pamiętasz ten fragment: „Nie jesteś jednak tak 

bezwolny, a choćbyś był jak kamień polny, lawina bieg od tego 

zmienia, po jakich toczy się kamieniach. Więc, jak zwykł mawiać 

już ktoś inny, możesz, więc wpłyń na bieg lawiny". 

Marta skinęła głową. 

- No więc o mnie nikt nie mógłby powiedzieć, że wpłynąłem 

na bieg lawiny. 

Marta przełknęła ślinę. 

- Pan naprawdę... - zaczęła. 

Starszy człowiek uciszył ją ruchem dłoni. 

- Wiem, co chcesz powiedzieć, ale to nie ma sensu. Nie jestem 

pewien, dlaczego ci to wszystko opowiadam, ale posłuchaj. 

Kiedy przyszli Rosjanie, zatrzymywali się w różnych domach, 

również u ciotki. Ala, jej córka, jest dwa lata młodsza ode mnie. 

Wtedy była śliczną dziewczyną. Któregoś dnia została w domu, 

bo źle się czuła, a my wszyscy poszliśmy na pole. Wracaliśmy z 

ciotką wcześniej, wuj jeszcze pracował. Już pod domem 

usłyszeliśmy  krzyk  Ali.  Wbiegliśmy  do  środka,  a  tamci  dwaj  

zrywali z niej ubranie, nie zważając na szarpaninę. „Zostawcie 

ją!" - krzyknęła ciotka. Ruski faktycznie puściły Alę, a ona 

wybiegła, łkając. Ja stałem na miejscu, jak zwykle. Jeden z 

Rosjan, chyba miał wyższą rangę, zaczął mówić. Łatwo było go 

zrozumieć, mówił po polsku, czasem tylko wtrącał rosyjskie 

słowa. „Ja jestem człowiek ugodowy. Doczka, matka, wsio 

rawno. Wy panimajecie, jakoś te sprawy trzeba załatwiać, teraz 

wojna". „Dobrze - powiedziała ciotka. Załatwiajcie te sprawy ze 

mną, a dziecko zostawcie w spokoju". „A ten tutaj budjet 

smatrił?" - oburzył się tamten. Ciotka teraz dopiero przypomniała 

sobie o mojej obecności. „Wyjdź - powiedziała gwałtownie. I nie 

waż się nikomu powiedzieć nawet słowa". Nie powiedziałem, ale 

wuj i tak się dowiedział. Jak Rosjanie już 
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sobie poszli, na moich i Ali oczach ściągnął pas i zaczął lać 

żonę. Wtedy chyba pierwszy raz próbowałem coś zrobić. Pod-

biegłem do niego, usiłując go powstrzymać, ale on zamachnął się 

na mnie i dostałem przez twarz. „Nie wtrącaj się, gówniarzu" - 

wysyczał i uderzył mnie jeszcze raz. A potem bił już tylko ją, na 

mnie  nie  zwracał  uwagi,  zresztą  i  po  co,  skoro  i  tak  tylko  

patrzyłem. Ala też patrzyła, ale nie jestem pewien, czy wiedziała, 

o  co  w  tym  wszystkim  chodzi.  Ciotka  cały  czas  była  cicho, 

pewnie  ze  względu  na  sąsiadów,  ale  ja  i  tak  słyszałem  krzyk. 

Krzyk Marty. 

Wołanie o pomoc, pomyślała Marta. Ja też słyszałam. Za-

patrzyli się oboje w płomień świec. 

- To dziwna rozmowa - powiedział pan Stanisław. - Nie 

pamiętam, żebym komuś mówił o tych sprawach aż tak szczerze. 

Może dlatego, że masz na imię Marta? - zastanawiał się głośno. - 

A może dlatego, że zobaczyłem cię przy tym grobie? A może 

jedno i drugie? 

Marta przełknęła łzy. 

- Panu było łatwiej. Popatrzył na nią zdumiony. 

- Łatwiej? - powtórzył. 

- Łatwiej zdefiniować zło - powiedziała szybko. - Czy ojciec, 

który uderzy córkę w twarz, jest zły? 

Rzeczywiście ta rozmowa była dziwna. Nie uwierzyłaby, że 

zada obcemu człowiekowi tego rodzaju pytanie. Patrzył na nią 

uważnie, marszcząc czoło. 

- Wszyscy popełniamy błędy - powiedział w końcu. Pokiwała 

głową. Niczego to nie wyjaśniało, ale na razie 

mogła się tym zadowolić. 

- Muszę wracać - powiedziała. Nagle bardzo zapragnęła 

zobaczyć ojca. 
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Mężczyzna wstał. 

- Więc chodźmy. Jeśli chcesz, możemy razem pojechać moim 

samochodem. Zamierzam jeszcze odwiedzić Antoniego. 

- Dziękuję panu bardzo, chętnie wrócę z panem. Krótką drogę 

powrotną przebyli w milczeniu. 

- Dziękuję panu - powtórzyła dziewczyna, wysiadając. 

- Ja też ci dziękuję. - Pan Stanisław uśmiechnął się. - Dobrze 

było porozmawiać z kimś tak bardzo szczerze. Gdybyś miała 

problemy, zadzwoń. 

Wyciągnął wizytówkę z portfela i podał Marcie, która bez 

patrzenia, wsunęła ją do kieszeni spodni. 

- Zadzwonię - obiecała i podała mu rękę, którą on serdecznie 

uścisnął. 

Ojciec stał w progu. Ogarnęła ją fala czułości, kiedy spojrzała 

na jego zmęczoną twarz, a jednocześnie powróciło wspomnienie 

policzka. Podniosła rękę i dotknęła miejsca, w które ją uderzył, 

jakby wciąż paliło. 

- Cześć - powiedział, wyciągając ramiona. 

- Cześć. - Wtuliła się, ale po chwili uwolniła się z jego objęć. 

W głowie miała zamęt. 

- Pójdę już do siebie - oznajmiła. 

Nie zareagował, nie zadał  żadnego pytania. Wiedziała, że 

patrzy za nią, jak wchodzi po schodach. Starannie zamknęła za 

sobą drzwi, uważając, żeby nie trzasnąć. Wyciągnęła się na 

łóżku. Pod powiekami przesuwały się obrazy: gwałcona dziew-

czyna, wzburzenie w oczach ojca i jego ręka wyciągnięta, żeby 

zadać policzek niepokornej córce, cmentarna ławka i starszy 

mężczyzna opowiadający historię zła. Później wszystko znikało, 

wracało wspomnienie Eryka, a Martę opanowywało słodkie 

uczucie spełnienia. Co obchodziło ją całe zło na świecie, 
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jeśli mężczyzna, którego kochała, był blisko? Za chwilę 

jednak z powrotem wdzierały się tamte obrazy, jakby krzyczały, 

że nie wolno ich ignorować. W głowie szumiało coraz bardziej, 

powstawał coraz większy mętlik. 

Marta usiadła gwałtownie. Nie bardzo wiedząc, dlaczego robi 

to akurat teraz, wyciągnęła z kieszeni wizytówkę pana 

Stanisława. Odczytała napis:  Fundacja na rzecz pomocy ofiarom 

 w rodzinie. Stanisław Urbański —prezes. 

Fundacja na rzecz pomocy ofiarom w rodzinie. Jeśli będziesz 

miała problemy, zadzwoń. Zerknęła na zegarek. Minęła właśnie 

dwudziesta pierwsza. Może pan Stanisław jeszcze nie wyjechał? 

Marta ubrała się szybko. Ojciec, zamknięty w gabinecie, nie 

zauważył nawet, że wychodzi. To i lepiej, tym razem nie miała 

zamiaru odpowiadać na żadne pytania. 

Pan Antoni przywitał ją z uśmiechem. 

- Jak to miło, że wpadłaś - powiedział. Marta nie bawiła się w 

grzeczności. 

- Czy jest jeszcze pan Stanisław? - spytała. 

- Pojechał jakieś dziesięć minut temu. Słyszałem, że spo-

tkaliście się na cmentarzu. 

Marta nie potrafiła ukryć rozczarowania. Pan Antoni roze-

śmiał się. 

- A ja myślałem, że przyszłaś do mnie. 

- Do pana też - powiedziała pospiesznie. - Ale... ale - plątała 

się. 

-  No  dobrze,  już  dobrze,  nie  musisz  się  tłumaczyć.  Wejdź. 

Zaparzę herbaty. 

Marta bez oporów weszła do środka i tym razem zaoferowała 

pomoc. 

- Widzę, że mój przyjaciel zrobił na tobie wrażenie - po-

wiedział sąsiad, kiedy siedzieli już przy nakrytym stole, sącząc 
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herbatę. - Ty na nim też. Prosił, żeby ci podziękować za opiekę 

nad grobem, bo sam zapomniał. - Pan Antoni lekko uniósł brwi, 

jakby dziwił się słabej pamięci swojego równolatka. 

- Dał mi swoją wizytówkę - powiedziała wolno Marta. - Teraz 

dopiero ją przeczytałam. Zajmuje się pomaganiem ofiarom w 

rodzinie? 

Co za idiotyzm, po co pytała? Przecież miała to czarno na 

białym. 

Pan Antoni nie okazał zdziwienia. Pokiwał głową. 

- Tak. Wcześniej pracował również w banku, bo przecież 

musiał z czegoś  żyć, chociaż ja miałem wrażenie, że pieniądze 

przeznaczał głównie na swoje stowarzyszenie. Praca społeczna 

zawsze była jego głównym zajęciem. Powiedział mi kiedyś, że 

założył to towarzystwo, żeby spłacić dług. 

Wołanie o pomoc. W ten sposób na nie odpowiadał. Lawina 

zmieniała bieg. 

- Mnie też mówił, że ma wyrzuty sumienia, bo słyszał krzyk 

Marty i nic nie zrobił. 

-  Yhm,  słyszałem  to.  On  jest  bardzo  wrażliwy.  W  każdym  

razie pobudował dom. Mieszkają w nim kobiety, które były 

maltretowane i którym pomaga odzyskać wiarę w siebie, oraz ich 

dzieci, które uczą się żyć bez strachu. Znalazł wielu specjalistów, 

lekarzy, psychologów, którzy gotowi są poświęcić swój czas na 

pomoc innym. 

- To niesamowite - szepnęła Marta - że są ludzie tacy jak on. 

- Tak - potwierdził pan Antoni. - Kiedyś jedna kobieta od 

niego mieszkała u mnie przez jakiś czas. Znalazła pracę w 

pobliżu, ale na razie nie stać jej było na wynajęcie mieszkania. 

Tym też zajmuje się Stanisław - znajduje ludzi, którzy pomagają 

w etapie przejściowym. W każdym razie jej mąż bił 
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ją i powtarzał, że jest głupia, brzydka i tylko on potrafi z nią 

wytrzymać. Uwierzyła mu, ale kiedyś, gdy złamał jej pięć żeber i 

znalazła się w szpitalu - oficjalna wersja głosiła, że poślizgnęła 

się na chodniku - zdecydowała, że nie wróci. Poszła do Sta-

nisława i tam zrozumiała, że jest coś warta. 

Wołanie o pomoc. Czy ona też krzyczała o pomoc? „Gdybyś 

miała problemy, zadzwoń". 

- A ty? - Pan Antoni zmienił nagle ton. - Wczoraj długo nie 

wracałaś. Twój ojciec bardzo się martwił. Przyszedł tutaj pytać o 

ciebie. 

Twarz Marty pokryła się purpurowym rumieńcem. Mimo 

pogardy dla konwenansów, którą deklarowała zarówno wobec 

Julii jak i ojca, nie byłaby w stanie przemóc się i oświadczyć 

miłemu staruszkowi, że spędziła noc z nauczycielem. Pan Antoni 

dostrzegł jej zakłopotanie. 

- Oczywiście nie musisz mi się zwierzać, gdzie byłaś. Myślę 

jednak, że powinnaś mieć wzgląd na ojca. On bardzo cię kocha. 

Właśnie tego Marta nie była pewna. Prawdopodobnie ojcu 

wydawało się, że ją kocha, ale czyjego postępowanie nie prze-

czyło temu? Prawdziwa miłość nie kieruje się egoizmem, nie 

wtłacza w wyznaczone ramy, nie blokuje oddechu. Prawdziwa 

miłość dąży do zrozumienia. Powiedziała jednak zupełnie co 

innego. 

- Ja też go kocham. 

Tak, nadal go kochała, chociaż uderzony policzek wciąż palił. 

Wzrastało w niej również uczucie buntu, a obok niego strach. 

Bała się własnego ojca. 

- To dobrze. Jesteś jeszcze bardzo młoda, ale ja, z perspektywy 

przeżytych lat, mogę ci powiedzieć: o rodzinę trzeba 
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dbać. W którymś momencie to ona staje się jedynym punktem 

odniesienia, jedynym pewnikiem w życiu. 

No tak, a co z rodzinami, których członkowie musieli szukać 

schronienia w domu pana Stanisława? 

Marta wstała. 

- Muszę już iść - powiedziała swobodnie. - Robi się późno. 

Pan Antoni pożegnał ją, nie próbując więcej o niczym prze-

konywać. 

Ojciec wciąż siedział w gabinecie przy zamkniętych drzwiach. 

Przystawiła ucho, usiłując wychwycić dźwięk stukania palców w 

klawisze, ale nie doszedł jej nawet najlżejszy odgłos. Podniosła 

rękę, aby zapukać, lecz zmieniła zamiar i dłoń zawisła w 

powietrzu. Weszła do pokoju i rzuciła się na łóżko. Nie miała sił 

nawet się umyć ani rozebrać. Spała kamiennym snem aż do rana. 



Słyszał, że wróciła, ale nie wyszedł, żeby się przywitać. 

Siedział przy zamkniętych drzwiach, już w gabinecie, nieru-

chomym wzrokiem wpatrując się w ekran nowo podłączonego 

komputera. Otworzył plik z ostatnią powieścią, lecz zupełnie nie 

obchodziło go, co się w niej dzieje. Bohaterowie byli płascy, 

papierowi, problemy zupełnie nieprzystające do życia, drama-

tyzm sztuczny i na siłę. Jak to możliwe, że ludzie w ogóle chcieli 

to czytać? Co rozdmuchało sprzedaż jego książek? Ktoś musiał 

dobrze poprowadzić którąś akcję promocyjną. Teraz był modnym 

pisarzem,  wypadało znać twórczość Karola Kępińskiego. 

Żałosne. Rzygać się chce. Co powiedziała Marta? „Nieprawda, 
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nie starałeś się. Tak naprawdę liczyła się dla ciebie tylko 

mama i twoje pisanie". Oczywiście, Joasia wciąż była ważna. Co 

do pisania, pojął nagle, że nadawało jego życiu iluzoryczny sens. 

Tyle lat wierzył, że coś potrafi, a teraz miał ochotę wykasować 

wszystkie pliki ze swoimi powieściami. Nie zrobił tego tylko 

dlatego, że zdawał sobie sprawę, iż byłoby to działanie na pokaz i 

to wyłącznie dla samego siebie. Nie zniszczyłby setek tysięcy 

książek w prywatnych domach, nie zmusiłby nawet swojego 

wydawcy, żeby dla jego fanaberii zrezygnował z dojnej krowy, 

którą okazała się twórczość Karola. Kasa. Chyba tylko to 

określało go jako pisarza. A jako człowieka? W ostatnich 

chwilach życia żony zawiódł, a teraz okazywało się, jakim był 

ojcem. Ja byłam dobra, dopóki mieściłam się w ramach, jakie dla 

mnie wyznaczyłeś. Nie rozumiesz, że mam własną duszę, własne 

pragnienia, które mogą być inne od tych, które ty dla mnie 

zaplanowałeś". Uderzył w twarz własne dziecko, bo powiedziało 

coś, co obudziło w nim wściekłość. Wyprostował się gwałtownie. 

Użalał się nad sobą, podczas gdy Marta staczała się w przepaść. 

Przypomniał sobie wcześniejsze obawy, że córka traci zmysły. 

Nie znajdował potwierdzenia w jej obecnym zachowaniu, 

wyglądała raczej na osobę ogarniętą obsesyjną... namiętnością. 

Karol wzdrygnął się. Nie podobało mu się to określenie, ale i tak 

było lepsze niż nazwanie przez córkę uczucia do dwukrotnie 

starszego nauczyciela „miłością". A jednak taka obsesja też była 

chorobliwa. Przeszedł do sypialni i otworzył szufladę z 

pistoletem. Był na miejscu. Zostawianie broni zupełnie 

niezabezpieczonej nie było rozsądne. Zawsze mógł zdarzyć się 

jakiś wypadek. Nawet w myślach nie precyzował, o jaki wypadek 

mogło chodzić. Odszukał klucz do szuflady, zamknął ją, a klucz 

postanowił zawsze, w każdej sytuacji, mieć 
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przy sobie. Nawet w łóżku. Na wszelki wypadek. Grom otarł 

się pyskiem o nogi pana. 

- Na wszelki wypadek, staruszku. Rozumiesz? 

Karol usiadł na podłodze obok psa i oparł głowę na jego karku. 



Przez następne dni Marta prawie przestała się odzywać do 

ojca. Wracała do domu tylko na noc, czasem nawet noce spędzała 

u Eryka. Nie obchodziło jej, ile osób wie o ich związku, ucinała 

krótko wszelkie krytyczne uwagi, które Julia ponawiała od czasu 

do czasu. Między nią a ojcem wyrósł mur i Marta wolała go nie 

burzyć. Mur obronny. Czy naprawdę musiała bronić się przed 

człowiekiem, który z definicji powinien być jej bliski? Który był 

jej bliski przez całe życie? Odrzucała te pytania, koncentrowała 

się na Eryku i ich miłości, ale one natrętnie, z irytującą 

regularnością powracały. 

Dawno już wybiła północ, ale Marta nie wracała. Widocznie 

znowu postanowiła spędzić noc u kochanka. Kochanka, który był 

jej wychowawcą i powinien czuć się za nią odpowiedzialny. Do 

diabła z tamtym skurczybykiem! To on, Karol, jest ojcem. Nie 

mógł dłużej trwać w martwym punkcie, niczego nie robiąc. 

Pomyślał, żeby napisać do Roberta, ale odrzucił ten pomysł. 

Psycholog był daleko, a Karol nie wierzył w porady na odległość. 

Przemknęło mu przez myśl, żeby znowu go ściągnąć, ale tylko 

wzruszył ramionami. Poprzednia wizyta służyła uspokojeniu 

sumienia, a czemu niby miałaby służyć ta? Trzeba działać 

inaczej. W tym momencie podjął decyzję. Położył się 
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do łóżka i po raz pierwszy od wielu nocy nie miał kłopotów z 

zaśnięciem. 

Żadne koszmary go nie dręczyły. Wstał o ósmej wypoczęty i 

rześki. Wziął szybki prysznic, ogolił się dokładnie, po czym 

zadzwonił do szkoły. Dyrektorka zgodziła się go przyjąć. Za-

proponowała dziesiątą trzydzieści, na co Karol odrzekł, że go-

dzina jak najbardziej mu odpowiada. Długo zastanawiał się, co 

nałożyć, w końcu zdecydował się na garnitur. Uznał, że dyrek-

torka ceni poważne podejście do wychowania, a bardzo zależało 

mu, żeby zaprezentować się dobrze. Tuż przed wyjściem spojrzał 

w lustro, próbując ocenić własną aparycję. Wyglądał jak 

nienagannie odpicowany biznesmen, a nie jak kiczowaty pisarz i 

zagubiony ojciec. Uśmiechnął się z zadowoleniem. Tak właśnie 

miało być. Pierwszy cel został osiągnięty. 

- Pies zostaje - zwrócił się do Groma, który niewątpliwie 

przejawiał ochotę na spacer - i pilnuje domu. 

Roześmiał się, jakby powiedział świetny dowcip i wyszedł. 

Dyrektorka wyciągnęła rękę. Karol uścisnął ją energicznie. 

- Bardzo dziękuję, że zgodziła się pani mnie przyjąć. 

Świadomie roztaczał urok, na który ta wysoka kobieta 

o zdecydowanie zarysowanych ustach nie była odporna. Ile 

mogła mieć lat? Trzydzieści pięć? Czterdzieści? Czterdzieści 

pięć? Zupełnie się na tym nie znał. Karol przyłapał się, że 

zastanawiał się nie tylko nad wiekiem dyrektorki, ale również 

oceniał jej wdzięki. Była atrakcyjna, ale wydawało się, że chce to 

ukryć pod bezkształtnym żakietem i długą spódnicą. 

- Zawsze znajduję czas dla rodziców naszych wychowanków - 

odpowiedziała nieco sztywno i oficjalnie. 

Zachowywała się jak przystało na szefową placówki roz-

mawiającą z klientem. Mimo to Karol zauważył ciepły blask 
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w jej oczach i nieznaczne rozchylenie ust. Naprawdę była 

ładna, chociaż trzeba było jej się przyjrzeć, żeby to dostrzec. 

Zdecydowanie nie była to wyzywająca uroda lalki Barbie, raczej 

urok, który chwytał za serce, kiedy już się go zauważyło. 

Dyrektorka przyglądała mu się pytająco. Karol odchrząknął. 

- Byłbym wdzięczny, gdyby powiedziała mi pani coś na temat 

pana Eryka Lipińskiego. 

Dyrektorka zmarszczyła lekko brwi. Widać było, że jest 

zaskoczona. 

- Co dokładnie chciałby pan wiedzieć? 

- Jak długo pracuje u pani w szkole, czy kiedykolwiek były na 

niego jakieś skargi i - jeżeli to możliwe - chciałbym znać pani 

opinię o nim jako o człowieku. 

- Pan Lipiński zaczął pracować u nas trzy lata temu, ma bardzo 

dobry kontakt z młodzieżą i z gronem pedagogicznym, osiąga 

wysokie wyniki w nauczaniu, zupełnie bezinteresownie prowadzi 

kółko filmowe i nigdy nie słyszałam żadnych skarg. 

Dyrektorka zamilkła i nie wyglądało, żeby miała zamiar 

mówić dalej. Dorota, ona ma na imię Dorota, przypomniał sobie 

Karol. 

- A pani? - spytał miękko. - Co pani o nim sądzi? 

- Mogę zapytać o powód pana zainteresowania? Czyżby pana 

córka miała jakieś kłopoty z jego powodu? 

Karol potrząsnął głową. Marta nigdy nie wybaczyłaby mu, 

gdyby opowiedział dyrektorce o jej romansie. Musiał działać 

inaczej. 

- Nie, po prostu odniosłem wrażenie, że ma na nią bardzo duży 

wpływ. To aż nienaturalne. Do tej pory była osobą bardzo 

niezależną, a teraz... - zamilkł bezradnie. 

- Chodzi panu o to, że wygląda, jakby się zakochała? - do-

myśliła się dyrektorka. - To się czasem zdarza. Pan Lipiński 
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jest  bardzo  przystojny i  charyzmatyczny,  więc nie 

zdziwiłabym się, gdyby część uczennic była nim zauroczona. 

- Pani dyrektor, po prostu bardzo się o nią martwię. - Po raz 

pierwszy w trakcie tej rozmowy powiedział coś zupełnie 

szczerze. 

Dyrektorka spojrzała ze zrozumieniem. 

- To całkowicie naturalne. Nie sądzę jednak, żebym mogła 

pomóc. Nie znam zbyt dobrze pana Lipińskiego. Rozmawiam z 

nim tylko o sprawach służbowych. Sprawia wrażenie bardzo 

miłego człowieka. 

Nie spodziewał się innej opinii. Przyszedł tu jednak, żeby 

zdobyć jak najwięcej informacji i był zdecydowany drążyć dalej. 

- Czy mogłaby mi pani powiedzieć, gdzie pracował 

wcześniej? 

Dyrektorka  zawahała  się,  ale  po  chwili  zdjęła  z  szafki  se-

gregator. Kartkowała go, po czym podniosła wzrok na Karola. 

Mężczyznę przeszedł nagły dreszcz, gdy napotkał jej spojrzenie. 

Dopiero teraz dostrzegł, że jej oczy miały niezwykle intensywny 

niebieski kolor. Urok tej kobiety odkrywało się stopniowo. 

- W szkole w Siedlcach - odpowiedziała. Karol otrząsnął się, 

jakby wracał z bardzo daleka. 

- Czy mógłbym zapisać adres? - zapytał nieśmiało. - I może 

telefon. 

- Tak. - Dyrektorka podała mu kartkę i długopis, po czym 

przedyktowała numer telefonu, adres i nazwisko dyrektora. 

Karol starannie złożył karteczkę i schował ją do portfela. 

- Czy pani wie, dlaczego zmienił miejsce pracy? - badał dalej. 

- Prawdopodobnie dlatego, że się przeprowadził - odpo-

wiedziała przytomnie. 
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Oczywiście, ale dlaczego się przeprowadził? Karol nie wy-

powiedział tego pytania na głos. Zadał zupełnie inne. 

- A opinie służbowe? 

- Opinie ma bardzo dobre - odpowiedziała Dorota krótko. 

Karol doszedł do wniosku, że najwyższy czas opuścić gabinet. 

Wstał. 

- Bardzo pani dziękuję za pomoc - powiedział. Dorota również 

się podniosła. 

- Jestem pewna, że wszystko jest w porządku - powiedziała. 

Na moment zatopił wzrok w jej oczach i znowu wstrząsnął 

nim ten niezwykły błękit. 

Wyciągnęła rękę. Uścisnął ją, zdając sobie sprawę z gładkości 

skóry. 

- Raz jeszcze dziękuję - powiedział. - Do widzenia, pani 

Doroto. 

Dyrektorka wydawała się zadowolona, że została tak na-

zwana, a Karola naszła gwałtowna ochota, żeby dotknąć jej po-

liczka. Kobieta powoli wysunęła dłoń z jego ręki. 

- Do widzenia, panie Karolu - odpowiedziała energicznie, ale 

mężczyźnie wydawało się, że słyszy w jej głosie leciutkie 

drżenie. 

Wychodząc ze szkoły, myślał wyłącznie o kobiecie, ale kiedy 

usiadł w samochodzie, skupił się na czym innym. Postanowił 

zrobić sobie wycieczkę do Siedlec. Wyciągnął z portfela 

karteczkę, wpatrując się w nią przez chwilę. Powinien chyba 

zadzwonić i umówić się na spotkanie. Może lepiej nie, może 

postawić dyrektora przed faktem dokonanym? Oto jest, przy-

jechał taki kawał, więc facet nie może odmówić mu widzenia. No 

tak, a jeśli jest to dla dyrektora dzień wolny, jest na zwolnieniu 

albo po prostu kończy pracę przed - Karol oszacował, ile zajmie 

mu przejazd - trzynastą? Wtedy nie załatwi niczego. 
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Niechętnie wyjął komórkę. Chyba nie miał wyboru. Trzeba 

było dzwonić. Odebrała kobieta, sądząc po głosie, bardzo młoda. 

Poinformowała, że  dyrektor,  pan Mirosław Brudkowski, 

prowadzi teraz lekcję. Karol poprosił o spotkanie, dodając, że 

sprawa jest bardzo pilna. Ku jego zdziwieniu, nie pytała o nic i 

umówiła go na trzynastą. 

Na miejsce dojechał przed czasem. Odnalazł gabinet 

dyrektora. Kobieta siedząca w sekretariacie rzeczywiście była 

bardzo młoda - śliczna, zgrabna blondynka. Jej uroda nie zrobiła 

na Karolu wrażenia, wydała mu się banalna, mimowolnie 

porównał ją z Dorotą i pomyślał, że dyrektorka szkoły Marty 

miała w sobie jakąś nieuchwytną grację, trudny do zdefiniowania 

sex appeal. Przedstawił się i został poinformowany, że dyrektor 

już na niego czeka. Zapukał do jego gabinetu i usłyszawszy 

zaproszenie, nacisnął klamkę. Za biurkiem siedział mężczyzna w 

średnim wieku, o siwych, gęstych włosach. Na widok Karola 

wstał i uścisnął uprzejmie jego dłoń. 

Usiedli, po czym Karol zaczął wyjaśniać powód swojej wi-

zyty. Teraz mógł pozwolić sobie na zupełną szczerość. Marta z 

pewnością nie będzie miała styczności z dyrektorem siedleckiej 

szkoły. 

- Prosiłem o spotkanie z panem, bo bardzo martwię się o 

córkę.  Jej  wychowawcą  jest  pan  Eryk  Lipiński,  który  kiedyś 

pracował w państwa szkole. 

Karol zauważył, że na dźwięk tego nazwiska Brudkowski 

drgnął i zmarszczył brwi. Nie odezwał się jednak. 

- Widzi pan - ciągnął Karol - uwikłała się w romans z nim. 

Często nie wraca do domu, noce spędza u niego. Żadne 

argumenty do niej nie przemawiają. - W tym momencie dotarło 

do niego, że w rozmowach z córką nie użył żadnych 
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racjonalnych argumentów. - Twierdzi, że jest zakochana, a ja 

nie powinienem wtrącać się w jej życie. Chciałbym zapytać, co 

pan sądzi o tym człowieku. 

Zamilkł, a dyrektor nie spieszył się z odpowiedzią. 

-  W  naszej  szkole  Lipiński  pracował  przez  pięć  lat  -  

powiedział w końcu. Karol odnotował określenie nauczyciela 

jedynie nazwiskiem i brak słowa „pan". Sam nie wiedział, dla-

czego zrobiło mu to przyjemność. - Miał bardzo dobrą opinię, był 

lubiany przez młodzież i kolegów. 

Dyrektor zrobił przerwę, a Karol zastanowił się, czy przyje-

chał tylko po to, żeby usłyszeć to samo, co w szkole w Maciejo-

wie. Przynajmniej rozwiewała się obawa, że córka wpakowała się 

w jakieś straszne bagno. 

- Afera, która wybuchła, była jak grom z jasnego nieba. 

Żołądek Karola skurczył się. A więc jednak. 

- Afera? - powtórzył z trudem. 

- Przykro mi. Któregoś dnia do mojego gabinetu, bez za-

powiedzi, wpadli rodzice jednej z uczennic. Powiedzieli, że córka 

ma romans z Lipińskim i uciekła z domu, żeby u niego 

zamieszkać. Później rozmawiałem z Karoliną i kategorycznie 

zaprzeczyła. Tak samo Lipiński. Karolina stwierdziła, że nie 

potrafi porozumieć się z rodzicami i nie ma u nich warunków do 

nauki, więc zamieszkała u starszej siostry. Siostra potwierdziła. 

Dyrektor przerwał i spojrzał na swoje dłonie. Po chwili jednak 

podniósł wzrok i ciągnął. 

- Proszę mnie zrozumieć. Karolina była pełnoletnia, a my nie 

mieliśmy żadnych dowodów. Wszyscy koledzy w klasie szli w 

zaparte i twierdzili, że żaden tego rodzaju związek nie miał 

miejsca. 
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Karol zauważył, że żyły na skroniach Brudkowskiego na-

brzmiały. Zafascynowany wpatrywał się w ich równomierne 

pulsowanie. 

- Według opinii kolegów z klasy, rodzice Karoliny byli ludźmi 

niezwykle trudnymi we współżyciu. Tę opinię potwierdzał fakt, 

że ich starsza córka wyprowadziła się z domu tuż po maturze. 

Karol zastanowił się ponuro, czy koledzy Marty też szliby w 

zaparte i twierdzili, że żadnego związku nie ma i czy nazywano 

by go człowiekiem niezwykle trudnym we współżyciu. 

- Później jednak wybuchła następna bomba - ciągnął dyrektor. 

- Karolina przyszła z rodzicami. Wyglądała na kompletnie 

załamaną. Tym razem mówiła tylko ona, rodzice nie odzywali się 

niemal słowem. Opowiadała, że wykradła kartę płatniczą ojca i 

podjęła ogromną sumę pieniędzy, którą przekazała Lipińskiemu. 

Zapomniałem powiedzieć, że rodzice prowadzili własny, dobrze 

prosperujący biznes. 

Karol wstrzymał oddech. A więc to było aż tak banalne? 

Czyżby i w tym wypadku Erykowi chodziło tylko o pieniądze? 

- Lipiński powiedział dziewczynie, że potrzebuje na operację 

śmiertelnie chorej matki. Wydawał się zrozpaczony. Potem przez 

przypadek dowiedziała się, że jego matka już dawno nie żyje. 

- Przez jaki przypadek? - wtrącił Karol. Chociaż ta informacja 

wydawała się nie mieć  żadnego znaczenia, wolał mieć pełny 

obraz. 

- Wycierała kurze i trafiła na świadectwo zgonu. Wycierała 

kurze. Wyobraził sobie Martę sprzątającą mieszkanie tamtego, 

może nawet gotującą mu obiad. 

- W każdym razie była tu z rodzicami i łkała, że aż krajało się 

serce. Sprawa otarła się o prokuratora. Karolina jednak 
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wycofała oskarżenie. Stwierdziła, że rzeczywiście wykradła 

pieniądze i wydała je, ale nie może powiedzieć na co. Lipiński nie 

dopracował nawet do końca roku szkolnego. Rozwiązaliśmy 

umowę za porozumieniem stron. 

- Wystawił mu pan dobrą opinię - powiedział Karol schryp-

niętym głosem. 

- Tak - potwierdził dyrektor, patrząc gdzieś obok Karola. - Nie 

miałem dowodów, że zrobił coś złego. Żadnych dowodów. 

- A jak pan uważa? 

- Ja... - zająknął się Brudkowski. 

- Proszę powiedzieć. - Głos Karola zabrzmiał twardo. 

- Ja jestem przekonany, że mieli romans i Karolina wykradła 

pieniądze dla niego. 

Karol pokiwał głową. 

- Czy mógłbym dostać jakiś kontakt do tej dziewczyny... do 

Karoliny? 

- Nie sądzę, żeby to był dobry pomysł. Ona przeszła bardzo 

dużo i myślę, że należy zostawić ją w spokoju. 

- A moja córka? - Karol podniósł głos. - Czy uważa pan, że 

ona też musi przejść bardzo dużo, żeby zrozumieć? Wie pan, jeśli 

chodzi o pieniądze, ostatnio my też mamy ich całkiem sporo. 

Brudkowski wyglądał, jakby go olśniło. 

- Ależ tak, pan Karol Kępiński. Wiedziałem, że kogoś mi pan 

przypomina. Mam wszystkie pana książki. 

Karol uśmiechnął się blado. Pomyślał, że jeśli facet poprosi go 

o autograf, nie wytrzyma i po prostu mu przywali. Dyrektor 

jednak zmienił ton. 

- Dobrze. Dam panu numer Karoliny, ale proszę nie po-

woływać się na mnie. Według ustawy o ochronie danych oso-

bowych nie powinienem tego robić. 
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Karol powstrzymał cisnące się na usta pytanie, czy dyrektor 

zawsze kieruje się ustawami. Nie pytając nawet o nazwisko 

Karoliny, wpisał do komórki jej numer i wstał. 

- Dziękuję panu - powiedział. 

- Przykro mi, że tak to się przedstawia - rzekł niepewnie 

dyrektor. 

- Dobrze, że wiem. Muszę ratować córkę. 

Dyrektor nic już nie odrzekł. Uścisnęli sobie dłonie i Karol 

opuścił gabinet. Przechodząc przez sekretariat, raz jeszcze 

zerknął na młodą kobietę i znowu jej uroda wydała mu się ba-

nalna. Jakby na zasadzie kontrastu, stanęła mu przed oczyma 

twarz Doroty, ale za chwilę się rozwiała. 

Wsiadł do samochodu i przez parę minut obracał w palcach 

komórkę. Doszedł do wniosku, że dyrektor miał w pewnym 

sensie rację. Ta dziewczyna naprawdę dużo przeżyła i należało 

dać jej spokój. Jeżeli rozmowa z nią okaże się konieczna, będzie 

musiał zadzwonić. Teraz powinien przekazać Marcie informacje, 

które uzyskał od dyrektora. Serce ścisnęło mu się boleśnie. Jego 

córka naprawdę wpakowała się w straszne bagno, a jego 

obowiązkiem było wyciągnięcie jej, jakkolwiek by się szarpała i 

jakkolwiek by ją przy tym poranił. Siebie zresztą też. Uruchomił 

samochód i ruszył w drogę powrotną. 



Marta samotnie wychodziła ze szkoły. W ostatnich dniach 

zupełnie odcięła się od rówieśników. Nie potrafiła znieść try-

wialności rozmów ani ciekawskich spojrzeń. Zapewne co 

najmniej pół klasy wiedziało o niej i o Eryku. Julia przestała 

prawić umoralniające gadki, ale najprawdopodobniej paplała na 

prawo i lewo. Takie myśli nawiedzały Martę tylko 
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w chwilach największej złości, na poważnie nie podejrzewała 

koleżanki o plotkarstwo i wzbudzanie sensacji. Julka okazała się 

osobą o ciasnych horyzontach, ale z pewnością jej próby 

przekonania Marty były wyrazem troski. Do jasnej cholery! 

Marta z całej siły kopnęła kamyk, który znalazł się na jej drodze. 

Przecież ona nie potrzebowała troski. Dopiero teraz, w związku z 

Erykiem, czuła się prawdziwie szczęśliwa i spełniona. Gdyby 

ktoś jeszcze stanął po jej stronie, gdyby istniała osoba potrafiąca 

zrozumieć i zaakceptować... Do diabła z tym! Do czego 

potrzebna jej akceptacja innych? Nagle dostrzegła Andrzeja. Stał 

na środku chodnika i wyglądało, że czekał na nią. Tylko tego 

jeszcze brakowało. Ten z pewnością domyślał się, co w trawie 

piszczy. Widział ją przecież wtedy, gdy wysiadała z samochodu 

Eryka, a Julia, nawet jeśli nie była plotkarą, z pewnością 

podzieliła się obawą o zaginioną przyjaciółkę. Marta rozejrzała 

się na boki; nie było gdzie skręcić. Trudno, musi przejść koło 

tego palanta. 

- Cześć - powiedział, kiedy była tuż przy nim. 

- Cześć - odpowiedziała, nie zwalniając kroku. 

Ruszył i szli teraz ramię w ramię; nie zaprotestowała. 

Wprawdzie nie miała ochoty na jego towarzystwo, ale zawsty-

dziła się poprzedniej myśli. Nie był palantem. Zawsze traktował 

ją życzliwie i po przyjacielsku, nawet kiedy dostał kosza. Poza 

tym trochę głupio powiedzieć znajomemu facetowi, żeby spadał, 

jeśli po prostu idzie obok ulicą. 

- Masz chwilę, żeby porozmawiać? 

O czym? Czyżby on też miał ochotę ją przekonywać i na-

wracać? O ile Marta była w stanie przyjąć, że Julią kierowała 

troska, jakkolwiek ciasna i głupia, o tyle w przypadku Andrzeja z 

pewnością istniały bardziej egoistyczne pobudki. Samiec 
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może znieść odrzucenie całkiem dobrze, jeśli uważa, że nie ma 

innego samca, który okazał się lepszy. 

- Szczerze mówiąc, trochę się spieszę. 

- Unikasz nas wszystkich, a to nie jest miłe. Wydawało mi się, 

że mieliśmy dobre relacje. Przydałoby się jakieś wytłumaczenie. 

Marcie przemknęło przez głowę, że chłopak może mieć trochę 

racji. Rzeczywiście to ona się odcięła. Julka była nachalna, 

wtrącała się i usiłowała narzucić jedynie słuszny punkt widzenia, 

ale czym tak naprawdę zawinił Andrzej? 

- No dobrze - zgodziła się. - Chodźmy na herbatę i po-

rozmawiajmy przez chwilę. 

Weszli do knajpki, w której byli we czworo po rozpoczęciu 

roku szkolnego. Jak bardzo wszystko było wtedy inne, pomyślała 

Marta. Wtedy była zwykłą nastolatką, teraz, chociaż zaledwie 

nieco ponad miesiąc starsza, jest dojrzałą kobietą, kochającą i 

kochaną. Nie tęskniła za tamtymi czasami. Oddalała się od ojca, 

traciła przyjaciół, ale przecież nie można mieć wszystkiego. A 

może można mieć chociażby jednego przyjaciela w swoim 

wieku? Może świat poza nią i Erykiem nie składał się wyłącznie z 

napalonych samców, nachalnych dewotek... i ojca, który 

przerażał coraz bardziej? 

Zamówili po herbacie i ciastku. Marta uśmiechnęła się 

swobodnie i Andrzej odpowiedział podobnym uśmiechem. 

- Co mam wyjaśniać? - spytała. 

- Marta - zaczął Andrzej, ale kelnerka, wyjątkowo szybka, 

nadeszła z tacą i postawiła przed nimi filiżanki i wuzetki. 

Andrzej poczekał, aż odejdzie i ponownie zwrócił się do 

Marty. 

- Posłuchaj, zachowujesz się nieco dziwnie. Na przerwach 

chowasz się w jakimś kącie, po lekcjach uciekasz pierwsza albo 
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znów gdzieś się chowasz. Jeśli już uda się do ciebie odezwać, 

odpowiadasz „tak" albo „nie", po czym mówisz „przepraszam" i 

idziesz gdzieś. To nie jest normalne. Marta nadal się uśmiechała. 

-  Sorry  -  powiedziała.   -   Usłyszałam  tyle  gadek  

umoral-niających od Julii, że po prostu myślałam, że każdy 

będzie chciał rozmawiać ze mną w ten sposób. 

- Co się dzieje, Marta? 

A więc nie wystarczyło mu, że widział ją wysiadającą z sa-

mochodu Eryka, chciał dobić się, słysząc wyznanie z jej ust albo 

wręcz przeciwnie, łudził się, że zaprzeczy. 

- Naprawdę nie wiesz, co się dzieje? 

Milczał przez chwilę, po czym nabrał powietrza w płuca i 

wypalił: 

-  Domyślam  się,  ale  nie  chcę  się  domyślać.  Po  prostu  mi  

powiedz. 

- To moja prywatna sprawa - powiedziała Marta - ale powiem 

ci. Dlatego, że zawsze zachowywałeś się fair. - Urwała i spojrzała 

na niego uważnie. Dostrzegła napięcie w jego oczach. Boi się, 

pomyślała. Ja też nieraz się bałam. - Widziałeś przecież kiedyś, 

jak wysiadałam z samochodu Eryka. Wtedy po raz pierwszy 

spędziłam z nim noc. 

Dostrzegła, jak po twarzy Andrzeja przebiegł skurcz i poczuła 

satysfakcję, która ją samą zdumiała. 

- Tak, domyśliłem się tego. - Rysy Andrzeja wygładziły się, a 

ton brzmiał normalnie. - Oczywiście domyślać się a wiedzieć to 

trochę co innego. - Roześmiał się, po czym nagle spoważniał. - 

Dlaczego? 

- Dlaczego co? - Marta przyjmowała postawę obronną. 

Zaczynało się. 

- Dlaczego to robisz? 
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- A co, uważasz, że Eryk nie jest wystarczająco dobry, żeby to 

z nim robić? - Marta podniosła nieco głos. „Może ty jesteś lepszy 

od niego?" - chciała dodać, ale powstrzymała się w ostatniej 

chwili. 

- Nie mam pojęcia i wcale nie chcę sprawdzać - zażartował 

Andrzej, ale Marta widziała, że jest urażony i znów odczuła 

niewytłumaczalną satysfakcję. - Nie chcesz mi powiedzieć, 

dlaczego z nim jesteś? 

- To chyba proste. Kocham go. Nie przypuszczałeś chyba, że 

robię to dla szóstki z fizyki? 

Andrzej pokręcił głową. 

- Nie, nie przypuszczałem. A teraz powiem ci, że nie mam 

zamiaru cię oceniać ani umoralniać na siłę. Wiesz, że cię lubię. 

To... to jest ciężkie, ale dobrze, że już wiem. Zostaniemy przy-

jaciółmi. - Roześmiał się znowu. - Faceci ponoć nie lubią tego 

słyszeć, ale sam to powiedziałem. Postaram się jakoś pocieszyć. 

Marta uśmiechnęła się do niego z wdzięcznością. A więc 

jednak miała sprzymierzeńca. W milczeniu dopili herbatę. 

- Spieszyłaś się - przypomniał Andrzej. - Odprowadzę cię 

teraz do domu, a później umówię się z jakąś Kasią... albo Magdą. 

Teraz ona się roześmiała. Wciąż była dojrzałą, zakochaną 

kobietą, ale miło było poczuć się jednocześnie beztroską 

nastolatką. 

Całą drogę do domu rozmawiali o nowościach filmowych. 

Zatrzymali się przed furtką. 

- Cześć - powiedziała i szybko pocałowała go w policzek. - 

Dzięki. 

- Cześć. - Uśmiechnął się i mrugnął do niej. 

W połowie ogrodu odwróciła się. Wciąż stał przed furtką i 

patrzył na nią. Pomachała mu, odmachał i poszedł w swoją 
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stronę. Niechętnie pomyślała, że wraca do domu, do ojca, 

który jej nie rozumie i pragnie ukształtować na własną modłę. 

Chłopak, poznany zaledwie we wrześniu, rozumiał ją dużo lepiej. 

Otworzyła drzwi i niemal zderzyła się z ojcem. 

- Musimy porozmawiać - powiedział bez przywitania. 

Następna rozmowa. Gdyby choć mogła mieć nadzieję, że 

cokolwiek wniesie. 

- Więc porozmawiajmy - odrzekła, nadając głosowi jak 

najbardziej obojętny ton. 

Cokolwiek będzie mówił, nie zamierzała dać się wyprowadzić 

z równowagi. 

- Chodź do salonu. 

Skinęła głową. Zdjęła płaszcz i weszli do pokoju. Usiedli 

naprzeciw siebie i dopiero teraz Marta dostrzegła, jak bardzo 

blada była twarz ojca. 

- Co chcesz mi powiedzieć? - zapytała miękko. Nagle poczuła 

nadzieję. Może ta rozmowa też przyniesie nieoczekiwany 

skutek? Dziś już dowiedziała się, że nie jest istotą wyrzuconą 

poza nawias i że nadal umie rozmawiać z rówieśnikami. Może też 

okazać się, że potrafi porozumieć się z własnym ojcem. 

- Marto, musiałem dowiedzieć się czegoś o Lipińskim. Marta 

wstrząsnęła się. Nie rozumiała, do czego ojciec 

zmierza, ale nadzieja zaczęła znikać. 

- Co masz na myśli? - spytała spokojnie, czując, jak twardnieje 

w środku. 

- Przyjechał trzy lata temu z innego miasta. Pojechałem tam. 

Rozmawiałem z dyrektorem szkoły, w której pracował. 

To było tak nieoczekiwane, że Marta, pomimo wcześniejszych 

postanowień, podniosła głos. 

- Jak mogłeś?! 
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Jej ojciec stosował najbardziej pogardzane przez nią szpie-

gowskie metody i to przeciwko człowiekowi, którego kochała. 

-  Jesteś  moim  dzieckiem  -  odrzekł  szybko.  -  Posłuchaj,  w  

tamtej szkole Lipiński miał podobny romans. Też ze swoją 

uczennicą, też miała dużo pieniędzy. Ojciec zabronił jej się z nim 

spotykać, ale ona uciekała z domu. Któregoś dnia Lipiński - 

Marta odnotowała, że ojciec mówił o Eryku tylko po nazwisku, a 

w jego głosie brzmiała zimna zajadłość - powiedział jej, że 

potrzebuje pieniędzy na operację  śmiertelnie chorej matki. 

Dziewczyna wykradła kartę płatniczą ojca i przekazała mu 

ogromną sumę pieniędzy. Wpłynęło oskarżenie, ale później 

zostało wycofane. Karolina... tak ma na imię... powiedziała, że 

wydała pieniądze, ale nie może powiedzieć, na co. Sprawę 

umorzono z braku dowodów. 

Marta słuchała z szeroko otwartymi oczyma. Oto co wnosiła ta 

rozmowa. Jej ojciec okazał się zwykłą szpiegowską szują. 

Wezbrała w niej fala wściekłości, nad którą nie chciała już 

panować. 

- Jak możesz?! Grzebiesz się w błocie i powtarzasz jakieś 

kłamstwa?! Och, nienawidzę cię! 

Roztrzęsiona wbiegła na górę do pokoju. Ojciec wpadł zaraz 

za nią. 

- Tak dalej być nie może! Musisz to przerwać! - krzyknął. 

- Wynoś się! 

Naprawdę go nienawidziła. Ojciec  wyszedł, trzaskając 

drzwiami. Rzuciła się na łóżko, łkając. Nagle znieruchomiała. To 

była kolejna sytuacja, którą już raz przeżyła. Kolejna wizja 

przyszłości, która się sprawdziła. Potworny, paniczny strach zajął 

miejsce poprzedniej wściekłości i rozżalenia nad sobą. Nie może 

tu zostać, nie może czekać, aż wypełni się wszystko, aż ojciec 

wejdzie do jej pokoju z pistoletem i... „Możesz zmienić 
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bieg wydarzeń". Oby nie było jeszcze za późno. Szybko 

spakowała parę najbardziej niezbędnych rzeczy. Pomimo że lęk 

kazał wyjść natychmiast, skierowała się do sypialni ojca. 

Zatrzymała się przed drzwiami. Czy rozsądne było ryzykować 

jeszcze jedno widzenie z nim? Nagle usłyszała trzaskanie drzwi 

szafek na dole i wewnętrzny skurcz nieco się rozluźnił. Nie miała 

już wątpliwości, że pokój był pusty. Postawiła torbę na podłodze, 

nacisnęła klamkę i jak potrafiła najciszej, przekroczyła próg. 

Serce biło tak szybko, jakby przebiegła parę kilometrów. Pode-

szła prosto do szuflady. Nie dało się jej otworzyć. 

- O Boże - szepnęła. 

Ojciec trzymał pistolet zamknięty na klucz. Chował broń 

przed nią. Przez chwilę zastanawiała się, czy nie próbować roz-

walić szuflady, ale szybko porzuciła ten pomysł. Załóżmy, że nie 

usłyszałby i nie przeszkodził. Załóżmy nawet, że udałoby jej się 

wynieść pistolet z domu. Co z tego? Zawsze mógł postarać się o 

nowy egzemplarz. Przypuszczała, że nie trwałoby to długo. 

Pieniądze robiły swoje. Nazwisko też pomagało. 

Wysunęła się z pokoju, chwyciła torbę i powoli schodziła po 

schodach. Miała nadzieję, że jeśli będzie zachowywała się cicho, 

uda jej się wyjść niezauważenie. Ojciec nadal trzaskał szafkami 

w kuchni. Wysunęła się na palcach. Otworzyła drzwi frontowe i 

wyszła niezatrzymywana. Zaczęła biec przez ogród. Usłyszała 

szczekanie psa. 

- Marta! 

Wbrew sobie stanęła i odwróciła się. 

- Marto, nie rób tego. 

W głosie ojca słyszała rozpacz i cierpienie, ale dobrze wie-

działa, co się za tym kryje. 

- Nie wiesz, co chcę zrobić - odrzekła zimno i skierowała się 

do wyjścia. Tuż przed furtką odwróciła się jeszcze raz. 
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- Nie próbuj zmusić mnie do powrotu - powiedziała twardo, 

patrząc mu prosto w oczy. - Nie próbuj też robić czegokolwiek 

przeciwko niemu. 

Grom zaszczekał ponownie, jakby on też chciał ją zatrzymać. 

Będzie jej go brakowało. Zapragnęła pogłaskać psa, lecz 

oznaczałoby to kolejne sekundy, może minuty w pobliżu ojca. 

Otworzyła  furtkę  i  wyszła.  Ojciec  nie  gonił  jej.  Kiedy  była  

pewna, że zniknęła z pola jego widzenia, odetchnęła głębiej. 

Serce zwalniało. „Nie wiesz, co chcę zrobić" - powiedziała przed 

chwilą. Oczywiście, że wiedział, a Marta nie mogła mieć nadziei, 

że zasieje w nim wątpliwości. Dokąd mogłaby pójść, jeśli nie do 

Eryka? A jednak teraz kierowała się nie w stronę domu 

ukochanego, ale w stronę cmentarza. Najpierw chciała odwiedzić 

grób Marty. 

Usiadła na ławce i zapatrzyła się w nagrobne zdjęcie swojej 

imienniczki. To ty mi pokazałaś te sytuacje, ty mnie ostrzegłaś. 

Miała wrażenie, że naprawdę mówi to do tej dziewczyny, a ona 

jej słucha. Co mam zrobić teraz? Nagle pójście do Eryka nie 

wydało się już tak oczywiste. Marta nienawidziła się za to, ale 

brudne plotki, które przekazał jej ojciec, zasiały w jej umyśle 

podejrzenie. 

- Co mam zrobić? - powiedziała na głos. Cisza. 

- Co mam robić? - krzyknęła. 

Dziewczyna, nawet jeśli naprawdę słuchała, nie mogła lub nie 

chciała odpowiedzieć. 

A jednak... jakiś cichutki głos w dalekim zakamarku umysłu, 

szept raczej - bo trzeba było skoncentrować całą siłę woli, żeby 

wsłuchać się w treść - powtarzał, żeby skontaktować się z tym, 

który pozostał. Głos tamtej dziewczyny? Marta nie była pewna; 

równie dobrze mógł to być instynkt, zwykła 
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podświadomość  albo  wybujała  fantazja.  „Ten,  który 

pozostał?" Marta potarła czoło. Z konsternacją patrzyła w oczy 

dziewczyny z nagrobka. Ktoś jeszcze miał takie oczy. Nagle ją 

olśniło. Brat Marty. Nie pomyślała o tym wcześniej, ale teraz nie 

miała wątpliwości. Powoli wyciągnęła komórkę. Nie łudziła się, 

żeby pan Stanisław wiedział, co ma zrobić dziewczyna, która 

zajęła pokój jego siostry, ale ten facet stykał się z problemem 

przemocy na co dzień. Otrząsnęła się. Czy naprawdę uważała się 

za ofiarę przemocy? Może jeszcze nie, ale... Znów powróciły 

sceny, których doświadczyła dwukrotnie. Pozostawała trzecia. 

Ojciec z pistoletem dłoni i huk wystrzału. Dłonie drżały jej tak 

bardzo, że telefon niemal upadł na ziemię. Mimo to udało jej się 

odnaleźć kontakt do pana Stanisława i wybrała połączenie. 

- Halo? - usłyszała spokojny, pewny głos. „Możesz zmienić 

bieg wydarzeń". To brat dziewczyny, od której Marta usłyszała te 

słowa. 

Nagle przestała drżeć. 

- Dobry wieczór - powiedziała. - Mówi Marta Kępińska. - 

Spotkaliśmy się kiedyś na cmentarzu. 

- Marta! - W jego głosie była zarówno radość, jak i zanie-

pokojenie. - To bardzo miło, że dzwonisz. 

Marta wpatrzyła się we wróbla, który usiadł na płycie. 

- Powiedział pan, żebym zadzwoniła, gdybym miała pro-

blemy. Teraz mam. W jaki sposób mogłabym najszybciej doje-

chać do pana? 

- Jesteś przy grobie, prawda? - zapytał bez chwili wahania. 

- Tak. - Marta zupełnie nie zdziwiła się, że to odgadł. 

- Poczekaj tam na mnie. Dojazd nie powinien zająć mi więcej 

niż czterdzieści minut. Do zobaczenia. 

- Dziękuję - szepnęła, ale on już się rozłączył. 
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Ptak odleciał. Podążyła za nim wzrokiem, po czym zasta-

nowiła się, czy wróble mają miejsce, do którego wracają, czy też 

podobnie jak ona szukają chwilowego wytchnienia na cmentarzu, 

a potem odlatują tam, gdzie pcha je ślepy los. Postanowiła przy 

najbliższej okazji znaleźć informacje na ten temat. Jeżeli nawet 

wróblami kierował przypadek, nią z pewnością nie. Podejmowała 

świadome decyzje. Schowała komórkę do kieszeni i wstała. 

Dopiero teraz zdała sobie sprawę, jak bardzo zmarzła. 

Wprawdzie tym razem ubrała się ciepło, ale siedzenie bez ruchu 

w chłodny listopadowy wieczór zrobiło swoje. Zaczęła chodzić w 

tę i z powrotem, żeby się rozgrzać. Podczas tego dziwacznego 

spaceru poddawała się wzbierającym w niej sprzecznym 

emocjom. Tęsknota za ukochanym, ogromna i paląca, wyciskała 

łzy z oczu. Wspomnienie delikatności i czułości jego dłoni, 

niekończących się dyskusji oraz uczucie niezwykłego ciepła i 

bezpieczeństwa, kiedy był blisko. Więź dusz, której nie można 

rozerwać. Wściekłość i przygnębienie, bo straciła ojca. Lęk przed 

nim, a zaraz potem tęsknota za czasami, kiedy byli przyjaciółmi. I 

najgorsze: podejrzenie, że to, co mówił, może być prawdą. 

Podejrzenie brudzące wszystko, co piękne. Wstręt do niego i 

jeszcze silniejszy do siebie. 

Nie byłaby w stanie powiedzieć, jak długo chodziła, kiedy w 

końcu dostrzegła na końcu ścieżki pana Stanisława. Wyciągnął 

ramiona, a ona bez słowa, bez chwili namysłu, rzuciła się w nie, 

łkając. Doświadczyła niezwykłej ulgi, płacząc w objęciach 

człowieka, którego niemal nie znała. Czuła się jak mała 

dziewczynka, która się potłukła, ale wie, że ktoś zaraz wytrze jej 

łzy, podmucha na skaleczenia, a ona znowu będzie się śmiać. Pan 

Stanisław nie mówił nic, przytulał ją tylko mocno. Jego ramiona 

wydawały  się  silne,  były  ucieczką  przed  lękiem,  brudem  i  

nienawiścią. Marta zdała sobie sprawę, że kiedyś tak czuła się 
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w objęciach ojca i to wspomnienie sprawiło, że zaczęła szlo-

chać jeszcze głośniej. Po chwili jednak uspokoiła się. 

- Jesteś strasznie zmarznięta - odezwał się w końcu pan 

Stanisław. - Chodźmy gdzieś, gdzie jest ciepło, napijesz się 

herbaty, rozgrzejesz. 

Pokiwała głową na jego piersi. 

- Tylko nie w Maciejowie - powiedziała głosem wciąż nieco 

przerywanym od łkań. Wolała nie ryzykować spotkania z 

kimkolwiek znajomym. 

- Dobrze - zgodził się pan Stanisław. - Zatrzymamy się gdzieś 

na trasie. 

Otaczał ją ramieniem aż do momentu, kiedy dotarli do 

samochodu. 

- Wskakuj, waćpanna - powiedział, otwierając drzwi. 

Marta roześmiała się przez łzy i weszła. Ruszyli. Pan Stani-

sław nastawił ogrzewanie na wysoką temperaturę i Marta czuła, 

jak taje w środku, chociaż ręce i stopy wciąż miała lodowate. 

- Może być tutaj? - zapytał po jakichś dwudziestu minutach, 

wskazując zajazd po prawej stronie. 

- Pewnie, że tak - odpowiedziała. 

Knajpka była mała i przytulna. Oprócz stolika, który zajęli, w 

sali stały jeszcze cztery. Trzy były puste, przy czwartym siedziała 

matka  z  dwojgiem  dzieci,  na  oko  w  wieku  pięciu,  sześciu  lat. 

Kobieta próbowała namówić je do jedzenia, ale widocznie 

latorośle uważały tę czynność za nudną i rozbiegły się po sali. 

Marta przypomniała sobie, że sama robiła podobnie i znów 

poczuła łzy pod powiekami, wspominając swoją rodzinę z 

tamtych czasów. Mama, tata i ona. Wystarczyło niewiele ponad 

dziesięć lat, żeby świat dziecka, którym wtedy była, legł w 

gruzach. Przygryzła wargi. Dość sentymentalnych wspomnień. 

Nie chciała teraz ponownie się rozpłakać. 
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Marta odmówiła zjedzenia czegokolwiek, pan Stanisław też 

stwierdził, że nie jest głodny, więc zamówili tylko herbatę. 

- Mam kłopoty i chciałam pana zobaczyć, bo jest pan jej 

bratem - powiedziała Marta, pociągając pierwszy łyk. 

- Domyśliłem się tego, czuję, ale nie rozumiem - przyznał pan 

Stanisław. 

Marta nabrała powietrza. Postanowiła być zupełnie szczera, 

ale to wydawało się bardzo trudne. Zdawała sobie sprawę, że 

cokolwiek powie, będzie brzmiało niewiarygodnie. 

- W pewnym sensie zaczęło się to w dniu, w którym się 

przeprowadziliśmy - powiedziała wolno. 

Kiedy już wypowiedziała pierwsze zdanie, poszło łatwiej. 

Opowiedziała o niewytłumaczalnym zachowaniu ojca, o snach z 

Martą w roli głównej, o fascynacji nauczycielem, o próbie gwałtu 

i o tym, że uratował ją ukochany, o spełnieniu wizji, o brudnych 

informacjach na temat Eryka, o własnym lęku 

i niepewności. Zdawała sobie sprawę, że jest chaotyczna, ale 

mówiła bez przerw, bez wahania. Pan Stanisław słuchał ze 

zmarszczonym czołem, nie przerywając. Kiedy skończyła, mil-

czał przez dłuższą chwilę. 

- Marta - rzekł w końcu. Marta zdawała sobie sprawę, że nie 

zwraca się do niej. Potarł czoło i zmienił ton. - Nie wiem, czy to, 

co przeżyłaś, świadczy, że ona wciąż tam jest, czy też po prostu 

została jakaś energia. Pewnie na jedno wychodzi. Nie mam 

pojęcia, co znaczy jej obecność w twoich snach ani czym jest to, 

co nazywasz wizjami przyszłości. Nie dziwię się twojemu 

lękowi. - Odetchnął głęboko. Marta zauważyła, że czoło zrosiły 

mu kropelki potu. - Teraz jednak powinnaś myśleć przede 

wszystkim o sobie i ludziach, którzy są ci bliscy. Jak po-

wiedziałaś, że co mówiła Marta? Nie wszystko jest takie, jakim 

się wydaje? Wiesz, kiedyś do domu, który prowadzę, przyszła 
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przerażona kobieta. Powiedziała, że dorosły syn, z którym 

mieszka, chce ją zabić. Kiedy ten syn przyszedł, niemal rzuciłem 

się na niego z pięściami. Pokazał mi papiery matki. Miała 

urojenia. Nie uwierzyłem mu od razu, zbadał ją nasz psychiatra i 

stwierdził to samo. 

Marta żachnęła się. Pan Stanisław zauważył jej gest, ale nie 

zmienił tonu. 

- Nasz dom nie jest schronieniem dla osób psychicznie 

chorych, ale wtedy zrobiliśmy wyjątek. Nie zmuszaliśmy jej do 

niczego. Któregoś dnia zgodziła się przyjąć syna. Pokonała 

własny strach, zaufała wbrew dowodom, które dla niej były 

oczywiste. Poszła z nim do domu. Kobieta nie do końca została 

uleczona, ale... Widziałaś film  Piękny umysł? 

Marta pokiwała głową. Też przyszedł jej do głowy ten film. 

- Pokonała siebie - ciągnął pan Stanisław. - Nauczyła się żyć z 

chorobą i zaufała. Opowiedziałem ci to nie dlatego, żebym 

uważał, że masz jakieś urojenia. Myślę tylko, że powinnaś 

rozważyć, co naprawdę jest ważne i komu chcesz ufać. - Marta 

otworzyła usta, żeby coś powiedzieć, ale pan Stanisław podniósł 

rękę i dodał: — Czasem jednak jest tak, że trzeba zerwać z całym 

dotychczasowym  życiem.  Mógłbym  podać  ci  mnóstwo 

przykładów. U mnie jest miejsce, Marto. Możesz się zatrzymać 

do czasu, aż sytuacja się wyjaśni. 

Marta pokręciła głową. 

- Nie - powiedziała zdecydowanie. - Rozmowa z panem była 

dla mnie bardzo ważna, a szczególnie te słowa o zaufaniu wbrew 

dowodom. Odwiezie mnie pan teraz? 

- Boję się o ciebie - powiedział pan Stanisław bardzo cicho, 

jakby nie dosłyszał jej pytania. 

Koniuszki ust Marty uniosły się w bladym uśmiechu. 

- Ja już się nie boję, naprawdę. Odwiezie mnie pan? 
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Pan Stanisław pokiwał głową, ale nadal wyglądał na zmar-

twionego. Zapłacił. 

- Jedziemy do twojego domu? - zapytał w samochodzie. Marta 

potrząsnęła głową i podała adres Eryka. Ruszyli. 

- Boję się o ciebie - powiedział pan Stanisław jeszcze raz, 

kiedy zaparkowali. - Jesteś pewna, że nie chcesz przez jakiś czas 

zamieszkać u mnie? 

Marta uśmiechnęła się. Była pewna. 

- Nie. Wiem już, co jest ważne. 

Zrobiło jej się w pewien sposób żal mężczyzny. Nie był już 

tym  silnym  facetem,  w  którego  ramionach  skryła  się  na  

cmentarzu. Wyglądał staro i jakoś... bezbronnie. Pocałowała go 

szybko w policzek, chwyciła torbę i wybiegła z samochodu. 

Już na klatce schodowej na powrót opanowało ją drżenie. 

Zwątpiła w człowieka, którego kochała, tylko dlatego, że usły-

szała jakieś ohydne plotki na jego temat. Za chwilę go zobaczy, 

tylko to się liczyło. Znowu zaczęła płakać. 



Karol wrócił do domu i usiadł na sofie, kryjąc twarz w 

dłoniach. Wszystko, co zrobił, obróciło się przeciwko niemu. A 

Marta? Do diabła, dosyć użalania się nad sobą, jego córka 

znajdowała się w niebezpieczeństwie. Co powinien zrobić? 

Dzwonić na policję i żądać, żeby sprowadzili ją z powrotem siłą? 

Nie miał pewności, czy prawo stało po stronie ojca sie-

demnastolatki, która zdecydowała się opuścić dom. Nawet jeśli, 

to nie mógł takiej ewentualności brać poważnie pod uwagę. 

Marta odebrałaby to jako zamach na wolność i przepaść między 

nimi tylko by się pogłębiła. W zasadzie w pewnym sensie 

przyznawał jej rację. Nie można zapewnić dziecku 
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bezpieczeństwa, łamiąc jego wolę. Jedyną możliwością była 

rozmowa z Lipińskim. Nie miał pojęcia, jak ją poprowadzić ani 

co mogłaby wnieść, ale nie widział innej możliwości. Gdzieś 

miał zapisany kontakt do wychowawcy, zanotował go chyba 

podczas pierwszego zebrania. Wyciągnął notes i odszukał numer, 

po czym bez namysłu wystukał go na komórce. 

- Halo? - Po trzech sygnałach usłyszał pewny męski głos. 

Karol przedstawił się i poprosił o spotkanie, nie podając 

przyczyny. Tam ten, jeśli nawet się zdziwił, nie okazał tego. 

Zaproponował następny dzień o czternastej, w szkole. 

- Nie - zaprotestował pospiesznie Karol. - Wolałbym na 

jakimś neutralnym gruncie. Może spotkamy się w Dwóch 

Lustrach? 

To była kawiarenka, do której kiedyś poszedł z Martą na lody. 

-  Dobrze  -  zgodził  się  nauczyciel.  -  Ale  w  takim  razie  o  

czternastej piętnaście, bo muszę jeszcze tam dojechać. 

Żadnego zaniepokojenia w głosie ani śladu czujności. Karol 

miał ochotę zapytać, czy Marta jest przy nim, ale ugryzł się w 

język. Powinien poczekać do jutra. Usłyszał grzeczne „do 

zobaczenia", pożegnał się równie uprzejmie jak tamten i odłożył 

telefon. 

Rozsadzało go coraz silniejsze uczucie niepokoju. Chodził po 

domu, nie mogąc znaleźć sobie miejsca. Wierny pies krążył za 

nim krok w krok, ale dziś go to irytowało. 

- Leżeć! - nakazał mu. 

Grom położył się posłusznie, a pan wznowił wędrówkę. 

Każdy pokój był pusty, z żadnego pomieszczenia nie dochodził 

nawet najlżejszy dźwięk. Nie wytrzyma tego, za chwilę oszaleje. 

Taki niepokój dawał się zagłuszyć i Karol doskonale 
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wiedział jak. Chwycił portfel, narzucił kurtkę i nie zapinając 

jej, pobiegł do najbliższego sklepu. 

- Poproszę butelkę wyborowej. - Młoda dziewczyna za ladą 

sięgnęła na półkę. - Nie, dwie - dodał, zanim zdążyła wrócić. 

Dostał swoje dwie butelki, zapłacił i popędził do domu. Rzucił 

kurtkę na podłogę i otworzył jedną. Nie kłopotał się kieliszkiem 

czy szklanką. Przystawił butelkę prosto do ust i pociągnął  łyk. 

Gorąco rozeszło się po ciele, palący, rozkoszny smak sprawił, że 

zamknął oczy. Cudowny napój zaraz zacznie działać, za chwilę 

pogrąży się w krainie zapomnienia, gdzie strach i rozpacz 

przestają mieć znaczenie. Pies szczeknął. 

- Cicho! 

Głupie psisko. Ponownie podniósł rękę, zamierzając skon-

centrować się już tylko na ożywczym nektarze. Nie! Coś po-

dobnego do głosu Joasi rozkrzyczało się w jego mózgu. Raz już 

podążał tą drogą donikąd. Przeszedł do kuchni i drżącymi rękoma 

wylał wódkę do zlewu. Pozostawała jeszcze druga butelka. 

Nieotwarta, mógł ją komuś podarować, marnotrawstwem byłoby 

pozbywać się w ten sposób zawartości. Tak, tylko że Karol nie 

mógł sobie pozwolić na pozostawienie wódki w domu. Teraz, 

kiedy wziął już pierwszy łyk, pragnienie pogrążenia się w krainie 

niebytu było zbyt silne. Odkręcił butelkę, zawahał się chwilę, po 

czym skierował ją szyjką w dół. Kiedy spłynęła ostatnia kropla, 

usiadł na podłodze. Trząsł się cały, serce waliło, policzki pałały, 

jakby dostał wysokiej gorączki. Co on zrobił, idiota? Teraz 

musiał znowu iść do sklepu, a czuł się taki ociężały. Nie! To ona 

krzyczała, ona próbowała go uratować. - To ty, Joasiu? - szepnął. 

Nic, żadnej odpowiedzi. To nie ona, to tylko wspomnienie, 

głos w jego głowie. Jej nie było, a jeśli nawet gdzieś tam nadal 
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istniała, nie kontaktowała się z nim. Umarli pozostają umar-

łymi, a on teraz nie mógł być sam. Grom położył  łeb na jego 

kolanach, przypominając o swojej obecności. 

- Dobry piesek - powiedział Karol, czując niejasne wyrzuty 

sumienia z powodu poprzedniego krzyku. 

Tak, dobry piesek, ale on potrzebował człowieka, nie wspo-

mnienia czy ducha, kogoś żywego, z krwi i kości, kogo można 

dotknąć, kto odpowie, jeśli się do niego zwróci. Przypomniał 

sobie twarz dyrektorki... Doroty i chociaż serce biło równie 

szybko jak poprzednio, poczuł się zupełnie inaczej. Odszukał w 

portfelu jej wizytówkę i obracał ją przez chwilę w palcach. 

Wprawdzie wydawało mu się, że działał na nią jego urok, ale 

najprawdopodobniej widział po prostu to, co chciał zobaczyć. 

Zresztą jaki urok? Przegranego faceta? Pozostawała nadzieja, że 

uwierzyła w przereklamowanego pisarza. Jaka tak naprawdę była 

szansa,  że  zgodzi  się  z  nim  spotkać  i  to  jeszcze  tego  samego  

wieczoru? No cóż, w zasadzie mógł spróbować, nie miał nic do 

stracenia. Szybkim ruchem wystukał na komórce jej numer. 

Kiedy odebrała, poczuł się beznadziejnie głupio. Sytuacja wydała 

mu się zupełnie absurdalna. 

- Halo? - powtórzyła. - Halo? 

- Dobry wieczór - zdecydował się powiedzieć. Podawał w 

szkole numer swojej komórki i istniała możliwość, że dyrektorka 

skojarzy, kto wykonał głuchy telefon. 

- Dobry wieczór, panie Karolu - odrzekła nieco zaskoczona. 

Poznała go, chociaż się nie przedstawił. Dobry znak. 

- Pani Doroto, czy... - urwał. Ogarnęła go pewność, że kobieta 

się zgodzi, ale czy on naprawdę tego chciał? Znów stanęła mu 

przed oczyma jej twarz i niesłychany błękit tęczówek. - Czy 

miałaby pani czas i ochotę wypić dziś ze mną kawę? 
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Milczała przez chwilę. Poprzednia pewność znikała. Zrobił z 

siebie palanta. Widocznie przereklamowani pisarze jednak na nią 

nie działają. 

- Bardzo chętnie - powiedziała w końcu. - Mogę być gotowa 

za jakąś godzinę. 

- Czy poda mi pani adres, żebym mógł po panią przyjechać? - 

zaoferował szarmancko. 

- Nie - odpowiedziała stanowczo, może nawet nieco oschle. - 

Spotkajmy się w Dwóch Lustrach. 

Dwa Lustra. Karol przestał się czuć jak chłopaczek uma-

wiający się na randkę. 

- W takim razie zobaczymy się tam za godzinę - powiedział, 

pragnąc już tylko zakończyć rozmowę. 

- Tak, do zobaczenia. - Rozłączyła się. 

Karol odłożył telefon i zamyślił się. To nie było pierwsze po 

śmierci Joasi spotkanie z przedstawicielką płci przeciwnej. 

Mniej więcej po dwóch latach od pogrzebu zaczął dotkliwie 

odczuwać brak kobiety. Nie do końca była to kwestia seksu, 

chociaż on sam nie potrafiłby zdefiniować, o co chodziło. W 

ośrodku na Mazurach, gdzie spędzał urlop z Martą, poznał Beatę. 

Była rozwódką, parę lat od niego młodszą, i miała syna w wieku 

Marty. Dzieci polubiły się od razu, dorośli też poczuli do siebie 

sympatię. Wypożyczali razem łódkę, chodzili na grzyby, jeździli 

na rowerach. Beata była ładna; brunetka średniego wzrostu o 

długich, szczupłych nogach. Łatwo się opalała i chodząc w 

szortach i koszulce na ramiączkach, przykuwała wszystkie 

męskie spojrzenia. Karola wielokrotnie nachodziła ochota 

dotknięcia jej, poczucia pod palcami gładkości kobiecej skóry. 

Nie uczynił jednak żadnego gestu. Do końca urlopu pozostali 

jedynie kumplami. Beata była osobą obdarzoną nie tylko 
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walorami fizycznymi, ale też naturalnym wdziękiem i 

bezpretensjonalnością. Kiedy wrócił do Warszawy, brak mu było 

lekkich rozmów z nią i tęsknił za widokiem jej twarzy. Nóg 

zresztą też. Dlatego zdecydował się zadzwonić już po niecałym 

tygodniu. Poszli do kina, do restauracji, później zaprosiła go do 

siebie. Okazało się, że jej syn spędza weekend u dziadków. Karol 

zastanowił się przelotnie, czy specjalnie wyekspediowała dziecko 

z domu, a później po prostu pogrążył się ponownie w lekkiej, 

niezobowiązującej rozmowie. Nie byłby w stanie powiedzieć, kto 

wykonał pierwszy gest, ale tego wieczoru poznał gładkość jej 

skóry i smak ust. Poznał dużo więcej i było przyjemnie, dopóki 

trwało. Później trzymał ją w ramionach i z jednej strony 

wzruszała go jej kruchość, z drugiej czuł się coraz bardziej nie-

zręcznie i głupio. Powiedział, że musi już iść, bo Marta została 

sama, co nie do końca było prawdą - nocowała u niej koleżanka. 

Beata skinęła głową i ubrała się jeszcze przed nim. 

- Zadzwonię - obiecał Karol, słysząc fałsz we własnym głosie. 

Przytulił ją krótko i musnął ustami jej policzek. Beata stała 

sztywno, nie oddała pocałunku. 

Gdy zbiegał po schodach po dwa stopnie, było mu już nie 

tylko głupio; przepełniał go wstręt do siebie. Tęsknił za Joasią. 

Marta z koleżanką gadały za zamkniętymi drzwiami. Zapukał, 

powiedział,  że  jest  i  polecił,  żeby  udały  się  już  do  łóżka.  Nie  

sprawdził, czy wykonały polecenie; siedział w swojej sypialni, 

marząc o butelce wódki. W końcu udało mu się stłumić to 

pragnienie. 

- Joasiu - powtarzał w kółko imię żony. Zasnął nad ranem. 

Beaty nigdy już nie widział. Od tamtej pory nie próbował się 

zbliżyć do jakiejkolwiek kobiety. 
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Spojrzał na zegarek. Powinien wychodzić, jeśli nie chciał się 

spóźnić na umówione spotkanie. Raz jeszcze wrócił myślami do 

Beaty. Miał nadzieję, że życie ułożyło jej się dobrze. Z pewnością 

na to zasługiwała. 

Na miejsce dotarł piętnaście minut przed czasem. Usiadł przy 

stoliku i zamówił kawę. Nie myślał już o Beacie ani o Dorocie. 

Wróciła rozmowa z dyrektorem szkoły w Siedlcach 

i późniejsze spotkanie z Martą. Opuściła dom, żeby przepro-

wadzić się do tamtego łobuza. Tak naprawdę nie miał pewności. 

Powiedziała przecież: „Nie wiesz, co chcę zrobić". Może ukryła 

się u jakiejś koleżanki? Sam w to nie wierzył. A może... może 

Lipiński rzeczywiście był niewinny? Zasada o domniemaniu 

niewinności, dopóki nie ma dowodów, była może dobra w 

prawie, ale nie w życiu, gdy w grę wchodziło szczęście własnej 

córki. Szczęście... Skąd mógł wiedzieć, co przyniesie jej 

szczęście? Nie można zaprogramować  życia dziecka według 

własnego  widzimisię.  Jak  to  wyraziła  Marta?  Ja  byłam  dobra, 

dopóki mieściłam się w ramach, jakie dla mnie wyznaczyłeś". Ile 

razy rozważał już te słowa? Ale jak mógł zaakceptować związek 

z bezwzględnym uwodzicielem, wyłudzającym pieniądze? Pal 

diabli jego wiek i fakt, że jest jej wychowawcą! Może to jednak 

nieprawda? Może dyrektor tamtej szkoły się mylił? Czuł coraz 

większy mętlik w głowie. 

— Dobry wieczór - usłyszał głos Doroty. 

Poderwał się. Dyrektorka wyglądała zupełnie inaczej niż 

zazwyczaj. Miała na sobie czarną sukienkę do kolan z niewielkim 

dekoltem oraz krótki żakiet. Teraz nie było wątpliwości, że ma 

ładną figurę: zgrabne łydki, szczupłą talię, nieco zaokrąglone 

biodra. Przylegający ubiór podkreślał kształt piersi. Karol 

przyłapał się na myśli, że pasowałyby do jego dłoni. Zmieszany 

podniósł wzrok. Twarz kobiety też wydawała się 
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zmieniona. Karol wprawdzie nie był znawcą, ale doszedł do 

wniosku, że Dorota zdecydowała się na lekki makijaż. Ich ręce 

pozostały w uścisku nieco dłużej niż wydawało się to konieczne. 

Siadając, czuł lekki zawrót głowy. Rozumiał, że kobieta postarała 

się, żeby zrobić na nim wrażenie. Zapytał, na co ma ochotę, a gdy 

wskazała jakąś sałatkę w jadłospisie, zdecydował się na to samo. 

Oboje przyjechali samochodami, więc alkohol nie wchodził w 

grę. Karol nie wyjaśniał, że w jego przypadku alkohol tak czy 

inaczej odpadał. Rozmawiali o pracy Doroty i o pisaniu Karola. 

Dyrektorka miała zadziwiająco dużo do powiedzenia na temat 

jego książek. Karol słuchał i myślał, że może rzeczywiście jest 

pisarzem. Około północy kelner zaczął niespokojnie krążyć 

wokół ich stolika, aż w końcu oznajmił wprost, że najwyższa pora 

zamykać. Karol zapłacił i zostawił duży napiwek. Kelner na 

powrót stał się niezwykle uprzejmy i odprowadził ich do samych 

drzwi. 

Wyszli na zewnątrz. Nagły lodowaty podmuch wiatru sprawił, 

że Karol zadrżał. Spojrzał na Dorotę. Nie sprawiała wrażenia, że 

jest jej zimno. W świetle latarni wyglądała równie ładnie, jak na 

sali. Zastanawiał się, co powinien teraz zrobić lub powiedzieć. To 

ona pierwsza się odezwała. 

- Ma pan jeszcze ochotę wpaść do mnie na herbatę? - spytała z 

pewnym wahaniem. 

Pomyślał o Beacie, później stanęła mu przed oczyma twarz 

Joasi, a w końcu usłyszał krzyk Marty: „Nienawidzę cię!". Ko-

lejny podmuch wiatru, przewiercający na wskroś. Potrzebował 

ciepła. Nie mógł być sam, nie tej nocy. 

- Bardzo wielką ochotę - odrzekł z uśmiechem, zastanawiając 

się jednocześnie, czy ona widzi, jak jej towarzysz drży, i czemu to 

przypisuje. 
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- Proszę więc jechać za mną - powiedziała, kierując się do 

samochodu. 

Posadziła go na sofie w salonie, nastawiła muzykę i poszła 

zaparzyć herbatę. Wróciła po chwili. 

- Jest bardzo ciepło - powiedziała, zsuwając żakiet. 

Sukienka nie miała rękawów. Karolowi też zrobiło się ciepło, 

poczuł wręcz falę gorąca, idącą od podbrzusza, rozchodzącą się 

po całym ciele. Patrzył na spadzistość ramion, bledszych niż 

Beaty, i znów miał przemożną ochotę poczuć pod palcami 

gładkość kobiecej skóry. 

- Zatańczymy? - spytał. Skinęła tylko głową. 

Tańczyli blisko. Jej skóra naprawdę była gładka i miękka. 

- Możemy mówić sobie po imieniu? - wyszeptał z ustami przy 

jej skroni. 

Znów pokiwała głową, nie odzywając się. Delikatnie gładził 

jej ramiona, nie protestowała, przylgnęła do niego jeszcze 

bardziej. Pragnął jej albo po prostu pragnął kobiety, nie był pe-

wien. Wszystko inne schodziło na dalszy plan. 

- Masz... masz... przepiękny kolor oczu... niezwykły - mówił 

szeptem, dotykając ustami jej policzka. 

Nie odpowiedziała słowami, uniosła głowę i spojrzała mu 

prosto w oczy. Kolor jej tęczówek wstrząsnął nim ponownie. 

Rozchyliła wargi, Karol zrozumiał natychmiast. Pocałunek po 

tylu latach postu zdawał się prowadzić wprost do raju. Jego 

dłonie błądzące po jej ciele nieśmiało dotknęły piersi. Po chwili 

znaleźli się na sofie, wciąż całując się i pieszcząc. Rozsuwał 

zamek jej sukienki, kiedy coś głośno powiedziało: Nie! Odsunął 

się, oddychając ciężko. 

- Przepraszam - powiedział. 
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Patrzyła tymi swoimi niebieskimi oczyma, a jego przeszywał 

przenikliwy ból. Pragnął jej, a jednocześnie zdawał sobie sprawę, 

że ta droga prowadzi w ślepy zaułek. 

- Przepraszam - powtórzył. 

Zapięła zamek sukienki, ale nie odsuwała się dalej. Wyglądała 

na zupełnie opanowaną. 

- Za co właściwie mnie przepraszasz? - zapytała spokojnie. 

- Widzisz... - zaczął się plątać. - Strasznie martwię się o Martę, 

a ty... ty... mi się bardzo podobasz... kupiłem nawet dwie butelki 

wódki, ale... ale wylałem... i... i nie chciałem... nie mogłem... być 

sam i... chciałem cię dotykać... mieć blisko, bo... no... nie spałem 

dawno z kobietą... ale... ale nie mogę. 

Uniosła w górę brwi. 

- Nie możesz? - powtórzyła. - Jesteś impotentem? Roześmiał 

się nerwowo. 

- Nie, nie - zaprzeczył pospiesznie. Posądzenie o impotencję 

raniło jego męską ambicję. - Ale... ale... po prostu dlatego że... no 

nie mogę! 

Przypatrywała mu się w milczeniu. 

- Dobre wytłumaczenie - powiedziała w końcu. - Wydaje mi 

się,  że  mimo  wszystko  nie  rozumiem,  ale  powtórzysz  to  kiedy  

indziej innymi słowami. Teraz chciałabym położyć się spać, bo 

jutro zaczynam pracę przed dziewiątą. 

Wstał. Odprowadziła go do drzwi. Kiedy objął ją nieco nie-

zręcznie, nie broniła się, nie była nawet sztywna. Oddała uścisk 

i Karola po raz ostatni przeniknęło jej ciepło. 

- Dziękuję - powiedział, puszczając ją. Uśmiechnęła się. 

- Do zobaczenia. 
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Nie było mu już gorąco, ale nie drżał też z zimna. Rześkie 

powietrze przywróciło mu umiejętność racjonalnego spojrzenia 

na sytuację. Nie ulegało wątpliwości, że zrobił z siebie idiotę. To 

chyba jednak nie było najgorsze, pomyślał, otwierając drzwi 

samochodu. Najgorsze było to, że jechał do pustego domu. Może 

nie,  może  Marta  wróciła?  -  pomyślał  z  nikłą  nadzieją.  Dom  

jednak stał pogrążony w ciemności i ciszy. No niezupełnie. Grom 

powitał go, radośnie merdając ogonem, ale to Karolowi nie 

wystarczało. Przeszedł się po pokojach, wszędzie zapalając 

światło. Marty nie było. Na koniec otworzył drzwi jej sypialni i 

oczywiście ona też była pusta. Zgasił światło i w ubraniu położył 

się na łóżku córki. Nie umiałby wytłumaczyć, dlaczego 

postanowił spędzić noc w jej pokoju. Zamknął oczy i zapadł w 

niespokojny sen. Marta krzyczała: Nienawidzę cię!, a on 

wrzeszczał, że musi przerwać swój romans. Nagle w pokoju 

pojawił się Eryk. Marta przestała zwracać uwagę na ojca. 

Wyglądała na taką szczęśliwą w objęciach tamtego. Za chwilę 

jednak nauczyciel zaczął ją szarpać i brutalnie zrywać ubranie. 

Karol chciał biec i przywalić draniowi, ale nie był w stanie 

podnieść się z łóżka, jakby ktoś przywiązał go niewidzialnymi 

sznurami.  Marta  i  ten  krzywdzący  ją  skurwysyn  byli  tuż  przy  

nim, a on mógł tylko leżeć i patrzeć. Chciał przynajmniej 

krzyczeć, ale usta miał zakneblowane. Krzyk rozdzierał go tylko 

od wewnątrz. Palący, nie do wytrzymania. Czy to jednak 

naprawdę była Marta? Tak, ona też miała na imię Marta, ale 

przecież dawno już umarła. Ten, który ją gwałcił, wcale nie był 

Lipińskim, tylko młodzieńcem w niemieckim mundurze. Karol 

spostrzegł teraz ze zgrozą, że było ich trzech. Znów się szarpnął, 

ale niewidzialne więzy trzymały. Krzyk wewnątrz osłabł nieco, 

ale nadal palił. Wrzask dziewczyny świdrował czaszkę. Pragnął 

odwrócić głowę, by 
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nie widzieć wykrzywionej bólem twarzy tamtej Marty albo za-

tkać uszy, przestać słyszeć jej przerażający krzyk, pomieszany ze 

śmiechem i podjudzającymi komentarzami Niemców, ale nie 

mógł zrobić nawet ruchu. Skończyli. Dziewczyna, Marta, leżała 

nieruchomo na podłodze. Jeden z mężczyzn wyciągnął pistolet i 

wystrzelił. Ten strzał... ten strzał miał jakiś związek z jego 

życiem. Mężczyźni opuścili pokój. Więzy Karola puściły. 

Uklęknął przy dziewczynie. Jeszcze żyła. Pogotowie, trzeba 

wezwać pogotowie, pomyślał i sięgnął do kieszeni po komórkę. 

Dziewczyna wpatrywała się w niego intensywnie. Kiedy 

wyciągnął telefon, chwyciła go za rękę. Jej palce były lodowate. 

- Nie, nie tak - wykrztusiła z trudnością. 

Rozluźniła uścisk i znieruchomiała. Karol miał wrażenie, że 

wewnątrz jest jedną wielką dziurą. 

Obudził się. Elegancka koszula była mokra od potu, lecz 

ciałem wstrząsały dreszcze. Wydawało mu się, że wciąż czuje 

przejmująco zimny dotyk dziewczyny. Zimniejszy od wiatru, 

który przewiewał go wieczorem. Za oknem szarzało. Przeszedł 

do łazienki Marty. Długo stał pod gorącym prysznicem, usiłując 

uspokoić dygotanie. W końcu wyłączył wodę i wytarł się w 

ręcznik, który wciąż tam wisiał. Ręcznik Marty. 

Wszedł z powrotem do pokoju. Na szafce nocnej stała fo-

tografia Joasi. Ujął ją w ręce i wpatrzył się w roześmiane oczy 

żony. 

- Nie rozumiem - powiedział. - Pomóż mi. 

Usłyszał skrobanie do drzwi. To Grom, którego w nocy nie 

wpuścił do pokoju, domagał się jego obecności. Podniósł się. 

Trzeba wyprowadzić psa na spacer, życie toczyło się dalej. W 

pewien sposób ta myśl go pocieszyła. 
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Miała własny klucz do mieszkania Eryka i zazwyczaj go 

używała, ale tym razem nie była w stanie wyszukać go w torbie. 

Zobaczyć go, zobaczyć jego oczy, zatonąć w obłoku zielonej 

mgły. Jak najszybciej. Drżącymi, zesztywniałymi palcami naci-

snęła dzwonek. Otworzył natychmiast. 

- Marta - powiedział. Jego głos był radosny i szczery. Jak 

mogła choćby na chwilę uwierzyć w te straszne rzeczy? 

- Przytul mnie, błagam. 

- Co ci jest? - pytał Eryk, głaszcząc delikatnie jej włosy. 

- Ojciec mówił jakieś straszne rzeczy, nie chcę tego nawet 

powtarzać, on zwariował. 

Nie dodała, że podejrzenie wkradło się też do jej mózgu. 

- Cicho, maleńka, cicho, pójdziesz teraz spać, jutro idziesz na 

drugą lekcję, możesz długo odpoczywać. 

Zaprowadził ją do łóżka. Położył się obok i ogarnął ją ra-

mionami. 

- Śpij teraz, skarbie, wszystko będzie dobrze. 

W poczuciu odnalezionego bezpieczeństwa zamknęła oczy. 

Gdy obudziła się następnego dnia, zobaczyła go nad sobą. Był 

przy niej, jak dobrze. Wyciągnęła ramiona Przytulił ją i kołysał 

jak małe dziecko. 

- Dlaczego byłaś wczoraj taka roztrzęsiona? Co opowiadał ci 

ojciec? 

- Mówił, że rozmawiał z dyrektorem twojej poprzedniej 

szkoły. 

Nie wypuścił jej z ramion, nie odsunął się nawet. 

- Ach, Brudkowski. Cóż ciekawego miał do powiedzenia? 

Marta opowiedziała mu drżącym od łkania głosem. Nie 

przerywał, wciąż ją tulił. Odezwał się dopiero, kiedy 

skończyła: 
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- No, tak. Teraz powiem ci, jak było. Karolina była nałogową 

hazardzistką, usiłowałem jej pomóc, czułem się w pewnym 

sensie za nią odpowiedzialny, tak jak za wszystkich moich 

uczniów. Często przegrywała, miała długi. Potrzebowała pie-

niędzy na ich spłacenie. To smutne, ale chyba nie rozumiała 

moich intencji do końca, usiłowała zaciągnąć mnie do łóżka. 

Kiedy powiedziałem, że nie interesuje mnie w tym sensie, z 

zemsty wymyśliła całą historię o naszym romansie i o pie-

niądzach, które podjęła rzekomo dla mnie. Później ruszyło ją 

sumienie i wycofała swoje zeznania. Szkoła jednak huczała od 

plotek, musiałem zmienić miejsce pobytu. 

Jego głos był pewny, uspakajający, chociaż nieco smutny. 

Uczucie ulgi wypełniło ją po brzegi. 

- Muszę ci coś wyznać - szepnęła, zaciskając jeszcze mocniej 

ramiona na jego szyi. 

- Aż się boję. Czyżbyś mnie zdradziła? Roześmiała się. 

Napięcie znikało. 

- Nie, ale wczoraj... w którymś momencie nie byłam pewna. 

Myślałam, że... że coś z tego może być prawdą. 

- Ale przyszłaś do mnie. - Jego ton nadal był spokojny i czuły. 

- Tak, bo zrozumiałam, co naprawdę jest ważne. Dopiero teraz 

odsunął ją na odległość ramienia i spojrzał 

głęboko w oczy. Obłok zielonej mgły. 

- Teraz mi wierzysz? 

- Tak - szepnęła i znów przytuliła się do niego. Potargał jej 

włosy. 

- Dosyć leniuchowania, musimy się pospieszyć, żeby zdążyć 

do szkoły. 

- Tosty? - zapytał Eryk w kuchni. 
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- Chętnie - uśmiechnęła się Marta. 

- Umówiłem się dziś z twoim ojcem - powiedział, stawiając 

przed nią talerz. 

Serce dziewczyny biło ciężko. Ojciec. Na chwilę zupełnie o 

nim zapomniała. 

- Dlaczego? - zdołała wykrztusić. 

- Zadzwonił wczoraj do mnie i poprosił o spotkanie. Skinęła 

głową. Mogła podejrzewać, że sprawy przybiorą 

taki obrót. 

- Proszę... proszę... - Nie bardzo wiedziała, o co chce prosić i 

zamilkła. 

- Co, maleńka? - powiedział łagodnie. Pokręciła głową. 

- Nie wiem. Boję się - szepnęła. 

-  Nie  bój  się.  Będę  pamiętał,  że  to  twój  ojciec,  ale  przede  

wszystkim będę pamiętał, kim ty jesteś dla mnie i jak bardzo cię 

kocham. 

Wzruszenie ścisnęło ją za gardło. 

- Ja też... cię kocham. 

Ujął jej dłoń i przycisnął do ust. To było pierwsze wyznanie 

miłości. 

- Gdzie się umówiliście? - spytała po chwili. 

- W Dwóch Lustrach. 

Nie będzie płakać. Dlaczego zrobiła się tak ckliwa? Każde 

wspomnienie czasów, kiedy ojciec był jeszcze jej przyjacielem, 

pobudzało ją do łez. Tani sentymentalizm, nic więcej. 

- Byłam tam z nim dwa razy na lodach - powiedziała. 

Nawet udało jej się uśmiechnąć. Zresztą do diabła z tamtymi 

czasami! Już wtedy zaczynali się oddalać. Ugryzła kawałek tosta. 

- Świetne - powiedziała. - Dawno nie jadłam tostów. 
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Było późno, więc tym razem Eryk zdecydował się wziąć 

samochód i podjechali pod samą szkołę. Parę osób, w tym 

dyrektorka, widziało, jak wysiadała. Marta patrzyła niemal 

wyzywająco, mówiąc „dzień dobry" kobiecie, która zawsze 

wydawała jej się wcieleniem biurokracji. Zauważyła, że dyrek-

torka zmarszczyła brwi i przeniosła surowy wzrok z niej na 

wychowawcę. Do diabła z nią! 

-  Widziałeś,  jak  na  nas  patrzyła?  -  zwróciła  się  do  Eryka. 

Wzruszył ramionami. 

- Trudno, ale chyba powinniśmy być bardziej ostrożni. 

Spojrzała na niego szybko. Nie chciała być ostrożna, coś 

w środku buntowało się przeciwko ostrożności, ale musiała 

przyznać mu rację. Ostatecznie ze względu na plotki opuścił 

poprzednią szkołę. Z pewnością ciężko jest pracować, jeżeli 

wszyscy są przeciwko tobie. Ona też będzie racjonalna. 

Uśmiechnęła się i poszła w innym kierunku. 

Dzień minął całkiem przyjemnie. Nie starała się odcinać od 

rówieśników i nie miała wrażenia, że traktują ją jak wyrzutka. 

Jedynie Julii unikała, a ona też nie próbowała specjalnie się do 

niej zbliżyć. Żadna strata, zakłamana hipokrytka! Marta poczuła 

pewien wstyd, określając tak byłą przyjaciółkę. No dobra, nie 

hipokrytka i nie zakłamana, ale dziewczyna o ciasnych 

horyzontach. Zresztą lepiej już o niej nie myśleć. 



Dochodziła czternasta. Karol właśnie wychodził z domu. Nie 

miał  żadnego planu, nie był w stanie przewidzieć przebiegu 

rozmowy.  Cały  dzień  siedział  w  pokoju  Marty,  patrzył  w  oczy  

żony i prosił o pomoc. Chwilami miał wrażenie, że spogląda na 

swoją córkę, nie na Joasię, a później widział 
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wykrzywioną nieludzkim cierpieniem twarz tamtej Marty i 

słyszał jej krzyk. Jak zaklęty wpatrywał się w fotografię, az 

znowu przedstawiała tylko jego żonę. Wsiadł do samochodu i 

wzdrygnął się, przypominając sobie babcię. Może jednak on 

również tracił zmysły? Tamte godziny w pokoju Marty, czym one 

były? Czym zresztą jest obłęd? Może umiejętnością dotarcia do 

innego świata? Nie, nie, dopóki umie się te światy rozdzielić, nie 

można mówić o obłędzie. Jeśli coś odziedziczył po babci, to tylko 

umiejętność wejścia w inny wymiar. Cholera, zaczyna myśleć jak 

prawdziwy wariat, jeśli tak dalej pójdzie, zamkną go u czubków. 

Zaparkował i niemal nadludzkim wysiłkiem nakazał sobie wrócić 

do rzeczywistości. Nie był wariatem. Chyba. Był po prostu 

zrozpaczonym ojcem, szalejącym ze strachu o córkę. Teraz 

powinien rozmówić się z Lipińskim najlepiej, jak umie. 

Eryk siedział już przy stoliku. Sympatyczny, przystojny facet. 

Na widok Karola podniósł się i uśmiechnął swobodnie. Z 

pewnością miał w sobie jakiś urok, ocenił Karol beznamiętnie. 

Zawahał się, kiedy tamten wyciągnął rękę. Po sekundzie jednak 

uścisnął ją. Nie powinien bez potrzeby wykonywać  żadnych 

obraźliwych gestów. 

- Czy moja córka zamieszkała u pana? - zapytał bez wstępów, 

kiedy usiedli. 

Obserwował twarz Lipińskiego, ale nie zauważył, żeby 

drgnął na niej choćby jeden mięsień. 

- Tak - odpowiedział po prostu Eryk. Kelnerka podeszła i 

przyjęła zamówienie na kawę. 

- To chyba nie jest właściwe - kontynuował Karol, kiedy 

kobieta się oddaliła. - Wychowawca uwodzący uczennicę. 

- Nigdy nie uwodziłem pana córki. Kochamy się. To wbrew 

konwenansom, wiem. 
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Karol nie słyszał fałszu, wręcz przeciwnie, miał wrażenie, że 

w  głosie  Lipińskiego  brzmią  prostota  i  szczerość.  Grał  czy  też 

faktycznie był zupełnie innym człowiekiem niż ten, za jakiego 

Karol go uważał? 

- Wiem, jak pan się czuje - dodał Eryk. - Myślę, że na pana 

miejscu... 

Urwał, bo kelnerka zbliżyła się z kawą. 

- Na pana miejscu czułbym się podobnie - ciągnął, kiedy się 

oddaliła. - Proszę jednak wczuć się w moje położenie. Pan jest 

pisarzem, pan to potrafi. 

Karol ścisnął dłonie w pięści, w głowie zawirowało, przed 

oczyma zaczęły latać białe plamki. Bierze mnie pod włos, po-

myślał i wreszcie odczuł humorystyczną stronę tego spotkania. 

- Nie — powiedział spokojnie. - Ona nawet nie jest peł-

noletnia. Pan, jako jej wychowawca, powinien czuć się za nią 

odpowiedzialny. Spanie z uczennicami nie jest oznaką odpo-

wiedzialności. 

Po raz pierwszy w oczach Lipińskiego zapalił się gniew. 

Opanował go jednak prędko i oświadczył: 

- Tu nie chodzi o coś tak prymitywnego jak spanie z uczennicą 

- położył nacisk na słowo „uczennicą", jakby chciał podkreślić 

liczbę pojedynczą - ale o miłość. 

- Tak? - W tonie Karola zaczynała pobrzmiewać ironia. - A 

może o pieniądze? 

Gdzieś ulotnił się aspekt humorystyczny. A może wciąż był, 

jednak niedostępny dla zainteresowanych? Lipiński wykonał 

gest, jakby zamierzał rąbnąć pięścią w stół. W ostatniej chwili 

jednak opanował się. 

- Mam gdzieś pana pieniądze - powiedział tylko. 

- A jak było w Siedlcach? Wtedy też miał pan gdzieś pieniądze 

rodziców tamtej dziewczyny? 
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Lipiński nie wyglądał na zdziwionego. Marta widocznie 

zdążyła go już zapoznać z rewelacjami ojca. 

- Jeśli słyszał pan o Siedlcach, wie pan, że oskarżenie zostało 

wycofane i jestem niewinny. 

- Oskarżenie... niewinny... - powtórzył zgryźliwie Karol. 

- Dyrektor jest przekonany o pana winie. 

- A pan opiera swoją pewność na jego słowach, tak? W za-

sadzie nie muszę się przed panem tłumaczyć, ale ponieważ jest 

pan ojcem Marty, powiem, jak było. Tylko dlatego - dodał z 

naciskiem. - Karolina była nałogową hazardzistką i wykradła 

pieniądze, bo potrzebowała ich na spłatę długu. Oskarżyła mnie, 

bo nie chciałem iść z nią do łóżka. To wszystko. 

- Ach, jaka wzruszająca historia - zadrwił Karol. 

- Nie interesuje mnie, czy pana wzrusza czy nie. - Po raz 

pierwszy Lipiński podniósł głos. - Powiedziałem prawdę. 

Karol oddychał ciężko. Gubił się coraz bardziej. Przypomniał 

sobie o kontakcie do Karoliny. Mimo wszystko będzie musiał z 

nią porozmawiać. Od tego człowieka nie wydobędzie już nic 

więcej. 

- Chciałbym porozmawiać z córką - powiedział. 

-  Spróbuję  ją  namówić  -  odrzekł  tamten.  -  Wydaje  mi  się 

jednak, że ona się pana boi. 

Czy to tylko wrażenie, czy też rzeczywiście Lipiński po-

wiedział to ze źle skrywaną satysfakcją? Ten człowiek z jakiegoś 

względu go nienawidził i nie miało to nic wspólnego ze 

związkiem z małoletnią córką pisarza. Karola również prze-

pełniała agresywna nienawiść. Miał ochotę zdzielić fagasa. Za-

miast tego wyciągnął banknot pięćdziesięciozłotowy i położył go 

na stole. Podniósł się. 

- Niech pan się nie łudzi, że zostawię to w ten sposób 

- wycedził. 
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Lipiński nie zareagował. Jego oczy wydały się nagle Karolowi 

nieskończenie smutne. Nie znał tego człowieka. Dlaczego 

uwierzył w wersję dyrektora, którego też nie znał? Czyżby chciał 

uwierzyć? 

- W każdym razie proszę powiedzieć Marcie, że chciałbym się 

z nią zobaczyć - dodał łagodniej. 

- Powiem. Do widzenia. 

Karol odszedł bez pożegnania. Czuł się skonsternowany i 

zagubiony. Tuż przy drzwiach odwrócił się. Lipiński wciąż na 

niego patrzył. Pisarz nieznacznie skinął głową i opuścił 

kawiarnię. 

Kiedy tylko zdążył uruchomić samochód, zabrzmiała me-

lodyjka jego komórki. Odebrał, nie spoglądając na wyświetlacz. 

- Witaj. - Zdumiony rozpoznał głos Doroty. Nie przypuszczał, 

że zechce się z nim kontaktować po poprzednim niefortunnym 

wieczorze. Dla niej również musiał być niefortunny. 

- Witaj - odpowiedział, zwalniając nieco. 

- Tym razem ja poproszę cię o spotkanie. - Jej głos brzmiał 

normalnie, jakby nie całowali się poprzedniego wieczoru, jakby 

nie rozpiął zamka jej sukienki, a później nagle nie odsunął się i 

nie wyszedł. - Musimy porozmawiać. 

- Tak - powiedział tylko. Więc jednak chciała, żeby się 

usprawiedliwiał, wyjaśniał. A może miała nadzieję, że coś z tego 

jeszcze wyniknie? 

- Nie martw się - dodała, jakby czytała w jego myślach. - To 

nie ma nic wspólnego z nami. 

- Nie, ja naprawdę... nic podobnego... - plątał się zawstydzony. 

- Nie ma sprawy - przerwała. - Czy dziewiętnasta w szkole ci 

pasuje? 

- Tak. 
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- No to do zobaczenia. - Zanim zdążył odpowiedzieć, 

rozłączyła się. 

W szkole. Czy chciała czuć się bardziej pewnie, czy tez 

Oczywiście. Przecież powiedziała wyraźnie, że nie ma to żad-

nego związku z nimi. Musiało chodzić o Martę. 

Zaparkował. Nie był pewien, jakimi drogami podążał jego 

umysł, ale nie znajdował się przed domem, lecz niedaleko 

cmentarnej bramy, której nie było. Szedł szybkim krokiem nie 

zadając sobie pytań. Kiedy znajdował się w odległości 

klkudziesięciu metrów od grobu, znieruchomiał. Ławka była 

zajęta. Dostrzegł profil Marty. Siedziała prosto, nie rozglądając 

sie na boki, nie widziała go. Karol wycofał się, wstrzymując 

oddech. Chociaż rozpaczliwie tęsknił za córką, rozmowa tu i 

teraz wydała się absolutnie niemożliwa. 



Eryk  patrzył,  jak  Kępiński  znika  w  drzwiach.  Oczy  tego  

człowieka... Poczuł zapach ohydnego bólu i upokorzenia. Po-

szedł do łazienki i wymiotował długo, wstrząsany torsjami... jak 

kiedyś. 



Marta podniosła się. Tym razem nie przyszła na cmentarz, 

oczekując jakichkolwiek odpowiedzi. Chciała po prostu zapalić 

świeczkę,zadbać o grób dziewczyny, która odeszła zbyt 

wcześnie. Powoli szła cmentarną  ścieżką. Nie myślała już o 

tamtej  Marcie przepełniała ją tęsknota. Kiedy ostatnio 

odwiedzakgrob mamy. Pojechali z ojcem na Wszystkich 

Świętych, był tłok. i gwar. Postanowiła poprosić Eryka, żeby ją 

zawiózł jak najszybciej. 
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Drzwi nie były zamknięte na klucz, co oznaczało, że Eryk 

dotarł już do domu. Serce Marty trzepotało. Co wynikło ze 

spotkania z ojcem? 

- Cześć - powiedziała głośno. 

Eryk wyszedł z kuchni. Jego twarz wyglądała na zatroskaną. 

Otoczył ją ramionami. 

- Cześć, maleńka - powiedział, całując jej włosy. - Chodź 

do kuchni, zjesz coś. 

Odgrzewał właśnie  zamrożoną  kiedyś  porcję mięsa. 

Usiadła. 

- No i? - spytała po prostu. 

Odwrócił się do niej ze smutnym uśmiechem. 

- Rozmawiałem z nim. 

- No i? - Nie potrafiła powiedzieć nic innego. 

- On chciałby się z tobą zobaczyć. 

- Nie! - zareagowała gwałtownie. 

-  Marto,  zauważyłem  to  już  wczoraj.  Boisz  się  go,  prawda? 

Przytaknęła ruchem głowy. 

- Dlaczego? - badał łagodnie. 

Nie chciała mieć tajemnic przed ukochanym, ale opowie-

dzenie o wizjach, które się sprawdzały, nie wchodziło w rachubę. 

Mogła rozmawiać o tym z bratem zabitej dziewczyny, lecz nikt 

inny nie zrozumiałby. Uczucie nie miało tu nic do rzeczy. 

-  Jemu  zależy,  żeby  przerwać  nasz  związek  -  powiedziała  z  

mocą. To też było prawdą. 

Eryk pokiwał głową. 

- Niestety masz rację. Odniosłem wrażenie, że wierzy w 

wersję Brudkowskiego, bo po prostu tak chce. W jakiś sposób jest 

to dla niego wygodne. 

- Właśnie - potwierdziła Marta. 

- A więc nie chcesz się z nim spotkać? - upewnił się Eryk. 
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Potrząsnęła głową. 

- Nie będę cię więc na razie namawiał. Myślę, że z czasem 

wasze stosunki się ułożą. 

Wyłożył mięso na dwa talerze. Postawił na stole ogórki. 

- Jedzmy. - Uśmiechnął się do niej. Odpowiedziała 

uśmiechem i ujęła sztućce w ręce. 

- Chciałabym pojechać na grób mamy - powiedziała po paru 

kęsach. - Pojedziesz ze mną? 

Wstrzymała oddech. 

- Pewnie. Możemy nawet zrobić sobie wycieczkę dzisiaj, jeśli 

nie masz zbyt dużo lekcji. 

- Będziesz pilnował, czy odrabiam lekcje? - zapytała 

przekornie. 

- Ty też możesz mnie pilnować. Na poniedziałek mam sporo 

klasówek do sprawdzenia. 

- Między innymi nasze - przypomniała Marta. - Mogę 

sprawdzić swoją - zaoferowała się. 

Pogroził jej palcem. 

- Nic z tych rzeczy. Skończyli jeść. 

- No to jedziemy? - powiedziała Marta, odsuwając talerz. 

- Pod warunkiem, że pomożesz mi powkładać to wszystko do 

zmywarki. 



Zapalili świeczki i położyli wiązankę na grobie. 

- Mamo - powtarzała Marta w myślach. - Mamo. 

Eryk siedział obok, dotykając ramieniem jej ramienia. On też 

wyglądał na pogrążonego w głębokim zamyśleniu. Obróciła ku 

niemu twarz i przysunęła się bliżej. Bez słowa objął ją. 
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- Chodźmy już - powiedziała w końcu. 

Przepełniała ją nostalgia na granicy łez, a zarazem niezmierna 

słodycz. Objęci ruszyli ku wyjściu. 



Karol siedział w gabinecie, bawiąc się komórką. „Ta dziew-

czyna dużo przeżyła" brzmiały mu w uszach słowa dyrektora. 

Czy naprawdę kontakt z nią był konieczny? Do jasnej cholery, o 

co mu chodziło, przecież już wcześniej ustalił, że tak. Czy bał się 

zranić Karolinę, czy też lękał się zupełnie czego innego? Czego 

niby? Bał się o siebie, chociaż wydawało się to absurdalne. 

Próbował określić, z czego wynika ten strach. Spotkanie mogło 

potwierdzić winę Lipińskiego lub też jej zaprzeczyć. Powróciło 

uczucie konsternacji. Tak czy inaczej trzeba było zadzwonić. No 

dobrze, ale co jej powie, jak namówi do spotkania? 

Skoncentrował się, odrzucił wątpliwości, zastanawiając się już 

tylko nad odpowiednim sposobem poprowadzenia rozmowy. 

Zdecydował, że najlepsza będzie szczerość. 

Dziewczyna odebrała po trzech sygnałach. Jej głos był 

dźwięczny, Karolowi wydał się pogodny. Teraz miał zburzyć jej 

spokój. 

- Dzień dobry - powiedział. - Nazywam się Karol Kępiński i... 

- Ten pisarz? - przerwała ze śmiechem. 

Zaskoczyła go. Wprawdzie był znany, ale rzadko spotykał się 

z taką reakcją. 

-  Tak,  jestem  pisarzem  -  potwierdził  -  ale  teraz  to  nie  ma  

znaczenia. Pani Karolino, dzwonię do pani, bo chciałbym przez 

chwilę porozmawiać o Eryku Lipińskim. 
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- Dlaczego? - spytała. Jej głos brzmiał teraz zupełnie inaczej; 

chrypliwie, niespokojnie. 

-  Widzi  pani,  moja  córka  ma  siedemnaście  lat,  on  jest  jej  

wychowawcą, a teraz... teraz przeprowadziła się do niego. 

Dziewczyna milczała długo. Karol zaczął myśleć, że połą-

czenie zostało przerwane. 

- Halo? - powiedział. - Halo? 

-  Tak,  jestem  -  odpowiedziała  Karolina.  Jej  głos  nie  był  już 

zachrypnięty, ale na próżno by szukać w nim poprzedniej po-

gody. - Skąd ma pan mój numer? 

- Nie mogę powiedzieć. Zobowiązałem się do zachowania 

tajemnicy. 

Dziewczyna nie nalegała. Stwierdziła, że to nie jest rozmowa 

na telefon, zgodziła się spotkać o czternastej następnego dnia w 

restauracji hotelu Janusz, podała adres, po czym rozłączyła się 

bez pożegnania. 



Weszli do mieszkania, wciąż zamyśleni, smutni, a jednocze-

śnie szczęśliwi. Usiedli na kanapie. Marta oparła głowę o ramię 

Eryka. Mężczyzna objął ją delikatnie. 

- Jesteś taka młoda... taka krucha. 

Nie zwracała uwagi na słowa. Wzruszenie nadal ściskało ją za 

gardło. 

- Cieszę się, że pojechaliśmy tam razem. To trochę tak, jakbyś 

poznał moją mamę. Bardzo za nią tęsknię. 

Nie odpowiedział. Przytulił ją ciaśniej. W jego życiu było 

wiele zła, ale miał pewność co do jednego; to uczucie było sa-

mym dobrem. 
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- Marto, nigdy nie opowiadałem ci o swoim dzieciństwie, 

prawda? 

- Nie, w ogóle nie mówiłeś dużo o sobie. Znam twoje poglądy 

na film i poezję, ale nie wiem nic o twojej rodzinie. - Zamilkła, 

zastanawiając się nad tymi słowami. — W ogóle ńie wiem nic o 

tobie - dodała. 

- Chcesz wiedzieć? A jeśli to będzie zbyt dużo, żebyś 

wytrzymała? 

- Nawet nie wiesz, ile potrafię wytrzymać - odparła swo-

bodnie, chociaż serce ścisnęło się boleśnie. Zło i nieszczęście, 

wszędzie, gdziekolwiek się zwróci. 

- Poczekaj chwilę, wezmę wino, inaczej chyba tego z siebie 

nie wyrzucę. Nigdy jeszcze... nikomu... - Urwał, podnosząc się z 

kanapy. 

Wino... Ojciec wolał wódkę, pomyślała nie wiadomo dla-

czego. Eryk wrócił z butelką i jednym kieliszkiem. 

- Ty nie będziesz piła - oznajmił. 

Troszczył się o nią. Nie była pełnoletnia, więc nie mogła pić 

alkoholu. Seks to co innego. Skąd wzięło się w niej szyderstwo i 

to tuż po wrażeniu niemal całkowitego zjednoczenia? 

Nagle Marta zrozumiała. Zbyt wiele podobieństw. 

-  Mój  ojciec  strasznie  pił,  gdy  zginęła  mama.  Teraz  mi  się 

skojarzyło. 

- Nie chcesz, żebym pił? - Na jego twarzy była udręka, której 

nie rozumiała i której tym bardziej się bała. - Dobrze, odłożę to z 

powrotem do barku. Może jednak uda się bez. 

Odstawił butelkę i wrócił na miejsce. 

- Wychowywałem się w niepełnej rodzinie, o ile w ogóle 

można to nazwać rodziną - zaczął. - Urodziła mnie samotna 

czterdziestoletnia kobieta. Nie miała męża ani partnera. Mówiła 

mi, że była zbyt zajęta, najpierw studiami, a potem pracą, 
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żeby się tym zajmować, ale ja w to nie wierzę. Myślę, że po 

prostu nikt jej nie chciał, bo była brzydka. 

Ostatnie zdanie powiedział z jakąś posępną, mściwą satys-

fakcją. Marta zadrżała. 

- Można powiedzieć, że wiele brzydkich kobiet potrafi 

zainteresować sobą mężczyzn - ciągnął Eryk. - Ona jednak miała 

w sobie coś takiego... jakieś przeciwieństwo seksapilu... coś 

odstręczającego... 

Słuchała z narastającą zgrozą. Nigdy do tej pory nie słyszała, 

żeby ktokolwiek mówił w ten sposób o swojej matce. A teraz 

robił  to człowiek, w którego  ramionach  odnajdywała 

bezpieczeństwo, którego kochała do utraty tchu. 

-  Jakoś  jednak  musiałem  się  począć.  -  Zaśmiał  się,  a  Marta  

poczuła ciarki wzdłuż kręgosłupa. Tysiące nieprzyjemnych 

igiełek. - Kiedyś wracała w nocy od rodziców. Mieszkali na wsi, 

podróżowała PKS-em. Do jej domu najszybciej było przez park. 

Eryk zamilkł i oddychał ciężko. Na czoło wystąpiły mu 

kropelki potu. Maleńkie lśniące perełki. Marta z czułością starła 

je palcami. Przeczuwała, jaki będzie ciąg dalszy. Wciąż była 

przejęta zgrozą, ale oprócz tego zaczynało przepełniać ją 

ogromne, bolesne współczucie. 

- Trafiła na imprezę studentów oblewających ostatni egzamin 

w sesji. Tak wywnioskowała ze wznoszonych toastów. Nie 

wiedziała, ilu ich było, z pewnością więcej niż pięciu. Gdy ją 

zobaczyli, któryś rzucił hasło, że idzie jakaś dupa, więc można... 

Znów umilkł. Jego oddech się rwał, na twarz wystąpiły 

szkarłatne wypieki. Marta wsunęła palce w jego włosy. 

- Kochany - powiedziała, okrywając pocałunkami jego czoło i 

policzki. Były mokre, miały słony smak. Nie płakał, nadal się 

pocił. - Już dobrze, jestem przy tobie. 
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- Oszczędzę ci szczegółów - jego głos drżał - ale ona... ona 

opowiadała mi o tym dzień w dzień, od kiedy byłem dość duży, 

żeby rozumieć. Nazwała mnie Eryk, wiesz dlaczego? - zapytał 

jakby bez związku. 

Marta potrząsnęła bezradnie głową. Nie tak wyobrażała sobie, 

że dowie się, dlaczego ukochany nosi takie imię. 

- Nazywała się Lipińska, ja Lipiński, skojarzenie nasunęło się 

samo. Eryk Lipiński, karykaturzysta. Mówiła, że ja mógłbym 

służyć za karykaturę, a więc wszyscy skojarzą. - Roześmiał się 

długim, strasznym śmiechem. — Nie śmieszy cię to? 

Położyła rękę na jego dłoni. Nie mówiła nic, czekała. Śmiech 

powoli cichł. Eryk patrzył na nią oczyma zaszczutego zwierzęcia. 

- W każdym razie - ciągnął już znacznie spokojniej - jak już 

wszyscy się zabawili, stwierdzili, że trzeba się zmywać. W 

podartym ubraniu, zakrwawiona poszła na milicję. Przyjęli 

zgłoszenie, ale podobno przy tym żartowali. 

Przypomniała sobie, jak byli z Erykiem na posterunku. 

Wprawdzie wtedy obyło się bez żartów, ale policjant nie trak-

tował ich poważnie. Eryk znów zaczął drżeć. Marta przytuliła go 

z całej siły. 

- Kochany, nie musisz - powtarzała. 

- Nie, chcę - powiedział, wyprostowując się. - Chcę, żebyś 

wiedziała. Okazało się, że jest w ciąży. Była wierząca, zdecy-

dowała się mnie urodzić i wychować. Często powtarzała, że 

poczucie obowiązku jest ważne w życiu. Chciała wyrobić je też 

we mnie. Jeśli zapomniałem ułożyć równo książki albo zetrzeć 

kurze, kazała mi ściągać spodnie i wymierzała razy skakanką. To 

nie było codziennie, zdarzało się nieregularnie, czasem parę razy 

w tygodniu, a czasem kilka miesięcy mijało bez bicia. Niekiedy 

wykrzykiwała, że mnie nienawidzi, że mimo wszystko 
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lepiej było zrobić skrobankę. Potem milkła i nie odzywała się 

zupełnie. 

Urwał, w jego oczach było cierpienie torturowanego dziecka. 

Po twarzy Marty bezgłośnie spływały łzy. Płakała nad losem 

chłopca, którym wtedy był, nad tym, że nie było jej w tamtych 

czasach na świecie, nie znała go i nie mogła pocieszyć. 

- Pilnowała moich wyników w szkole. - Eryk mówił teraz 

szybko, niemal wyrzucał z siebie słowa. - Nie pozwalała na żadne 

potknięcia, więc robiłem wszystko, żeby być dobry. Byłem 

dobry, ale nie umiałem rozmawiać z innymi dziećmi. Śmiały się 

ze mnie, szydziły. Nienawidziłem ich. W szkole podstawowej 

chodziłem z kluczem na szyi. Ona długo pracowała, ale nie 

chciała, żebym zostawał na świetlicy. Nie sądzę, żeby robiła to 

dla mojego dobra, ale cieszyłem się. Nie wiem, jak 

wytrzymałbym jeszcze po lekcjach z innymi dzieciakami. 

Lubiłem wracać, kiedy mieszkanie było puste. To były najlepsze 

chwile. Jak poszedłem do liceum, przestała mnie bić. Myślę, że 

się bała. Urosłem i pewnie sądziła, że będę w stanie jej przyrżnąć. 

Czasem miałem ochotę. 

W tym momencie Eryk stracił panowanie i wybuchnął 

przeraźliwym szlochem. Marta trzymała go w objęciach i łkała 

razem z nim, nie znajdując słów pocieszenia. 

-  Przepraszam.  -  Eryk  uspokoił  się  równie  nagle  jak  wy-

buchnął. - Wiesz, to było już tak dawno, a wciąż czuję się tak 

samo. Oczywiście nigdy jej nie przyrżnąłem. Wpoiła mi dziesięć 

przykazań, a szczególnie: „Czcij ojca swego i matkę swoją". - 

Roześmiał się nerwowo. - Mówiła, że nie wiadomo, który z tych 

inteligentnych młodych ludzi był moim ojcem i nie wiadomo 

nawet, gdzie ci inteligentni młodzi ludzie się znajdują, więc 

muszę matkę czcić podwójnie. 
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Znów się roześmiał. Jego śmiech wydał się Marcie jeszcze 

bardziej bolesny niż poprzedni płacz. 

-  Nie  wiem,  kiedy  zorientowałem  się,  że  jej  nienawidzę. 

Początkowo powtarzałem to tylko w myślach, ale kiedyś, to było 

w klasie maturalnej, nie wytrzymałem i powiedziałem na głos. 

Zaczęła się trząść i krzyczeć, że ona też mnie nienawidzi, a 

jednak urodziła mnie i wychowała, że została zgwałcona i 

pozbawiona wszelkich świętości przez takich jak ja. Słyszałem to 

wszystko już wiele razy, więc nie robiło na mnie wrażenia. 

Wyszedłem z mieszkania, trzaskając drzwiami. Zapomniałem ci 

powiedzieć: miałem już w tamtych czasach kolegę, przyjaciela, 

robiliśmy razem różne rzeczy. Poszedłem wtedy do niego, 

zazwyczaj wracałem do domu przed dziesiątą, ale teraz celowo 

zostałem do drugiej w nocy. Chciałem jej pokazać. W każdym 

razie, kiedy przyszedłem, ona leżała na podłodze w salonie. 

Marto - powiedział błagalnie. - Powiem ci teraz coś strasznego. 

Marta drżała tak samo jak on. Splotła palce z jego palcami. 

Cokolwiek to miało być, cokolwiek miał jej powiedzieć, wy-

trzyma. Dla niego. 

- Była nieprzytomna, ale jeszcze oddychała. Usiadłem na 

podłodze i patrzyłem na nią. Nie wiem, ile czasu; może godzinę, 

może dwie? Przestała oddychać. Wziąłem ją za rękę, nie 

wyczułem pulsu. Dopiero wtedy zadzwoniłem na pogotowie. 

Stwierdzono zgon na skutek rozległego udaru. 

Ukrył twarz w dłoniach i znów jego plecami wstrząsało łkanie. 

Marta, wstrząśnięta, przejęta miłością i współczuciem, przytulała 

go z całej siły. Podniósł głowę i spojrzał na nią. W jego oczach 

była szaleńcza udręka, już nie dziecka, lecz człowieka dorosłego, 

wciąż na nowo rozdrapującego najgorsze rany. 
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- Zabiłem ją - powiedział twardo. - Własną matkę. Cała klasa 

przyszła na pogrzeb. Byłem w żałobie, stałem się ważny. 

Dostałem po niej całkiem pokaźną rentę. Postanowiłem odciąć 

się od poprzedniego życia. Poszedłem na fizykę, chociaż ona 

zawsze mówiła o ekonomii. Zainteresowałem się poezją, którą 

gardziła, i kinem, do którego nigdy nie chodziła. Zostałem na-

uczycielem właśnie dlatego, że ona uważałaby to za degradację. 

Nie zapomniałem, że ją zabiłem. 

- Kochany. - Marta dygotała jak w gorączce. - Nie zabiłeś jej. 

- A czym jest nieudzielenie pomocy? Chciałem, żeby umarła. 

- Po tym wszystkim, co ci zrobiła, każdy... każdy... nikt... - Nie 

była w stanie wypowiedzieć sensownego zdania. 

Spojrzał prosto w jej oczy. Obłok zielonej mgły. 

- Marto, najdroższa, czy nadal chcesz ze mną być? 

- Nie wiem, jak to możliwe - mówiła wśród łkań - ale kocham 

cię jeszcze bardziej niż przedtem. 

Tulił ją, obsypując pocałunkami jej twarz. 

- Nie zakochałem się w żadnej kobiecie, dopóki nie poznałem 

ciebie. Myślałem, że nie jestem zdolny do miłości. Nie 

potrafiłbym zrezygnować. Nigdy. Nigdy. 



Oprócz tego, że w szkole na dole jak zwykle siedział portier, 

budynek wydawał się zupełnie pusty. Karol, idąc do gabinetu 

Doroty, czul się bardzo nieswojo. Otworzył drzwi. Sekretarki też 

już oczywiście nie było. 

- Witaj - powiedział nieśmiało, patrząc na kobietę za biurkiem. 
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Przyszło mu do głowy, że teraz zastanowi się dwa razy, zanim 

użyje swojego, pożal się Boże, uroku. Podobne myśli miał po 

zalążku romansu z Beatą. Łudził się, że tym razem za parę lat nie 

zapomni. Zresztą... Parę lat wydawało się przyszłością niemal 

fantastyczną. 

- Witaj. - Dorota wskazała krzesło naprzeciwko. 

Wyglądała oficjalnie, ale chyba żakiet miała krótszy i spód-

nicę bardziej dopasowaną. A może... może po prostu nałożyła 

szeroki pasek, podkreślający smukłość talii? Do diabła, jakie to 

miało znaczenie? Usiadł. 

- Raz jeszcze chciałem cię przeprosić za wczoraj. Bardzo 

potrzebowałem bliskości i dawno nie podobała mi się  żadna 

kobieta, a ty... ty... zrobiłaś na mnie niesamowite wrażenie, ale 

ja... - zająknął się, uświadamiając sobie, że powtarza wczorajsze 

słowa. 

- Nie możesz - dokończyła i roześmiała się bez wesołości. 

- Nie mogę po śmierci żony — powiedział niemal uroczyście. 

Prawie niedostrzegalnie wzruszyła ramionami. 

- Nie ma o czym mówić. Po prostu zapomnijmy o sprawie. 

Karol poczuł równocześnie ulgę, jak i leciutkie ukłucie 

zawodu. 

- Chciałam porozmawiać z tobą o Marcie. 

No tak, niemal zapomniał, dlaczego tu przyszedł. 

- Tak? - zawiesił wyczekująco głos. 

- Wczoraj pytałeś o Lipińskiego. Czy mogłabym dowiedzieć 

się dokładnie dlaczego? 

- Marta ma z nim romans - odpowiedział szybko, bez 

zastanowienia. 

Nie wyglądała na zdziwioną. 



184 

- Widziałam, jak dziś rano wysiadała z jego samochodu. - 

Zamilkła na moment, po czym dodała: - To jest absolutnie 

niedopuszczalne. 

Karol milczał, czując przypływ rozpaczy. 

- Porozmawiam z nim - kontynuowała Dorota - a jeżeli to nie 

odniesie skutku, będę musiała zwrócić się do komisji 

dyscyplinarnej. 

Zesztywniał. 

- Ona mi tego nie wybaczy - powiedział. Dorota potrząsnęła 

głową. 

-  W  tym  momencie  to  przestaje  być  prywatną  sprawą  jej, 

twoją i Lipińskiego. Jestem dyrektorką tej szkoły i muszę o nią 

dbać. 

Może rzeczywiście to było najlepsze wyjście dla wszystkich. 

Z drugiej strony wiedział, że jeżeli nawet Marta zostanie 

zmuszona do powrotu do domu, to i tak ucieknie. Znał swoją 

córkę. 

- Może nie będzie musiało do tego dojść - powiedziała 

pocieszająco dyrektorka. - Postawię Lipińskiemu ultimatum. 

Mam wrażenie, że jest człowiekiem rozsądnym i wycofa się w 

porę. Oczywiście - dodała w zamyśleniu - będzie musiał przestać 

pracować w naszej szkole. Obawiam się, że są osoby, które już 

wiedzą i plotek się nie powstrzyma. 

Karol nadal się nie odzywał. Czuł się przybity i skołowany. 

Nie wierzył, żeby ten sposób postępowania zdołał przywrócić mu 

córkę. 

- To chyba wszystko - powiedziała Dorota. - Dziękuję, że 

przyszedłeś. Mam teraz pewność. 

Karol wstał jak skarcone dziecko. Na moment zatopił wzrok w 

jej niesłychanie niebieskich oczach i poczuł ukłucie 
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bólu na myśl, że nigdy już nie będzie miał tej kobiety w ramio-

nach. Za chwilę jednak wrażenie rozmyło się. 

- Do zobaczenia - powiedział. 

Skinęła głową i odrzekła coś, czego Karol już nie dosłyszał. 

Obrócił się na pięcie i opuścił gabinet. 



Walc czuł się bardzo źle. Leżał zwinięty w kłębek na kolanach 

Antoniego i charczał. Wydawało się, że nie ma siły nawet 

oddychać. Antoni zadzwonił do weterynarza, który był dobrym 

kolegą jego syna. 

- Cześć, Mirek - powiedział, nie przedstawiając się. - Dałbyś 

radę wpaść? Z Walcem nie jest dobrze. 

- Dzień dobry. Jestem teraz u pacjenta i mam jeszcze parę 

wizyt, ale one poczekają. Powinienem być u pana za pół godziny. 

- Dziękuję ci. 

Antoni nie miał wyrzutów sumienia, że przeskoczył kolejkę. 

Już po dwudziestu minutach rozległ się dzwonek. Mężczyzna 

pospieszył z kotem na rękach. 

- Już chyba lepiej - powiedział, wpuszczając weterynarza. - 

Przestał charczeć. 

Mirek rzucił na Walca krótkie spojrzenie, po czym odebrał go 

z rąk staruszka. Badał zwierzę tylko przez chwilę. 

- Niestety. - Odchrząknął. - Nie żyje. 

Antoni patrzył na niego bez słowa. Wiedział, że kot nie będzie 

żyć wiecznie, dużo ostatnio chorował, a Mirek wcześniej 

ostrzegał go, że stare kocie serce jest już słabe, ale to przecież nie 

powinno nastąpić teraz. 

- Jesteś pewien? - spytał w końcu. 
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- Przykro mi - odrzekł Mirek ze współczuciem. - Chce pan, 

żebym został chwilę? 

- Nie, nie - powiedział prędko Antoni. - Dam sobie radę. 

Weterynarz wyszedł, a Antoni znów wziął kota na kolana. 

Po chwili jednak ostrożnie odłożył Walca i poszedł po łopatę. 

Musiał pochować ulubieńca. 

Parę godzin po pogrzebie wciąż trzęsły mu się ręce. Powtarzał 

sobie, że kot był stary i schorowany, ale i tak wypełniał go 

wszechogarniający żal. Walc nigdy nie zachowywał się głośno, 

lecz cisza, która panowała teraz, wydawała się wręcz zatrważa-

jąca. Gdyby żyła Marysia, wypłakaliby się wzajemnie w swoich 

ramionach. To, co mówił Marcie, było prawdą; na każdym kroku 

odczuwał obecność  żony, ale teraz potrzebował fizycznego 

pocieszenia. Chciał, żeby ukochana kobieta potrzymała go za 

rękę, pragnął usłyszeć słowa otuchy z jej ust. Chodził po domu, 

trzaskając szafkami, żeby tylko przerwać ciszę. W końcu włączył 

telewizor; przynajmniej usłyszy ludzkie głosy. Po pięciu 

minutach doszedł jednak do wniosku, że to tylko pogarsza jego 

stan; nie chciał w takiej chwili obcych ludzi w swoim domu. 

Marta... Ona była życzliwa, pełna energii i życia. Antoni był 

pewien, że młoda sąsiadka go zrozumie. Pójdzie do niej, 

porozmawia. A może wcale nie ma jej w domu? Może lepiej 

przynajmniej zadzwonić i uprzedzić o wizycie? E, nie. Najwyżej 

pocałuje klamkę albo porozmawia z jej ojcem. Własny dom w 

każdym razie był w tej chwili nie do zniesienia. 

Drzwi otworzył Karol. Na widok staruszka na jego twarzy 

pojawił się blady uśmiech. 

- Dobry wieczór - powiedział Antoni. - Mógłbym trochę u was 

posiedzieć? Mój kot umarł i nie mogę znaleźć sobie miejsca. 

Pomyślałem o Marcie... i panu. 
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- Proszę wejść - odrzekł Karol. - Marty nie ma, ale... ale może 

posiedzimy sobie razem? 

Nagle Antoni dostrzegł, że temu człowiekowi zależy na jego 

towarzystwie. Przez głowę przebiegła ledwie uświadomiona 

myśl, że pisarz też nie może znaleźć sobie miejsca. 

- Chętnie. Mam kawałek szarlotki - powiedział, podając 

pakunek. - Marcie smakuje, mam nadzieję, że panu też będzie. 

- Dziękuję. - Karol przyjął ciasto. - Proszę usiąść, zaraz zrobię 

herbaty. 

Zaprowadził gościa do salonu. Antoni, czekając na gospo-

darza, zdał sobie sprawę, że nie myśli już o zmarłym kocie, ale o 

oczach Karola. Ostatnio, kiedy pisarz odwiedził go w nocy, lśniły 

gorączkowym cierpieniem, teraz miał wrażenie, że kompletnie 

straciły blask. 

Karol wrócił, stawiając na stole filiżanki z herbatą i ciasto. 

Antoni potwierdził poprzednie spostrzeżenie; oczy gospodarza 

były przygaszone. Zwrócił też uwagę na twarz pisarza; bardzo 

bladą, o szarawym odcieniu. 

- Przykro mi z powodu Walca - powiedział Karol. Brzmiało to 

tak, jakby pisarz przypomniał sobie, że należy wygłosić 

odpowiednią formułkę. 

Antoni pociągnął łyk herbaty i pokiwał głową. 

- To był dobry towarzysz. Wszyscy, z którymi mieszkałem, po 

kolei odchodzą, a ja... - Zawiesił głos, bo zauważył, że gospodarz 

zadrżał. 

- Zimno tu - powiedział Karol, wstając. - Zamknę okno. 

Antoni nic nie odrzekł, chociaż miał wrażenie, że temperatura w 

salonie była znacznie wyższa niż w jego domu. 

- Gdzie jest Marta? - zapytał, kiedy gospodarz wrócił na 

miejsce. 
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Zdawał sobie sprawę, że pytanie brzmi obcesowo, ale do-

świadczenie podpowiadało, że w pewnych sytuacjach lepiej nie 

bawić się w delikatność. 

Karol ugryzł kawałek szarlotki, po czym odłożył ją na talerz. 

- Marta poszła na spotkanie ze znajomymi - odrzekł sztywno. 

Antoni patrzył twardo. Karol ponownie zadrżał. 

- Wciąż jest zimno - powiedział niepewnie. 

Wzrok staruszka złagodniał. Pomyślał, że tym razem do-

świadczenie go zawiodło i pożałował, że zadał pytanie. Gospo-

darz wsunął dłoń w sierść psa, który wiernie leżał u jego stóp. 

- On jeszcze nie odszedł. 

Staruszek zmarszczył brwi. Zrozumiał momentalnie. 

- Tylko on - ciągnął Karol. - Marta - jego głos załamał się, ale 

tylko na chwilę - wyprowadziła się do kochanka... do swojego 

wychowawcy. 

Antoni słuchał ze zgrozą. Pomyślał, że przyszedł tu, żeby 

doznać pocieszenia, a tymczasem człowiek, którego można było 

uważać za uosobienie sukcesu, odkrywał przed nim ponure 

rodzinne tajemnice. 

- Poznałem kiedyś jej wychowawcę - powiedział, żeby 

przerwać przykre milczenie, jakie zapadło po wyznaniu pisarza. - 

Wydał mi się miłym człowiekiem - dodał niepewnie. 

Jak mógł powiedzieć taką bzdurę?! Czy naprawdę uważał, że 

pocieszy tym nieszczęśliwego ojca? Marta była dzieckiem, a 

tamten facet dorosłym mężczyzną. 

- Tak. Sam już nie wiem - mówił Karol bezbarwnym głosem. - 

Może rzeczywiście jest miły. Nie wiem. - Ścisnął skronie. - Nie 

wiem, co mam robić. - Wbił w gościa wzrok, jakby od niego 

oczekiwał podpowiedzi. 
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Antoni jednak czul się słaby i zagubiony. Pokręcił bezradnie 

głową. 

- Rozmawiał pan z nią? - zapytał. 

Idiotyczne pytanie. Pisarz jednak wyglądał, jakby wcale tak 

nie uważał. 

- Próbowałem. Mam wrażenie, że... - zawahał się, upił  łyk 

herbaty i dokończył: - mówimy różnymi językami. 

Wierny pies położył panu łeb na kolanach. 

- Ja też miewałam ciężkie okresy, kiedy synowie dorastali. To 

może być po prostu czas młodzieńczego buntu. 

Starał się, by jego głos brzmiał pewnie, ale zdawał sobie 

sprawę, że nie można porównać sporadycznych awantur o strój 

czy godzinę powrotu do domu z tym, co spotykało tego czło-

wieka. Na dodatek Marysia była wtedy przy nim, mogli wspierać 

się wzajemnie. 

-  Próbuję  ją  zrozumieć  -  Karol  mówił  jakby  do  siebie  -  ale  

ona... nie wiem, jak to wyrazić... ona... ona wygląda, jakby się 

mnie bała. 

Nerwowym, szybkim ruchem wsunął do ust pozostały ka-

wałek szarlotki. Antoni miał wrażenie, że pisarz połknął ją bez 

gryzienia, i przez moment przeraził się, że będzie świadkiem 

zadławienia. 

- Boi się mnie! - Po raz pierwszy Karol podniósł głos. - Mnie! 

- wykrzyczał, uderzając pięścią w stół. 

Antoniemu wciąż było żal sąsiada, ale zarazem poczuł nie-

przyjemny dreszcz wzdłuż kręgosłupa i przeszyła go przykra 

myśl, że być może córka ma powody, aby lękać się ojca. Karol 

nagle skulił się w sobie, zgarbił, wyglądał, jakby uszło z niego 

całe powietrze. Sięgnął po następny kawałek ciasta. 

- Pyszna szarlotka - powiedział. 
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Antoni drgnął. Zdał sobie sprawę, że glos gospodarza za-

brzmiał podobnie do głosu Marty. 

- Wie pan... - zawahał się - ona też to powiedziała... w taki sam 

sposób jak pan. 

- Naprawdę? - Wreszcie w oczach Karola pojawiło się coś w 

rodzaju blasku. 

Antoni potwierdził kiwnięciem głowy. 

- To dobrze. Nie wiem dlaczego, ale w jakiś sposób mnie to 

pociesza. 

Antoni też odczuł niewyjaśnioną pociechę. 

- Opowie mi pan coś o Marcie... o tamtej Marcie? - poprosił 

niespodziewanie gospodarz. 

Staruszek nie okazał zdziwienia i zaczął snuć opowieść o 

swojej pierwszej miłości, nie wspominając tylko o jej śmierci. 

Karol nie domagał się tych informacji, wyglądało na to, że 

chłonie każde słowo. Obaj pogrążyli się w przeszłości, jakby w 

niewiadomy sposób dawała im nadzieję na przyszłość. 

Antoni dokończył zimną herbatę. 

- Pójdę już - powiedział łagodnie. 

- Dziękuję panu. - Oczy Karola teraz naprawdę błyszczały. - 

Poczułem się lepiej. 

- Ja też - przyznał Antoni, wstając. 

Karol odprowadził go do drzwi i nawet się uśmiechnął. 

- Dziękuję - powtórzył. 

- Ja też dziękuję. - Antoni energicznie uścisnął wyciągniętą 

rękę. - Do widzenia. 

Wrócił na swoją posesję i poszedł w kąt ogrodu, gdzie był 

pochowany Walc. Noc była ciemna, więc nawet nie można było 

dostrzec, że ziemia jest poruszona. 

- Nie będę miał już innego kota - powiedział Antoni na głos i 

po raz pierwszy, od kiedy zwierzę nie żyło, po jego 
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twarzy spłynęły dwie wielkie łzy. - Nie będę miał już innego 

zwierzęcia - dodał ciszej. 

Wszedł do domu, odszukał latarkę i z powrotem wyszedł w 

ciemność nocy. Nie myślał, co robi, czuł się niemal jak w transie. 

Oprzytomniał, kiedy przekraczał nieistniejącą bramę cmentarza. 

Przyświecając latarką, skierował kroki do grobu żony. Usiadł na 

ławce i na głos opowiedział jej o śmierci Walca, po czym złożył 

sprawozdanie z wizyty u sąsiada. 

- Pójdę jeszcze do Marty - powiedział na zakończenie. - Na 

razie, kochanie. 

Wyszedł znów na główną ścieżkę i dopiero teraz poczuł się 

niepewnie. Nigdy wcześniej nie odwiedzał cmentarza o tej porze 

i pomyślał, że to było słuszne. Wyobraźnia zaczęła działać z 

niezwykłą siłą, miał wrażenie, że widzi postacie na płytach 

nagrobnych, słyszy jęk i zawodzenie, czuje na skórze lodowate 

palce. Co on, stary, samotny człowiek, robił tutaj, dlaczego 

zakłócał spokój nocy zmarłym? Do jasnej cholery, zdenerwował 

się na siebie, dosyć tych głupich fantazji, cmentarz to tylko 

cmentarz, a on przyszedł tu, bo chciał chwilę posiedzieć na grobie 

żony i pierwszej miłości. Właśnie do takich celów służył 

cmentarz i to niezależnie od godziny. To tylko głupie przesądy, 

że lepiej nie odwiedzać grobów nocą. Mimo tych wewnętrznych 

wywodów nadał czuł na całym ciele gęsią skórkę. Wreszcie 

dotarł do zakrętu, za którym leżała Marta. Przyspieszył i po 

chwili z westchnieniem opadł na ławkę, oddychając z ulgą. Za 

chwilę jednak ponownie ogarnęło go uczucie niepokoju. Serce 

biło nierówno, chciał wstać i uciekać, ale stał się nagle taki ciężki. 

- Antosiu - usłyszał dziewczęcy głos i strach zniknął, 

ustępując miejsca niezmiernej, wszechogarniającej słodyczy. 
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Tak go nazywała. Wiedział, że to nie ona ani jej duch, tylko 

wspomnienia, ale łaknął tych wspomnień. Znów, podobnie jak w 

domu pisarza, naszła go pewność, że w przeszłości jest ratunek. 

Ratunek przed czym? To nieistotne, ważna była ta słodycz, 

opanowująca całe ciało. 

- Antosiu! - Głos Marty nagle przestał brzmieć słodko. 

Antoni spiął się, ale tylko na chwilę. Nie mógł bać się Marty, 

jakąkolwiek postać by przyjęła. Miał wrażenie, że znowu jest 

chłopcem, który nie przeżył jeszcze w życiu niczego oprócz tego 

wielkiego,  wszechogarniającego  uczucia.  Nie  potrafiłby 

powiedzieć, jak długo trwała iluzja, nie miał pojęcia, ile czasu 

czuł obecność ślicznej ciemnowłosej dziewczyny i wpatrywał się 

w jej oczy. Były smutne. Dlaczego, co złego mogło jej się stać? 

Chciał zapytać, zapewnić, że pomści każdą krzywdę jej 

wyrządzoną, ale nie potrafił wydobyć słowa. 

W końcu drgnął i potarł czoło, jakby budząc się ze snu. 

Siedział na cmentarnej ławce w gęstej, nieprzeniknionej ciem-

ności. Latarka spadła na ziemię, wciąż dając jeszcze odrobinę 

pocieszającego światła. Schylił się i podniósł ją. Skierował pro-

mień na zdjęcie dziewczyny. Marta. Nadal miał nią wypełnioną 

głowę. Uważaj! Nie wiedział, czy to jej głos czyjego własne 

niespokojne myśli. Uważaj na Martę! Jest w niebezpieczeństwie. 

Jasne. Słodki Jezu, przecież on chciał, żeby jego sąsiadce nie 

wydarzyła się żadna przykra przygoda. Nie wszystko jest takie, 

jak się wydaje. Nagle myśli się urwały, głosy ucichły. W głowie 

czuł jedynie mętlik. Poza tym był potwornie zmęczony. Ładnie to 

sobie wymyślił: wycieczka w środku nocy na cmentarz i to w 

jego wieku. Zaśmiał się na głos i przemknęło mu przez myśl, że 

gdyby jakiś inny wariat znajdował się w pobliżu, wziąłby ten 

dźwięk za śmiech upiora. Ta myśl rozbawiła go jeszcze bardziej i 

zachichotał ponownie, po czym podniósł 
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się z trudem i wesołość natychmiast go opuściła. Szedł zgar-

biony, wściekły na siebie. Bolał go krzyż, zapewne dorobił się 

zapalenia korzonków, siedząc na zimnej ławce. Wyszedł za 

bramę. Uważaj na Martę! Nie wszystko jest takie, jak się wydaje. 

Znów usłyszał głos ukochanej z młodości, a raczej własną myśl, 

która zjawiła się nie wiadomo skąd. Co właściwie było nie takie, 

jak się wydawało, jeśli chodziło o historię jego młodej sąsiadki? 

Jej kochanek? Kiedy Antoni poznał Eryka, był pod wrażeniem. 

Nauczyciel wydawał mu się mądry, wrażliwy i pełen pasji. 

Okazał się jednak zwykłym uwodzicielem bez skrupułów. A 

może właśnie nie? Może to, co łączyło go z Martą, było piękne i 

dobre?  Nie  wszystko  jest  takie,  jak  się  wydaje.  Gdyby  jednak  

związek młodziutkiej dziewczyny i nauczyciela w średnim wieku 

miał być dobry, Marta nie potrzebowałaby ratunku. A może... 

ojciec? Czy to z jego strony miałoby grozić Marcie 

niebezpieczeństwo? Nagle Antoni przypomniał sobie, jak Karol 

podniósł głos i walnął pięścią w stół. Sam poczuł wtedy ciarki. 

Cholera! Ból w krzyżu zaatakował ze zdwojoną siłą. Antoni 

musiał na chwilę przystanąć. Delikatnie rozmasował plecy i 

ruszył dalej. Naprawdę był wykończony. Chciał już tylko dotrzeć 

do domu i położyć się we własnym wygodnym łóżku. 

— Wreszcie - szepnął, otwierając furtkę. 

Szybkim krokiem przeszedł przez ogród, nie zatrzymując się 

przy grobie Walca, po czym, pomimo bólu w krzyżu, niemal 

pobiegł do sypialni. Nie rozbierając się, rzucił się na posłanie. 

Zadzwonię jutro do Marty, postanowił, po czym zasnął 

kamiennym snem. Spał jak niemowlak równo dziesięć godzin, a 

kiedy się obudził, po bólu korzonków nie pozostał nawet ślad. 
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Zasnęli na kanapie w ubraniu, złączeni uściskiem. Po raz 

pierwszy od wielu nocy Marta nie miała koszmarów. 

Wstali  o  siódmej,  wypoczęci  i  rześcy.  Szykowali  razem  

śniadanie, śmiejąc się i żartując. 

Do rozmowy z poprzedniego wieczoru nie wracali, ale czuli ją 

w sobie, oboje wypełnieni pewnością, że scementowała ich 

związek. 

Do szkoły poszli na piechotę. Marta zaproponowała, żeby się 

rozłączyli, ale Eryk potrząsnął głową. Wchodzili razem, lecz nie 

ostentacyjnie. Marcie nie przyszło nawet do głowy rzucać 

komukolwiek wyzywające spojrzenia. 

- Do wieczora, kochanie - powiedział Eryk, ściskając jej rękę. 

- Pamiętasz, że dzisiaj zostaję dłużej i wypełniam te głupie 

papiery? 

Oddała uścisk i rozchyliła usta w sposób, od którego Erykowi 

zakręciło się w głowie. 

- Pamiętam. 

Uśmiechnęła się i odeszła do szatni. 

Po pierwszej lekcji sekretarka poinformowała Eryka, że 

dyrektorka chce z nim rozmawiać. Szedł spokojnie, sądząc, że 

konwersacja będzie dotyczyła zmiany godzin kółka filmowego. 

Wcześniej już doszły do niego sygnały, że w tym czasie szkoła 

chciała wynająć sale jakiejś dużej firmie na aerobik. Eryk nie 

miał zamiaru się opierać. Chyba że... Serce stanęło, kiedy miał 

już wchodzić. Dyrektorka widziała, jak Marta wysiadała z jego 

samochodu przed szkołą. Czyżby wysnuła jakieś wnioski? Czy 

drugi raz miał przechodzić przez to samo? Nie, to paranoja. Wziął 

głęboki oddech i zapukał. Nikt nie odpowiedział, więc 
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nacisnął klamkę. Sekretarki nie było. Drzwi do gabinetu były 

uchylone. Zapukał więc ponownie. Usłyszał „proszę" - urzędowe 

jak zwykle. Nigdy nie lubił tej kobiety, ale w pracy osobiste 

sympatie czy antypatie należało odłożyć na bok. 

- Dzień dobry - powiedział wesoło, wchodząc do gabinetu. 

Dyrektorka podniosła głowę i utkwiła w nim zimne 

spojrzenie. 

- Proszę usiąść - rzekła, nie odpowiadając na przywitanie. 

Żadnego uśmiechu, nawet najbardziej oficjalnego, nic. Eryk 

zajął miejsce. Nie było już wątpliwości, że rozmowa będzie 

nieprzyjemna. Nie musiała jednak dotyczyć Marty. Przemknęło 

mu przez myśl, że może krzywo spojrzał na jakiegoś ucznia, nie 

zauważył czyjejś nadwrażliwej matki w korytarzu albo postawił 

komuś za dużo jedynek. 

- Prosiłam, żeby pan przyszedł - zaczęła bez wstępów 

dyrektorka - ponieważ dostałam informację, że pana relacje z 

jedną z uczennic nie wyglądają tak, jak powinny wyglądać relacje 

nauczyciela z młodzieżą. 

Na twarzy Eryka nie drgnął żaden mięsień. Dopóki dyrektorka 

nie wyraziła się wprost, wciąż mógł sądzić, że po prostu 

niewłaściwie popatrzył na jakąś dziewczynę. 

- Co ma pan na ten temat do powiedzenia? - Spojrzenie 

zimnych oczu przeszyło go na wskroś. 

- Nie wiem, o czym pani mówi - odpowiedział spokojnie. 

- Mówię o pana romansie z Martą Kępińską. 

A więc jednak. Nie może stracić panowania nad sobą, nie 

wolno mu tego zrobić, nawet nie ze względu na siebie, przede 

wszystkim ze względu na Martę. 

- Co ma pan na ten temat do powiedzenia? - powtórzyła 

dyrektorka. 

- Nie będę komentował - odpowiedział wolno Eryk. 
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- Rzeczywiście ma pan prawo nie komentować - przyznała. - 

Wobec tego postawmy sprawę inaczej. Dzisiaj jest piątek. Ma 

pan cały następny tydzień na przerwanie tego związku i złożenie 

obietnicy, że nie spróbuje się pan do niej ponownie zbliżyć. 

Czekam na pana w następny poniedziałek. W najbliższym czasie 

rozwiążemy umowę za porozumieniem stron. Dostanie pan dobrą 

opinię. W przeciwnym wypadku będę zmuszona powiadomić 

komisję dyscyplinarną. 

Eryk poczuł, jak skacze mu ciśnienie, a adrenalina krąży po 

organizmie. Miał ochotę podejść do tej kobiety, uosabiającej 

biurokratyzm w najgorszej postaci, i potrząsnąć nią z całej siły. 

- To wszystko? - spytał, patrząc jej prosto w oczy. 

- Tak - odpowiedziała, nie spuszczając wzroku. Wstał. 

- Do widzenia, pani dyrektor. 

- Proszę przyjść do mnie w przyszły poniedziałek przed 

rozpoczęciem lekcji. 

Dłonie Eryka zacisnęły się w pięści. Głupia baba. Nawet nie 

odpowiedziała na pożegnanie. Wyprostowany, pewnym krokiem 

opuścił gabinet. Jakieś wyjście musiało istnieć. Szedł przez 

korytarz, ledwie panując nad chęcią przyłożenia komuś w 

szczękę. Jakaś nauczycielka powiedziała coś, uśmiechając się 

przy tym zalotnie. Przyspieszył kroku i biegiem wpadł do 

łazienki w momencie, kiedy zabrzmiał dzwonek. Włożył głowę 

pod zimną wodę, po czym otrząsnął się i spojrzał w lustro. 

Wyglądał dość osobliwie z mokrymi włosami, ale przyspieszony 

oddech się uspokoił. Zacisnął usta i poszedł na lekcję. 

Zajęcia prowadził zupełnie normalnie. Podczas lekcji w 

swojej klasie niemal nie patrzył na Martę. Dopiero pod sam 

koniec spojrzał na nią intensywnie. Zrozumiała. Siedziała w 

ławce, czekając, aż inni wyjdą. Podszedł i pocałował ją 
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w usta, nie zważając na to, że w każdym momencie ktoś może 

wejść. 

- Nigdy z ciebie nie zrezygnuję - szepnął. 

- Ja z ciebie też - odpowiedziała gorąco, zaciskając ramiona na 

jego szyi. 

Poczuł nagły spokój. 



Karol jechał przez Siedlce. Poprzednim razem nie dostrzegł 

specyficznej atmosfery tego miasta, teraz odczuwał ją w na pół 

bolesny, na pół przyjemny sposób. Szkoda, że nigdy nie był tu z 

Joasią, z pewnością urok stylowych kamieniczek podbiłby jej 

serce. Zaparkował przed hotelem Janusz i rozejrzał się. Nie 

wiedział, jak wygląda Karolina ani nie opisał jej siebie i teraz 

zastanawiał się, w jaki sposób mają się rozpoznać. 

W lokalu panował już dość duży ruch, ale stolik, który wy-

dawał się idealny - pod ścianą, nieco oddalony od reszty - był 

wolny. Karol zajął miejsce i rozłożył kartę. Może ona go roz-

pozna. Jeśli czytała jego książki, widziała też zdjęcia. O ile w 

ogóle na nie patrzyła. 

- Dzień dobry - usłyszał dziewczęcy głos. 

Podniósł oczy. Przed nim stała wysoka dziewczyna, o długich, 

luźno puszczonych, lśniącoczarnych włosach, bardzo bladej 

twarzy i ogromnych ciemnych oczach. Była ładna, ale jej uroda 

nie kojarzyła się ze współczesnymi modelkami, raczej z 

antycznymi tragediami. Karol podniósł się i wyciągnął rękę. 

- Dzień dobry - odpowiedział. - Karol Kępiński. 

- Karolina Gorca. Na zdjęciu wygląda pan trochę inaczej. No i 

proszę. Patrzyła. Usiedli. 

- Jak inaczej? - spytał. 
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- Nie wiem... po prostu inaczej. 

- Przystojniej? Bardziej interesująco? - uśmiechnął się. 

Dziewczyna wzruszyła ramionami. 

- Chyba nie o zdjęciach chciał pan rozmawiać. Wyglądała na 

nadąsaną i jej twarz straciła poprzedni antyczny tragizm. 

- Masz rację. - Karol zreflektował się. - Przepraszam. Ma pani 

rację. 

-  Nie,  nie,  proszę  mi  mówić  po  imieniu.  -  Nagle  jej  twarz  

rozjaśnił uśmiech. 

Karol pomyślał, że dziewczyna zmieniała się niemal co 

chwilę. Początkowo skojarzyła mu się z antyczną bohaterką, 

potem z naburmuszoną nastolatką, a teraz wyglądała jak pełna 

wdzięku i radości życia młoda kobieta. Co było jej twarzą, co 

maską? Czy to kiedykolwiek jest do odgadnięcia? 

- Widzę, że zaglądał pan do karty. Jest pan bardzo głodny? 

- Nie. - Nie miał zamiaru jeść całego obiadu. 

- W takim razie polecam warzywa z grilla pod kołderką z 

parmezanu. Naprawdę rewelacyjne. 

Skinął głową. 

- Wypróbuję. Dla ciebie też? 

- Tak, poproszę - odpowiedziała, na powrót poważniejąc. 

Kelnerka podeszła i przyjęła zamówienie. 

- No więc co dokładnie chciał pan.wiedzieć? - szorstko spytała 

Karolina po odejściu kobiety. 

- Słyszałem, że ty i Eryk Lipiński... że kiedy byłaś uczennicą... 

mieliście romans. 

Dziewczyna milczała, zapatrzona gdzieś w ścianę za ramie-

niem Karola. 

- Romans. Głupie słowo, nie uważa pan? - powiedziała w 

końcu. 
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- Karolino. - Wreszcie oderwała wzrok od ściany i powoli 

przeniosła na niego. - Czy to prawda? 

Złożyła dłonie do tej pory leżące spokojnie na stole i zaczęła 

wyłamywać sobie palce. Karol wzdrygnął się na dźwięk 

przeskakujących stawów. 

- Nieprawda - odpowiedziała załamującym się głosem. W tej 

chwili brzmiała i wyglądała jak znerwicowane dziecko. 

- Co więc was łączyło? - spytał Karol. 

Dziewczyna oddychała ciężko, wciąż wyłamując palce. Karol 

miał ochotę uspokoić jej dłonie; suchy trzask przeskakujących 

stawów sprawiał, że przechodziły go niemiłe ciarki. 

Podeszła kelnerka z tacą i Karolina nagle się uspokoiła. 

- Dziękuję. - Uśmiechnęła się promiennie, kiedy kelnerka 

postawiła przed nią talerz. 

Zaczęła jeść z wdziękiem i apetytem. Karol czuł się zupełnie 

zdezorientowany. Niepewnie nabrał trochę jedzenia i z trudem 

przeżuł pierwszy kęs. 

- Co więc was łączyło? - ponowił pytanie, odkładając sztućce. 

Karolina podniosła na niego oczy. Błyszczały. Twarz, do tej 

pory bladą, ożywił teraz lekki rumieniec. 

- Przyjaźń. Wielka, piękna i najzupełniej platoniczna. 

Ponownie zajęła się jedzeniem, jakby wyczerpała odpowiedź. 

- Nie rozumiem w takim razie, dlaczego złożyłaś oskarżenie - 

powiedział Karol z irytacją w głosie. 

- Przecież je wycofałam, czyż nie? - Roześmiała się, jakby 

drwiła z niego. 

- Posłuchaj, umieram z niepokoju o córkę. Proszę, powiedz 

coś, wyjaśnij cokolwiek. 



200 

- Dobrze. - Gwałtownie odstawiła talerz z niedokończonymi 

warzywami i wytarła usta serwetką. - Byłam hazardzistką. 

Zaczęło się to jak niewinna zabawa, automaty, drobne sumki i tak 

dalej. Później było coraz gorzej. Przegrywałam, miałam długi, ale 

nie potrafiłam przestać. - Zacisnęła usta, a później dodała twardo: 

- Zresztą nie miałam nigdy specjalnych trudności z 

wyciągnięciem kasy od starych. - Spojrzała wyzywająco na 

Karola.-Jest pan zgorszony? 

Karol nie potrafił się powstrzymać i ledwie dostrzegalnie 

wzruszył ramionami. Ona jednak nie zwróciła uwagi na jego gest. 

- Eryk wydobył ze mnie wszystko. Zakochałam się. Zamilkła. 

Karol nie naciskał, czekał cierpliwie. Warzywa, 

chociaż rzeczywiście dobre, stawał mu w gardle, miał 

trudności z przełknięciem najmniejszego kawałka. 

- W domu natomiast było coraz gorzej - ciągnęła Karolina. - 

Kontakt z rodzicami nigdy nie był rewelacyjny, w zasadzie oni 

uważali, że jak dają forsę, są świetni, ale teraz robiła się tragedia. 

Codzienne awantury, wrzaski. Nie mogłam tego znieść. 

Wyprowadziłam się. 

- Do Lipińskiego ? - wtrącił Karol. Oczy dziewczyny zwęziły 

się. 

- Nie - odpowiedziała lodowato. - To oni próbowali roz-

powszechnić taką wersję. Wyprowadziłam się do mojej siostry. 

Ona kłamie, pomyślał Karol. Albo chce, żebym pomyślał, że 

kłamie. 

- Przynajmniej nie słyszałam ich wrzasków - kontynuowała. - 

Oczywiście spędzałam u Eryka długie godziny. Któregoś 

wieczoru pocałował mnie. 

Oczy przybrały marzący wyraz, jakby ponownie przeżywała 

tamtą chwilę. 
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- Pocałował mnie raz i później kazał mi wyjść. Dbał 

o mnie. - Karol wstrząsnął się, słysząc jej nerwowy śmiech. - 

Wyszłam wtedy, ale oczywiście wróciłam. Próbowałam... no... 

próbowałam go uwieść. 

W jej głosie znów zabrzmiała fałszywa nuta. Skołowany Karol 

ponownie pomyślał, że dziewczyna albo nie mówi prawdy, albo 

chce sprawić wrażenie, że nie mówi prawdy. 

- On jednak powiedział mi - recytowała teraz, jakby 

odbębniała wyuczony na pamięć wiersz - że to, co do mnie czuje, 

to tylko przyjaźń, że jestem śliczna i na pewno spotkam kogoś 

i tak dalej, bla, bla, bla. Wściekłam się i wymyśliłam plan ze-

msty. Kiedyś prosił mnie, żebym przyniosła coś z jakiejś szu-

flady... - Umilkła, jakby dając Karolowi czas do zastanowienia 

się nad jej słowami. W jakich trzeba być stosunkach, żeby prosić 

drugą osobę o grzebanie w szufladach? - W każdym razie przez 

pomyłkę otworzyłam inną szufladę i zobaczyłam świadectwo 

zgonu jego matki. Leżało na wierzchu, jakby chciał mieć je pod 

ręką i od czasu do czasu przypomnieć sobie o jej śmierci. 

Historyjka o tym, że z rozpaczą prosił mnie o kasę na jej operację, 

była łatwa. Łatwe też było wykradzenie ojcu karty. Łatwe i 

przyjemne. 

Jej oczy znowu się zmieniły. Zapalił się w nich blask, którego 

znaczenia Karol nawet nie usiłował się domyślać. 

- Później zrobiło mi się  żal Eryka. Wglądał jak wrak czło-

wieka. Myślę, że wciąż go kochałam. To wszystko - zakończyła. 

Karol patrzył na nią, myśląc, że jest zagadką. Zapewne było 

wielu mężczyzn, którzy marzyliby o jej rozszyfrowaniu, ale on 

nie oczekiwał łamigłówek. 

- Osoba, z którą rozmawiałem, powiedziała mi, że jest 

przekonana o winie Lipińskiego. - Uświadomił sobie, że nazywał 

nauczyciela Lipińskim, jak robił to dyrektor. 
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- Ach, tak? - powiedziała Karolina obojętnie. 

Znowu mogło to oznaczać wszystko. Równie dobrze: „Wy-

myśliłam na poczekaniu bajeczkę, ponieważ wciąż chcę chronić 

skurczybyka" jak „Wierzysz w każdą bzdurę, którą ktoś ci 

opowiada" (nieco dwuznaczne), ale najprawdopodobniej: „Nigdy 

nie poznasz prawdy. Zadbam o to". 

- Dlaczego nie jesteś ze mną szczera? 

- Nie jestem? - Otworzyła szeroko oczy, wyglądając przez 

moment jak posąg skrzywdzonej niewinności. - A nawet jeśli nie 

jestem, dlaczego miałabym być? Przecież nie znam pana. Może 

jest pan tylko podobny do pisarza, którego dosyć lubię? Z jakichś 

tam powodów podszył się pan pod niego i opowiedział historyjkę 

o swojej córce i jej nauczycielu. Skąd mogę wiedzieć, że w ogóle 

ma pan córkę? 

- Karolina - powiedział zmęczonym głosem. - Odwracasz kota 

ogo... 

- Jeszcze jedno - przerwała. - Jeśli rzeczywiście ma pan na 

imię Karol, powinien pan zrozumieć moją duszę. Przecież jestem 

Karolina. Imię wpływa na człowieka, nie słyszał pan o tym? 

Teraz bardzo wyraźnie błaznowała. Co skrywała pod 

wszystkimi swoimi maskami? Czy sama wiedziała? Karol pod-

niósł dłoń, przywołując kelnerkę. Zapłacił i zostawił spory na-

piwek. Wyszli na zewnątrz. 

- Podwieźć cię dokądś? - zwrócił się do dziewczyny. 

Potrząsnęła głową. Znów była blada, smutna i wyglądała, 

jakby ktoś ją wyjął z greckiej tragedii. 

- Nie, chętnie się przejdę. Jest całkiem ładnie. 

Karol spojrzał w zachmurzone niebo. Lada chwila spadnie 

deszcz, pomyślał. 

- Dziękuję, że się ze mną spotkałaś. 
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Spojrzała pytająco, a kąciki jej ust uniosły się leciutko w 

imitacji uśmiechu. 

- Myślę, że mimo wszystko... coś... - urwał. 

Miał wrażenie, że jest na skraju zrozumienia, tylko wciąż coś 

mu umyka. 

- I tak wiem, z kim pan rozmawiał - powiedziała obojętnie. - Z 

dyrektorem Brudkowskim. Wie pan, dlaczego tak nienawidzi 

Eryka? Bo sam usiłował mnie uwieść. 

Popatrzył na nią zszokowany. 

- Nigdy nie będzie pan wiedział, czy to prawda. Proszę 

pozdrowić córkę. - Jej głos zadźwięczał kłującą ironią. 

Odwróciła się i odeszła bez pożegnania. Jeszcze jakiś czas po 

tym, jak zniknęła, Karol stał z lekko otwartymi ustami. W końcu 

zauważył nieco zdziwione spojrzenie jakiegoś przechodnia i 

zrozumiawszy, że nie ma najmądrzejszej miny, ruszył do 

samochodu. Siedział długo, nie uruchamiając silnika. Co niby 

miał zrozumieć? Ze niczego i nikogo nie można zrozumieć? Ze 

drugi człowiek i jego motywy na zawsze pozostaną zagadką? Po 

to spotykał się z rzekomą ofiarą Lipińskiego, żeby dojść do tych 

pseudofilozoficznych prawd? Wściekły walnął pięścią w deskę 

rozdzielczą. Rozległ się głuchy trzask. Wyglądało na to, że 

samochód jest nieuszkodzony, natomiast dłoń promieniowała 

bólem. No tak, tylko tego brakowało, żeby uszkodził sobie rękę. 

Spróbował delikatnie nią poruszać; dawał radę, więc chyba kości 

nie zostały naruszone. Zdecydował się wreszcie włożyć kluczyk 

do stacyjki i uruchomił silnik. 

Nie było dużych korków, więc dotarł do domu tuż po sie-

demnastej. Jak zwykle, kiedy otwierał drzwi, serce waliło mocno. 

Wprawdzie żadne światło się nie paliło, nigdzie nie widać 
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było śladów niczyjej obecności, ale dopóki nie obszedł 

wszystkich pomieszczeń, miał nadzieje. 



Marta rzuciła plecak i podeszła do komputera. Przypomniała 

sobie, że miała sprawdzić informacje o wróblach. Ledwie zdążyła 

wpisać w wyszukiwarce „wróbel", kiedy odezwała się melodyjka 

jej komórki. Z westchnieniem podniosła się z krzesła i 

wygrzebała z plecaka telefon. Uśmiechnęła się, widząc na 

wyświetlaczu imię pana Antoniego. 

- Dzień dobry - przywitała się wesoło. 

- Dzień dobry, Marto. Dawno się nie widzieliśmy. Stęskniłem 

się za tobą. 

- Ja za panem też - odrzekła szczerze. 

- Może w takim razie wpadniesz do mnie na kawę i szarlotkę? 

- zaproponował. 

Marta przełknęła ślinę. Miło byłoby zobaczyć sympatycznego 

staruszka, ale za nic nie chciała zbliżać się do domu... ojca. Nawet 

w myślach przestała go nazywać własnym. Tylko pokój, który 

kiedyś zajmowała zamordowana dziewczyna, wciąż był jej 

pokojem, chociaż na razie nie mogła go odwiedzać. 

- Wie pan, że już tam nie mieszkam? - powiedziała cicho. 

- No tak, twój tata mi powiedział - potwierdził pan Antoni. 

Tata powiedział? Marta nigdy nie pomyślałaby, że będzie 

rozgłaszał wśród sąsiadów wieści o marnotrawnej córce. 

- Właśnie. Spotkajmy się w takim razie gdzie indziej. Może w 

Dwóch Lustrach? - zaproponowała lokal, który pierwszy 

przyszedł jej na myśl. 

- Dobrze - zgodził się łatwo pan Antoni. - Myślisz, że dałabyś 

radę dziś? 
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- Tak - zareagowała niemal entuzjastycznie. Eryk wracał 

wieczorem, parę razy przypominał jej, że miał w szkole sporo 

papierkowej roboty. - Za godzinę? 

- Dziewczyno, jakaś ty prędka - roześmiał się staruszek. — Za 

półtorej. 

- Dobrze. To do zobaczenia. 

- Do zobaczenia. - Marta już miała się rozłączyć, kiedy dodał: 

- Pamiętaj, nie wszystko jest takie, jak się wydaje. 

Usłyszała trzask i połączenie zostało przerwane, ale ona wciąż 

trzymała telefon przy uchu. Stała przez chwilę jak skamieniała, 

po czym delikatnie odłożyła komórkę na stół. Doszła z powrotem 

do komputera, ujęła myszkę i dopiero wtedy zdała sobie sprawę, 

że jej dłonie są wilgotne od potu. Poszła do łazienki i przemyła 

ręce oraz twarz zimną wodą. Nie wszystko jest takie, jak się 

wydaje. Jezu miłosierny, dlaczego to powiedział? Będzie okazja, 

żeby spytać, zdecydowała, uspakajając się nieco. Wytarła się 

dokładnie ręcznikiem i wzięła kawałek papieru do przetarcia 

myszki. Zamknęła program, mając zamiar wyłączyć komputer, 

ale przypomniała sobie, że zasiadała tu z intencją odszukania 

konkretnych informacji. Weszła z powrotem na stronę Google i 

wciąż nieco drżącymi rękoma wpisała „wróbel". Dowiedziała się, 

że ten niepozorny ptak pierwotnie zamieszkiwał półpustynie i 

stepy, a pochodzi najprawdopodobniej z Półwyspu Arabskiego i 

Azji Mniejszej. Już przed kilkoma tysiącami lat garnął się 

wszędzie tam, gdzie występowali ludzie. Uśmiechnęła się, 

czytając, że oboje rodzice wysiadują jaja, natomiast zmarszczyła 

brwi przy informacji, że populacja bardzo się zmniejszyła i 

gdzieniegdzie gatunek został uznany za zagrożony. W końcu 

znalazła informację, która interesowała ją najbardziej. Gniazda 

wróbli znajdują się w szczelinach budynków, pod dachami, w 

gniazdach jaskółek 
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i bocianów. Mają kształt kuli z bocznym wejściem i są uwite 

ze źdźbeł trawy, słomy, piór. Gniazdo jest zakryte od góry dla 

ochrony przed słońcem, co podobno wskazuje na pochodzenie 

wróbla z klimatu znacznie cieplejszego niż nasz. Pokiwała głową, 

jakby znalazła odpowiedzi na wszelkie pytania, i wyłączyła 

komputer. 

Czesała włosy przed wyjściem i wpatrywała się w swoją twarz 

w lustrze, jakby zobaczyła ją pierwszy raz w życiu. Tu było jej 

gniazdo, nawet jeśli pochodziła z jakiegoś zupełnie innego 

miejsca. 

Pan Antoni już czekał. Uścisnęła go serdecznie. 

- Co u pana? - zapytała, siadając. 

Zanim zdążył odpowiedzieć, podszedł kelner. Zamówili po 

kawie, Marta sernik, pan Antoni szarlotkę. 

- Szarlotki nigdy nie zamawiam w kawiarni, od kiedy 

spróbowałam u pana - wyjaśniła Marta ze śmiechem. - Co u 

pana? - ponowiła pytanie. 

Pan Antoni opowiedział o śmierci kota i dodał, że już się z tym 

pogodził. 

- Zgadzam się z księdzem Twardowskim, który twierdzi, że 

zwierzęta mają duszę. 

Marta położyła rękę na jego dłoni i lekko ją uścisnęła. Kelner 

ponownie pojawił się przy ich stoliku, stawiając ciastka i kawę. 

- A teraz powiedz mi, jak ty się czujesz - poprosił pan Antoni, 

kiedy mężczyzna się oddalił. 

Dziewczyna powiedziała z uśmiechem, że czuje się świetnie i 

jest szczęśliwa jak jeszcze nigdy wcześniej. Po chwili wahania 

dodała: 
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-  Mówił  pan,  że  rozmawiał  z  tatą,  więc  pewnie  pan  wie,  że  

mieszkam z Erykiem? 

Pan Antoni tylko pokiwał głową. 

-  Szokuje  to  pana?  -  Dopiero  kiedy  te  słowa  padły,  uświa-

domiła sobie, że przybrała wyzywający ton. Niepotrzebnie. Pan 

Antoni na to nie zasłużył. 

- Wiesz... takie sytuacje nie zdarzają się codziennie - zaczął 

staruszek - ale... 

- Właśnie - przerwała. - Miłość taka jak nasza też nie zdarza 

się codziennie — powiedziała z mocą. 

Skrzywiła się lekko. Nie było jej zamiarem uderzać w wysokie 

tony, ale nie miała pojęcia, jak inaczej mogłaby wyrazić to, co 

czuje. Pan Antoni patrzył na nią uważnie. 

- Powiedz to ojcu - rzekł łagodnie. Rysy Marty stężały. 

- Próbowałam. Nie jest w stanie mnie zrozumieć - powiedziała 

twardo. 

- Spróbuj jeszcze raz. - Zdanie zabrzmiało jak prośba. 

- On bardzo cierpi. 

Marta zacisnęła palce na filiżance z kawą. 

- Nie mogę - powiedziała cicho. 

Pan Antoni nie prosił o wyjaśnienie. Zmienił temat i zagadnął 

o nowe wiersze Marty. Do końca spotkania rozmawiali już tylko 

o poezji. 

Kiedy wyszli na zewnątrz, staruszek wyciągnął z torby mały 

pakunek. 

- To kawałek szarlotki dla ciebie. 

- Super! - Marta ucałowała go serdecznie w oba policzki. 

- Dziękuję. 
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Nagle spoważniała. Musiała zapytać. W kawiarni chciała 

zadać pytanie, lecz cofała się, sama nie wiedząc dlaczego. 

- Dlaczego... - zawahała się, mogła to jeszcze dokończyć 

zupełnie inaczej - powiedział pan, że nie wszystko jest takie, jak 

się wydaje? - wypaliła. 

Pan Antoni milczał dłuższą chwilę. 

- Nie wiem - wyszeptał w końcu, nie patrząc na nią. 

- Nie wie pan? - nie ustępowała dziewczyna. - Przecież 

jesteśmy przyjaciółmi, nie będzie pan mnie oszukiwał. 

- Byłem na cmentarzu - powiedział niechętnie staruszek, nadal 

unikając wzroku dziewczyny - i tam pomyślałem coś takiego... 

taka myśl mi przyszła do głowy... trochę jak z zewnątrz. 

Naprawdę nie wiem, dlaczego powiedziałem to, rozmawiając 

dziś z tobą przez telefon. 

Twarz Marty gwałtownie pobladła. 

- Na grobie Marty? - Wcześniej nie mogła zapytać, teraz nie 

była w stanie się powstrzymać. 

Staruszek przytaknął, w końcu kierując na nią wzrok. 

- Jesteś bardzo blada - powiedział z troską. - Odprowadzę cię 

do domu. 

- Nie - zaprotestowała dziewczyna. - Czuję się zupełnie 

dobrze. Proszę wracać, spotkamy się niedługo. 

Wróble zagrożone są wyginięciem, pomyślała bez związku. 

Raz jeszcze uściskała pana Antoniego i odeszła. 

Antoni ruszył w swoją stronę. Rzeczywiście nie wiedział, 

dlaczego przez telefon powiedział Marcie tamte słowa. Nie 

zastanawiał się, one po prostu przyszły. Teraz z nową siłą po-

wróciło wspomnienie nocnej wizyty na cmentarzu. Uważaj na 

Martę. Wstrząsnął się. Dlaczego jego młoda przyjaciółka była 

taka blada? Co mogło ją tak przerazić? Czy naprawdę groziło 
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jej niebezpieczeństwo? Jak miałby na nią uważać? Przecież 

niemożliwe było pilnowanie jej dwadzieścia cztery godziny na 

dobę! 

Wszedł do pustego domu, usiadł w fotelu z tomikiem wierszy 

Marty i pogrążył się w lekturze. Niepokój powoli znikał. Kiedy 

odkładał książkę, nie rozumiał zupełnie, czym tak bardzo się 

martwił. Wizyta o bardzo nietypowej godzinie przy grobie 

pierwszej miłości w połączeniu z rozmową 

o  niej ze zrozpaczonym ojcem młodej sąsiadki wyzwoliła 

dziwaczne fantazje. Niepokój nocny był naturalny, ale na jakiej 

podstawie dręczył się tak bardzo po rozmowie z Martą? 

Dziewczyna tryskała radością spełnionej miłości. Nawet jeśli to 

uczucie miałoby w jakikolwiek sposób ją sparzyć, nikomu nie 

wolno było się do tego wtrącać. Sama musiała przeżyć swoje 

życie, ze wszystkimi jego błędami. Smutny był fakt, że nie mogła 

porozumieć się z ojcem, ale przecież Antoni nie mógł wiecznie 

odgrywać roli mediatora. Pozostawało mieć nadzieję, że po 

pewnym czasie stosunki Karola z córką ułożą się przynajmniej 

poprawnie. Antoni życzył im serdecznie, żeby wrócili do dawnej 

zażyłości, lecz do pewnych wniosków musieli dojść sami. 

Natrętne  godzenie  przyniosłoby  skutek  odwrotny  od 

zamierzonego. Jakiś głos w odległym zakamarku umysłu 

usiłował powiedzieć, że ten piękny tok rozumowania nie jest do 

końca spójny, ale Antoni ignorował go 

i głos umilkł. 

Starszy człowiek wstał i raźnym krokiem ruszył do kuchni. 

Postanowił zrobić sobie na kolację jajecznicę. Smażąc jajka, 

nucił  Dni, których jeszcze nie znamy. 

Marta odeszła parę kroków i obejrzała się. Pan Antoni zniknął 

już za zakrętem, więc nie musiała zachowywać 
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pozorów. Opadła na najbliższą ławkę. To, co powiedział sta-

ruszek, w pewien sposób nią wstrząsnęło. Marta, tamta Marta, 

nadal próbowała coś przekazać. „Nie wszystko jest takie, jak się 

wydaje". Nie miała pojęcia, do czego odnoszą się te słowa. W 

zasadzie dlaczego miałaby się nad nimi aż tak bardzo 

zastanawiać? Podjęła chyba wystarczające środki ostrożności. 

Spojrzała na zegarek. Zbliżała się dziewiętnasta, a więc Eryk 

prawdopodobnie wracał już do domu. Wstała. Początkowo jej 

nogi wciąż jeszcze trochę się trzęsły, ale po chwili zapomniała o 

strachu. 

-  Jesteś  wreszcie  -  powitał  ją  Eryk  z  uśmiechem.  -  Ja  od  

dwudziestu minut zastanawiam się, gdzie podziała się moja 

ukochana. 

Starał się żartować, ale Marta wyczuła jego strach. Pocałowała 

go długo i mocno w usta. 

- Spotkałam się z panem Antonim - powiedziała, odrywając 

się w końcu od niego. 

- Z kim? - Eryk zmarszczył brwi z udaną surowością. - Czy 

mam już być zazdrosny? 

Marta wybuchła niepowstrzymanym śmiechem. 

- Poznałeś przecież kiedyś pana Antoniego, mojego sąsiada. 

Bardzo go lubię, ale nie pociąga mnie w tym sensie. 

Eryk otoczył ją ramionami. 

-  Pojedziemy  jutro  w  góry?  -  szepnął  w  jej  włosy.  -  Dzwo-

niłem już do Zakopanego, ale powiedziałem właścicielowi 

pensjonatu, że moja dziewczyna musi zdecydować. 

Uniosła ku niemu twarz. 

- Przypuszczałeś, że mogę się nie zgodzić? — roześmiała się. - 

Dzwoń więc do tego faceta, a ja zajmę się pakowaniem. 
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Eryk ruszył do telefonu, a Marta do sypialni. Otworzyła szafę, 

wyjęła dwa T-shirty i spodnie, po czym usiadła na łóżku. Buty 

górskie zostały w domu. 

- Załatwione! - zawołał Eryk, wchodząc do sypialni. - Co jest, 

Martusiu? - zapytał, siadając obok i ujmując jej rękę. 

- Nic - odpowiedziała najweselej, jak potrafiła. - Zostawiłam 

buty w tamtym domu, ale będę chodzić w adidasach. Nie chcę 

tam wracać. 

- Nawet nie ma mowy o chodzeniu w adidasach - zawyro-

kował Eryk. - Decathlon jest otwarty do dwudziestej drugiej. - 

Pociągnął ją za rękę. - Ubieraj się. 

- Wariacie! - roześmiała się Marta. 

Wrócili po w pół do jedenastej. Spakowali parę rzeczy, 

przygotowali kanapki na drogę i postanowili, że wyruszą około 

piątej, żeby nie tracić dnia. 

Nadzieja zniknęła. Marty nie było. Karol za nic nie chciał 

spędzać weekendu w domu. Szkoda, że żadna kobieta nie mogła 

wchodzić w grę, miło byłoby poczuć ciepło drugiego ciała. 

Pokręcił głową, przypominając sobie, że fantazje na ten temat są 

bezsensowne. Towarzystwa musiał  szukać  gdzie indziej. 

Przyszedł mu na myśl Robert, z którym nie miał kontaktu od 

czasu wizyty, w założeniu diagnostycznej. Przyjaciel napisał dwa 

razy, ale Karol nie mógł zmobilizować się do odpowiedzi. Nie 

przypuszczał jednak, żeby psycholog się obraził. Podniósł telefon 

z półeczki i odszukał jego imię. Robert odebrał niemal 

natychmiast. 

- Halo? - Karol usłyszał znajomy, pewny głos. Momentalnie 

poczuł się lepiej. 
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- Cześć, stary - powiedział. 

- Cześć. Myślałem, że może umarłeś, a mnie umknął nekrolog. 

-  Sorry  -  odparł  Karol,  nie  rozwijając  przeprosin.  -  Macie  

jakieś plany na weekend? 

- No, nic specjalnego. Chcieliśmy tylko jutro wieczorem 

wybrać się do kina. Może miałbyś ochotę pójść z nami? 

- Miałbym - przyznał Karol szczerze. - Myślałem nawet, że 

dałbym się zaprosić na cały weekend. 

Robert wybuchnął śmiechem. 

- OK, masz moje zaproszenie. Przyjeżdżaj nawet dzisiaj. Ania 

na pewno się ucieszy. 

- Dobra, przyjadę dzisiaj - powiedział Karol. - Na razie. Nie 

czekając na odpowiedź, przerwał połączenie w obawie, 

że przyjaciel się rozmyśli. 

Miał ochotę wybiec do samochodu jak stał, ale musiał zrobić 

coś z Gromem. Najchętniej wziąłby wiernego psa ze sobą, 

zdawał jednak sobie sprawę, że nie powinien zwalać się Ro-

bertowi i Ani na głowę z czworonogiem, tym bardziej, że ich 

mieszkanie nie było wielkie. Po namyśle postanowił poprosić 

pana Antoniego o pomoc. Staruszek zgodził się z radością i 

zaproponował, żeby Karol przyprowadził do niego psa na okres 

swojej nieobecności. Karol odetchnął z ulgą; pojechałby tak czy 

inaczej, ale wolał nie zostawiać czworonożnego przyjaciela w 

zupełnej samotności. 

Do mieszkania Roberta i Ani dotarł około dwudziestej 

pierwszej. Przyjaciele czekali z kolacją. Po raz pierwszy od 

dłuższego czasu czuł się zupełnie rozluźniony i ogrzewał się w 

płynącym od nich cieple. Wyczuli, że pisarz nie chce, żeby 

zadawać mu pytania, rozmawiali więc na tematy zupełnie 

neutralne; opowiedzieli o niedawnej wycieczce do Krakowa, 

podyskutowali 
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trochę na temat historii, po czym przeszli do analizy jakości 

dróg samochodowych w Polsce. To Karol pierwszy zdecydował 

się poruszyć inną kwestię. Patrzył na zarumienioną twarz Ani i 

myślał, że wygląda kwitnąco. Zona Roberta zdecydowanie na-

leżała do kobiet, którym ciąża służyła. Pisarz zawsze uważał ją za 

atrakcyjną, teraz jednak jej zielone oczy nabrały szczególnego 

blasku, kasztanowe włosy lśniły, okalając drobną twarz o ślicz-

nej, gładkiej cerze. Figura pozostała niezmieniona oprócz lek-

kiego zaokrąglenia z przodu, które wyglądało jak mała piłeczka. 

Karol nagle zrozumiał mężczyzn, którzy widząc kobietę ciężar-

ną, odczuwają potrzebę dotknięcia jej brzucha. Sam miał teraz na 

to ochotę, ale pragnienie było pozbawione jakiegokolwiek 

podtekstu erotycznego. Uśmiechnął się do Ani. 

- Ślicznie wyglądasz - powiedział. 

Kobieta skinęła głowa, odwzajemniając uśmiech. 

- Jestem szczęśliwa - wyjaśniła, ujmując rękę męża, który 

natychmiast pocałował z niezwykłą czułością jej palce. 

Kiedy Karol myślał o tym później, był pewien, że właśnie 

wtedy coś się zmieniło. W tamtym momencie jednak tego nie 

dostrzegł. 

- Wiecie już, czy to będzie syn czy córka? - pytał, wciąż się 

uśmiechając, chociaż pociemniało mu w oczach. 

- Tak - odpowiedziała Ania, przytulając się do męża. - 

Dziewczynka. 

Dłonie Karola nieświadomie zacisnęły się w pięści. W prawej 

ręce odezwał się ból po niedawnym uderzeniu w deskę 

rozdzielczą. Fala gniewnego podniecenia przetoczyła się po 

organizmie. 

- Pamiętam, jak nosiłem na rękach twoją Martę - dodał Robert. 

- Teraz ona będzie mogła ponosić moją córkę - roześmiał się. 
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Karol zawtórował. Serce waliło jak oszalałe, ale na zewnątrz 

wyglądał zupełnie normalnie. Musiał tak wyglądać, bo inaczej 

przyjaciele nie kontynuowaliby tematu, nie opowiadaliby jak 

mają zamiar urządzić pokoik dla dziecka, nie proponowaliby, 

żeby Marta przyjechała. Gniew narastał. 

Karol z całej siły pociągnął obrus. Naczynia zleciały na 

podłogę, a dźwięk tłuczonego szkła zmieszał się z cichym 

okrzykiem Ani. Kobieta wstała. Jej twarz była bardzo blada, a w 

oczach malowało się przerażenie. Mąż wciąż trzymał ją za rękę, 

ale to nie miało znaczenia. Karol przerwie uścisk dłoni 

szczęśliwych małżonków, powali na ziemię zadowoloną z siebie 

kobietę i będzie ją dusił i dusił, aż oczy wyjdą jej na wierzch. 

Zrobił krok w jej kierunku, cofnęła się. Z całej jej postaci 

emanował czysty, pierwotny lęk. Nie ucieknie, nie ma dokąd. Był 

już przy niej, już wyciągał ręce, aby zacisnąć je na jej szyi, kiedy 

wróciło wspomnienie. To już było, tylko inaczej, odwrotnie. 

Odwrócił się, chociaż wciąż jeszcze czuł pragnienie niszczenia, i 

wybiegł z mieszkania. Nikt go nie zatrzymywał. 

Biegł ulicą ze dwadzieścia minut, byle dalej od tamtego 

miejsca. W końcu dostał takiej zadyszki, że musiał się zatrzymać. 

Dostrzegł kosz na śmieci i zaczął kopać go z całej siły. Kosz 

wytrzymał atak w stanie niemal nienaruszonym, za to noga 

promieniowała bólem. Niedługo nie będzie mógł poruszyć żadną 

kończyną. Karol wybuchnął krótkim śmiechem, po czym 

rozejrzał się. Jakaś para przechodziła drugą stroną ulicy. Szli 

szybko, udając, że go nie dostrzegają. Trudno się dziwić, woleli, 

żeby nadal wyżywał się na koszu na śmieci, a nie na nich. Nawet 

nie domyślali się, ile mieli racji. Karol odprowadził ich 

wzrokiem, a kiedy zniknęli, nie kłopotał się szukaniem ławki, 

usiadł na chodniku i oparł głowę na kolanach. Co on zrobił? W 

mieszkaniu przyjaciela zrzucił wszystko ze stołu, 
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a potem chciał atakować jego żonę. Nie mógł mieć wątpliwo-

ści, że to, co wtedy go przepełniało, było zwykłym, morderczym 

instynktem. Wstrząsnął się i podniósł głowę. Znów mijali go 

jacyś ludzie, znów udawali, że go nie dostrzegają. Wrócił myślą 

do incydentu w mieszkaniu Roberta. Co go powstrzymało? To 

już było, tylko inaczej, odwrotnie. Tak wtedy pomyślał. Wypełnił 

go obraz z przeszłości. Jego babcia, rzucająca go na ziemię, 

chwytająca za gardło, dusząca. Czy naprawdę..,? Nie chciał 

kończyć myśli, nie chciał jej formułować. Wstał i szedł przez 

miasto, nie wiedząc po co ani dokąd. W końcu wyciągnął 

komórkę. Było bardzo późno, minęła północ, mimo to zdecy-

dował się zadzwonić. 

- Halo? - Głos Roberta był bardzo smutny. 

- To ja - powiedział Karol, jakby to cokolwiek wyjaśniało. - 

Przepraszam. 

Musiało to brzmieć idiotycznie, ale czy mógł powiedzieć 

cokolwiek innego? Robert milczał, lecz Karolowi wydawało się, 

że słyszy ciężki oddech przyjaciela. 

- Czy mogę... - zaczął znów, ale Robert mu przerwał. 

- Posłuchaj. Ania bardzo się zdenerwowała i nie chciałbym, 

żebyś wracał do naszego mieszkania - powiedział twardo 

psycholog. 

- Jasne, że tak - zgodził się pokornie Karol. - Myślałem tylko, 

że może mógłbym wpaść po torbę. Przenocuję w hotelu, bo jutro 

chcę iść na grób Joasi. W torbie mam piżamę, ale jak nie... 

- Puść mi sygnał, jak będziesz pod naszym domem, to ci 

zniosę. - Głos Roberta zabrzmiał odrobinę łagodniej. 

Rozłączył się, mimo to Karol powiedział „dzięki". Powłócząc 

nogami, wracał do bloku, w którym mieszkali Robert i Ania. 

Chciał przyspieszyć, żeby mogli udać się na 
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spoczynek, lecz czuł się wykończony i każdy krok wydawał 

się katorgą. Właśnie stracił przyjaciela. Pozostał zupełnie sam, 

ale tak powinno być. Całą drogę prześladowało go świeże wspo-

mnienie z domu przyjaciół, przemieszane ze starym obrazem 

babci duszącej ukochanego wnuka, krzyczącej o szatanie. W 

końcu doszedł i zgodnie z prośbą Roberta puścił mu sygnał na 

komórkę. Stał zupełnie złamany, czekając na człowieka, którego 

nie miał już prawa nazywać przyjacielem. Psycholog otworzył 

drzwi klatki po paru minutach. 

- Proszę - powiedział, wyciągając rękę z torbą. 

- Dzięki. - Karol odebrał pakunek. 

- Anka na razie nie chce cię widzieć, ale rozmawiałem z nią i 

zgodziła się, żebym jutro po kinie spotkał się z tobą. Będziesz 

jeszcze około dwudziestej pierwszej w Warszawie? 

Karol nawet o tym nie pomyślał. Dokąd jednak miałby się 

spieszyć? 

- Będę - odpowiedział. 

- Dobra. Wiesz już, w jakim hotelu? Karol potrząsnął głową. 

-  W  takim  razie  puść  mi  SMS-a,  jak  będziesz  wiedział. 

Wpadnę tam. Możemy usiąść w barze albo w twoim pokoju. 

Cześć. 

Robert obrócił się i wszedł do klatki. 

- Cześć - szepnął Karol. 

Jeszcze chwilę stał nieruchomo, zanim zdecydował się pójść 

do samochodu. Włożył kluczyk do stacyjki, ale nie ruszał. Nie-

mal nie mógł uwierzyć, że Robert zaproponował mu spotkanie po 

tym wszystkim. Może odezwał się w nim profesjonalista? W 

końcu przypadek przyjaciela, czy raczej byłego przyjaciela, był 

prawdopodobnie bardzo ciekawy z psychologicznego punktu 

widzenia. Karol potrząsnął głową. Nie wierzył, żeby 
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motywem Roberta było zawodowe zainteresowanie. Psycho-

log nie bał się go; powiedział, że mogą usiąść w jego pokoju. Ta 

myśl w jakiś sposób pokrzepiła Karola na tyle, że uruchomił 

samochód. Gdyby Robert nie zaproponował spotkania, on z 

pewnością poszedłby na cmentarz i wrócił do domu przegrany na 

całej linii. A tak... dostał jeszcze jedną szansę. Nie myślał, dokąd 

jedzie, ale bez zdziwienia odnotował, że zatrzymał się przed 

Victorią. Jeszcze zanim zostali małżeństwem, Joasia wyznała 

mu, że chciałaby kiedyś spędzić tu noc. Przez parę miesięcy 

odwalał wszelkie możliwe chałtury i na pierwszą rocznicę ślubu 

wykupił dwa noclegi. Było trochę jak w  Wielkiej majówce.  W 

ciągu dnia korzystali ze wszystkich luksusów, do późna w nocy 

tańczyli, o potem wracali do pokoju i kochali się jak wariaci. 

Poszedł do recepcji i zapytał o tamten pokój. Wciąż pamiętał 

numer. 17. Poczuł rozczarowanie, kiedy usłyszał, że jest zajęty. 

Zgodził się na inny i dopełnił wszelkich formalności. 

Zamknął za sobą drzwi, rzucił torbę i położył się na łóżku. Sen 

przyszedł natychmiast. 

Dusił się. Smukłe kobiece palce zaciskały się na jego szyi. 

Próbował  walczyć,  ale  był  słaby.  Za  chwilę  umrze.  To  dobrze, 

zasługiwał na śmierć. Przecież to on był mordercą. Przewrócił na 

ziemię ciężarną kobietę, która była żoną jego przyjaciela, a potem 

z całej siły ściskał jej gardło. Czuł odrazę do siebie i potworny 

strach, ale tylko zacieśniał uścisk. Dlaczego dusił się razem ze 

swoją ofiarą? To jasne, tamte kobiece palce wciąż były na jego 

szyi, pozostaną tam, dopóki nie puści Ani. Nie był już panem 

swoich ruchów. 

Sen trwał. Nagle Karol poczuł na czole dłonie żony. Puścił 

kobietę w ciąży, a babcia przestała ściskać jego szyję. 
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- Joasiu - szepnął, siadając na łóżku. 

To ona uratowała go wczoraj, to ona nie dopuściła, żeby 

dokonało się najgorsze. 

- Kocham cię - powiedział. 

Nie sądził, żeby chciała tego słuchać. Musiały mierzić ją takie 

słowa w ustach świra i bandyty, jakim był. Spojrzał na zegarek. 

Zbliżała się jedenasta. Spał pewnie dziesięć godzin, a nadal czuł 

potworne zmęczenie. 

Nawet nie pomyślał o śniadaniu. Po szybkiej porannej toalecie 

poszedł prosto do samochodu. 



Dzięki Erykowi, który z determinacją budził zaspaną Martę, 

plan został zrealizowany. Wyruszyli przed piątą. W pensjonacie 

rzucili torbę i od razu ruszyli na Giewont. Marcie przypomniała 

się pierwsza wyprawa, którą odbywała w towarzystwie Eryka... 

niezupełnie, szedł wtedy z tyłu, a ona tęskniła rozpaczliwie, 

przepełniona nieznaną wcześniej radością. 

- Wiesz - powiedziała po drodze. - Tutaj zrozumiałam, że się 

w tobie zakochałam. Chciałam to wykrzyczeć. - Uśmiechnęła się 

łobuzersko. - Zakochałam się! - zawołała na cały głos. 

Przechodząca obok dwójka młodych ludzi spojrzała na nią z 

życzliwym pobłażaniem. Eryk zatrzymał się i podniósł ją w górę 

jak piórko. 

- Postaw mnie. Zmęczysz się i będę musiała cię wnosić na 

szczyt. 

- Pokazałabyś wtedy jeszcze jedną zaletę - powiedział Eryk, 

stawiając ją na ziemi. - Silne kobiety są w cenie. 
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- Kochałbyś mnie wtedy bardziej? - droczyła się, wznawiając 

marsz. 

- Gdybyś potrafiła mnie unieść? 

- Aha. 

- Hm... - Eryk udał, że się zastanawia. - No... pewnie tak. 

- Ach, ty! - uderzyła go żartobliwie w bok. - I tak ci nie wierzę. 

Zatrzymał się, biorąc ją w ramiona. 

- Muszę cię teraz pocałować - powiedział i zrobił to długo i 

namiętnie. 

Marta jak zwykle czuła rozkoszną, upajającą słabość w 

kolanach. 

- Nie - stwierdził Eryk, puszczając ją w końcu. - Nawet jakbyś 

potrafiła wnieść na szczyt Giewontu trzech takich jak ja, nie 

kochałbym cię bardziej. 

- Bo bardziej się nie da? - podsunęła Marta. Uśmiechnął się do 

niej. 

- Może - powiedział przekornie. - Chodźmy już, księżniczko, 

bo będziemy wracać po nocy. 

Na szczycie przytuliła się do niego. 

-  Wtedy...  jak  byliśmy  tu  razem  pierwszy  raz...  marzyłam, 

żeby to zrobić - powiedziała i poszukała jego ust. 

Obiad zjedli na Krupówkach. Do pensjonatu dotarli zmęczeni 

lecz szczęśliwi. 

- Padam - powiedziała Marta. - Wezmę teraz prysznic i idę 

spać. 

-  Nie  dam  ci  zasnąć  od  razu,  księżniczko  -  odrzekł  Eryk  i  

obietnicy dotrzymał. 
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Na grobie leżały całkiem świeże kwiaty. Karol zarejestrował 

to z pewnym zdziwieniem, a potem usiadł, pogrążając się we 

wspomnieniach. Ocknął się, kiedy był już zupełnie skostniały z 

zimna. 

- Pójdę już, najdroższa - powiedział  ściszonym głosem. - 

Dziękuję, że nade mną czuwałaś. 

Tuż za bramą cmentarną napisał do Roberta, że zatrzymał się 

w Victorii i podał numer pokoju. Odpowiedź przyszła 

natychmiast.  Będę tuż po 21. Do  zobaczenia.  Była  dopiero 

siedemnasta. Należało jakoś wypełnić te cztery godziny, które 

pozostały do spotkania z przyjacielem. Przemknęło mu przez 

głowę, że mógłby robić to, co przed laty robili z Joasią: pójść na 

basen, do siłowni, na masaż. Może przez moment zyskałby 

złudzenie, że czas zawrócił, a oni są razem, niewinni i szczęśliwi. 

Pokręcił gwałtownie głową. Jasna cholera, Joasi nie było, a on nie 

powinien bawić się w zawracanie czasu. Zbyt wiele rzeczy się 

wydarzyło, żeby można było próbować je negować. Gdyby 

chociaż mógł zrzucić odpowiedzialność na los czy innych ludzi, 

być może czerpanie słodyczy ze wspomnień byłoby możliwe. 

Teraz należało wyprostować teraźniejszość, o ile ona była jeszcze 

do wyprostowania. 

Do Karola dotarło, że coś skręca go w żołądku. Nie jadł cały 

dzień, organizm domagał się obiadu bez względu na wszystko. 

Jakiś głos mówił, że nie ma prawa jeść, powinien się zagłodzić, 

ale uśmiechnął się szyderczo na melodramatyzm tej myśli. 

Zrezygnował z hotelowej restauracji nie ze względu na to, że nie 

chciał mamić się wspomnieniami, ale z lęku przed bólem, jaki 

wywołałoby wspomnienie wspólnych posiłków z ukochaną. 

Uruchomił samochód i widząc pierwszy McDonald's, 
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zatrzymał się. On i Joasia nie cierpieli fastfoodów, udało im 

się wpoić niechęć do tego rodzaju jedzenia nawet Marcie. Teraz 

jednak odczuł gwałtowną potrzebę pogrążenia się w bylejakości. 

Zdawał sobie sprawę, że jest ona równie melodramatyczna jak 

poprzednie pragnienia zawrócenia czasu czy też ukarania się 

głodem, ale kiedy tylko przestąpił próg baru, przestał o tym 

myśleć. Stanął w kolejce i patrzył na przygotowywane ham-

burgery, odczuwając niemal zwierzęcy głód. Kiedyś, w odległej 

przeszłości,  rozważał zostanie wegetarianinem,  żeby nie 

krzywdzić braci mniejszych. Wytrzymał parę tygodni bez je-

dzenia mięsa, a potem, na jakimś rodzinnym obiadku, z po-

czuciem wstydu i winy zatopił zęby w schabowym. Czuł się jak 

kanibal. 

- Tak, słucham? - Dziewczyna za ladą wyglądała na sporo 

młodszą od Marty. 

Karol uśmiechnął się do niej. 

- Proszę cheeseburgera, duże frytki i dużą colę - złożył 

zamówienie. 

Żywność, jakiej nie tykał latami. Znalazł stolik i nie troszcząc 

się o dobre maniery, rzucił się na jedzenie. Wróciło uczucie 

sprzed lat, kiedy po paru tygodniach wyłącznie wegetariańskich 

posiłków zjadł u ciotki kotleta. Taki właśnie był świat; silniejsi 

zjadali słabszych. Taca była już pusta i Karol poczuł gwałtowne 

odruchy wymiotne, które jednak udało mu się powstrzymać. 

Nadal wpadał w pułapkę melodramatyzmu, zapewne broniąc się 

w ten sposób przed racjonalną oceną sytuacji. W każdym razie 

musiał już opuścić to miejsce. Przechodząc koło lady, raz jeszcze 

spojrzał na dziewczynę. Była bardzo drobna, miała długie blond 

włosy związane w koński ogon i duże niebieskie oczy. Wyglądała 

jak ucieleśnienie niewinności. Wyobraził 
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sobie, jak pyta ją, co jej ojciec sądzi o pracy w McDonaldzie i 

jakie w ogóle łączą ich stosunki, a ona odpowiada: 

- Mój tata jest wspaniałym człowiekiem i bardzo mnie 

wspiera. Uważa, że powinnam nauczyć się pracować i zarabiać 

już teraz. 

No tak, mógł sobie pomarzyć o idealnym świecie nawet w tej 

rzeźni. Dziewczyna chwyciła jego spojrzenie i szybko odwróciła 

wzrok. Zapewne podejrzewała, że snuje na jej temat świńskie 

fantazje. W pewnym sensie miała rację. Szybkim krokiem 

opuścił bar. 

Wciąż pozostawało sporo czasu. Nie chciał wracać do hotelu, 

bał się bezczynności i natłoku myśli prowadzących donikąd. 

Przypomniał sobie, że miał dzisiaj iść do kina z przyjaciółmi. To 

wprawdzie było już nieaktualne, ale przecież mógł wybrać się 

sam. Wstąpił do pierwszego mijanego centrum handlowego, 

chociaż nie lubił multipleksów. Tego dnia jadł już w 

McDonaldzie, mógł więc równie dobrze obejrzeć jakiś film, 

racząc się przy okazji popcornem i następną colą. Wstrząsnął się 

lekko. Chyba jednak nie. Sama myśl o jedzeniu spowodowała, że 

niedawno pochłonięty cheesebureger znów zaczął cofać się do 

gardła. 

Kupił bilet na najbliższy seans. Potem nigdy nie mógł przy-

pomnieć sobie, jaki tytuł nosił film ani o czym był. Wiedział 

tylko, że było głośno, sporo strzelaniny, czarny charakter został 

pokonany, a szlachetny bohater wyszedł z tarapatów lekko po-

raniony, lecz szczęśliwy. 

Kiedy zaczęły pojawiać się napisy, Karol, podobnie jak 

większość widzów, wstał i skierował się ku wyjściu, rozdeptując 

przy okazji rozsypaną prażoną kukurydzę. Na zewnątrz 

zorientował się z satysfakcją, że jest już pół do dziewiątej, więc 

nie musiał szukać dodatkowych zajęć. 
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W pokoju hotelowym usiadł w fotelu i zamknął oczy. Nie 

bronił się przed atakiem skojarzeń. Wspomnienia zeszłego 

wieczoru znów zmieszały się z pamięcią o chorobie babci, a na to 

nałożył się obraz pustego domu. Nie było Joasi, Marta odeszła. 

Wyprostował się gwałtownie. Może tak było lepiej? Dla 

własnego bezpieczeństwa córka powinna być od niego odizo-

lowana. Pukanie do drzwi. Jak widać, Robert nie kłopotał się 

wcześniejszym telefonem. 

- Proszę - powiedział Karol. 

Drzwi otworzyły się i psycholog wszedł. Jego krok był 

energiczny. 

- Cześć, stary - powiedział bez uśmiechu. - Kiepsko 

wyglądasz. 

Karol nie skomentował. 

- Jak Ania? - zapytał. Robert usiadł. 

- Wczoraj się przestraszyła. Dzisiaj sama zaczęła rozmawiać o 

tobie. Powiedziała, że chętnie cię zobaczy za jakiś czas. Nie 

chowa urazy, rozumie, że przechodzisz ciężki okres. 

Karol zmarszczył lekko brwi. Nie przypominał sobie, żeby 

wspominał Robertowi o ostatnich kłopotach. 

- Ciężki okres? - powtórzył. 

- Opowiedziałem jej o twoim niepokoju o Martę. Uznałem, że 

lepiej, żeby wiedziała. Domyśliłem się po twoim zachowaniu, że 

sprawy nie stanęły w miejscu. 

- Usprawiedliwiałeś mnie? - zapytał z niedowierzaniem Karol. 

Psycholog wzruszył ramionami. 

- Raczej uspokajałem Anię. Przez chwilę obaj milczeli. 

- Nie boisz się tu być? - przerwał ciszę Karol. 
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Robert popatrzył zdziwiony. 

- Dlaczego miałbym się bać? - odpowiedział pytaniem. 

- No wiesz, po tym, co zrobiłem wczoraj. Świr zdolny do 

wszystkiego. Rozumiem, że jesteś psychologiem, ale... 

Nie zdołał powiedzieć nic więcej, bo jego słowa zagłuszył 

głośny śmiech. Poczekał, aż przyjaciel nieco się uspokoi. 

- Co w tym tak zabawnego? - zapytał tonem, który jemu 

samemu wydał się nieco urażony. 

- Chyba trochę się przeceniasz. Świr zdolny do wszystkiego! 

Masz na myśli siebie? 

- Posłuchaj. - Karol chciał być zupełnie szczery. - Mówiłem ci 

przecież o chorobie mojej babci. Wcześniej bałem się o Martę, 

ale teraz obawiam się, że coś podobnego zaczyna ujawniać się u 

mnie. Wczoraj miałem wybuch niekontrolowanej agresji. Moja 

babcia zaczęła mnie kiedyś dusić, krzycząc „szatan!". Chciałem... 

chciałem to samo zrobić twojej żonie. Myślę, że czułem się 

podobnie. Nie nazwałem Ani szatanem, ale o to chyba mniej 

więcej chodziło. 

Psycholog potrząsnął głową. 

- Dlaczego mówisz o agresji niekontrolowanej? 

- Co? - zapytał nieco nieprzytomnie Karol. 

- Kontrolowałeś się. Przecież nie zaatakowałeś Anki. 

- Tak, ale chciałem. Powstrzymałem się w ostatniej chwili. 

- Właśnie. Nie masz pojęcia, ile razy ja sam miałem ochotę 

udusić różne osoby na czele z własną żoną. Poważnie, wielu ludzi 

miewa rozmaite fantazje, włącznie z morderstwem, ale to nie 

znaczy, że naprawdę są mordercami czy też na serio życzą komuś 

śmierci. 

Robert zamilkł. Karol również się nie odzywał, trawiąc słowa 

przyjaciela. Nie wszystko pasowało, ale zaczął odczuwać 

nieśmiałą nadzieję. 
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- Powiedz mi teraz o Marcie — zmienił temat Robert. 

- Czy wyprowadziła się do swojego wychowawcy? 

Karol otworzył usta ze zdziwienia. Przez chwilę nie był w 

stanie wykrztusić słowa. 

- Skąd wiesz? — wydukał w końcu. 

-  Nie  wiem.  Kiedy  byłem  u  was,  odgadłem,  że  jest  nim  za-

uroczona. Potwierdziła. Poskładałem twoje długie milczenie, 

wczorajszy przyjazd i nieoczekiwany wybuch w jedno i domy-

śliłem się. 

W Karolu znowu budziła się wściekłość. Robert odgadł 

zauroczenie jego córki. On sam niczego nie odgadł. Nikt go nie 

ostrzegł. Może gdyby wiedział wtedy, mógłby zareagować, 

uczynić jakieś kroki. 

- Pan psycholog w swoim żywiole, tak? - powiedział sar-

kastycznie i uniósł rękę, zamierzając z całej siły walnąć nią w 

stół. W ostatnim momencie spojrzał na nią, była zaciśnięta w 

pięść. Powoli opuścił ją na kolano. Gniew zniknął, ustępując 

miejsca zmęczeniu. 

- Widzisz - zwrócił się bezbarwnym tonem do Roberta. 

- Znów niemal dałem się ponieść agresji. Ostatnio często mi 

się to zdarza. 

Psycholog machnął ręką. 

- Opowiedz mi o Marcie - powtórzył. 

Karol, nie opierając się dłużej, opowiedział historię ostatnich 

tygodni. Robert nie przerywał, słuchał w skupieniu. 

- Teraz wiesz już wszystko - skończył pisarz. - Powiedziałeś, 

że się kontrolowałem, ale to nie tak. Nie chwyciłem twojej żony 

za szyję, bo po prostu przypomniałem sobie, że kiedyś mnie 

dusiła babcia. Cofnąłem się, ale... ale chciałem to zrobić. 

Wszystko we mnie krzyczało, żebym to zrobił. Boję się... boję 

się, że następnym razem nic mi się nie przypomni. 
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Zamilkł. Znów czuł się absolutnie wyczerpany. 

- Teraz ty posłuchaj - odezwał się psycholog. - Długo żyłeś w 

stresie, nie pozwalając sobie na wyładowanie nagromadzonych 

negatywnych uczuć. 

- Uderzyłem Mar... - zaczął Karol, ale Robert machnął ręką. 

- Wiem - przerwał. - Powiedziała coś, co wytrąciło cię z 

równowagi. Nawiasem mówiąc, sądzę, że mnie też by wytrąciło, 

chociaż nie mam pojęcia, jak bym się zachował. Twoja reakcja 

nie była dobra i doskonale o tym wiedziałeś. To sprawiło, że 

zablokowałeś się jeszcze bardziej. Uderzenie w stół to za mało, 

żeby się odblokować. Negatywne emocje kumulowały się w 

tobie i na nieszczęście wybuch nastąpił u nas w domu. Jestem 

jednak przekonany, że tak naprawdę nie chciałeś nikomu zrobić 

krzywdy. Mówisz, że powstrzymałeś się w ostatniej chwili, ale 

powstrzymałeś się, a to oznacza, że jesteś w stanie się 

kontrolować. 

-  Myślisz  więc,  że  nie  muszę  zgłaszać  się  do  czubków?  -  

uśmiechnął się blado Karol. 

Robert wzruszył ramionami. 

- Możesz przyjeżdżać na terapię do mnie. Nawet dam ci 

zniżkę. 

Karol patrzył chwilę na przyjaciela spod oka, jakby oceniając, 

czy mówi serio, po czym wybuchnął śmiechem. 

- A ile bierzesz? 

- Zapłacisz w naturze. Będę ci podrzucać dziecko do 

niań-czenia. Póki co, staraj się odblokować. 

- Jak? 

- Rozmawiaj z kimś, a jeśli boisz się otworzyć, rozmawiaj ze 

sobą. Nazywaj swoje uczucia po imieniu. Mów, że jesteś 

wściekły, smutny, zrozpaczony, czy że się boisz. Czasem słowa 
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nie wystarczają, ale radzę nie walić w ścianę - wymownie 

popatrzył na dłoń przyjaciela - bo można uszkodzić kość albo, nie 

daj Boże, świeżo malowaną ścianę czy odpicowany samochód. Ja 

mam w domu worek treningowy, ale równie dobre rezultaty daje 

bieganie, jazda na rowerze czy gra w piłkę. Nie pogrążaj się w 

poczuciu winy. Jeśli nie widzisz rozwiązania, odłóż myślenie o 

nim. Spróbuj zająć się czymś innym. Na przykład napisz coś. 

Kiedy ostatnio pisałeś? 

Pytanie nie brzmiało oskarżycielsko, ale Karol się zawstydził. 

- Jakiś czas temu - odpowiedział wymijająco. - Czasem 

wydaje mi się, że wszystko, co piszę, jest beznadziejne. 

Robert westchnął. 

- Więc napisz coś, co nie będzie beznadziejne. 

- Chwilami mam wrażenie, że nie potrafię. 

- Wiesz co? Zaczynasz mnie zdrowo wkurzać. Mówisz jak 

mięczak. Może kompletnie nie znam się na literaturze, ale przy 

twoich książkach odpływam. Tobie się to nie podoba, więc pisz 

inaczej, ale pisz. 

- No dobra, stary. - Karol rozłożył ręce. Uczucie wyczerpania 

ulotniło się. - A co sądzisz o Marcie i Lipińskim? 

Psycholog lekko uniósł brwi. 

- Nie wiem - przyznał. - Kiedy byłem u was, wydawało mi się 

to młodzieńczą fascynacją. Marta jest mądra, ale czasem 

namiętność porywa najmądrzejszych. Dużo zależy od tego, jakim 

on jest człowiekiem. 

Karol pokiwał głową. 

- W gruncie rzeczy nic o nim nie wiem. 

- Dobrze byłoby, gdyby udało ci się z nią porozmawiać 

spokojnie i rzeczowo, żeby wiedziała, że może na ciebie liczyć. 
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- Ona nie chce ze mną rozmawiać. - Karol zabrzmiał jak 

skarżące się dziecko. 

- W takim razie odczekaj. 

Nawet jeśli w głosie psychologa brzmiała niepewność, Karol 

jej nie słyszał. Spojrzał na zegarek i przeraził się; minęła północ. 

- Wracaj do domu, do Ani - powiedział łagodnie. - Ja już dam 

sobie radę. 

- Mam nadzieję, stary. Trzymaj się. Stali już w progu pokoju. 

-  Naprawdę  myślisz,  że  jestem  normalny?  -  spytał  jeszcze  

Karol. 

- Najzupełniej.- Psycholog klepnął przyjaciela w plecy. - 

Odzywaj się. 

Wyszedł, Karol zamknął za nim drzwi i wrócił na fotel. 

Uwierzył. Siedział jeszcze nieruchomo kilkanaście minut, zanim 

zdecydował się rozebrać i pójść do łóżka. Zasnął. Jeśli miał jakieś 

sny, nie pamiętał ich rano. 



W niedzielę zgodnie z planem Eryk zaczął budzić ją o szóstej. 

Chcieli tego dnia zaliczyć Zawrat. 

- No dobrze - powiedziała, nie otwierając oczu. - Najpierw 

musisz mnie pocałować. 

Była szczęśliwa. Dawne życie wydawało się odległą prze-

szłością, do której nawet nie miała ochoty wracać. 

Szli szybkim, równomiernym krokiem, niemal nie rozma-

wiając, od czasu do czasu spoglądając na siebie z uśmiechem. 
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- Zatrzymamy się teraz? - zaproponował Eryk. - Od-

poczniemy? 

- Dobrze - zgodziła się Marta. 

U ich stóp rozciągała się przepaść. Marta spojrzała w dół i 

zakręciło  jej  się  w  głowie.  Nigdy  do  tej  pory  nawet  nie  przy-

puszczała, że ma lęk wysokości, teraz jednak czuła, jak lodowaty 

strach ściska jej wnętrzności, w gardle narasta ogromna kula, 

palce sztywnieją. Odwróciła wzrok od tej przerażającej czeluści i 

spojrzała na Eryka, szukając u niego pocieszenia i poczucia 

bezpieczeństwa. Twarz ukochanego zbladła potwornie, zielone 

oczy lśniły niezdrowym blaskiem. Były w nich niezdefiniowana 

tęsknota i marzenie. 

- Eryk! - zawołała przerażona. 

Cofnęła się i pociągnęła go za rękę. Odwrócił twarz w jej 

stronę. Wyglądał, jakby obudził się ze snu. Nagle, z przerażającą 

jasnością zrozumiała, że jej niespodziewany, niemal paraliżujący 

strach, kiedy spoglądała w przepaść, nie świadczył o lęku 

wysokości. To było raczej coś w rodzaju przeczucia czy 

ostrzeżenia. 

- Idziemy już, dobrze? - powiedziała. Instynktownie starała się 

nadać głosowi jak najbardziej 

spokojny ton, nie pokazać, że cała się trzęsie. 

- Idziemy - odrzekł Eryk wesoło. Jego ton był normalny, ale 

oczy wciąż pozostawały lekko nieprzytomne, nadal gorączkowo 

błyszczały. Nic nie wskazywało na to, że dostrzegł zde-

nerwowanie Marty. 

Dziewczyna do końca wycieczki czuła potworny niepokój, 

który nie zniknął, nawet kiedy zeszli do Zakopanego. Postanowili 

zjeść w tej samej restauracji, w której byli poprzednio. Marta 

jadła, patrzyła na Eryka, który mówił dużo i z przejęciem, 

odpowiadała, ale nie miała pojęcia, czego dotyczy 

230 

konwersacja. Obok niepokoju zaczęła budzić się w niej iryta-

cja. Nagłym, zdecydowanym ruchem odłożyła sztućce. Musiała 

zapytać. 

- Tak, Marto? - powiedział, patrząc jej prosto w oczy. Obłok 

zielonej mgły. Irytacja zniknęła, lęk wciąż w niej 

tkwił. 

- Wtedy... jak się zatrzymaliśmy... nad przepaścią... o czym 

myślałeś? 

Eryk milczał, lecz nie odwracał wzroku. 

- Eryk? Powiedz mi, proszę. 

-  Widzisz...  -  zaczął.  -  To  trudne.  W  moim  życiu  są  takie  

chwile... - Zamilkł, Marta nie ponaglała. - To zaczęło się w 

dzieciństwie - kontynuował. - Takie chwile, kiedy chcę przerwać 

to wszystko... raczej nie ja... coś przychodzi do mnie i woła, że 

niewiele potrzeba. To jest piękne, ale mogę to uchwycić dopiero, 

kiedy... wzywa mnie, a ja... chcę pójść do tego piękna... zostawić 

wszystko... bo tamto jest prawdą, a to tutaj ułudą. 

Marta słuchała ze ściśniętym gardłem, nie będąc w stanie 

wykrztusić słowa. 

- To są jednak chwile. - Głos Eryka docierał przytłumiony 

przez pulsowanie w skroniach. - Później wiem, że tamto też... że 

ona... że to właśnie tamto jest ułudą. 

-  Tamto?  Ona?  -  Marta  nie  była  w  stanie  rozmawiać  me-

taforami. Chciała stąpać po ziemi i ściągnąć na ziemię ukocha-

nego. Pal diabli poezję! - Czy to śmierć? - Sama wstrząsnęła się, 

wypowiadając pytanie. - Czy chciałeś dzisiaj skoczyć? 

- Chciałem - przyznał Eryk, w końcu spuszczając wzrok. Ujęła 

jego dłonie, ściskając je z całej siły. 

- Dlaczego? Przecież masz mnie. 

- To prawda - powiedział, podnosząc na nią spojrzenie. - To 

prawda - powtórzył. 
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Marta niemal nie słuchała, ale wiedziała, że pytanie pozostało 

bez odpowiedzi. Musiała wiedzieć wszystko, teraz nie mogła się 

zatrzymać. 

— Czy kiedyś próbowałeś pozbawić się życia? 

— Raz, jeszcze jak żyła moja matka, łyknąłem opakowanie jej 

środków uspakajających. Nawet nie spóźniłem do szkoły - 

roześmiał się nerwowo. - Później wściekała się, bo nie mogła 

tych tabletek znaleźć. 

Doskonale pamiętał, jak to było. Miał wtedy dwanaście lat, 

kończyła się szósta klasa, niedługo miały zacząć się wakacje. 

Matka poszła na ostatnie zebranie. Eryk, jak to zwykle bywało, w 

czasie trwania wywiadówki wchodził mniej więcej co dziesięć 

minut do przedpokoju. Stawał przed wieszakiem i wpatrywał się 

w skakankę. Zawsze tam wisiała, nawet nieużywana tygodniami 

przypominała, co się może stać, jeśli stłucze się jakaś szklanka 

bądź talerz zostanie krzywo ustawiony. Po zebraniach zazwyczaj 

też była w użyciu. Chłopiec patrzył na skakankę tak długo, aż 

robiło mu się niedobrze, i wchodził z powrotem do swojego 

pokoju. Stawał w oknie, żeby odetchnąć  świeżym powietrzem, 

ale uświadamiał sobie, że intensywnie wpatruje się w ulicę, 

wyglądając matki. Udawał się więc ponownie na spacer po 

mieszkaniu i nieodmiennie zatrzymywał w przedpokoju. I tak w 

kółko. Można powiedzieć, że niemal odetchnął z ulgą, kiedy 

klucz przekręcił się w zamku. Bał się, ale przynajmniej strach 

przybierał realną postać kobiety w średnim wieku. Brzydkiej 

kobiety, wiedźmy, pomyślał z nagłą nienawiścią i poczuł się 

jeszcze lepiej. Nie spuścił oczu, kiedy wpatrzyła się w niego 

zimnym wzrokiem, nie wstrzymał oddechu, kiedy sięgnęła po 

skakankę. 

— Zdejmij spodnie - powiedziała cicho. 
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Właśnie wtedy pojawił się bunt. Nigdy do tej pory nie kwe-

stionował otwarcie jej zaleceń, nie sprzeciwiał się woli. 

- Dlaczego? - podniósł po dziecinnemu głos. - Przecież mam 

dobre stopnie. 

- Ty mały, wstrętny gówniarzu. - Ona za to, wbrew treści słów, 

mówiła spokojnie. - Dobre stopnie, tak? A tróją z muzyki to co? 

Musiałam się za ciebie wstydzić. 

-  Dostałem  dwóję  z  klasówki,  bo  ktoś  ode  mnie  ściągał. 

Później dostałem następną dwóję, bo ktoś przylepił gumę na 

biurko Cyrulskiej i powiedział, że to ja. - Mówił piskliwie, głos 

drżał od hamowanych łez. 

- Ktoś, ktoś - przedrzeźniała go. - Nie dyskutuj, gówniarzu. 

Ściągaj spodnie, bo zaraz dostaniesz dużo więcej. 

- Nie! - zawołał. - Nie masz prawa! 

- O jakim prawie mówisz? - Podeszła i uderzyła go z całej siły 

w twarz. - Jestem twoją matką i moim prawem jest skroić ci tyłek, 

jak nabroisz. Nie chcę więcej się za ciebie wstydzić. Ściągaj 

spodnie. 

On jednak stał nieruchomo. Zamachnęła się skakanką i 

uderzyła po nogach przez ubranie. Złapał ją za rękę. Ona jednak 

była silną, dobrze zbudowaną kobietą, on niezbyt wysoki na 

swoje dwanaście lat, niespecjalnie wysportowany. Nie miał 

szans. Przewróciła go, zdjęła spodnie i waliła jak opętana, jak 

jeszcze nigdy w życiu. Nie czuł bólu, nie czuł już nic, nawet 

nienawiści. 

Leżał później w swoim pokoju po ciemku, z otwartymi 

oczyma, wsłuchując się w odgłosy samochodów za oknem. 

Wstał, poczuwszy pragnienie. Z salonu dochodziły dźwięki 

telewizora, znak, że mimo późnej pory matka jeszcze nie spała. 

Nigdy nie zasypiała, oglądając telewizję. Nie zapalał światła w 

kuchni, tuż przed oknem stała latarnia, wypełniając 
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pomieszczenie mdłym blaskiem. Nalał sobie szklankę wody i 

przystawił ją do ust. Tuż obok butelki leżało świeżo rozpoczęte 

opakowanie środków uspakajających. Zdenerwowała się? W 

gruncie rzeczy niewiele go to obchodziło. Wypełniła go dziwna 

radość i tęsknota. Miał wrażenie, że gdzieś w sobie, a 

jednocześnie nieskończenie daleko, widzi postać... kobietę 

piękną i czułą, taką, jaką pragnął mieć matkę. Nie potrafiłby jej 

opisać, określić koloru jej włosów czy oczu. Wystarczyłoby, 

żeby go dotknęła, a nigdy w życiu nie musiałby już się bać. 

Wyciągnęła rękę, przywołując go. To takie proste. Ona była 

prawdą, wszystko inne rojeniem wariata. Pragnął tego dotyku 

czystego piękna. Nie, ona nie mogłaby być jego matką... była 

młodą dziewczyną. Nie był pewien... była wszystkim... muzyką, 

poezją, spokojem. To wcale nie tak daleko... tylko jeden krok... 

jeden... jedyny. Nie myślał, co robi, po prostu wysypał sobie na 

rękę wszystkie tabletki i połykał po kilka, popijając wodą. 

Opakowanie zgniótł i umieścił w pojemniku na śmieci, 

wpychając je głęboko pod stertę papierów. Wrócił do łóżka i 

zamknął oczy. Zbliżał się. 

- Już za piętnaście ósma! - Głos matki nieprzyjemnie wwiercił 

się w sen. 

Chłopiec podniósł ciężkie powieki. Pochylała się nad nim 

brzydka twarz brzydkiej kobiety. Nie odszedłem, pomyślał z 

rozpaczą. 

- Obudziłeś się? - zapytała. - Spóźnisz się do szkoły, pospiesz 

się. 

Nie powiedziała nic więcej, nawet że przyniesie jej wstyd. Po 

prostu wyszła z pokoju. Kiedy wszedł do kuchni, czekało na 

niego przygotowane śniadanie. Nie odszedłem, pomyślał znowu, 

wgryzając się w kanapkę. 
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Brak tabletek odkryła po kilku tygodniach. Kilku tygodniach 

bez bicia. Wróciła podenerwowana z pracy, chciała czymś się 

uspokoić i okazało się, że nie ma czym. Nie skojarzyła braku 

tabletek z synem, nie wyładowała nerwów na nim. Pobiegła do 

lekarza po receptę. Do końca wakacji nie dostał już cięgów. 

- A potem? - nie ustępowała Marta. Powoli wracał do 

teraźniejszości. 

- Potem... gdzieś w połowie studiów, położyłem się na 

szynach... jak Wokulski... - zachichotał - i jak Wokulskiego 

uratował mnie jakiś facet. Potem już nigdy. 

Wtedy nie nastąpiło żadne spektakularne wydarzenie, nic, co 

mogłoby naprowadzić go na pomysł rozstania się z życiem. Po 

prostu wybrał się na spacer za miastem. Lubił od czasu do czasu 

przejść się samotnie, ograniczając do minimum ryzyko, że spotka 

kogoś znajomego. Nie miał pojęcia, jak to się stało, że szedł 

wzdłuż torów. Jakiś pociąg przejechał obok niego, wprawiając 

ciało w wibracje. Wtedy znów ją zobaczył. Najpiękniejszą, 

najczulszą,  najprawdziwszą.  Gdyby  tylko  go  dotknęła. 

Wyciągnął rękę, lecz trafił na pustkę. Była daleko, chociaż 

wydawała się tak blisko. Pragnął dotyku czystego piękna, pragnął 

jej z całej duszy. Pragnął jej też cieleśnie, ale nie tak jak 

mężczyzna chce kobiety. A może to też się w tym zawierało, nie 

był pewien. Ona była wszystkim... muzyką, poezją, szczytem 

górskim skąpanym w blasku słońca. To wcale nie tak daleko. 

Zaledwie parę kroków. Położył się na szynach i czekał. Usłyszał 

turkot kół zbliżającego się pociągu. Już zaraz. Poczuł gwałtowne 

szarpnięcie. Zupełnie zdezorientowany pozwolił się wyciągnąć 

na trawę obok szyn. Ogłuszający turkot 
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kół i pełna rozpaczy myśl. Nie odszedłem. Kiedy hałas pocią-

gu cichł, Eryk usłyszał ciężkie dyszenie i zorientował się, że ktoś 

wciąż trzyma go w uścisku. Spojrzał. Chłopak, zapewne w jego 

wieku, o okrągłej twarzy i grubo ciosanych rysach. Skojarzenie z 

Wokulskim nasunęło się od razu. Nie zachichotał, chociaż miał 

na to ochotę. W pewien sposób żal mu było tego chłopaka. 

- Możesz już mnie puścić - powiedział, siadając. - Nie położę 

się tam znowu. 

Chłopak, jakby zawstydzony, cofnął rękę. Wciąż próbował 

uspokoić oddech. Widocznie jestem ciężki, przemknęło przez 

myśl  Erykowi  i  przyjrzał  się  uważnie  swojemu  „wybawcy". 

Pierwsze spostrzeżenie o prostej, może nawet prostackiej twarzy, 

potwierdziło się, ale w oczach dojrzał błysk inteligencji. 

- Nie powinieneś tego robić - powiedział chłopak. 

- Nie powinienem? - powtórzył Eryk. Nawet nie uśmiechnął 

się ironicznie. 

- Bóg dał ci życie. 

- Bóg? - spytał Eryk, jakby pierwszy raz słyszał to słowo. - 

Obawiam się, że ten, który dał mi życie, z Bogiem niewiele miał 

wspólnego. - Nie mógł się powstrzymać i roześmiał się krótko. 

Tamten przyglądał mu się uważnie. 

Eryk patrzył na Martę nieprzytomnym wzrokiem. Puściła jego 

ręce i ukryła twarz w dłoniach. Była przerażona jeszcze bardziej 

niż na szlaku. 

- Nie będę już więcej jadła - powiedziała po chwili stanowczo. 

- Wracajmy. 

Eryk przywołał kelnera i zapłacił. Całą drogę do pensjonatu 

przebyli w milczeniu. W pokoju też nie odzywali się wiele, 
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zgodzili się tylko, że trzeba szybko spakować się i wracać. 

Marta z zaciśniętymi ustami wrzucała rzeczy do torby, Eryk sie-

dział, przyglądając się jej. 

- Kochanie - powiedział nagle. 

Dziewczyna przerwała pakowanie, czując znajomą omdlałość 

w kolanach. Eryk podszedł i zagarnął ją w ramiona. 

- Mam ciebie - mówił gorąco - i tamto już nie wróci. 

- Bądź ze mną. 

Marta zarzuciła mu ramiona na szyję i przylgnęła do niego z 

całej siły. 

- Nigdy już tego nie zrobisz, prawda? 

- Bądź ze mną. 

- Będę. Nigdy? 

- Mam ciebie. Nigdy - powiedział uroczyście. Zabrzmiało to 

jak przysięga. 

Uwierzyła. Jego ramiona znów były silne i bezpieczne. 

Eryk nie spał. Został wciągnięty przez wspomnienia. Był 

jeszcze jeden raz, o którym nie powiedział Marcie. Sam odrzucał 

myśl o nim, bo to, co się wydarzyło przed, było brzydkie 

- najbrzydsze w całym życiu. Wracało jednak. Wróciło, kiedy 

pierwszy raz zobaczył Kępińskiego, kiedy wystraszył zbirów, 

którzy napadli na Martę, kiedy odbył z jej ojcem spotkanie w 

Dwóch Lustrach i wróciło teraz. Musiał przez to przejść. 

Był wtedy w piątej klasie podstawówki. Czasami nie szedł 

prosto po lekcjach do domu. Mieli woźnego, w którego 

kan-ciapie lubił przesiadywać. Na początku spędzał tam tylko 

przerwy. Woźny był człowiekiem około pięćdziesięcioletnim, 

nieżonatym i bezdzietnym. Wielkim, miał chyba ponad dwa 

metry, i niezwykle silnym. Bez trudu dźwigał największe ciężary. 

Miał niezwykłe oczy. Większość ludzi zapewne nazwałaby 
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je brązowymi, Erykowi jednak kojarzyły się ze złotawą barwą 

ciemnego miodu. Dawał chłopcu cukierki, narzekał na zrzędliwą 

dyrektorkę, skarżył się na uczniów nie szanujących jego pracy i 

nauczycieli, którzy traktowali go jak kogoś gorszego tylko 

dlatego, że był zwykłym cieciem. A przecież on miał maturę! 

Pokazywał Erykowi świadectwo. Nie było specjalnie oszała-

miające - prawie same tróje - ale zdał, a przecież nie wszyscy 

zdawali. Tak wyszło, że pracował jako cieć i co z tego? Na-

uczyciele niby uczą, że żadna praca nie hańbi, a swoją postawą 

pokazują uczniom, żeby woźnego traktować pogardliwie. Eryk 

słuchał i przytakiwał. Czuł się niemal szczęśliwy. Pierwszy 

człowiek, który go lubił. Człowiek dorosły, który właśnie jemu 

opowiadał o problemach. Woźny miał na imię Staszek. Prosił, 

żeby nazywać go wujkiem. 

- Jesteś ładnym chłopcem - mówił, głaszcząc włosy Eryka. 

- Ładnym i miłym. Chciałbym mieć takiego siostrzeńca. Moja 

siostra ma dwóch synów, ale nie są ładni. Nie są mili. Jeden ma 

piętnaście lat i już pali. Ty nie pal nigdy. To strasznie śmierdzi. 

Ty ładnie pachniesz - dodawał, całując chłopca w policzek. 

- Tylko mydełkiem. 

Kiedyś zapytał Eryka o tatę. Chłopiec potrząsnął głową. 

Wykrztuszenie tego, co mówiła mu matka, było ponad siły. 

- Nie mam taty - powiedział smutno. 

- Ja będę twoim tatą, chcesz? - spytał wujek Staszek. Chłopiec 

poważnie pokiwał głową. Lepszego taty nie 

mógłby sobie wymarzyć. Woźny przytulił go i pogłaskał po 

plecach. 

- Już dobrze - powiedział. - Masz takie kruchutkie ciałko. 

- Koszulka Eryka zawinęła się i czuła dłoń woźnego dotknęła 

nagiej  skóry.  -  Taką  śliczną  delikatną  skórkę  -  dodał.  -  Jesteś 

delikatnym chłopcem. Szkoda cię dla tego wrednego świata. 
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W tym momencie zabrzmiał dzwonek. 

- Idź już na lekcję, idź - nakazał nowy tata i klepnął chłopca 

łagodnie, po ojcowsku. 

- Czekaj. - Eryk zatrzymał się w drzwiach. - Masz tu cze-

koladę. Specjalnie dla ciebie kupiłem. 

- Dziękuję! - zawołał uradowany Eryk, chowając do tornistra 

tabliczkę mlecznej czekolady z orzechami. 

- Pocałujesz tatusia? 

Eryk zarzucił ręce na szyję woźnego i cmoknął go głośno w 

oba policzki. 

- Idź już, idź, bo jeszcze dostaniesz uwagę. 

Eryk wybiegł. Był mocno spóźniony, więc uwagę dostał, ale 

tym razem się nią nie przejął, chociaż istniała możliwość, że 

mama sprawi mu lanie. Lania nie dostał, przynajmniej nie tego 

wieczoru, bo uwagą się nie pochwalił. Nie musiał. Wujek... tata 

świetnie podrabiał podpisy. Wieczorem chłopiec siedział w 

swoim pokoju, odłamując z namaszczeniem po kawałku 

czekolady. 

W następnym tygodniu dwóch chłopaków ze starszej klasy 

czekało na niego za zakrętem. 

- Daj pięć złotych - powiedział jeden. 

Wcześniej zdarzyło się, że parę razy im dał. Byli wielcy, mieli 

więcej niż czternaście lat, zimowali co najmniej raz. On jednak 

czuł się silny. Miał już obrońcę. 

- Nie mam - powiedział twardo. 

Miał, ale schowane głęboko w plecaku. Nie sądził, żeby byli w 

stanie odnaleźć wewnętrzną kieszeń. 

- Łżesz, frajerze - powiedział drugi i wymierzył mu cios 

pięścią w brzuch. 

Eryk oddał. Tamten popatrzył na niego zdumiony. 
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- Hej, widziałeś, jak mały się stawia? - powiedział do kolegi. - 

Musimy pokazać mu, kto tu rządzi. 

Eryk był dużo niższy i słabszy, ale początkowo walczył. 

Niedługo jednak przewrócili go na ziemię i skopali. 

- Pamiętaj - rzucili ostrzegawczo na odchodnym. - Jeśli 

piśniesz komuś słówko, dostaniesz dwa razy tyle. 

Dowlókł się z powrotem do szkoły. Opowiedział wszystko 

tacie Staszkowi. Tamten zacisnął pięści, a jego miodowe oczy 

miotały błyskawice. 

- Już ja im pokażę! — powiedział ostro, po czym zmienił ton 

na niezwykle czuły i łagodny: - Pokaż, co ci zrobili. 

W rogu kanciapki stał mały tapczanik. Woźny położył na nim 

chłopca, oglądał siniaki i zadrapania. Rozpiął koszulę i gładził 

świeże rany palcami. 

- Nie ujdzie im to na sucho - mruczał. - Pokaż mi wszystko. 

Rozebrał chłopca do naga. W jakiś sposób to głaskanie nie 

sprawiało Erykowi przyjemności, ale nie protestował. Tak wi-

docznie postępował prawdziwy ojciec. 

- Twój ptaszek jest taki malutki - powiedział woźny, gładząc 

również tę część ciała. - Kiedyś, jak dorośniesz, będziesz miał 

takiego jak ja. Zobacz. 

Rozpiął spodnie i wyciągnął członka; sterczącego, olbrzy-

miego. Erykowi zrobiło się niedobrze. 

- Odwróć się na brzuch - polecił tata Staszek. - Chcę zobaczyć 

wszystko. 

Chłopiec chętnie wykonał polecenie. Przynajmniej nie będzie 

musiał oglądać tego wielkiego ptaszka. 

- Masz taką  ładną pupę - powiedział woźny, ściskając jego 

pośladki - i tutaj też zrobili ci krzywdę. 
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Eryk zaczął się podnosić. Nie chciał zwymiotować na 

tapczanik, a wiedział, że za chwilę to nastąpi. To, co robił tata, nie 

było przyjemne, nie było dobre, jutro mu to powie. Nie wstał 

jednak, bo przygniotło go ciężkie cielsko i poczuł tego wielkiego 

ptaszka, którego przed chwilą oglądał, między pośladkami. To... 

coś... wciskało się głębiej i głębiej. Eryk chciał krzyczeć, ale 

ogromna, włochata ręka zatkała mu usta. Rozrywający, ohydny 

ból, brzydszy od wszystkiego, co przeżył do tej pory. Nie 

zwymiotował, chociaż mdłości były coraz silniejsze. Oddech 

mężczyzny leżącego na nim stawał się coraz szybszy, coraz 

bardziej chrapliwy. W pewnym momencie wysapał: „O, mój 

kochany", naprężył się i jakby całe powietrze uszło z niego, opadł 

na chłopaka bezwładnie. Po chwili rozległo się chrapanie. Eryk 

poruszył się pod zwalistym cielskiem. Tata Staszek zerwał się na 

równe nogi. 

- Ubieraj się, szybko! - zawołał, sam wciągając w jednym 

momencie spodnie. 

Eryk drżącymi rękoma nakładał na siebie poszczególne części 

garderoby. Miał tylko jedno pragnienie: jak najszybciej znaleźć 

się w łazience. 

- Fajnie było, syneczku, co? - usłyszał głos woźnego. 

Nie odpowiedział, nie był w stanie. Wybiegł bez pożegnania. 

W ostatnim momencie zdążył do toalety. Wymiotował długo, 

wstrząsany torsjami. Między pośladkami i na nogach, a najgorsze 

w środku czuł brzydką wilgoć. Nie było papieru, nigdy nie wisiał, 

a Eryk nie miał pojęcia, jak mógłby pozbyć się tej wilgoci. 

Łazienka ze względu na późną porę była na szczęście pusta, ale 

wokół i tak unosiła się gryząca woń nikotyny pomieszana ze 

smrodem jego wymiotów. I jeszcze jeden zapach... najbrzydszy... 

tak pachniał jego ból, który zaczął się tam... na tapczanie. 
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W końcu opuścił toaletę. Przeszedł przez szkołę cicho, za-

stanawiając się, co zrobi, jeśli tata Staszek go zatrzyma. Nie 

zatrzymał. 

Powietrze na zewnątrz przesycała woń spalin, ale on i tak nie 

mógł  pozbyć  się  tego  innego  zapachu,  najgorszego, 

naj-ohydniejszego na świecie. Przez chwilę wydawało mu się, że 

rozumie, dlaczego matka go nienawidzi, ale później to wrażenie 

rozmyło się, przestał rozumieć cokolwiek, tylko szedł przed 

siebie, nie wiedząc po co ani dokąd. I wtedy zobaczył ją; 

najpiękniejszą, najczulszą. To ona była prawdziwa, a cała ohyda, 

którą przed chwilą był przepełniony, stała się fałszem, ułudą, 

halucynacją. Wyciągała do niego dłonie i szeptała: „Chodź, to tak 

blisko, tylko krok, może dwa, chodź". Dostrzegł tory, a w 

odległości paru metrów rozpędzony tramwaj. Bez wahania 

wszedł na nie, wyciągając do niej dłonie; do piękna i dobra. 

Tramwaj zahamował parę centymetrów od niego. Motorniczy 

wyszedł roztrzęsiony, czerwony na twarzy. 

-  Ty  głupi  gówniarzu!  -  zawołał,  uderzając  Eryka  w  twarz. 

Zamachnął się drugi raz, ale wokół nich powstało już niezłe 

zbiegowisko i jacyś ludzie powstrzymali go. 

- Niech się pan nie denerwuje, nic się nie stało. 

W odpowiedzi padły jakieś przekleństwa, a później kolejne 

uspokajające słowa. 

- Musisz uważać - powiedziała do Eryka elegancko ubrana, 

szczupła kobieta w średnim wieku. - O mało nie zdarzyło się 

straszne nieszczęście. Zaprowadzić cię do domu? 

Eryk potrząsnął głową i jakimś cudem przedarł się przez 

zwarty tłumek, po czym odbiegł, ile sił w nogach. Wpadł do 

mieszkania. Matka już wróciła. 

- Gdzie byłeś? - zapytała lodowato. Nie odpowiedział. 
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- Gdzie byłeś? - powtórzyła, a gdy i tym razem nie doczekała 

się odpowiedzi, poleciła: - Ściągnij spodnie. 

Zrobił to bez protestów. W tym czasie ona zdjęła skakankę z 

wieszaka. Obrzuciła spojrzeniem jego nogi. 

- Co się stało? Ktoś cię pobił? 

Eryk skonstatował z ulgą, że zauważyła siniaki i zadrapania, 

ale na szczęście nie dostrzegła tego... czegoś ohydnego. Pokiwał 

głową. 

- Koledzy. Nie chciałem im dać pięciu złotych. Odwiesiła 

skakankę. 

- Ubieraj się z powrotem - poleciła. - Idziemy na milicję. 

- Nie - odrzekł zdecydowanie. - Nigdzie nie pójdę. Myśl, że 

milicjanci mogliby obejrzeć go i zobaczyć... to 

coś, była nie do zniesienia. Wolał już przeciwstawić się matce 

i zaryzykować najgorsze w życiu lanie. Ona jednak tego dnia 

wydawała się wyjątkowo zmęczona i nieskora do ponownego 

sięgnięcia po skakankę. 

- Dlaczego nie pójdziesz? - spytała tylko. 

- Nie pójdę - powtórzył zawzięcie. 

Nikomu nie opowiedziałby, co go spotkało, ale jej... to byłoby 

tak, jakby musiał przechodzić przez to ponownie... może nawet 

gorzej, chociaż nie wyobrażał sobie, żeby mogło być coś 

gorszego. Niech spróbuje zawlec go silą, urządzi jej takie 

przedstawienie na ulicy, że przyprowadzi go z powrotem. A jeśli 

nie,  wyprze  się  wszystkiego,  powie,  że  te  rany  i  siniaki  są 

sprawką matki. 

- Aha - powiedziała i przestała nalegać. - Odrób porządnie 

lekcje. 

Wprawdzie miał wrażenie, że jego ciało zacznie gnić, jeśli za 

moment nie weźmie kąpieli, ale ponowne przeciwstawienie się 

woli matki było ponad jego siły. Poszedł więc do pokoju 
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i  wyjął  zeszyty.  Pochylił  się  nad  nimi  na  wypadek,  gdyby  

przyszła, lecz nie tkną! pracy domowej. Niekiedy, zanim położył 

się spać, sprawdzała go wyrywkowo. Jeśli teraz przyjdzie jej to 

do głowy, będzie źle. Sformułowanie takiej myśli wydawało się 

śmieszne, ale Eryk nie uśmiechnął się. Spojrzał na zegarek. 

Minęła prawie godzina, starczy. Wszedł pod gorący prysznic. 

Woda drażniła świeże skaleczenia, ale Eryk nie zmniejszał jej 

ciepłoty. Dwa razy wyszorował się szczotką, rozdrapując świeże 

ranki. Ubranie wrzucił do brudów, majtki do plastikowej torebki, 

którą umieścił na dnie kosza na śmieci. Pomimo świeżej odzieży 

to  coś...  tamten  zapach  wciąż  był  na  nim.  Zastanowił  się,  czy  

kiedykolwiek będzie w stanie się go pozbyć. 

Drzwi salonu były otwarte, telewizor grał. Sam nie wiedząc, 

dlaczego to robi, zajrzał do środka. Matka nie oglądała telewizji. 

Siedziała przy stole z głową opartą na dłoniach. Miał nadzieję, że 

cierpi, chociaż nie potrafił znaleźć przyczyny cierpienia. 

Następne dni były w pewnym sensie trudne. Tata Staszek 

próbował zaprosić go do kanciapy, częstował cukierkami, ale 

Erykowi udało się go ignorować. Po niecałym tygodniu usłyszał, 

że Wojtek i Arek, dwóch chłopaków, którzy chcieli od niego pięć 

złotych, jest w szpitalu, ciężko pobitych, z kilkoma złamaniami. 

Niedługo potem woźny stracił pracę. Uczniowie szeptali, że 

pobici rozpoznali napastnika, chociaż był w masce. Pan Staszek 

wyparł się wszystkiego, nie było dowodów, ale dyrektorka 

okazała się nieugięta. 

Któregoś dnia, wracając ze szkoły, Eryk dostrzegł za zakrętem 

znajomą męską sylwetkę. Nie cofnął się. Tata Staszek zastąpił 

mu drogę. Oczy w barwie ciemnego miodu były smutne. 

- Przepraszam - powiedział Eryk. - Spieszę się. 
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- Hej! - zdenerwował się były woźny. - Porozmawiaj ze mną 

przynajmniej, do kurwy nędzy! 

Tata Staszek do tej pory nie przeklinał, przynajmniej przy 

Eryku. To dobrze, że teraz zaczął. 

- O czym? - Erykowi spodobało się brzmienie własnego głosu. 

Ton był lodowaty, taki, jakim często zwracała się do niego matka. 

- Najpierw wszystko jest pięknie, udajesz przyjaźń, miłość, a 

później to co, nic?! 

Ten zapach, który pomimo szorowań wciąż na nim pozostał, 

buchnął teraz z potworną, ohydną siłą. Żołądek Eryka skręcił się. 

- Nie mam panu nic do powiedzenia - powiedział cicho. Nie 

był w stanie powtórzyć tonu sprzed chwili. 

- Ach, tak?! Teraz nie masz mi nic do powiedzenia. Straci-

łem... wszystko, co miałem, przez ciebie... dla ciebie... a ty tak? 

Eryk popatrzył w jego oczy. Były piękne, pełne ciepła. Tata 

Staszek. Jeśli zje się za dużo miodu, chce się wymiotować. Jak 

teraz. Szkolny obiad stał w gardle. Chłopiec zrobił krok w bok, 

tamten również. Fala wymiotów chlusnęła wprost na ogromnego 

mężczyznę. Zdenerwowany woźny spojrzał po sobie, Eryk 

wykorzystał moment i odbiegł. Tata Staszek nie gonił go. 

Eryk usiadł w łóżku, powoli otrząsając się ze wspomnień. 

Nigdy nie widział już woźnego. Słyszał, że został jednak aresz-

towany, chociaż nie dowiedział się, czy chodziło o pobicie dwóch 

uczniów. Ten zapach w pewnym sensie wciąż pozostał. Czasem 

atakował ze straszliwą mocą. Na przykład, kiedy Marta o mało 

nie została zgwałcona. Buchał też za każdym razem, kiedy Eryk 

widział ojca ukochanej. Po napadzie na Martę Eryk uświadomił 

sobie dlaczego. Karol miał oczy jak tata 
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Staszek. Taki sam kolor i wyraz. Marta bała się go, słusznie się 

go bała. Temu facetowi nie można było ufać. Nauczyciel poszedł 

do łazienki i zwymiotował. Wymył szybko zęby, a potem wziął 

gorący prysznic i szorował się szczotką, żeby uwolnić ciało z 

obrzydliwego zapachu. Prawie się udało. 

Kiedy ponownie położył się w łóżku, nie myślał już o tacie 

Staszku. Wrócił do chwili przy torach kolejowych. 

- Bóg dał ci życie - powtórzył chłopak uparcie - i twoim 

obowiązkiem jest dobrze je wykorzystać. Niszczenie siebie nie 

jest dobrym wykorzystaniem życia, bez względu na to, czy wy-

daje ci się, że wierzysz w Boga czy nie. Sensem życia jest po-

zostawienie po sobie śladu, uczynienie świata lepszym. Możesz 

to robić na różne sposo... 

- Hej, koleś - przerwał zniecierpliwiony Eryk. - Nie spotkałem 

jeszcze nikogo, kto by tak bredził. Czy ty się przypadkiem nie 

kształcisz na księdza? 

Okrągłą twarz oblał krwawy rumieniec. 

-  Tak.  -  W  głosie  chłopaka  brzmiała  duma.  -  Jestem  w  se-

minarium. Jeszcze dwa lata mi zostały. 

- Aha. - Eryk pokiwał głową bez entuzjazmu. - Możemy pójść 

teraz na piwo, ale pod warunkiem, że nie będziesz starał się mnie 

umoralniać, czy też broń Boże nawracać. 

- Więc chodźmy. - Tamten ucieszył się. Eryk miał wrażenie, 

że chłopaczyna wciąż się boi, żeby bliźni nie popełnił 

śmiertelnego grzechu samobójstwa. 

Wstali. 

- Jestem Eryk. - Wyciągnął rękę. 

- Maciek. 

Poszli do pobliskiego baru, który okazał się całkiem kultu-

ralnym miejscem. Wprawdzie większość stolików zajmowały 
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moczymordy w różnym wieku, lecz nikt nie okazywał 

fizycznej agresji. Parę utarczek słownych oczywiście nastąpiło. 

W pewnym momencie nawet jeden z gości podniósł się 

purpurowy na twarzy, szykując się do wymierzenia prawego 

sierpowego, ale kumple go udobruchali. Eryk wszystko to 

obserwował, chociaż zajmowała go również rozmowa z nowo 

poznanym znajomym. Uwielbiał takie miejsca ze względu na ich 

lokalny koloryt. 

Maciek odmówił piwa, twierdząc, że musi jeszcze tego wie-

czoru wrócić do seminarium. Eryk, który przestał już marzyć o 

dotyku czystego piękna, niemal zapomniał, że niedawno położył 

się na szynach i z zainteresowaniem słuchał chłopaka, którego 

uznawał za część lokalnego kolorytu. 

Maciek był najstarszym synem w wielodzietnej rodzinie. 

Matka umarła, kiedy miał czternaście lat, ojciec sporo pił, więc 

Maciek musiał zająć się młodszym rodzeństwem: trzema braćmi i 

dwiema siostrami. Mówił o tym z uśmiechem. Eryk ani razu nie 

dostrzegł narzekania na los czy też pretensji do Boga. No, do 

Boga nie mógł mieć pretensji, skoro poczuł powołanie. 

- Co to jest... to powołanie? - przerwał, kiedy Maciek pierwszy 

raz użył tego słowa. 

Maciek uśmiechnął się. 

- No, nie do końca to jest głos, który słyszał Samuel. Ale 

powoli, wcale nie nagle, wypełnia cię pewność, że chcesz służyć 

Bogu, a to oznacza, że najważniejsze jest służenie ludziom. 

Oczywiście od czasu do czasu nachodzą cię wątpliwości. - Urwał 

nagle i zamyślił się. 

- Na przykład dotyczące celibatu? - podsunął Eryk, nie mogąc 

powstrzymać się od tej drobnej złośliwości. Maciek był chłopem 

na schwał i ciężko było uwierzyć, że nie interesuje się kobietami. 
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- To też. - Maciek ledwie dostrzegalnie wzruszył ramionami. - 

Jestem jednak gotowy poświęcić tę sferę życia. Widzisz, służba 

Bogu  i  ludziom  oznacza,  że  musisz  cały  czas  z  czegoś 

rezygnować. Na początku jest gorycz, ale później może się ona 

zmienić w radość. „Słodkie jest moje jarzmo, a brzemię lekkie" - 

zacytował. - Celibat ma sens. 

- Ach, tak? Jaki? 

- Jeśli masz rodzinę, to ona jest dla ciebie na pierwszym 

miejscu, o nią musisz dbać, zaczynają interesować cię pieniądze, 

a tak nie powinno b... 

- Może nie powinno - przerwał niecierpliwie Eryk - ale 

zobacz, co się dzieje. Księża żyją wystawnie, kościół tylko pa-

trzy, skąd wyciągnąć kasę. 

- Wiem, że są takie przypadki - odpowiedział spokojnie 

Maciek. - To są jednak przypadki, wiadomo, spektakularne. 

- Przypadki? A mnie czasami się wydaje, że reguła. Maciek 

pokręcił głową, a Eryk postanowił zmienić temat. 

- Jakie więc masz wątpliwości? - zapytał z zaciekawieniem. 

- One dotyczą mojej natury, nie wiem, czy dam radę pod-

porządkować się za każdym razem. Rezygnowanie z rzeczy dla 

siebie nie jest takie trudne, ale... - Znów umilkł. 

- Ale...? - podchwycił Eryk. 

- Przywiązuję się do ludzi. Nie wiem, jak zaakceptuję 

przeniesienie do innej parafii. Pokocham ludzi, a później będę 

musiał ich opuścić. 

- Tak, to głupie zasady. - Eryk nie miał wątpliwości. 

-  To  jest  służba  -  skwitował  Maciek.  -  Służba  wymaga  

bezwzględnego posłuszeństwa. 

Eryk miał wielką ochotę go sprowokować. 

- A niewierzący? Zostaną potępieni? 
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- Wiara jest warunkiem koniecznym do zbawienia - zaczął 

Maciek. Eryk już nabrał powietrza, żeby coś na to odrzec, ale 

jego rozmówca uniósł rękę i kontynuował: - Wiara jednak nie 

zawsze jest świadoma. Ktoś, kto deklaruje się jako ateista, może 

wierzyć bardziej niż osoba co wieczór klepiąca paciorki. Wiara 

przejawia się przez uczynki. Modlitwę też, ale modlitwa... - 

zawahał się. 

- ...to nie paciorki - dokończył ochoczo Eryk. 

-  Można  tak  powiedzieć  -  zgodził  się  Maciek.  -  Ludzie  w  

rejonach, gdzie nie słyszano o Chrystusie, mogą czuć go bardziej 

niż biskupi. A jednak nie ma nic piękniejszego niż wiara 

świadoma. 

- Trochę to mętne - skrzywił się Eryk. - Wiara świadoma nie 

jest konieczna do zbawienia, to miłe. A seryjni mordercy, którzy 

nie mają sumienia? Przecież to nie jest ich winą, że Bóg - nie 

mógł się powstrzymać, żeby nie nadać temu słowu ironicznego 

brzmienia - nie wyposażył ich w taką cechę. 

-  Myślę,  że  jesteśmy  rozliczani  z  tego,  co  zrobiliśmy  z  ta-

lentami. Jeden w punkcie wyjścia ma więcej, drugi mniej. Bardzo 

różnie można nimi gospodarować. Kościół jednak nie powiedział 

nigdy o żadnym człowieku, że został potępiony, a j  a... 

- Zaraz, zaraz, jak to nie? Kościół potępił już niejednego. 

Maciek uśmiechnął się spokojnie. 

- To co innego. Mówię o potępieniu boskim, o tak zwanym 

piekle. Ja też się nie podejmuję. 

Niedługo potem Maciek stwierdził, że musi wracać. Wia-

domo, służba, zażartował. Wymienili się telefonami. 

- Nie będziesz już próbował? - zapytał Maciek z naciskiem, 

patrząc wprost w oczy Eryka. 

-  Nie  mogę  ci  obiecać  -  odpowiedział  tamten  lekko.  -  W  

każdym razie nie w najbliższym czasie. 
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Nie próbował aż do dzisiaj, chociaż tęsknota za dotykiem 

czystego piękna nachodziła go czasami. Spojrzał na Martę. Spała 

od dawna. Oddychała ciężko, może dręczyły ją jakieś koszmary? 

Wrócił myślami do chwili na skraju przepaści. Nigdy do tej pory 

nie poczuł tego tak mocno, nigdy nie było to aż tak blisko. 

Naprawdę tylko jeden krok... tylko jeden... jedyny. Wstrząsnął 

się. Nigdy też po tym, jak się skończyło, nie poczuł z taką siłą 

absurdalności tamtej tęsknoty. Tamto było ułudą, największym 

oszustwem, które wymyślił, halucynacją. Realność spała u jego 

boku. 

Raz jeszcze pomyślał o Maćku. Tamto spotkanie nie było 

jedynym. Utrzymywali kontakt, Erykowi zdarzyło się nawet 

uczestniczyć w paru mszach odprawianych przez księdza 

Rowickiego. Maciek był charyzmatycznym kapłanem, zdarzało 

się, że ludzie płakali podczas jego kazań. Eryk przyznawał, że to, 

co mówił jego znajomy ksiądz, trzymało się kupy. Jednak słowa, 

chociaż piękne, nie trafiały do niego, pozostawały słowami, 

czystą teorią. Nigdy też nie udało się Maćkowi wydobyć od 

Eryka deklaracji, że nie będzie próbował ze sobą skończyć. 

Eryk ponownie spojrzał na Martę. Jej oddech się uspokoił, 

uśmiechała się nawet lekko. Musnął wargami jej czoło. Poruszyła 

się, ale nadal spała. 

- Nigdy tego nie zrobię - szepnął. 

Położył się, obejmując ją ramieniem, rozkoszując się ciepłem 

dziewczęcego ciała. Sen przyszedł szybko. 

W drodze powrotnej do Maciejowa śmiali się i żartowali. 

Scena ze szlaku na Zawrat rozmyła się, została zapomniana jak 

koszmarny sen. 
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Kolejny tydzień mijał jak w bajce. Wspomnienie znad 

przepasci nie wróciło ani razu. Ukochany budził ją pocałunkiem, 

jedli razem śniadanie i szli do szkoły. Rozstawali się na parę 

godzin, ale Marta wiedziała, że Eryk jest w tym samym budynku, 

że może zobaczy go w czasie przerwy czy dotknie przelotnie jego 

ręki, i to ją uskrzydlało. A nawet jeśli nie, to przecież wracali do 

wspólnego mieszkania, razem gotowali, toczyli dyskusje na 

wszelkie tematy, chodzili na spacery. W nocy Eryk wprowadzał 

ją w świat miłości fizycznej i Marta poznawała smak pełnej 

cielesnej rozkoszy. 

Tylko  jeden  raz  zrobiła  wyłom  w  rutynie.  W  czwartek  po  

lekcjach Julia czekała na nią w szatni. 

- Marta? Nie masz ochoty na kawę? 

Marta w pierwszym odruchu chciała odpowiedzieć, że się 

spieszy, ale w twarzy koleżanki dostrzegła napięcie. Sama czuła 

się tak szczęśliwa, że pragnęła radością obdzielić innych. Nawet 

Julię... a może szczególnie Julię. W końcu kiedyś uważała ją za 

przyjaciółkę i jakieś cieplejsze uczucia pozostały. Uśmiechnęła 

się promiennie. 

- Czemu nie? Pójdziemy do Dwóch Luster? 

Sama stale proponuję ten lokal, pomyślała rozbawiona. Robiła 

się chyba stałą bywalczynią. 

- Możemy - zgodziła się Julia. Nie wyglądało na to, że miejsce 

ma dla niej jakieś znaczenie. 

Drogę przebyły w milczeniu. Usiadły przy stoliku i kiedy 

czekały na kelnerkę, Marta przyglądała się towarzyszce. Julia 

nadal wydawała się spięta, jej oczy gdzieś uciekały. 

- Dzień dobry. - Młoda kelnerka, której Marta do tej pory nie 

widziała, podeszła do nich. 

- Dzień dobry. - Marta skierowała na nią wzrok, Julia wciąż 

patrzyła gdzieś w głąb sali. - Pani jest tu nowa? 

251 

- Rozbawienie Marty wzrastało. Pomyślała, że rzeczywiście 

zachowuje się, jakby bywała tu codziennie. 

- Tak - odpowiedziała tamta krótko. - Co paniom podać? Z 

pewnością dziewczyna nie była typem amerykańskiej 

kelnerki, nawiązującej bezpośredni kontakt z klientami. Marta 

nieomal wybuchnęła śmiechem. 

- Ja poproszę espresso - powiedziała, zachowując kamienną 

twarz. - Julia? 

Julia w końcu przestała błądzić wzrokiem po sali. 

- Ja też poproszę — szepnęła. Wesołość Marty ulotniła się. 

- Nie jesteś zbyt rozmowna - powiedziała, kiedy kelnerka się 

oddaliła. 

- Rzeczywiście. - Julia uśmiechnęła się przepraszająco. 

- Dobrze wyglądasz, Marto. 

-  Dziękuję.  Dobrze  się  czuję.  Ty  też  nie  najgorzej  -  od-

wzajemniła komplement. 

Julia machnęła ręką. 

- Marta - zaczęła, ale w tym momencie przy ich stoliku 

ponownie pojawiła się kelnerka i postawiła kawę. 

Dziewczyny podziękowały i młoda kobieta oddaliła się bez 

słowa. Marta pociągnęła łyk. 

- Mmm - wymruczała. - Co jak co, ale kawę mają tu dobrą. 

Julia nadal mieszała w swojej filiżance. Nawet gdyby posło-

dziła trzy łyżeczki, cukier dawno by się rozpuścił. 

- Marta - powiedziała, odkładając w końcu łyżeczkę. 

- Chciałam cię przeprosić. 

- O - zareagowała Marta. - A za co? 

- Za to, że próbowałam coś na tobie wymóc. Wtedy myślałam, 

że wyrażam tylko swoje zdanie, ale później... później 
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przestałaś się do mnie odzywać i zrozumiałam... - zająknęła 

się - zrozumiałam, że powtarzam zachowania mojej mamy, która 

do tej pory próbuje za mnie myśleć. - Westchnęła i pociągnęła łyk 

kawy.  -  Obiecywałam  sobie,  że  nigdy  nie  będę  się  tak  

zachowywać w stosunku do własnych dzieci - kontynuowała, 

odstawiając filiżankę. - No i co? Ty nie jesteś nawet moim 

dzieckiem - zachichotała nerwowo. 

Marta słuchała zdumiona tego samooskarżycielskiego wy-

wodu. Pokręciła głową. 

- Jula — powiedziała niemal z czułością. — Myślę, że ja też 

nie byłam bez winy. Zacięłam się w sobie. Uznałam, że nastajesz 

na moją wolność i wcale nie chciałam rozmawiać. 

Oczy Julii wezbrały łzami. 

- Brakowało mi ciebie - powiedziała drżącym głosem. 

- Ale już będzie dobrze, prawda? - zaśmiała się Marta. Nie 

chciała łzawych scen, była na to zbyt szczęśliwa. 

Julia zrozumiała. Wzięła serwetkę ze stołu i wydmuchała nos. 

- Chcę być z tobą całkowicie szczera. - Znów pociągnęła łyk 

kawy. Dopiero drugi, policzyła Marta w myślach. — Nadal nie 

jestem zachwycona twoim związkiem, ale nie chcę, żeby to 

wpłynęło na nasze relacje. Z całego serca życzę ci szczęścia. 

Marta poczuła lekką irytację. Pomimo poprzednich deklaracji, 

Julia nie mogła się powstrzymać przed wygłoszeniem morału. To 

nie morał, poprawiła się natychmiast. Tak czy inaczej nie miała 

zamiaru ciągnąć tego tematu. 

-  Jestem  szczęśliwa  -  powiedziała  tylko.  -  A  co  u  ciebie  i  

Piotrka? - zapytała, chociaż nie czuła prawdziwej ciekawości. 

- W porządku. W pewnym momencie nie rozmawialiśmy ze 

sobą przez dwa dni, ale już jest dobrze. Ja też jestem zakochana. 
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Marta pomyślała, że powinna poczekać na dalszy ciąg 

zwierzeń, ale dotarło do niej, że zbliża się pora, kiedy Eryk wraca 

do domu. 

- To dobrze - powiedziała nieco nieprzytomnie. - Muszę już 

iść. Dostrzegła, że tamta czuje się zawiedziona, więc dodała ze 

śmiechem: - Zawsze gotujemy razem obiad. 

Przywołała kelnerkę. Rachunek zapłaciły po połowie i wyszły 

na zewnątrz. 

- Do jutra - powiedziała Marta z nieco wymuszonym 

uśmiechem. 

Julia wykonała gest, jakby chciała ją przytulić, ale Marta 

udała, że tego nie dostrzega. 

- Jesteś podobna do swojej mamy - wymamrotała i odwróciła 

się. 

- Do jutra - doszedł ją jeszcze smutny głos koleżanki. 

Widocznie Julia nie słyszała bądź nie zrozumiała jej ostatniej 

uwagi. 

„Nie jestem zachwycona twoim związkiem". Dobre sobie, nie 

mogła sobie darować, żeby tego nie powiedzieć. Morał nie morał, 

po co powtarzać w kółko to samo? Nigdy już nie będą 

prawdziwymi przyjaciółkami. Dziewczyna ścisnęła dłonie w 

pięści. Mimo wszystko może niepotrzebnie rzuciła tę uwagę o 

podobieństwie do matki. Może jednak Julia dosłyszała? Marta 

przyspieszyła kroku. 

Drżącymi palcami przekręcała klucz w zamku. Eryk był już w 

domu. Znalazła się w jego ramionach i zapomniała o własnej 

irytacji, Julii i całym świecie. Życie było piękną bajką. 

Następnego dnia rano Eryk jak zwykle pocałował ją w usta. 

- Wstawaj, księżniczko - powiedział, gładząc jej ramiona. - 

Wyśpisz się jutro, a dzisiaj musisz jeszcze odbębnić obowiązek 

szkolny. 
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- Jeszcze raz - szepnęła, nie otwierając oczu i przyciągając go 

do siebie. 

Położył się obok, pragnąc jej jeszcze bardziej niż zazwyczaj. 

Tydzień, wyznaczony przez głupią biurokratkę ze szkoły, 

kończył się. Jego dłonie, zarazem łagodne i niecierpliwe, pieściły 

dziewczęce piersi, pocierały końcówki, gładziły brzuch i 

pośladki, wślizgiwały się między uda, docierały do wilgotnej 

kobiecości. 

- Chcesz teraz? - zapytał, jakby się z nią drocząc. - Spóźnimy 

się. 

- Chcę - odpowiedziała Marta, oddychając szybko. Kiedy było 

już po wszystkim, podniósł ją jak piórko i zaniósł do łazienki. 

- Umyj się szybciutko, a ja przygotuję kawę - szepnął w szyję 

dziewczyny, stawiając ją na podłodze. 

Po paru minutach wyszła z łazienki, a z kuchni dochodził już 

rozkoszny zapach kawy. Usiadła, uśmiechając się do Eryka, 

który rozlewał napój do filiżanek. 

- Dzisiaj po południu będę musiał pojechać do przyjaciela... 

wiesz, tego ze szkoły... z liceum... czasem mnie potrzebuje. Mogę 

wrócić bardzo późno. Zorganizuj coś sobie, dzisiaj piątek, nie 

chciałbym, żebyś się nudziła. 

Marta mrugnęła do niego. 

- Mam nadzieję, że dam sobie radę. 

-  Będę  tęsknił  -  oznajmił,  całując  ją  i  zajął  się  tostami.  Nie  

dość, że pozwolili sobie przeciągnąć czas w łóżku, to 

jeszcze śniadanie trwało dłużej niż zazwyczaj i po raz 

pierwszy spóźnili się do szkoły. 

Marta dyszała, wpadając na pierwszą lekcję. Polonistka 

spojrzała na nią groźnie, ale nie skomentowała spóźnienia. 

Wszyscy zajęci byli pisaniem, Marta również dostała arkusz. 
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No tak, dzisiaj był test z gramatyki. Zupełnie o tym zapo-

mniała. Zdała sobie sprawę, że niewiele umie, więc większość 

odpowiedzi zgadywała. Szybko skończyła, ale wciąż siedziała 

pochylona nad kartką, udając, że zastanawia się nad pytaniami. 

Eryk miał rację. Powinna zorganizować sobie czas. Siedzenie i 

rozmyślanie nie wchodziły w rachubę. Może umówi się z 

Andrzejem? Po namyśle odrzuciła ten pomysł. Nie sądziła, że 

opowiedziałaby o tym Erykowi, doskonale pamiętała wyraz 

strachu w jego źrenicach, kiedy wróciła później, a nie chciała 

mieć sekretów. Mogłaby umówić się z jakąś koleżanką, ale nie 

miała ochoty. Wczorajsze spotkanie z Julią pozostawiło uczucie 

niesmaku i Martę odrzucało na myśl o spotkaniu z jakimkolwiek 

rówieśnikiem. Pomyślała, że zadzwoni do pana Antoniego i 

pójdzie z nim na cmentarz. W pewien sposób stęskniła się za 

sympatycznym staruszkiem i żałowała, że nie jest już jej 

sąsiadem. 

Dzwonek zabrzmiał, nauczycielka zebrała testy. Marta wyszła 

na przerwę, dołączając do bezpiecznie dużej grupy rówieśników. 

Rozmawiało się dobrze, ale nie miała wątpliwości, że tylko zabija 

czas, czekając na fizykę. Chciała spojrzeć w oczy Eryka. Lekcja z 

wychowawcą w końcu nadeszła. Marta wyczuła, że ukochany 

chce, żeby nie wychodziła z innymi, więc czekała, ignorując 

spojrzenie Julii. Marcie przemknęło przez głowę, że wczoraj 

powinna była wyraźniej wygłosić uwagę o podobieństwie 

koleżanki do matki. 

W końcu drzwi za ostatnim uczniem zamknęły się. Eryk 

podszedł do Marty i otoczył ją ciasno ramionami. Od jej ciała 

promieniowało ciepło i życie. Nie może jej stracić. 

- Wrócę późno, kochanie - powiedział. 

- Wiem. - W jej głosie wyczuł lekkie zdziwienie. Nie dalej jak 

przy śniadaniu rozmawiali o tym. 

256 

- Masz jakieś plany? - spytał, nawijając na palec pukiel ja-

snych włosów. 

- Może spotkam się z panem Antonim... wiesz... moim 

sąsiadem. - Musnęła ustami jego dłoń. 

Pokiwał głową. Kojarzył staruszka. 

- Do zobaczenia. Kocham cię. 

Pocałował ją. Nigdy z niej nie zrezygnuje, cokolwiek będzie 

mówiła ograniczona kobieta, która przypadkiem jest dyrektorką, 

ani jakichkolwiek podstępów użyje ojciec Marty. 

- Ja też cię kocham. - Dziewczyna uśmiechnęła się radośnie. 

Tuż po lekcjach Marta pognała do mieszkania Eryka... do ich 

wspólnego mieszkania. Nie miała innego domu. Komórka 

odezwała się w momencie, kiedy wyciągała ją, zamierzając 

skontaktować się z panem Antonim. Spojrzała na wyświetlacz. 

Pan Stanisław. Do niego też zamierzała kiedyś zadzwonić, ale 

teraz spotkania z nim wydawały się oddalone o miliony lat 

świetlnych. 

- Dzień dobry - powiedziała wesoło. 

Czuła się dobrze, lekko, nie miała żadnych wątpliwości. 

- Dzień dobry, Marto. Dzwonię, żeby spytać, co u ciebie, ale 

sądząc po głosie, jesteś zadowolona z życia. 

- Tak - powiedziała szczerze. - Jestem szczęśliwa. To pan 

pomógł podjąć mi decyzję - przypomniała sobie nagle. 

- Podjęłaś ją sama - sprostował  łagodnie pan Stanisław. - 

Widziałaś się już z ojcem? 

- Jeszcze nie - odpowiedziała pogodnie. - Potrzebuję trochę 

czasu. 

Teraz nawet spotkanie z ojcem i ułożenie z nim stosunków 

wydało się jej możliwe. Za jakiś czas oczywiście. 
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-  Tak,  zapewne.  -  Ton  pana  Stanisława  nie  brzmiał  zbyt  

pewnie, ale Marta nie zwróciła na to uwagi. 

- Wie pan, mam dzisiaj wolne popołudnie i chcę wybrać się na 

cmentarz. Pomyślałam, że zaproponuję to też panu Antoniemu. 

-  Obawiam  się,  że  tym  razem  będzie  to  niemożliwe.  Antoś 

przyjechał do mnie na parę dni. 

- O... - Marta poczuła się rozczarowana. W zasadzie nastawiła 

się już na spotkanie. 

- Tak. Pokazywał mi twój tomik. Nie chwaliłaś się, że jesteś 

poetką. 

- Nie wiem, czy jestem. 

Chciała zapytać, czy panu Stanisławowi podobały się jej 

wiersze, ale zabrakło jej odwagi. 

- Twoje wiersze są bardzo interesujące. Mnie najbardziej 

podobał się ten o ptaku wylatującym z gniazda. - Pan Stanisław 

niepytany wyraził opinię. 

-  Miło  mi.  -  Prosty  komplement  staruszka  sprawił  jej  

przyjemność. 

- Teraz Antoni dopala swoje cygaro. 

- O - zdziwiła się Marta. - Nie wiedziałam, że pali. 

- Jedno dziennie. Pewnie się tym nie chwali. Myślę, że już 

skończył. Chcesz z nim porozmawiać? 

- Nie, nie będę już zajmować wam czasu. Proszę go ode mnie 

pozdrowić. 

- Oczywiście. On bardzo cię lubi, zresztą tak jak ja - po-

wiedział ciepło pan Stanisław. 

Pożegnał się i Marta odłożyła telefon. Szkoda, że nie zobaczy 

sympatycznego sąsiada. Nagle znieruchomiała uderzona inną 

myślą. Ojciec też był sam, jeszcze bardziej niż poprzednio. Dom 

pana Antoniego był jedynym domem w pobliżu. 
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Wstrząsnęła się. Kiedyś ułoży z ojcem stosunki, teraz nadal w 

pewnie sposób się go bała. Ojciec z pistoletem w dłoni i strzał. 

Zrobiło jej się niedobrze, ale zmobilizowała całą siłę woli. 

Odgoniła natrętny obraz i dźwięk, po czym ubrała się. Chciała 

dotrzeć na cmentarz, zanim zrobi się ciemno. 

Odwiedziła grób żony pana Antoniego, posiedziała chwilę, 

potem przeszła do Marty. Zapaliła świeczkę i wpatrzyła się w 

płomień. Purpurowe języki tańczyły, tworząc zamazany obraz 

ludzkiej twarzy. Zafascynowana dziewczyna nie była w stanie 

odwrócić wzroku. Rysy nabierały ostrości i za chwilę nie 

pozostała żadna wątpliwość. 

- Marta - wyszeptała. 

- Nie wszystko jest takie, jak się wydaje. - Tamta też mówiła 

szeptem, chociaż równie dobrze mogło to być tylko skwierczenie 

ognia. 

Wszystkie  malutkie  włoski  stanęły  na  rękach  Marty.  Po  raz  

pierwszy bała się tej dziewczyny. A może bała się tylko jej słów? 

- Co to znaczy? - chciała powiedzieć, ale z zaciśniętego gardła 

wydobył się tylko nieartykułowany pomruk. 

- Nie wszystko, Marto... Nie wszystko... 

Niespodziewany silniejszy podmuch wiatru zgasił  świeczkę. 

Twarz dziewczyny rozpłynęła się w powietrzu, ogień przestał 

skwierczeć, ale Marta wciąż słyszała szept: „Nie wszystko, 

Marto... nie wszystko". Trzęsła się cała, po twarzy spływały łzy. 

Otarła je wierzchem dłoni, nakazując sobie spokój. Co to było? 

Najprawdopodobniej ogień ją zahipnotyzował; chyba były 

możliwe takie przypadki? Podświadomość i wybujała fantazja 

spłatały figla. Zadowoliła się tym wytłumaczeniem, jej palce 

drżały tylko odrobinę, kiedy wyciągała zapałki i ponownie 
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zapalała świeczkę. Nie usiadła już na ławce, nie spojrzała na 

fotografię. Szybkim krokiem oddaliła się od grobu. 

Już niemal przy wyjściu natknęła się na księdza Marka, który 

prowadził w szkole religię. 

- Szczęść Boże - wymamrotała, nie zwalniając kroku. 

Katecheta jednak przystanął i Marcie nie pozostało nic innego, 

jak zrobić to samo. 

- Szczęść Boże. - Ksiądz uśmiechnął się szeroko. - Miło cię 

widzieć. Leży tu ktoś z twojej rodziny? 

Marta spięła się. Wprawdzie ksiądz Marek był bardzo miły i 

szczerze go lubiła, ale wydawał się ostatnią osobą, z którą 

miałaby w tej chwili ochotę rozmawiać. 

- Nie - odpowiedziała krótko. 

Ksiądz uśmiechał się przyjaźnie, ale również wyczekująco, 

jakby uważał, że nie wyczerpała odpowiedzi. Do cholery, o co 

mu chodzi? To nie lekcja i ona nie musi odpowiadać wyczer-

pująco. Wściekając się na własną słabość, dodała: 

- Leżą tu ludzie, którzy mieszkali kiedyś w moim domu. - Co 

jak co, ale wyjaśniać, że nie jest to już jej dom, nie miała zamiaru. 

- A w którym domu mieszkasz? - spytał. 

Zebrało się księdzu na pogaduszki! No cóż, mogła odpo-

wiedzieć, chociaż mijała się nieco z prawdą. 

- Wakacyjna 53. 

Ksiądz Marek pokiwał głową. 

- Znam tamtą tragiczną historię. Urodziłem się tutaj i dziadek 

mi opowiadał. Przyjaźnił się z Urbańskimi całe życie. 

O tak, to już nie pierwszy raz słyszała, że ksiądz Marek się tu 

urodził. Historia tych okolic była jego pasją i często sypał 

anegdotami jak z rękawa. 
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- Mój dziadek kochał się w pani Katarzynie, jeszcze zanim 

została żoną pana Roberta - dodał. 

Marta spojrzała na niego z nagłym zainteresowaniem. Cała 

poprzednia złość gdzieś się ulotniła. Nigdy nie słyszała wiele o 

matce Marty. Kojarzyło jej się tylko, że umarła, kiedy dzieci były 

jeszcze małe. 

- Opowie mi ksiądz o niej? - spytała. 

- Tutaj? - Ksiądz Marek uniósł brwi w górę. Wciąż stali tuż 

przy nieistniejącej bramie. 

- Możemy... możemy pójść na jej grób - zaproponowała, 

dziwiąc się jednocześnie, że nigdy nie pomyślała o grobie matki 

zamordowanej dziewczyny. 

- Niestety, nie jest tu pochowana - odrzekł ksiądz Marek. 

- Miałem zamiar odwiedzić teraz grób dziadka. Jeśli chcesz, 

chodź ze mną. Usiądziemy i opowiem ci tam jej historię. 

- Chętnie. - I pomyśleć, że jeszcze przed chwilą tak ją drażniła 

gadatliwość katechety. - Mój sąsiad opowiadał mi tyle o panu 

Robercie i jego córce, że czuję, jakbym ich znała. Bardzo 

ciekawią mnie losy tej rodziny. 

Skierowali się w drugą stronę cmentarza i dotarli do bardzo 

zadbanego grobu. Ksiądz Marek zapalił świeczkę i uczynił znak 

krzyża. Przez chwilę był pogrążony w modlitwie, po czym 

przeżegnał się ponownie i zwrócił twarz do Marty. 

- Katarzyna nie urodziła się tutaj. Przyjechała z rodzicami już 

jako dorosła dziewczyna. - Ksiądz uśmiechnął się lekko. 

- Dorosła. Miała siedemnaście lat - tyle, co ty teraz. Wtedy 

uznawano to za dorosłość. Trzeba było rozglądać się już za 

mężem. 

Marta uśmiechnęła się. Co katecheta mógł wiedzieć na temat 

dorosłości jej... czy tamtej dziewczyny? 
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- Mój dziadek - mówił dalej ksiądz Marek niemal z czułością - 

spotkał ją na balu dobroczynnym i zakochał się bez pamięci. 

Zawsze była otoczona wianuszkiem wielbicieli, ale z dziadkiem 

lubiła rozmawiać. Mówiła, że inni mężczyźni ją nudzą i wciąż 

czeka na rycerza na białym koniu. Dziadek lubił wyobrażać 

sobie, że któregoś dnia ona odkryje, że to on jest tym rycerzem. 

Później jednak poznała Roberta i wszystko się zmieniło. Nawet 

dziadek musiał przyznać, że byli dla siebie stworzeni. Miłość, 

niepodsycana nadzieją, przerodziła się w przyjaźń i podziw. 

Zaprzyjaźnił  się  również  z  Robertem  i  był  świadkiem  na  ich  

ślubie, później często bywał w ich domu, również ze swoją 

narzeczoną, a moją babcią. W każdym razie to babcia urodziła 

najpierw, a Katarzyna dopiero po trzech latach. Za to drugie 

dziecko przyszło tam... u Katarzyny i Roberta... niemal 

natychmiast po pierwszym... niecały rok. Byli tacy szczęśliwi... - 

Ksiądz zamilkł zamyślony, jakby osobiście przeżywał tamtą 

historię. 

Marta nie zdziwiła się. Sama też przeżywała ją osobiście. 

Domyślała się, że teraz dowie się, jak umarła mama Marty. Do tej 

pory się nad tym nie zastanawiała. 

- Co stało się później? - zapytała miękko. 

Ksiądz spojrzał na dziewczynę, jakby budząc się ze snu. 

- Katarzyna zwierzyła się kiedyś mojemu dziadkowi, że ma w 

sobie coś dziwnego. Jej prababka była uznawana przez sąsiadów 

za czarownicę. 

- Ksiądz w to wierzy? - zapytała Marta drwiąco, jakby dla 

zneutralizowania ciarek, które ją przeszły. 

- W co? Że prababka Katarzyny była nazywana czarownicą 

czy ogólnie w czarownice? 

- W czarownice - odpowiedziała Marta słabo. Nastrój do 

drwiny opuścił ją zupełnie. 
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Ksiądz Marek ledwie dostrzegalnie wzruszył ramionami. 

- Myślę, że niektórzy ludzie mogą mieć moc i czasem jest to 

moc szatańska. 

Marta miała ochotę przypomnieć o stosach, na których płonęły 

tysiące niewinnych kobiet, ale powstrzymała się. Nie było jej 

zamiarem toczyć spory na temat wypaczeń kościoła katolickiego. 

Ksiądz Marek jednak zauważył jej minę. 

- Nigdy takich osób nie spotkałem - dodał - a dziadek zawsze 

jak najlepiej mówił o Katarzynie. Ona tylko... ona czasami 

wiedziała rzeczy, o których nie powinna mieć pojęcia... na 

przykład, kto stoi za zamkniętymi drzwiami. To jeszcze nic, 

dziadek mówił, że przechodziły go czasem ciarki, jak coś ledwo 

zdążył pomyśleć, a ona odpowiadała, jakby wypowiedział to na 

głos. 

- Intuicja - szepnęła Marta. 

- Tak, tak, pewnie masz rację - przytaknął ksiądz. - Tylko że 

dzień przed swoją śmiercią prosiła go, żeby przyszedł zupełnie 

sam. Oczywiście przyszedł. Zawsze robił to, co chciała, nawet 

jak  już  się  w  niej  nie  kochał.  Była  w  strasznym  stanie. 

Powiedziała, że bardzo się boi o swoją rodzinę. „Wiem, że stanie 

się coś strasznego, a ja nie będę mogła już być z nimi". Dziadek 

spytał przerażony, o czym mówi, ale ona popłakała się i błagała, 

żeby nie wspominał o rozmowie jej mężowi. Dziadek chciał ją 

pocieszać, ale zupełnie niespodziewanie ona uspokoiła się i 

kazała mu wyjść, chociaż sama go wezwała. „Muszę spędzić 

resztę dnia tylko ze swoją rodziną" - oznajmiła. „Mojego 

ostatniego dnia" - dodała, ale tak cicho, że później myślał, że się 

przesłyszał. 

- Jak umarła? - Marta wcześniej zakładała, że mama jej 

imienniczki chorowała. 
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- Szła wzdłuż drogi, z naprzeciwka jechał powóz. Konie 

poniosły, podobno zupełnie bez powodu. Zginęła stratowana ich 

kopytami. Jej synek miał wtedy trzy lata, córeczka dwa. Rodzice 

uparli się, że ma spoczywać w ich rodzinnym grobie w Wilnie. 

Robert nie oponował, był zupełnie nieprzytomny. Dziadek wziął 

go na pogrzeb, ale twierdził, że nie kontaktował. Dzieci były zbyt 

małe na taką podróż, zresztą chorowały wtedy, więc zostały z 

matką Roberta. 

Marta bez słowa wpatrywała się w księdza, czekając na ciąg 

dalszy, jakby zakładając, że musi być. Mężczyzna jednak 

milczał. 

- A jak wrócił? - spytała w końcu dziewczyna. 

- Jak wrócił? Początkowo nie mógł się pozbierać, ale później 

bez reszty poświęcił się dzieciom. 

- A jak nie mógł się pozbierać, to... pił? - wykrztusiła. 

- Tak. - W głosie księdza zabrzmiało zdziwienie. - Ale bardzo 

krótko. Skąd wiedziałaś? 

Marta potrząsnęła głową. 

- Moja mama zginęła w wypadku - powiedziała ledwie 

słyszalnym szeptem - ale miałam wtedy trzynaście lat. Doskonale 

ją pamiętam. 

- Chciałabyś o tym porozmawiać? - spytał  łagodnie ksiądz 

Marek. 

- Nie, nie - zaprzeczyła stanowczo i zerwała się z ławki. - To 

była bardzo interesująca opowieść, ale muszę już iść. Szczęść 

Boże - rzuciła i niemal odbiegła od grobu. 

Ksiądz odprowadził ją zdziwionym, badawczym spojrzeniem. 

Marta odtwarzała w myślach zasłyszaną przed chwilą historię. 

Mama jej imienniczki przewidziała swoją  śmierć i tragedię 

najbliższych. Osierociła dzieci, które zapewne nawet jej 
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nie pamiętały. Zamordowana dziewczyna stała się Marcie 

jeszcze bliższa. Ona pewnie też uważała nastolatkę, która zajęła 

na krótko jej pokój, za kogoś bliskiego i dlatego dawała jej 

ostrzeżenia. Na przykład dzisiaj. Marta wstrząsnęła się. Co za 

bzdura. Nie może popadać w paranoję. 

Nawet nie zauważyła, kiedy znalazła się ponownie przed 

grobem córki Katarzyny. Spojrzała prosto w oczy dziewczyny z 

fotografii. 

- Wiele nas łączy - szepnęła. 

Stała jeszcze chwilę, jakby czekała na odpowiedź, po czym 

zdecydowanym krokiem skierowała się do wyjścia. Tym razem 

nikt jej nie zatrzymywał. 

Postanowiła wstąpić do Dwóch Luster i zrelaksować się przy 

kubku wyśmienitej kawy. Ledwo usiadła przy stoliku, usłyszała 

przyjemny męski głos: 

- Cześć, Marta. Mogę się przysiąść? 

Podniosła głowę. Znała tego chłopaka, chociaż znajomość 

ograniczała się do krótkiego „cześć" w korytarzu. Był maturzystą 

z jej szkoły i miał na imię Kamil. Wiedziała, że wiele dziewczyn 

się w nim kocha, niejednokrotnie widziała, jak wodzą za nim 

rozmarzonym wzrokiem. W zasadzie trudno było się dziwić. 

Facet obiektywnie był najprzystojniejszy w szkole; bardzo 

wysoki, ponad metr dziewięćdziesiąt, doskonale zbudowany, bez 

grama zbędnego tłuszczu. Nie wyglądał przy tym wcale na 

bezmózgiego mięśniaka. Jego brązowe oczy o złotych plamkach 

tryskały humorem i inteligencją. 

- Proszę - odpowiedziała lekko speszona. 

Nie planowała tego rodzaju towarzystwa, ale nie bardzo 

wiedziała, jak odmówić. Za chwilę jednak zapomniała o ja-

kichkolwiek obiekcjach. Chłopak zaczął rozmowę, inteligentną 
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i dowcipną, o szkole i nauczycielach, a dowiedziawszy się, że 

Marta interesuje się filmem, zmienił temat na kinematografię. 

Miał zdumiewającą wiedzę, ale nie tłamsił nią rozmówcy. Wręcz 

przeciwnie, mówił prosto i interesująco, słuchając przy tym słów 

Marty z uwagą i skupieniem, jakby były niezwykle odkrywcze i 

elokwentne. 

- Wiesz - powiedział w pewnym momencie, zupełnie na-

turalnie zmieniając temat. - W przyszłą sobotę robię małą im-

prezę. Przyjdziesz? 

Nie sprawiał wrażenia, jakby chciał ją poderwać, raczej jakby 

po prostu ją lubił i chciał spędzić trochę czasu w jej towarzystwie, 

ale czy mogła być tego pewna? 

- To nie podchody - dodał, jakby czytał w jej myślach. Jego 

uśmiech był szczery, naturalny. Marta również się 

uśmiechnęła. 

- Nie wiem jeszcze, co będę robić w przyszłą sobotę, ale może 

uda mi się wpaść na chwilę. 

- Strasznie by było fajnie. Wiesz, czasem bierzemy sobie coś, 

po czym myśli się i dyskutuje jeszcze lepiej. Wypróbuj to 

najpierw sama. 

Wyjął z kieszeni parę kolorowych tabletek i podał je Marcie 

na wyciągniętej dłoni. Dziewczyna zamarła. 

- Co to jest? - spytała cicho. 

Kamil  zamknął  rękę,  a  na  jego  twarzy  pojawiło  się  coś  w  

rodzaju czujności. 

- Nie rób takiej miny - roześmiał się. - To żadne narkotyki. 

Takie sobie tableteczki, które dawno powinny być zale-

galizowane. Nie mają  żadnego szkodliwego działania. Nasze 

państwo rozpija naród, a ściga rzeczy zupełnie niewinne - po-

wiedział z pogardą. 
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Marta milczała. Chłopak siedzący naprzeciwko wciąż wy-

glądał sympatycznie, a jego głos nadal brzmiał przekonująco. 

- To co, masz ochotę spróbować? - spytał, nie otwierając 

jednak dłoni. 

Potrząsnęła głową. 

- Dobra. - Schował kolorowe drażetki z powrotem do kieszeni. 

- Jakbyś zmieniła zdanie, daj znać. Zresztą może nabierzesz 

ochoty na imprezie. Muszę już lecieć. - Tym razem uśmiechnął 

się przepraszająco. - Na razie. 

- Na razie — odpowiedziała automatycznie. 

Po wyjściu Kamila siedziała jeszcze jakiś czas nieruchomo, 

jakby przykuta do krzesła. Co się właściwie stało? Uroczy i in-

teligentny chłopak zaproponował jej narkotyki. Pomimo jego 

wyjaśnień nie miała wątpliwości, jak nazywać te drażetki. Źle się 

stało, że ich nie wzięła. Byłby dowód. Kamil z pewnością robił to 

na większą skalę. Pójść na imprezę i próbować zdemaskować 

osoby zaangażowane w ten proceder? Czy nie będzie to 

zachowanie szpicla, jakim zawsze się brzydziła? A nawet, gdyby 

wzięła tabletki, żeby mieć dowód, czy nie zachowałaby się jak 

pospolity szpieg? Skąd jej pewność? Może rzeczywiście była to 

tylko niewinna zabawa? Jakie miała prawo niszczyć życie tego 

sympatycznego chłopaka? Przywołała kelnerkę, ale dowiedziała 

się, że rachunek został już uregulowany. Opuściła kawiarnię. 

Chłodne powietrze nieco ją uspokoiło. Nie ma sensu się 

zamartwiać. Powie Erykowi, on z pewnością będzie wiedział, co 

robić. Z uśmiechem wróciła do domu. Do swojego domu. Nawet 

czekanie na ukochanego we wspólnym mieszkaniu było piękne. 

Halucynacją z cmentarza nie przejmowała się zupełnie. 
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Karol cały tydzień stosował się do rad Roberta. Codziennie 

biegał, korespondował z przyjacielem, rozmawiał z Gromem. 

Pies zachowywał się, jakby słuchał i rozumiał, więc po każdej 

takiej konwersacji Karol czuł się „odblokowany" i zabierał się do 

pisania. Ta czynność wprawdzie szła najgorzej, ale przez tydzień 

udało mu się posunąć pracę o dwadzieścia parę stron. Chociaż nie 

był zachwycony, uznał, że wydawcy i pewnej grupie czytelników 

jego tekst może przypaść do gustu. Od rana w piątek jednak nie 

mógł znaleźć sobie miejsca. Ogarnął go niepokój, który wcale nie 

stawał się mniejszy przez to, że gadał z Gromem i powtarzał raz 

za razem: Jestem niespokojny". Biegał po lesie dłużej niż zwykle, 

prawie półtorej godziny, ale chociaż czuł, że sporo przesadził i 

być może będzie potrzebny nie tylko psychiatra, ale i kardiolog, 

nadal był wewnętrznie rozdygotany. Może właśnie dlatego, 

idioto? - wymyślał sobie. Nie jesteś już najmłodszy i dygoczesz, 

bo serce nawala, a ty aplikujesz sobie trening dobry dla 

wysportowanego nastolatka. 

Spróbował uspokoić się długim, chłodnym prysznicem i 

zdecydowawszy, że nie jest już tak źle, usiadł do komputera. 

Położył palce na klawiaturze, lecz próby napisania choćby linijki 

spełzły na niczym. Zdenerwowanie zamieniło się w uczucie 

nieokreślonej tęsknoty. Brakowało mu bliskiej osoby. Pomyślał o 

Robercie, ale machnął ręką. Chciał porozmawiać z kimś z 

rodziny. Stanęła mu przed oczyma Kryśka. Z siostrą nie miał 

kontaktu, od kiedy przeprowadził się z Martą do nowego domu. 

No, może nie do końca było to prawdą. Dzwoniła kilka razy, 

zamieniali parę zdań, ale Karol szybko o tych rozmowach 

zapominał. Kiedy jeździł do Warszawy, nawet nie przychodziło 

mu do głowy, aby ją odwiedzić. Ich relacje, kiedyś 
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niezmiernie serdeczne i bliskie, bardzo się ostatnio rozluźniły. 

Oczywiście, mieli zamiar, jak zwykle, spędzić u niej Wigilię. 

Mieli? Karol wstrząsnął się. Nie miał pojęcia, jakie były plany 

Marty. Zdecydowanym ruchem wybrał numer siostry. Kryśka 

miała wyłączoną komórkę. Karol poczuł bolesne rozczarowanie. 

Tak bardzo nastawił się na to, że usłyszy jej głos. Nie będzie się 

poddawał. Postanowił zadzwonić jeszcze na domowy. Krysia 

była tłumaczką i często pracowała w domu. Po trzech sygnałach 

odebrał jej mąż. 

- Cześć, Zbyszek, tu Karol, twój jedyny szwagier - przedstawił 

się. - Nie jesteś w pracy? - zapytał z niejakim zdziwieniem. 

- Przeziębiłem się i dali mi zwolnienie - roześmiał się 

szwagier. - Raz na jakiś czas można w końcu zrobić sobie wolne, 

nie? 

Karol nie podjął tematu. Wprawdzie Zbyszka lubił, ale teraz 

chciał rozmawiać tylko z Krysią. 

- Jest Kryśka? - zapytał. 

- Wyjechała na parę dni do Berlina. Tłumaczy tam 

symultanicznie. 

- No tak, komórkę ma wyłączoną. 

- To cała moja żona - westchnął Zbyszek. - W ogóle za-

pomniała komórki, która leży tu bezczynnie. Sam ją wyłączyłem, 

bo telefony się urywały. 

A niech to szlag! 

- A więc nie ma z nią kontaktu? 

- Podam ci numer do hotelu, ale ciężko ją złapać. Możesz 

próbować późnym wieczorem. Coś ważnego? 

Karol  nie  przypuszczał  do  tej  pory,  że  ten  facet  jest  aż  tak  

wścibski. 
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- Nie, chciałem tylko pogadać. Daj mi ten numer na wszelki 

wypadek. 

Zbyszek przedyktował, Karol jednak nie zapisał, nawet nie 

słuchał. Podziękował i szybko pożegnał szwagra. Odłożył telefon 

i znów spojrzał na ekran komputera. Doszedł do wniosku, że 

próby pisania są pozbawione sensu. Wciąż tęsknił. 

- Pojadę na grób Joasi - powiedział do Groma. 

Pies uniósł na chwilę łeb, spojrzał na pana, po czym na powrót 

ułożył się wygodnie u jego stóp. Karol wyłączył komputer, 

narzucił kurtkę i skierował się do drzwi wejściowych. 

- Pies zostaje! - nakazał Gromowi. 

Grom, wyraźnie rozczarowany, cofnął się, a Karol biegł już do 

samochodu. 

Siedział później przy grobie żony i opowiadał jej wszystko, 

usiłując zignorować uczucie, że nikt go nie słucha. Nie uświa-

domił sobie, że obok niepokoju zaczynała się w nim budzić 

wściekłość. 

-  Nie  wiem,  dlaczego  tak  bardzo  się  teraz  boję  -  mówił 

ściszonym głosem. 

Wprawdzie zapadał już zmierzch i cmentarz wydawał się 

pusty, ale w pobliżu mógł znajdować się jakiś zabłąkany wę-

drowiec, niezaznajomiony z teoriami Roberta, a Karol wcale nie 

miał ochoty, żeby odwożono go na sygnale do czubków. 

- Wytłumacz mi - zażądał nagle. Żadnego tłumaczenia 

oczywiście nie było. 

- No dobrze, nie umiesz. - Zaczął podnosić głos, zapominając, 

że ktoś może go usłyszeć. - Pokaż w takim razie przynajmniej, że 

jesteś ze mną. Daj znak w jakikolwiek sposób. 

Nic, tylko wiatr trochę się wzmógł. 

- Cholera, ciebie wcale nie ma! - zawołał Karol. - Nie ma, nie 

ma, nie ma! - powtarzał i walił prawą pięścią w płytę, 
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zapominając, że ta ręka wciąż trochę go bolała po poprzednim 

uderzeniu. - Cholera! 

Tym razem ból promieniował aż do łokcia. Obejrzał dłoń. 

Była nieźle spuchnięta, ale nadal mógł nią ruszać. Głupio się 

zachował, to fakt, ale Robert twierdził, że takie ataki nie są 

jeszcze oznaką choroby psychicznej. Jakby nie było, nadal żył w 

stresie. Chyba powinien przestać szukać wyjaśnień naokoło, a 

zacząć myśleć za siebie. Psycholog stał z boku i nawet jeśli w 

jakiś sposób go rozumiał, klucz tkwił w nim. Wściekłość opuściła 

Karola, przestał się bać, pozostało jedynie uczucie wstydu. 

- Przepraszam, Joasiu - powiedział cicho. 

Wstał i skierował się ku wyjściu. Wstyd nadal palił, ale kiedy 

Karol znalazł się w samochodzie, nawet on zniknął. Pisarza 

wypełniło dotkliwe uczucie samotności. Tęsknił za Joasią, tęsknił 

za Martą. Syknął, przekręcając kluczyk w stacyjce. Być może 

tym razem uszkodził jednak jakąś kość. Kiedy jednak ruszył, ból 

nieco zelżał. Z Joasią nie mógł się skontaktować, ale Marta nadal 

żyła i była jego córką. Kiedy parkował, jak zwykle miał nadzieję. 

Wbiegł do domu. 

Grom zaszczekał na powitanie i skoczył na pana. Karol, 

chociaż przed chwilą myślał zupełnie o czym innym, zauważył, 

że skok psa był dużo niższy niż zazwyczaj, a szczekanie brzmiało 

słabiej. 

- Co jest, piesku? - zapytał, marszcząc brwi. 

Grom tylko nadstawił  łeb, domagając się pieszczot. Karol 

pogłaskał go machinalnie, po czym ruszył na obchód. Grom 

chodził za nim, powłócząc łapami. Na koniec weszli do pokoju 

Marty. Tu też jej nie było. Karol usiadł na łóżku córki, a pies 

położył się obok. Karolowi przemknęło przez głowę, że oddech 

zwierzęcia jest szybszy niż zazwyczaj i zapewne 
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przydałaby się wizyta u weterynarza, ale po chwili zapomniał 

o tym i jego myśli wróciły do córki. 

-  Zrobię  to  -  powiedział  do  Groma.  Wyciągnął  komórkę  i  

wystukał jej numer. 

Marta siedziała na kanapie otulona kocem, czytając książkę. 

Myśli uciekały od treści, a krążyły wokół Eryka. Chciała, żeby 

już przyjechał. Sygnał komórki sprawił, że podskoczyła. To 

pewnie on. Na wyświetlaczu jednak było napisane „tata". 

Nacisnęła zieloną słuchawkę i przystawiła telefon do ucha. Nie 

odzywała się. 

- Halo? - usłyszała jego głos. - Marta, kocham cię. Wróć do 

domu. 

Przerwała połączenie i wyłączyła komórkę. Kiedyś... kiedyś 

ułoży z ojcem stosunki. Tata... tak był wpisany. Teraz nie mogła 

tak o nim myśleć. Powróciła ostatnia wizja, czy co to tam było. 

Ojciec z pistoletem w dłoni i strzał. Zadrżała, usiłując odegnać 

ten obraz. Tym razem nie udało się tak szybko. Serce biło ciężko, 

w środku sztywniała. Bała się. 

- Tato - szepnęła. 



Siedzieli w przytulnym salonie ogromnego domu Bartka. 

Przyjaciel był w świetnym humorze, obok niego na sofie spo-

czywała ostania zdobycz; młodziutka modelka o orientalnej 

urodzie. Bartek wprawdzie nie miał wyglądu amanta, ale inne 

walory decydowały, że od czasów liceum zawsze krążyło wokół 

niego wiele pięknych kobiet. Eryk szczerze uważał, że pełny 

portfel wcale nie był najważniejszym czynnikiem przyciągają-

cym te ślicznotki. W każdym razie teraz nie miał zamiaru się 
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nad tym zastanawiać. Był wściekły, że nie jest sam ze starym 

kumplem. Obiecywał sobie wcześniej, że porozmawia z Bart-

kiem szczerze, a teraz jakaś laska siedziała z nimi, chichocząc 

głupio. Zresztą pal diabli śmiech idiotki! Eryk nie zniósłby w tej 

chwili nawet towarzystwa Marii Skłodowskiej-Curie. Bartek 

zauważył małomówność przyjaciela i jego poirytowany wzrok. 

Wyciągnął z kieszeni zwitek banknotów. 

- Idź teraz kupić sobie jakąś seksowną bieliznę i przyjdź do 

mnie jutro wieczorem, kociaczku - powiedział, wciskając do ręki 

dziewczyny pieniądze. 

Młoda piękność wyglądała na lekko zaskoczoną; z pewnością 

wszystkie sklepy były już zamknięte, ale nie oponowała. Wcale 

nie zależało jej specjalnie na spędzeniu tej nocy w towarzystwie 

nowego sponsora. Schowała pieniądze i z czułością pocałowała 

kochanka w usta. 

- To pa, kochanie - powiedziała, wstając. 

Na drugiego mężczyznę ledwie zerknęła. Kiedy Eryk wstał na 

jej pożegnanie, lekko machnęła ręką, jakby odganiała się od 

muchy. 

- No to o co chodzi? - zapytał Bartek prosto z mostu, kiedy za 

kochanką zamknęły się drzwi. 

- Chcę się wycofać - odrzekł Eryk. On też nie miał zamiaru 

owijać niczego w bawełnę. 

-  O  czym  ty  mówisz?  -  Bartek  nie  wykazał  zdumienia  czy  

oburzenia, raczej lekkie, pobłażliwe zdziwienie. 

- Chcę się wycofać - powtórzył Eryk. Tym razem jego ton 

zabrzmiał twardo. Nie zamierzał pozwalać nikomu na lekce-

ważenie jego słów. 

Bartek ziewnął. 

- Nie mówisz poważnie. 

Nie zabrzmiało to jak pytanie, ale Eryk odpowiedział. 
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- Jak najbardziej poważnie. - Mówił spokojnie, chociaż tuż 

pod skórą czul wzrastający gniew. 

Bartek wyjął butelkę i nalał sobie koniaku. Delektował się 

chwilę, po czym odstawił kieliszek na stół. 

- Hm, ten aromat. Szkoda, że jesteś samochodem. Irytacja 

Eryka narastała. 

- Gówno mnie obchodzi koniak. Chcę się wycofać - po-

wiedział z naciskiem. - Nie będę dłużej pracował dla ciebie, więc 

lepiej przyjmij to do wiadomości. 

- Mimo wszystko nie sądzę, żebyś mówił poważnie. A z czego 

będziesz żył? 

- Jestem nauczycielem, pamiętasz? - odparował gniewnie 

Eryk,  a  słysząc  wybuch  śmiechu,  wysyczał:  -  Mogę  dawać 

korepetycje. 

Bartek popatrzył z politowaniem na drugiego mężczyznę. 

- Nie powalaj mnie. A tak w ogóle, co ci przeszkadza w pracy 

u mnie? Przecież nie robisz nikomu krzywdy. W przeszłości 

musiałeś postraszyć paru gówniarzy, to fakt, ale też tylko na tym 

się skończyło. Teraz za to pracujesz głównie naukowo. Można 

powiedzieć, że w pełni wykorzystujesz swoje wykształcenie. 

- To bardziej chemia niż fizyka - mruknął Eryk i dodał 

głośniej: - Nie chcę robić nic nielegalnego. Zakochałem się i 

mam zamiar żyć jak praworządny obywatel. 

- Tratatata - odrzekł lekceważąco Bartek. - Właśnie dlatego, że 

się zakochałeś, będziesz z pewnością potrzebował więcej kasy. 

Eryk wstał. 

- Powiedziałem już swoje. Teraz wracam do domu. Bartek 

wyciągnął przyjacielsko rękę. 
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- Wiem, że to nie ostatnie twoje słowo. Zadzwoń po 

weekendzie. 

Eryk zawahał się chwilę, po czym uścisnął wyciągniętą dłoń. 

Chciał powiedzieć, że z pewnością nie zmieni zdania, ale zamiast 

tego z jego ust wyszły zupełnie inne słowa: 

- Zadzwonię. Twoja nowa dziewczyna jest całkiem do rzeczy. 

Bartek zachichotał rubasznie. 

- W pewnym sensie - powiedział w sposób, który nie po-

zostawiał wątpliwości, w jakim sensie. - Trochę głupawa, ale nie 

każę laskom rozwiązywać testów IQ 

Eryk pokiwał głową. Nie miał wątpliwości, że nie tak do-

bierane były laski Bartka. 



Karol wciąż siedział na łóżku córki, niewidzącym wzrokiem 

wpatrując się w ścianę. Marta przerwała połączenie, a kiedy 

usiłował zadzwonić do niej ponownie, zorientował się, że 

wyłączyła telefon. Nie powiedziała słowa, nie chciała nawet 

słuchać jego głosu. Wszystkie rady Roberta wydały mu się nagle 

kompletnie pozbawione sensu. Jako człowiek poniósł kompletną 

klęskę. Poczuł wściekłość. Czy naprawdę był aż tak 

beznadziejny? Każdy ojciec na jego miejscu zachowałby się 

podobnie. Podniósł dłoń, zamierzając walnąć nią w szafkę, ale w 

ostatniej chwili zrezygnował. Ręka wciąż bolała, a na dodatek 

zauważył, że jest coraz bardziej spuchnięta. Do diabła z ręką, do 

diabła z wyimaginowaną chorobą! Przypominanie sobie o babci 

to też coś na kształt usprawiedliwienia. Oto ja jestem niewinny, 

winę ponosi obciążenie genetyczne. Każdy ojciec? Czy każdy 

ojciec spoliczkowałby własne dziecko? 
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Nawet Robert powiedział, że nie wie, jak by zareagował. To 

była zwykła delikatność, raczej eufemizm. W Karolu znów 

wezbrała fala wstydu i rozpaczy. Spojrzał na fotografię  żony. 

Przy grobie nie przychodziła, może przyjdzie teraz. Jak zwykle 

jej oczy śmiały się. 

- Pomóż mi - szepnął. 

Podniósł się i przeszedł do swojej sypialni. Coś (głos Joasi?) 

kazało mu otworzyć szufladę. Pistolet był na miejscu. Ujął go w 

obolałą dłoń i stwierdził, że gdyby zaszła potrzeba, potrafiłby 

oddać strzał. Wstrząsnął się. Jaka potrzeba? Odłożył broń i 

zamknął  szufladę.  Wrócił  do  pokoju  Marty.  Grom  wciąż  tam  

leżał. Słysząc, że pan wchodzi, uniósł  łeb i w tym momencie 

chlusnęła z niego fala wymiotów. Karol patrzył przerażony. 

Grom naprawdę był chory. 

- Musimy iść do lekarza, piesku - powiedział. 

Posprzątał szybko i pobieżnie, po czym wziął niemal nie-

przytomne zwierzę na ręce. Grom był ciężki, stłuczona dłoń 

rwała boleśnie, ale udało mu się zapakować psa do samochodu. 



Eryk jechał już jakiś czas, zastanawiając się nad odbytą roz-

mową. Sam nie wiedział, dlaczego nie powiedział ostatniego 

słowa. Bał się, że mogą być w stosunku do niego wyciągnięte 

konsekwencje? E, nie. Czytywał niekiedy o porachunkach mafii, 

ale nigdy nie brał tego do siebie. Wprawdzie Bartek nie był 

wcieleniem łagodności, ale Lipiński nie sądził, żeby karząca ręka 

mogła zwrócić się przeciwko niemu. Przyjaźń? Oprócz 

szkolnego kolegi, i w pewnym sensie może Maćka, Eryk nie znał 

nikogo, kogo mógłby obdarzyć mianem przyjaciela i nie miał 

wątpliwości, że Bartek też żywił w stosunku do niego 
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cieple  uczucia. To  jednak nie było  najważniejsze. 

Najistotniejszy był fakt, że Bartek znał go, wiedział, że chociażby 

Eryk przeszedł na drugą stronę, nie musi obawiać się wsypy. Na 

pewno? Eryk nie był już pewny niczego, ale jakieś założenia 

należało przyjąć. 

Droga była pusta, niemal żadnych samochodów. Trochę to 

dziwne jak na piątkowy wieczór. Myśli wróciły do czasów 

szkolnych. Bartek był pierwszym, który przełamał wewnętrzny 

mur Eryka. Gadali, chodzili na piwo, czasem uczyli się razem. Na 

tym jednak się nie skończyło. Rodzina Bartka prowadziła interes. 

Eryk długo myślał, że to bar, jednak po pewnym czasie został 

dopuszczony do tajemnicy. Okazało się, że lokal był tylko 

przykrywką i miejscem, gdzie prało się brudne pieniądze. W 

gruncie rzeczy biznes polegał na przemycie i handlu narko-

tykami. Eryk wzbudził zaufanie starego Ząbkowskiego, zaczął 

dostawać pierwsze zlecenia. Początkowo jego udział ograniczał 

się do nagrywania kontaktów. Szybko okazało się, że chłopak, 

wcześniej tak bardzo zamknięty, ma wiele uroku i sporą siłę 

przekonywania. Obroty ojca Bartka znacznie wzrosły. Później 

zdarzyło się parę razy, że Eryk musiał przestraszyć niepokor-

nych, ale z tym również poradził sobie bez trudu, używając 

minimum przemocy. Kiedy młody Ząbkowski skończył studia, 

ojciec przekazał mu rodzinny interes. Bartek wprowadził duże, 

niemal rewolucyjne zmiany. Z przemytu zrezygnował zupełnie, 

przerzucił się na produkcję i powierzył Erykowi jej nadzór. 

Lipińskiemu nawet się to podobało, tak jak zadowolony był ze 

sporych, coraz większych sum pieniędzy, które dostawał za 

swoją pracę. Nie miewał wyrzutów sumienia. Sam nie próbował 

narkotyków, swoich uczniów chronił przed nimi. Nie obchodzili 

go obcy ludzie, którzy z własnej woli pogrążali się w nałogu. Nie 

zaczął współpracować z Ząbkowskimi dla kasy, 
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robił to raczej z poczucia lojalności i chęci przeżycia 

przygody. Nigdy nie pomyślał, żeby zrezygnować z posady 

nauczyciela; uwielbiał pracę z młodzieżą i czuł się dumny z jej 

wyników. Kiedy związał się z Martą, zaczęła kiełkować myśl, 

żeby rzucić nielegalne zajęcie. Zdawał sobie sprawę, że jego 

ukochana nie była osobą, która by je zaakceptowała. Pozostawała 

kwestia pieniędzy, ale to też musiało się ułożyć. Po weekendzie. 

Poczuł nagły, przeszywający dreszcz. Dyrektorka postawiła 

ultimatum i kazała zameldować się w poniedziałek. Pewnie 

podświadomie skojarzył słowa Bartka z tamtą sytuacją i dlatego 

nie zareagował tak ostro, jak powinien. Nie szkodzi. Jeszcze 

będzie czas, żeby reagować ostro. Nieoczekiwanie wypełniła go 

euforia. Będzie dobrze. Jechał do Marty. Żaden cień nie stanie na 

przeszkodzie ich szczęściu i miłości. 

Jakiś kształt wyskakujący na ulicę kompletnie go zaskoczył. 

Czujność została nieco uśpiona spokojną jazdą, więc Eryk za-

trzymał się w ostatnim momencie. Kiedy później odtwarzał to w 

pamięci, przypuszczał, że jego hamowanie z piskiem opon 

musiało brzmieć i wyglądać efektownie. W tamtym momencie, 

skołowany, widział przed maską, na ziemi, bezładny kształt. 

Pomimo konsternacji był pewien, że nikogo nie potrącił. Po-

czułby przecież uderzenie, do diabła! Wysiadł z samochodu. To 

była dziewczyna. Leżała nieruchomo, a jej długie, ciemne włosy 

były rozrzucone wokół twarzy. W świetle reflektorów zauważył, 

że oczy o nienaturalnie rozszerzonych źrenicach były otwarte, 

lecz zdawały się nieprzytomne. Nie wyglądała na ranną, jej 

oddech był spokojny. Eryk pochylił się; nie wyczuł zapachu 

alkoholu. 

- Wstawaj - powiedział rozkazującym tonem. 

Do dziewczyny najwidoczniej dotarł sens jego słów, zaczęła 

posłusznie się podnosić, ale za chwilę opadła z powrotem na 
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ziemię. Eryk podał jej rękę. Otworzył drzwi po stronie 

pasażera i pchnął ją lekko. Nie protestowała, opadła na siedzenie 

jak kłoda drewna. Eryk ponownie zajął miejsce kierowcy. 

- Co brałaś? - zapytał ostro. 

Dziewczyna oparła czoło o szybę, nie odpowiadała. 

- Jeśli nie zaczniesz ze mną rozmawiać, będę musiał zawieźć 

cię do szpitala, a oni zawiadomią policję. To oznacza kłopoty, 

może nawet większe niż masz teraz. Tego właśnie chcesz? 

Jego słowa musiały przez chwilę przebijać się do świadomości 

dziewczyny, ale udało się. Patrzyła na niego i Eryk nie miał 

wątpliwości, że go dostrzega. 

- To jak, będziesz odpowiadać? Przeczesała dłonią włosy, 

nieco je wygładzając. 

- Będę - odrzekła ledwie słyszalnym szeptem. 

- Skoncentruj się - powiedział trochę łagodniej. - Co brałaś? 

Potrząsnęła głową, a czarne włosy ponownie rozsypały się 

wokół nienaturalnie bladej twarzy. Eryk poczuł  ściskanie w 

gardle. 

- Nie wiem. - Jej głos był schrypnięty. - Coś wąchaliśmy. 

Westchnął. 

- Często to robisz? 

- Nie, nie - zaprzeczyła zbyt szybko. - To był pierwszy raz. 

- Mów prawdę. - Głos mężczyzny nabrał poprzedniej ostrości. 

- Inaczej ominiemy nawet szpital i pojedziemy prosto na policję. 

Dziewczyna zaczęła się trząść. 

- Nie pierwszy, ale... ale poprzednio tylko dwa. Ja już nie 

będę. 
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Miał ochotę pogładzić te czarne, lśniące włosy, przytulić ją i 

uspokoić. Nie rozumiał, co się z nim dzieje i dlaczego ta obca 

dziewczyna, która po prostu zaćpała i tylko dlatego niemal 

zginęła pod kołami jego porshe, tak bardzo go wzrusza. 

- Jak masz na imię? - spytał. 

- Martyna - odpowiedziała, pociągając nosem. Martyna. Co za 

idiotyczne imię. W gruncie rzeczy jego 

imię też było idiotyczne. 

- Podaj adres, odwiozę cię do domu. 

Dziewczyna wymieniła jakąś ulicę. Eryk nie miał nawet 

pojęcia, w jakim to mieście lub wsi. 

- Poprowadzisz mnie? - Uśmiechnął się do niej, a jej twarz też 

rozjaśnił nagły uśmiech. 

Wyglądała już na zupełnie przytomną. Oczy nabrały blasku, 

policzki pokryły się lekkim rumieńcem. Widocznie rzeczywiście 

dawka nie była wielka. Martyna najwyraźniej dochodziła do 

siebie. 

- Tak. - Skinęła głową. - To niedaleko. 

Uruchomił samochód. Dziewczyna prowadziła go, nie 

spuszczając oczu z jego twarzy. Wyczuwał jej wzrok i było mu 

przyjemnie. 

- To już tutaj. - Wskazała dom po prawej stronie. Zaparkowali 

i Eryk ogarnął dom wzrokiem. Nie był bynajmniej rozpadającą 

się ruderą, wyglądał bardzo porządnie. 

- Dlaczego to robisz? - spytał. - Dlaczego ćpasz i marnujesz 

sobie życie? — Po co zadawał tego rodzaju pytania? Przecież z 

pewnością ona sama nie znała odpowiedzi. 

Spuściła wzrok, ale tylko na moment. Kiedy znów podniosła 

oczy, jej spojrzenie przeszyło Eryka na wskroś. Kogoś mu 

przypominała. 
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- Oni... moi koledzy mnie rozumieją... dobrze się z nimi czuję. 

Chwycił ją za ramiona i ścisnął z całej siły. Była tak szczupła, 

że przez cienką skórę wyczuwał jej drobne kości. 

- Dziewczyno, co ty bredzisz?! Kto cię rozumie?! Gdyby cię 

rozumieli, nie znalazłabyś się sama w nocy na drodze w takim 

stanie! 

Nagle opamiętał się i uspokoił. Opuścił ręce. Po twarzy 

Martyny błąkał się blady uśmiech. Patrzyła wprost w oczy Eryka. 

- Co robią twoi rodzice? 

- Mój tata jest inżynierem i jest na kontrakcie w Stanach - 

odpowiedziała gładko. - To już trzeci rok. Przyjeżdża do nas dwa 

razy w roku. Może na te wakacje pojadę do niego, a mama... - 

Urwała. 

- A mama? - podchwycił Eryk. 

- Mama jest bibliotekarką - odpowiedziała ponuro. 

- I...? - nie ustępował. 

- No dobrze, mogę panu powiedzieć, bo pewnie nigdy już pana 

nie spotkam. Mama przyprowadza do domu różnych facetów. 

Ludzie o tym wiedzą, potrafią rzucić mi to w twarz. 

Jej policzki ponownie pobladły i stoczyły się po nich dwie 

wielkie łzy. Eryk miał ochotę zetrzeć je z jej twarzy. 

- Myśl o swoim życiu - powiedział. - To, co robią twoi rodzice, 

nie może popychać cię do niszczenia samej siebie. Jesteś 

wspaniałą dziewczyną, pamiętaj o tym. 

Głupia moralizatorska gadka. Martyna jednak wyglądała na 

zasłuchaną; rozchyliła lekko usta, oczy jej lśniły. 

- Ile masz lat? 

- Niedawno skończyłam siedemnaście - odparła, nadal 

pożerając go wzrokiem. 
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A więc nie była jeszcze pełnoletnia. Jak Marta. 

- Musisz iść do domu - stwierdził bez przekonania. 

- Zaprowadzi mnie pan? 

Bez  słowa  otworzył  drzwi  po  swojej  stronie  i  wysiadł  z  sa-

mochodu. Martyna przeprowadziła go przez ogród. 

- Niech pan wejdzie - powiedziała, pociągając go za rękę w 

głąb domu. 

Nie oponował. Przeszli przez przedpokój. W salonie siedziało 

dwoje ludzi, pociągając z kieliszków. Eryk obrzucił szybkim 

spojrzeniem ich i stół, na którym stała butelka drogiego koniaku. 

Może  nie  tak  drogiego  jak  ten,  którym  raczył  się  Bartek,  ale  

jednak. Siedząca para przedstawiała nieco groteskowy widok. 

Ona wysoka i bardzo szczupła o czarnych włosach i bladej 

twarzy, on dość niski, korpulentny jegomość z wylewającym się 

ze spodni brzuchem. Eryk nie wątpił, że facet posiadał zalety, ale 

wygląd zewnętrzny z pewnością nie był jedną z nich. Kobieta 

wstała i teraz jeszcze wyraźniej, niż kiedy siedziała, można było 

stwierdzić, że jest starszą kopią swojej córki. Spojrzenia jej i 

Eryka skrzyżowały się. 

- Dobry wieczór - powiedział przesadnie ugrzecznionym 

tonem, gdy jego oczy świdrowały oczy ciemnowłosej kobiety. 

Był pewien, że ona odczuwała to jak fizyczne drylowanie oczo-

dołów. - Przyprowadziłem pani córkę. Wyszła na środek drogi 

pod mój samochód i niemal jej nie przejechałem. 

Kobieta nie była w stanie spuścić wzroku. Usta drżały jej 

lekko i Eryk skonstatował, że nawet w tym Martyna jest podobna 

do matki. Nie był jeszcze jednak pewien, czy do niej dotarło. 

Zależy, jak mocną miała głowę i ile tego koniaku już w siebie 

wlała. 

- O mało nie straciła życia. - Wciąż mówił spokojnie, ale 

oddzielał każde słowo, starając się wlać je wprost do mózgu tej 
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kobiety, żeby zadziałały silniej niż koniak. - Wciąż jest w 

szoku. Obawiam się, że taka sytuacja może się powtórzyć, jeśli 

nie poświęci jej pani trochę czasu. 

Dotarło, pomimo alkoholu, który wypiła. Teraz Eryk był już 

pewien. Trzęsła się, a po policzkach ciurkiem płynęły łzy. 

- Jak to się stało? - zapytała drżącym głosem. 

- Radziłbym porozmawiać o tym z nią, nie ze mną. Ona bardzo 

tego potrzebuje. - Wzrok Eryka bardzo znacząco przeniósł się na 

wygodnie rozpartego na kanapie tęgiego jegomościa, który 

poruszył się niespokojnie. - Nie w towarzystwie - dodał z 

naciskiem. - Ja zaraz wychodzę. 

Nie był pewien, czy nie przesadził, ale wydawało mu się, że 

zna się na tego rodzaju kobietach. Rzeczywiście, nie pomylił się. 

Starsza kopia Martyny zwróciła się z gniewem do grubasa na 

kanapie. 

- Zabieraj swój tłusty tyłek z mojego domu. Nie chcę cię tu 

więcej widzieć. 

Zareagowała tak, jak Eryk tego oczekiwał. Mimo to nie 

odczuwał satysfakcji, nawet najlżejszej, ponurej. Mężczyzna na 

kanapie zrobił się purpurowy na twarzy. 

- Ty suko - wysyczał. - Licz się ze słowami. 

Eryk chrząknął znacząco. Jegomość wstał, zabierając z ka-

napy swój tłusty tyłek, a ze stołu wypity do połowy koniak i 

wyciągnął rękę. 

- Naszyjnik - powiedział, patrząc na dekolt czarnowłosej 

kobiety, gdzie wisiał śliczny brylant na łańcuszku ze złota. 

A więc to była jedna z zalet brzuchatego jegomościa. Kobieta 

zdjęła łańcuszek i rzuciła nim w purpurową twarz mężczyzny. 

- Wynoś się - krzyknęła. 
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Łańcuszek uderzył w rumiany policzek i upadł na podłogę. 

Mężczyzna schylił się i podniósł go, chociaż brzuch nieco mu w 

tym przeszkadzał. 

- Jeszcze się policzymy - powiedział przez zęby, ale bez 

protestów skierował się do wyjścia. 

Eryk nadal bez satysfakcji myślał, że bezbłędnie ocenił cha-

rakter matki Martyny. Kobieta przypadła do córki. 

- Córeczko - wyszeptała. 

Martyna stała sztywno, nie odpychając jednak matki. 

- To ja już pójdę — oznajmił Eryk. 

- Odprowadzę pana. - Martyna uwolniła się z objęć kobiety, 

która zaczęła spazmatycznie szlochać. 

- Proszę się uspokoić - powiedział ostro Eryk. - Najgorsze, co 

może pani zafundować teraz córce, to histeria. 

Kobieta faktycznie się uspokoiła. Eryk nie łudził się; na długo 

nie starczy jej determinacji. W jakiś sposób miał jednak nadzieję, 

że Martyna odnajdzie w sobie więcej siły. 

- To chodź - powiedział do dziewczyny. 

Nie obejrzał się już na jej matkę, nie powiedział „do widze-

nia". Nie miał wątpliwości, że jego noga więcej nie przestąpi 

progu tego domu, nie chciał tego. Na zewnątrz owiało ich 

chłodne powietrze i Eryk wstrząsnął się. Dotknął lekko włosów 

Martyny. Były gładkie jak jedwab. 

- Dasz radę - szepnął. 

Dziewczyna zarzuciła mu ramiona na szyję i przylgnęła do 

niego całym ciałem. Objął ją lekko, w końcu już jej nie zobaczy. 

Przycisnęła usta do jego warg, a on zdał sobie sprawę, że to już 

zbyt dużo, powinien to przerwać i jechać dalej, ale zamiast tego 

odwzajemnił pocałunek. Więcej, całował ją jak szalony, jakby za 

chwilę miał skończyć się świat. Nie, to nie tak. Nadal kręciło mu 

się w głowie, nadal ciało w jego ramionach 
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było kuszące, a usta smakowały słodko, ale on przecież jechał 

do innej. Delikatnie odsunął Martynę od siebie. 

- Karolina, ja nie mogę - powiedział. - Ja... - urwał przerażony. 

Wiedział już, dlaczego ta dziewczyna tak go wzruszała, 

dlaczego przyszedł do jej domu i odegrał scenę na użytek matki. 

Serce biło ciężko, całe poprzednie pożądanie się ulotniło. 

Martyna chyba nie zwróciła uwagi, jak została nazwana. 

- Jesteś żonaty? - spytała krótko. Pokręcił głową. 

- Nie, ale mam... narzeczoną. 

- Ach, tak - odrzekła zgaszonym głosem. - To jedź już. Pocałuj 

mnie jeszcze raz - dodała, znów przylegając do niego i 

rozchylając usta. 

Ostatni raz, pomyślał. Po krótkiej chwili znów uwolnił się 

łagodnie z jej objęć. 

- Dasz radę - powtórzył, próbując nadać głosowi pewność, 

której kompletnie nie czuł. 

Otworzył drzwi samochodu i nie patrząc na Martynę, za-

trzasnął je i uruchomił silnik. 

Kiedy znalazł się na głównej drodze, myślał już tylko o 

Marcie. Wyrzucił z głowy epizod z dziewczyną, która zapewne 

niedługo sięgnie znów po narkotyki, a tym bardziej nie 

wspominał tej drugiej. Miał poważniejsze problemy. 



Marta siedziała nieruchomo, myśląc o ojcu. Cokolwiek się 

stało i cokolwiek jeszcze się stanie, pozostanie jej tatą. Kiedyś, 

powtórzyła, ułoży z nim stosunki. Zaczęła szlochać cichutko. 
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Usłyszała, że drzwi się otwierają i wypadła do przedpokoju. 

Eryk zamknął ją w ramionach. 

- Co się stało? - spytał, okrywając pocałunkami jej twarz. 

- Ojciec zadzwonił. Zesztywniał. 

- Co mówił? - wydusił przez zaciśnięte gardło. 

- Mówił, że mnie kocha i żebym wróciła. 

- Chcesz wrócić? - Zacisnął palce na jej ramieniu tak, że 

syknęła z bólu. - Przepraszam. - Przyłożył usta do miejsca, które 

przed chwilą ściskał. 

- Nie, chcę być z tobą. - Przylgnęła do niego silniej. - Teraz nie 

chcę go nawet widzieć. Za jakiś czas się ułoży. 

- Tak - potwierdził. - Ułoży się. - Zmienił ton i dodał wesoło: - 

Napijemy się herbaty? 

Marta roześmiała się rozluźniona. Weszli do kuchni. 

- A jak tam spotkanie z przyjacielem? 

- Normalnie. Nie ma o czym mówić. - Machnął ręką. - Lepiej 

opowiedz mi, co robiłaś. 

- Chciałam spotkać się z panem Antonim i pójść z nim na 

cmentarz, ale okazało się, że wyjechał na parę dni do przyjaciela. 

Wiesz, jak się dowiedziałam, pomyślałam, że ojciec jest teraz 

jeszcze bardziej sam. Przecież dom pana Antoniego jest jedynym 

w pobliżu. 

Eryk pokiwał głową. 

- Martwisz się o niego? - domyślił się. 

- W pewnym sensie. W każdym razie chciałam z panem 

Antonim iść na cmentarz, ale poszłam sama. 

- Na nasz cmentarz? 

- Aha. Byłam na grobie jego żony, a później... Nie opowia-

dałam ci jeszcze o Marcie, która mieszkała w moim pokoju? 

Eryk spojrzał na nią z zainteresowaniem. 
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- Nie, ale to brzmi intrygująco. 

- Marta była pierwszą miłością pana Antoniego - zaczęła 

dziewczyna. 

Opowiedziała historię, ponownie ją przeżywając, nie pomi-

jając dzisiejszego spotkania z księdzem. Napomknęła również o 

panu Stanisławie. 

- Na świecie jest dużo zła, ale są ludzie, tacy jak brat Marty, 

którzy się nie poddają - zakończyła, mimowolnie uśmiechając się 

z własnego morału. Nie wspomniała o wizjach ani o dzisiejszej 

halucynacji. W tej chwili sama ledwo o nich pamiętała. 

- A my mamy siebie - dodał Eryk. - Usiądź mi na kolanach. 

Zrobiła to, obejmując go za szyję. 

-  I  jeszcze  jedno  -  szepnęła.  -  Wiesz,  byłam  dziś  w  Dwóch  

Lustrach. Chciałam wypić kawę i przysiadł się do mnie Kamil... 

nie pamiętam, jak ma na nazwisko... taki wysoki. 

- Romaniuk - podpowiedział Eryk. - Na jego czole pojawiła 

się pionowa zmarszczka. 

-  Tak,  właśnie.  Był  miły  i  świetnie  nam  się  rozmawiało.  -  

Zmarszczka na czole ukochanego pogłębiała się, więc Marta 

ciągnęła szybko: - Zaprosił mnie na imprezę, a potem za-

proponował, jakieś kolorowe tabletki. Powiedział, że on i jego 

znajomi biorą, bo świetnie się po nich myśli. 

Czoło Eryka zmarszczyło się jeszcze bardziej, a w jego oczach 

zapalił się gniew. 

- Co?! Gówniarz zajmuje się rozprowadzaniem narkotyków w 

naszej szkole?! 

- On twierdził, że to żadne narkotyki, tylko niewinne 

tableteczki. 

- To stała gadka. 
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- Nie wiem, co mam robić. Pójść na tę imprezę, zbierać 

dowody? 

- Kochanie. - Eryk przytulił ją ciasno. - Ty już zrobiłaś swoje. 

Ja się tym zajmę w przyszłym tygodniu - obiecał. - Rozchyl usta. 

Zrobiła to, a on całował ją i obdarzał najczulszymi piesz-

czotami, aż zamknęła oczy i zaczęła oddychać szybciej. Wtedy 

zagłębił  się  w  niej  i  stopili  się  w  jedno.  Nie  miał  już  żadnych  

wątpliwości. Będzie dobrze. Ze wszystkim. 



Weterynarz stwierdził, że to najprawdopodobniej grypa i 

najbezpieczniej będzie zatrzymać psa przez kilka dni w klinice. 

- Proszę dowiedzieć się jutro około dziewiątej. Karol pokiwał 

głową. 

- Na razie, Grom - powiedział, gładząc psią sierść. Grom nie 

reagował, wydawał się nieprzytomny. Karol 

z ciężkim sercem pożegnał się z lekarzem i wrócił do samo-

chodu. Tym razem dom był naprawdę pusty. Żadne żywe stwo-

rzenie go nie powita. Wysiadł z auta i zerknął na posesję pana 

Antoniego. Okna były zupełnie ciemne. Wyglądało na to, że 

sąsiada też nie było. Karol był sam, absolutnie sam. Na wszelki 

wypadek zrobił jednak obchód domu, tym razem kończąc go we 

własnej sypialni. Usiadł w fotelu i w tym momencie 

roz-dźwięczała się melodyjka jego komórki, którą wcześniej 

rzucił na stół. Drgnął. Marta mimo wszystko zdecydowała się z 

nim porozmawiać. Kiedy jednak zerknął na wyświetlacz, 

opuściła go cała energia. Jakiś zupełnie nieznany, niekojarzący 

się z niczym numer. Po co odbierać? Położył telefon z powrotem 
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na stół i wpatrywał się w jego wibracje. Aparat uciszył się po 

chwili, jakby zmęczył się dzwonieniem. Karol powoli szedł w 

kierunku fotela, ale komórka rozdźwięczała się na nowo. W 

pierwszym momencie postanowił znowu ją zignorować, lecz 

przyszło mu na myśl, że mogą dzwonić z kliniki. Mogli mieć 

jakiś inny numer oprócz tego, który Karol miał wpisany. 

- Halo? - powiedział, stojąc sztywno. 

- Cześć, Karolku. Słyszałam, że w końcu przypomniałeś sobie 

o mnie, braciszku - usłyszał lekko ironiczny lecz czuły głos. 

Cała Kryśka. Rzucił się na fotel. 

- Cześć. Niestety, nie mogłem z tobą porozmawiać, więc 

ponownie wymazałem cię z pamięci - odpowiedział, przybierając 

jej ton. 

- Ale teraz wiesz, kim jestem? - Roześmiała się. 

- No tak - westchnął. - Cieszę się, że dzwonisz - powiedział 

szczerze. 

- Co jest? - zapytała prosto z mostu. Z głosu zniknęła ironia, 

Krysia brzmiała zdecydowanie lecz ciepło. 

- Zle - odpowiedział. - Ze wszystkim. 

Przez chwilę panowała cisza, jakby Krysia czekała, aż brat 

rozwinie myśl. Karola jednak naszła taka żałość, takie uczucie 

litości nad sobą, że musiał walczyć, żeby nie rozszlochać się jak 

dziecko. 

-  Nigdy  wszystko  nie  jest  źle  -  usłyszał  jej  miękki  głos.  -  

Pamiętasz, jak pod koniec drugiego roku studiów rzucił mnie 

Marcin i związał się z Gabrysią? „To koniec, mam złamane serce, 

nigdy się nie podniosę" - zaczęła błaznować, parodiując samą 

siebie z tamtego okresu. 

Karol jednak pamiętał, że Krysia miała wtedy naprawdę 

złamane serce. Marcin był chłopakiem, z którym chodziła od 
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początku liceum i z którym planowała wspólną przyszłość, a 

Gabrysia najlepszą przyjaciółką od drugiej klasy podstawówki. 

To,  co  się  stało,  spadło  jak  grom  z  jasnego  nieba,  a  Krysia  

kompletnie się zamknęła. Do zjedzenia czegokolwiek trzeba było 

ją zmuszać, ale Karol i tak niejednokrotnie dostrzegał, że 

wyrzucała niewielkie, nakazane jej porcje, kiedy rodzice nie wi-

dzieli. Całymi dniami nie było jej w domu, ale, jak się później 

okazało, na zajęcia nie chodziła, tylko włóczyła się bez celu po 

mieście. Wracała i zamykała się w pokoju w całkowitej ciem-

ności i ciszy. Na próby jakiegokolwiek kontaktu nie reagowała, 

martwo zapatrzona w jeden punkt. Egzaminy zawaliła, to znaczy 

zawaliła dwa, a na pozostałe dwa nawet nie poszła. A później 

były wakacje, z których Karol starał się korzystać w pełni. 

Wyjechał na obóz i odetchnął od ciężkiej atmosfery domowej. 

Obóz się skończył, ale Karol wracał do domu jedynie na noc, całe 

dnie spędzając z kolegami. Aż kiedyś... 

- Pamiętasz, jak mnie znalazłeś? 

...wrócił przed południem, chociaż jego paczka zamierzała 

cały dzień spędzić w lesie. Nie zastanawiał się, dlaczego nie ma 

zamiaru im towarzyszyć i idzie do mieszkania, gdzie ostatnio tak 

bardzo nie lubił przebywać. Kto by lubił? Rodzice w pracy, a w 

każdej chwili można natknąć się na siostrę, która wygląda jak 

duch. Nie zastanawiał się też, co kazało mu wejść do jej pokoju. 

Nawet nie zapukał. Leżała na podłodze... 

- Pamiętam - odpowiedział schrypniętym głosem. 

...z szeroko otwartymi, nieruchomymi oczyma, a obok stała 

miednica, w której miała zanurzone obie dłonie. Miednica wy-

pełniona czerwonawym płynem. Chwilę trwało, zanim do Karola 

dotarło, że to woda pomieszana z krwią z podciętych żył. Na 

szczęście zapamiętał z lekcji przysposobienia obronnego, jak 

zatrzymać krwawienie. Ściągnął T-shirt i aby go rozciąć, 
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użył  żyletek, które leżały obok. Udało mu się wykonać 

całkiem niezłe opaski uciskowe. Potem zadzwonił po pogotowie. 

- Odzyskałam przytomność, zanim przyjechał lekarz - po-

wiedziała miękko Krysia. - Pamiętasz, co mi powiedziałeś? 

- Raczej wykrzyczałem. - Karol zdziwił się, że uśmiecha się na 

to wspomnienie. - A ty pamiętasz? Za chwilę przecież znowu 

straciłaś przytomność. 

- Doskonale pamiętam. Krzyczałeś: Jesteś wstrętną egoistką! 

Ja cię kocham i potrzebuję, a ty myślisz tylko o tamtym 

skurwysynu i o sobie! Chcesz się zabić?! W porównaniu z tobą 

Marcin jest święty! Kocham cię! Jesteś podła!". 

- Wtedy znowu zemdlałaś. 

- Tylko zamknęłam oczy. W szpitalu czułam potworny wstyd, 

ale po raz pierwszy od długiego czasu byłam szczęśliwa. 

Wyobrażałam sobie, że mi się udało i że naprawdę zrobiłam to 

rodzicom i tobie i przechodziły mnie dreszcze. Później 

przypominałam sobie, że żyję i to było tak... nie wiem, jak 

powiedzieć... piękne... Przecież przedtem mama wielokrotnie 

próbowała ze mną rozmawiać, tata też, a zrozumiałam dopiero... 

właśnie wtedy. 

- A później wróciłaś do domu i byłaś dawną Kryśką. 

-  Prawie  -  roześmiała  się  Krysia.  -  Traktowaliście  mnie  jak  

jajko, ale ja już nie potrzebowałam takiego traktowania. Nigdy, 

przenigdy, chociażby wydawało mi się, że wszystko się wali, nie 

chciałam już przeciąć sobie żył. Bo wiedziałam, że nie wszystko. 

- Zdałaś egzaminy - przypomniał Karol. 

- Przepytywałeś mnie, pamiętasz? W tym też mi pomogłeś. 

Karol czuł niebezpieczne ściskanie w gardle. Może rzeczywiście 

nigdy nie wali się wszystko? 

- A pamiętasz, jak umarła babcia? - usłyszał głos siostry. 
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Wstrząsnął się. Nie był w stanie odpowiedzieć. 

- Pamiętasz, jak schowałeś się do szafy po jej pogrzebie? O 

Boże, było coś takiego. Dlaczego nigdy o tym nie myślał? 

- Szukaliśmy cię cały wieczór. Obeszliśmy wszystkie szpitale, 

byliśmy na policji. Mama dostała histerii. To ja otworzyłam 

szafę. Siedziałeś skulony za płaszczami. Wyciągnęłam cię siłą. 

Rzucałeś się i krzyczałeś, że chcesz tak jak babcia - w trumnie. 

Dlaczego nie wracał nigdy do tego wspomnienia? Teraz, kiedy 

Krysia to opisywała, czuł się jak tamten chłopiec sprzed lat. 

Dokładnie tak. 

- Mama płakała, próbowała cię objąć, ojciec krzyczał, a ty 

wciąż powtarzałeś to samo. 

- Wtedy ty... - zamilkł. Nie potrafił o tym mówić. 

- Wtedy ja powiedziałam, że ty żyjesz. Zapytałam, czy chcesz, 

żebyśmy wszyscy zamknęli się w szafie. 

Wspomnienie było tak świeże, jakby pogrzeb miał miejsce 

wczoraj. Jasna cholera,jasna cholera,jasna cho... 

- Nic nie odpowiedziałeś, ale przestałeś się rzucać i dałeś się 

mamie przytulić. Ojciec, chociaż wściekły, pewnie najbardziej z 

nas, też cię objął. Później ja. Nie wchodziłeś już do szafy. 

- Nie wchodziłem - przyznał Karol drewnianym głosem. 

- Nie zamykaj się w szafie teraz, proszę. Powiesz mi, co jest 

źle? 

Karol oddychał ciężko. 

- Nie teraz - odpowiedział z trudem. 

- Przyjadę do ciebie. Wracam z Berlina za tydzień, a potem 

mogę pobyć w twoim pięknym domu parę dni. 

- Krysiu, porozmawiamy jeszcze o tym, dobrze? - Marzył już 

tylko o zakończeniu tej konwersacji. 
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- Dobrze. - Nie naciskała. - Kocham cię, braciszku. 

- Ja też cię kocham. - Starał się, żeby jego ton brzmiał jak 

najbardziej naturalnie. - Pa. 

Przerwał połączenie, zanim usłyszał pożegnanie. Wiedział, że 

Krysia przypomniała mu tamte zdarzenia, żeby uświadomić 

znaczenie więzów rodzinnych. Nawet jej się udało. To znaczy, 

udało jej się, kiedy mówiła o własnej próbie samobójczej. Kiedy 

jednak przeszła do tamtego... do szafy... O Boże, nie wracał do 

tamtego wspomnienia nie bez powodu. Zakopał je gdzieś głę-

boko, bo się bał.Tamto... to było coś na pograniczu szaleństwa. 

Schować się w trumnie... dla niego to naprawdę nie była szafa... 

przestać oddychać... udusić się. Jakie szaleństwo? Przeżył 

traumatyczne wydarzenia, to był sposób odreagowania małego 

chłopca. To raczej próba samobójcza Krysi nosiła znamiona 

choroby psychicznej. Kiedyś wmawiał sobie, że nie ujawniły się 

u nich żadne symptomy, a okazuje się, że wszyscy byli na-

znaczeni. To jakaś bzdura! Jeśli dobrze się postarać, u każdego 

człowieka można doszukać się znamion obłędu. Głowa opadła 

mu na oparcie fotela. Był zmęczony i rozbity. Zamknął oczy i 

zasnął niemal natychmiast. 

Śniło mu się, że właśnie wrócił z pogrzebu babci, ale jest już 

dorosłym mężczyzną. Wszedł do szafy, bo tam jest dobrze, jest 

ciemno. To wcale nie szafa, to trumna. Może jeszcze oddychać, 

ale niedługo powietrze się skończy. Już jest coraz trudniej, coraz 

dusznej. To dobrze. Tak powinno być. Marta. Przecież on ma 

córkę. Musi ją znaleźć. Trzeba stąd wyjść. Próbował wymacać 

drzwi i pchnąć je, ale wieko trumny nie ustępowało. Za chwilę się 

zadusi. 

Obudził się z krzykiem. Wiedział, że miał koszmar, ale nie 

pamiętał, co było jego tematem. Co za różnica zresztą? Rozmowa 

z Krysią okazała się niewypałem, Marta nadal była 
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u kochanka, Grom w klinice. Nic się nie zmieniało. Nie chciał 

już  o  tym  myśleć.  Przebrał  się  w  piżamę  i  położył  do  łóżka. 

Zagrzebał się w pościeli, okrywając kołdrą nawet głowę. 

Spał źle, więc z ulgą powitał świt. Wstał, włączył komputer i 

zaczął bezsensownie układać pasjansa. Przegrał, więc ponowił 

próbę.  Tym  razem  udało  się  lepiej.  Jeszcze  raz.  Dotrwał  w  ten  

sposób do dziewiątej i zadzwonił. Weterynarz powiadomił go, że 

to rzeczywiście grypa i Grom czuje się lepiej, ale powinien zostać 

w klinice jeszcze dwa dni. Karol podziękował, czując ogromną 

ulgę. To się ułożyło, co innego też musi się ułożyć. Napisał 

SMS-a do Marty. 

„Grom ma grypę i jest w klinice. Martwiłem się, ale już jest 

lepiej. Za dwa dni go odbieram". 

Wysłał, ale nie dostał informacji, że jego wiadomość dotarła. 

Zacisnął usta. Marta wciąż miała wyłączony telefon. Nie chciała 

kontaktu z nim. Ze wszystkim był sam. Wyciągnął kluczyk z 

kieszeni spodni i podążył do sypialni. Z hukiem otworzył 

szufladę i ujął pistolet. O, umiałby go użyć, gdyby zaszła 

potrzeba. Żadna cholerna spuchnięta ręka nie byłaby w stanie mu 

przeszkodzić. Wstrząsnął się. Dlaczego ta idiotyczna myśl wciąż 

się powtarzała? Wróciło wspomnienie wizyty u przyjaciela i 

ataku szału, kiedy chciał zaatakować jego żonę. Robert miał 

dobre chęci, ale jego słowa wcale nie wyjaśniały wszystkiego. 

Delikatnie odłożył broń z powrotem. 



Eryk obudził się wcześnie i spojrzał na Martę. Za oknem 

wciąż było ciemno, więc widział zaledwie zarys jej twarzy. De-

likatnie odgarnął kosmyk włosów, który spadł na dziewczęcy 
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policzek. Oddychała spokojnie, uśmiechała się  lekko. 

Przypomniała mu się wyprawa na Zawrat i pragnienie, które 

wróciło po latach. Pragnienie pogrążenia się w śmierci, 

zjednoczenia z czystym pięknem. Prawie momentalnie rozumiał, 

że to był fałsz. Prawdziwa była Marta i tylko ona. Powiedziała, że 

przy nim będzie, a on złożył obietnicę, której zamierzał 

dotrzymać. Dziewczyna poruszyła się przez sen, a mężczyzna 

wstrzymał oddech. Był odpowiedzialny za nią i za ich miłość. 

Pozostawał już tylko weekend. Teraz wcale nie przyszło 

przekonanie, że wszystko będzie dobrze. Jeżeli odbędzie się 

proces i Eryk zostanie wyrzucony ze szkoły, dokąd zabierze 

Martę? Czy będzie gotowa pojechać z nim na drugi koniec 

Polski? Pewnie tak, ale gdzieś w jej sercu może utkwić  żal. A 

nawet jeśli nie, za co będą żyć? Nigdy nie dostanie już posady 

nauczyciela, a inna porządna praca przy takich papierach też 

odpada. Wprawdzie Eryk miał trochę oszczędności i w zapasie 

drugie zajęcie, ale gdyby Marta je odkryła, za bardzo by cierpiała. 

Naprawdę zamierzał się wycofać. Jeśli jednak znikną wszystkie 

inne możliwości, będzie musiał to ciągnąć. Dlatego uścisnął dłoń 

Bartka i powiedział, że zadzwoni po weekendzie. Poczuł w 

ustach gorzki smak upokorzenia. Znów spojrzał na dziewczynę. 

Za oknem zaczynało już robić się szaro i widział wyraźniej jej 

rysy. Ból pomieszany z czułością niemal go rozsadził. Dotknął 

leciutko jej policzka i obrysował usta. Spała głęboko i spokojnie. 

Miała do niego zaufanie, jak mógłby je zawieść? Co ma zrobić, 

jak nie dopuścić do najgorszego? Żadne rozwiązanie nie 

pojawiało się, chociaż za oknem robiło się coraz jaśniej. Czas 

uciekał. Każda minuta, każdy oddech, każde uderzenie serca 

zmierzało do poniedziałku. Pragnął zagarnąć Martę w ramiona, 

stopić się z nią w jedno, ale nie mógł teraz się z nią kochać. Bał 

się, że ona wyczuje ten potworny strach, który go wypełniał, 
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utrudniał oddychanie. Wczoraj jeszcze potrafił go opanować, 

dzisiaj nie dałby rady. Nie mógł dopuścić, żeby Marta zwątpiła 

po raz kolejny, musiał być dla niej ostoją i podporą. Zaczął 

wstawać cicho. 

Marta obudziła się. Eryk podnosił się z łóżka. Uśmiechnął się 

do niej. 

- Poleź jeszcze, ja pójdę zrobić  śniadanie. Wyciągnęła 

ramiona. Pocałował ją czule, po czym łagodnie 

wyswobodził się z jej uścisku. Marta ponownie zamknęła 

oczy, na moment przysypiając. 

Podniosła się gwałtownie i rozejrzała po pokoju. Czegoś jej 

było brak... Ach, tak, nie wzięła fotografii matki. Aż dziwne, że 

uświadomiła to sobie dopiero teraz. Może dlatego, że w weekend 

zawsze zostawała dłużej w łóżku i rozpoczynała dzień od 

spojrzenia w oczy kobiety ze zdjęcia. W poprzednią sobotę 

wstawali przed piątą, więc nie była typowa, a teraz poczuła się 

sierotą. Łzy popłynęły po policzkach. Wszedł Eryk z tacą. 

- Śniadanie gotowe! Martusiu, ty płaczesz? - zapytał, siadając 

obok i ujmując jej rękę. 

- Nie wzięłam zdjęcia mamy. Przyzwyczaiłam się, że zawsze 

miałam je pod ręką - powiedziała, wtulając głowę w jego koszulę. 

- Możesz po nie wrócić. 

Nie mogła wrócić, jeszcze nie teraz. Nawet po zdjęcie mamy. 

Potrząsnęła głową. Wciąż  ściskając dłoń Eryka, drugą ręką 

sięgnęła po telefon i włączyła go. Odczytała wiadomość i 

rozszlochała się na głos. 

- Martusiu, co jest? - zapytał Eryk z niepokojem. 
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- Tata przysłał mi SMS-a. Grom, nasz pies, ma grypę i jest w 

klinice. W każdym razie podobno jest lepiej. 

- Odpiszesz? Potrząsnęła głową. 

- Za dwa dni wraca - powiedziała. - To i tak głównie pies taty. 

- Teraz twój ojciec został zupełnie sam. Może zawieźć cię do 

niego chociaż na chwilę? - zaproponował. 

Tak, ojciec został sam, ale... 

-  Nie,  nie,  nie  mogę  się  z  nim  widzieć.  -  Sama  słyszała  w  

swoim  głosie  strach.  Opanowała  się  i  dodała:  -  Jedzmy  to  

wspaniałe śniadanie. 

Zjedli niespiesznie, delektując się posiłkiem i własną bli-

skością. Uczucie bólu, przed chwilą tak dojmujące, znikało. 

- Pójdę wziąć prysznic - powiedziała Marta w końcu. 

- No to idź, skoro musisz - westchnął Eryk. 

Kiedy dziewczyna wyszła z łazienki, wszystko już było 

sprzątnięte. 

- Obiad robię ja - powiedziała nieznoszącym sprzeciwu tonem. 

- Wychodzę teraz po zakupy. Jakby ci się bardzo nudziło, możesz 

to przeczytać. - Podała mu swój nowy wiersz i wyszła. 

Komórka rozdźwięczała się tuż pod blokiem. Marta wyjęła ją 

z torby, patrząc na wyświetlacz. Jakiś dziwny numer. 

- Halo? 

- Cześć, kochanie - poznała głos cioci Krysi. 

- Cześć, ciociu - powiedziała ostrożnie. Lubiła siostrę ojca, ale 

nie przypominała sobie, żeby kiedykolwiek wcześniej ciocia 

Krysia dzwoniła do niej na komórkę. 

- Co u ciebie słychać, Martuniu? 
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Marta nie odpowiedziała od razu. Ciekawe, ile wie? - za-

stanawiała się. Może ojciec się z nią kontaktował i opowiedział 

wszystko? 

- U mnie wszystko świetnie! - odrzekła w końcu z przesadnym 

entuzjazmem. 

- A co z tatą? Martwię się o niego. Żołądek Marty skurczył się. 

- Dlaczego się martwisz? - spytała zachrypniętym głosem. 

Ciocia opowiedziała, jak Karol próbował niespodziewanie 

się z nią skontaktować, a potem powiedział, że wszystko jest 

źle, ale odmówił podania szczegółów. 

- Powiesz mi, o co chodzi? - zakończyła pytaniem. 

- Myślę, że tata się martwi, bo wyprowadziłam się z domu. 

- Wypro... 

- Przepraszam, ciociu - przerwała Marta. - Nie mogę teraz 

rozmawiać, muszę jeszcze coś załatwić. Na razie. 

Ciocia Krysia jakby jej nie słuchała. 

- Przyjadę do niego niedługo na parę dni - oznajmiła. - Nie 

wyrzuci mnie? 

- Nie wiem - odpowiedziała Marta krótko. - Na razie. 

Wiedziała, że ciocia chce jeszcze coś powiedzieć, ale roz-

łączyła się. W zasadzie ten przyjazd nie był złym pomysłem. 

Ojciec może poczuje się mniej samotny. Schowała telefon do 

torebki, postanawiając na razie nie myśleć o ojcu czy ciotce. 

Dzisiaj była sobota i należało wykorzystać ją w pełni. 



Eryk rzucił okiem na wydruk, lecz nie potrafił się skon-

centrować. Powróciła rozmowa z dyrektorką i wczorajsze spo-

tkanie z Bartkiem, ale wraz z tymi wspomnieniami szumiała 
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w głowie myśl, że Marta nie wzięła z domu zdjęcia. I jeszcze 

oczy tego faceta, który przypadkiem był ojcem Marty. Faceta, 

który budził w jego ukochanej strach. To w jakiś sposób się 

łączyło. Odłożył kartkę, myśląc intensywnie. Rzeczywiście, ist-

niała szansa i należało ją wykorzystać. 

„Poszedłem po tę fotografię. Nie mogę patrzeć na Twoje 

smutne oczy" - napisał i położył notatkę na stole. 

Nie brał samochodu. Dotarł na miejsce i zerknął na dom 

sąsiada Kępińskich. Okna szczelnie zasłonięte, ani śladu niczyjej 

obecności. Rzeczywiście pan Antoni bawił u przyjaciela albo 

gdzieś indziej, tu z pewnością go nie było. 

Eryk zerknął na domofon, po czym pchnął furtkę. Ustąpiła. 

Zatrzymał się przed drzwiami frontowymi i zapukał. Żadnej 

odpowiedzi. Spróbował jeszcze raz. Znów cisza. Nacisnął 

klamkę. Nie był nigdy u Marty, ale znał rozkład („Wchodzę po 

schodach i na wprost jest moja sypialnia"). Pewnym krokiem 

skierował się na górę i wszedł do jej pokoju. Fotografia stała na 

stoliczku przy łóżku. Eryk podszedł i ujął ją w obie dłonie. Z 

nagłym wzruszeniem wpatrzył się w kobietę podobną do Marty, 

chociaż jej włosy były dużo ciemniejsze. Oczy śmiały się, ale im 

dłużej Eryk w nie patrzył, tym bardziej na dnie źrenic dostrzegał 

gniew. Poczuł zupełnie bezpodstawny, irracjonalny strach, a 

zdjęcie zdawało się parzyć. Miał ochotę rzucić fotografię na 

podłogę, ale zamiast tego z przesadną ostrożnością schował ją do 

torby. 



- Przyjdź do mojego pokoju. 

Dziewczęcy, nieznoszący sprzeciwu głos. Antoni drgnął i 

spojrzał na Stasia, który właśnie odgryzał kawałek kanapki. Jedli 

drugie śniadanie w przestronnej kuchni przyjaciela. 
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- Słyszałeś? - spytał Antoni. Przyjaciel uniósł w górę brwi. 

- Co? 

- Marta kazała mi przyjść do swojego pokoju. Stanisław rzucił 

na kolegę zaniepokojone spojrzenie. Do tej 

pory uważał, że obaj świetnie się trzymają. 

- Dobrze się czujesz? - zapytał z troską. 

- Marta kazała mi przyjść do swojego pokoju - powtórzył 

Antoni dobitnie. 

- Jaka Marta? - westchnął Stanisław. 

- Twoja siostra - zdenerwował się Antoni. - Muszę tam jechać. 

Zawieziesz mnie czy mam dzwonić po taksówkę? 

- Poczekaj, poczekaj. - Stanisław usiłował mówić spokojnie, 

żeby nie rozwścieczyć przyjaciela. - Wyjaśnij mi najpierw, o co 

chodzi. 

- Wyjaśnię ci w samochodzie - uciął Antoni, którego roz-

sadzała niecierpliwość. Dlaczego odrzucił ostrzeżenia, zwalił 

wszystko na karb wybujałej fantazji, pobudzonej nocną wizytą na 

cmentarzu, przygnębienia spowodowanego śmiercią kota, szoku 

na wiadomość o kroku młodej sąsiadki czy dobry Bóg wie czego 

jeszcze? Dlaczego przyjął zaproszenie przyjaciela pomimo 

odczucia, że powinien zostać? - I nie patrz na mnie takim 

wzrokiem. Nie zwariowałem, nie mam oznak alzheimera, 

sklerozy, demencji starczej czy czego tam jeszcze chcesz. 

Chodźmy. 

Stanisław zdecydował, że najrozsądniej będzie ustąpić. 



Karol musiał pójść do garażu. Zostawił w samochodzie 

portfel, a teraz chciał zrobić drobne zakupy. Cokolwiek się 
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działo, nie powinien przynajmniej umierać z głodu, pomyślał 

z gorzką ironią. Chęć zagłodzenia się tym razem nie nadeszła. 

Opuszczał właśnie garaż, kiedy zobaczył, że drzwi domu za-

mykają się. Nie dostrzegł osoby, która wślizgnęła się do środka, 

ale był pewien, że to mężczyzna. Przez chwilę stał jak sparali-

żowany, po czym ogarnęła go wściekłość. Do jego domu wcho-

dził nieproszony gość! Do jasnej cholery, że też Grom musiał 

akurat teraz zachorować! Ciężko wprawdzie byłoby określić go 

jako psa obronnego, ale hałas to on umiał zrobić.Trudno, Karol 

będzie musiał dać sobie radę sam. Jak mógł najciszej otworzył 

drzwi i wszedł na palcach na górę. Nie wiedział, gdzie jest intruz, 

ale on sam na początek musiał wejść do sypialni. Niemal 

wstrzymując oddech, otworzył szufladę i wyciągnął broń. Ręka 

nie drżała, gniew, który go przepełniał, był lodowaty. 



Marta wchodziła obładowana siatkami, ale szczęśliwa. Kupiła 

wszystkie produkty na piersi indyka w sosie brzoskwiniowym i 

miała nadzieję, że potrawa przypadnie Erykowi do gustu. Ojciec 

był jej fanem. Szybko odrzuciła wspomnienie o ojcu, postawiła 

torby na ziemi i przekręciła klucz w drzwiach. 

- Cześć! - zawołała od progu. - Nie nudziłeś się za bardzo? 

Odpowiedziała cisza. Poczuła pierwsze ukłucie niepokoju. 

- Eryk? 

Żadnej odpowiedzi. Weszła do salonu. Na środku stołu leżała 

kartka. Marta podeszła i podniosła ją trzęsącymi się dłońmi. 

Literki latały przed oczyma, lecz w końcu udało jej się 

skoncentrować wzrok. 







301 

„Poszedłem po tę fotografię. Nie mogę patrzeć na Twoje 

smutne oczy". 

Nagle poczuła, że jest zupełnie mokra. Serce waliło jak 

oszalałe. „Nie wszystko jest takie, jak się wydaje". Miała wra-

żenie, że coś eksplodowało w jej czaszce, rozrywając mózg na 

kawałki. Ścisnęła dłońmi skronie, jakby zmuszając wszystkie 

drobne komórki nerwowe do pozostania na miejscu. Nie wolno 

jej się teraz rozsypać. Myśl, nakazała sobie i zrozumiała. Nigdy 

nie widziała, kto znajdował się naprzeciwko ojca trzymającego 

pistolet. To nie musiała być ona, to mógł być... wolała nie koń-

czyć myśli. Musi zdążyć, nie może dopuścić, żeby wypełniły się 

jej wizje. „Zmień bieg wydarzeń". Biegła, nie zważając na to, że 

brak jej tchu. 



- Jedziemy! - Antoni jak stał, skierował się do wyjścia. 

Stanisław chwycił dwa okrycia i wybiegł za przyjacielem. 

- Nałóż chociaż kurtkę, wariacie! - zawołał, ale równie dobrze 

mógłby krzyczeć w próżnię. 

Antoni stał przy samochodzie z zaciśniętymi ustami. Stani-

sław otworzył drzwi i rzucił płaszcze na tylne siedzenie. Przy-

jaciel już siedział w środku. 

- No, no, kto by pomyślał, że w tym wieku można jeszcze być 

takim prędkim? Chętnie zgłoszę cię do Księgi Guinnessa - 

zażartował, zajmując miejsce kierowcy i odpalając auto. 

Antoni nie zareagował. Siedział niemal bez ruchu ze wzro-

kiem wbitym w szybę. 

- Miałeś wyjaśnić w samochodzie, o co chodzi - przypomniał 

Stanisław. 
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Antoni powoli oderwał wzrok od fascynujących widoków za 

oknem i zwrócił go na przyjaciela. 

- Powinienem był zostać - powiedział. 

- Słucham? 

- Nie jechać do ciebie - mówił z rozpaczą. - Ona mówiła, 

żebym uważał na Martę, a ja wytłumaczyłem sobie, że to 

wszystko bzdury, nie mogę traktować poważnie jakichś maja-

ków, a teraz... teraz... - zająknął się. 

Stanisław policzył w myślach do dziesięciu. Bardzo chciał 

wierzyć, że jego towarzysz nie postradał zmysłów, ale dowody 

przemawiały przeciwko tej optymistycznej wersji. Tak czy ina-

czej, zapewne należało obchodzić się z nim delikatnie. 

- Kto mówił, żebyś uważał na kogo? - zapytał ostrożnie. Z 

poprzednich słów przyjaciela, jeszcze w domu, wynikało, 

że to zmarła siostra Stanisława wzywała wielbiciela do 

swojego pokoju. 

- Marta, żebym uważał na Martę. 

Stanisław, mimo poprzednich postanowień, już otwierał usta, 

żeby fuknąć na przyjaciela, kiedy nagle zrozumiał albo 

przynajmniej wydało mu się, że zrozumiał. Niemal stracił kon-

trolę nad kierownicą i samochodem gwałtownie zarzuciło. 

- Uważaj! - To Antoni fuknął na niego. - Chcę, żebyśmy 

dojechali tam cali i zdrowi. 

Później przestał myśleć o niebezpieczeństwie grożącym jego 

młodej przyjaciółce. Zupełnie nieoczekiwanie pogrążył się we 

wspomnieniach. 

Był marzec trzydziestego dziewiątego roku. Marta poprosiła, 

żeby wpadł do niej po lekcjach i wytłumaczył jakieś zagadnienie 

z matematyki. Był w siódmym niebie. Siedzieli przy biurku, 

pochyleni nad rozłożonymi zeszytami. Dziewczyna 
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zdawała nie dostrzegać, że jego ramię dotyka leciutko jej ra-

mienia, jego kolano jej kolana. Chłopca przechodziły dreszcze, 

czuł się, jakby trawiła go gorączka, a zarazem był szczęśliwy jak 

jeszcze nigdy w życiu. Nie chciał już wychodzić z tego pokoju, 

pragnął, żeby to trwało całe wieki... do końca świata. Sam dziwił 

się później, jak znajdował słowa, jak był w stanie logicznie 

tłumaczyć zawiłości królowej nauk. Chyba naprawdę był lo-

giczny, inaczej Marta nie powiedziałaby: 

- Ach, Antosiu, strasznie ci dziękuję. Tak świetnie tłumaczysz, 

teraz to takie proste, sama nie wiem, jak mogłam wcześniej tego 

nie rozumieć. 

Spłonął rumieńcem. W gruncie rzeczy płonął cały czas. 

- No to spróbuj zrobić to zadanie - powiedział, nie mogąc 

wyjść z podziwu dla własnej stanowczości. 

Marta wykonała polecenie i spojrzała na niego wyczekująco 

wielkimi, najpiękniejszymi w świecie oczyma. 

- Dobrze? - spytała niepewnie. 

Mobilizując umysł do ostatniego wysiłku, sprawdził. 

- Bardzo dobrze - pochwalił ją. Marta klasnęła w dłonie, 

zachwycona. 

- Widzisz, jesteś świetnym nauczycielem! 

- Nie, to ty jesteś świetna - zaprzeczył. 

Nie rozumiał, jak zdobył się na odwagę, ale wyciągnął rękę i 

dotknął jej włosów. Były takie miękkie. 

- Ten loczek zawsze spada ci na twarz - powiedział za-

chrypniętym głosem i odgarnął niesforny, ciemny kosmyk za 

ucho. 

Marta przymknęła oczy i zdawała się na coś czekać. Pokój 

tańczył, serce waliło jak opętane. Pochylił się nad nią i niemal 

dotknął ustami jej rozchylonych warg. W tym momencie rozległo 

się pukanie do drzwi. Gwałtownie odsunęli się od siebie. 
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- Proszę - powiedziała Marta. 

Jej głos brzmiał zupełnie naturalnie. Antoni był pewien, że w 

tamtej chwili nie wykrztusiłby nawet słowa. Drzwi otworzyły się 

i ojciec Marty ukazał się w progu. 

- Chodźcie na obiad - powiedział serdecznie. 

- Już idziemy, tatusiu. - Marta poderwała się i pobiegła 

pocałować go w policzek. Lekka jak motyl, radosna jak sło-

neczny dzień, śliczna jak rozkwitająca róża. 

Podczas obiadu przyglądał jej się ukradkiem. Wyczuwała jego 

spojrzenie, zwracała na niego oczy i uśmiechała się prześlicznie. 

Nigdy już nie znalazł w sobie tyle odwagi. Nigdy jej nie 

pocałował. 

Wpadła do domu. Boże, błagam, niech nie będzie za późno, 

powtarzała raz za razem bezgłośnie. Kiedy pędziła po schodach, 

usłyszała strzał. Spóźniła się. Może jednak... może nie stało się 

najgorsze. Może chybił. Bez tchu pokonała końcówkę schodów. 

W progu jej pokoju leżał ojciec. Pistolet wypadł mu z dłoni. 

- Tato - uklękła koło leżącego mężczyzny, przysuwając swoją 

twarz do jego twarzy. Wyczuła oddech. Jeszcze żył. 

Nad ojcem stał Eryk. W opuszczonej dłoni dostrzegła broń. W 

głowie huczało, zamęt nie pozwalał myśleć logicznie. 

- Co ty zrobiłeś?! 

Eryk zaczął mówić szybko, patrząc na nią z miłością oczyma, 

które tak kochała. 

- Kochanie, to był wypadek. Kiedy przyszedłem, nikogo nie 

było w domu. Wszedłem tutaj, chciałem tylko wziąć to 
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zdjęcie i wyjść. Nawet nie wiedziałem, kiedy wszedł. 

Usłyszałem,  jak  otwiera  drzwi  i  zobaczyłem  go  stojącego  tu  z  


pistoletem. Wystrzeliłem, to był odruch. Marta trzęsła się jak w 

febrze. 

- Wziąłeś pistolet. Skąd w ogóle miałeś broń? - szepnęła. 

Boże, po co pyta o takie bzdury? 

- Wtedy, pamiętasz, też miałem przy sobie br... 

- Ach, nie, nie mów nic teraz - przerwała. - Teraz musimy 

zadzwonić na pogotowie. 

-  Marto,  on  i  tak  już  nie  przeżyje.  -  Głos  Eryka  brzmiał 

smutno, lecz pewnie. Mówił jak dojrzały człowiek do małego 

dziecka, które wpadło w panikę. - Jeśli przyjedzie pogotowie, 

zawiadomią policję, zacznie się proces, rozłączą nas. Po co to 

robić? Pomyśl, teraz wszystko będzie nasze. Nigdy już nie bę-

dziemy musieli troszczyć się o pieniądze. Zapytaj sama siebie o 

swój stosunek do niego. Nie chciałaś go odwiedzać, rozmawiać z 

nim. Po prostu się go bałaś. Wiem, że to może być trudne, ale 

spróbuj spojrzeć na to szerzej. Jak zadzwonisz, jemu nie 

pomożesz, a nas pogrążysz. Jeśli jednak nie zrobisz nic, nikt nie 

będzie nawet wiedział, że tu byliśmy, nikt nie skojarzy nas z 

wypadkiem. Za jakiś czas... jak go znajdą... nie będzie nawet 

wiadomo, kiedy to się stało. - Jego głos się zmienił, stał się go-

rący, czuły, namiętny. - Zresztą nie o pieniądze chodzi, to tylko 

narzędzie. Nikt już nas nie rozdzieli. Zapomnisz, sprawię, że 

zapomnisz. Kochanie, obiecuję. 

Wiedziała, że jeśli za moment czegoś nie zrobi, ojciec się 

wykrwawi. Ogarniało ją coraz potworniejsze przerażenie. Po-

czuła falę mdłości, ale zarazem nagły przypływ adrenaliny. Nie 

myślała, co robi, po prostu podniosła leżący na podłodze pistolet i 

wystrzeliła. Zanim Eryk upadł, w jego oczach dostrzegła 

zdumienie i potworny smutek. Przynajmniej tak jej się 
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wydawało. Miała jeszcze na tyle przytomności umysłu, żeby 

pochwycić broń, która wysunęła się z jego z ręki. Schowała ją do 

torebki, drugi pistolet wciąż trzymając w dłoni. Nie spuszczała 

wzroku z Eryka. Wyglądał na nieprzytomnego, ale niczego nie 

mogła być pewna. Musiała kontrolować sytuację, jeszcze przez 

jakiś czas, jeszcze trochę. Lewą ręką wyjęła komórkę i wybrała 

numer alarmowy. 

- Mój adres Wakacyjna 53. Jest tu dwóch postrzelonych. 

Następne wspomnienia plątały się. Najłatwiej byłoby po-

wiedzieć, że straciła przytomność, ale nie miała wątpliwości, że 

cały czas trzymała Eryka na muszce. Może więc w tamtej chwili 

jej umysł podzielił się na dwie części? Jedna część zobaczyła 

Martę z czasów wojny, dziewczynę ze snów. Zmęczona, 

przerażona dziewczynka szukała jakiegokolwiek pocieszenia i 

rozmawiała z duchem. 

- Mogę już odejść, Marto - mówiła staroświecko ubrana 

szatynka. - Nie muszę przeżywać wciąż na nowo swojego 

koszmaru. Zło nie zwyciężyło po raz kolejny, nie do końca. 

- Nie do końca? - powtórzyła Marta. 

Jednocześnie inna Marta, dorosła kobieta, która przed chwilą 

użyła broni, wpatrywała się zimnym wzrokiem w człowieka, 

którego postrzeliła, a którego kochała najbardziej na świecie. 

Obłok zielonej mgły. 

- Marto, sama powiedziałaś, że nie zawsze tak łatwo oddzielić 

zło od dobra. 

Jednak dziewczynka, która rozmawiała z duchem, potrze-

bowała jasnego rozdzielenia. 

- Czy tata...? - nie skończyła. 

- Nie wiem, czy twój ojciec przeżyje, będę się o to modlić z 

całej siły. 

- A Eryk, czy przeżyje? Czy zabiłam człowieka? 
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Kobieta, trzymająca na muszce nieprzytomnego ukochanego, 

ścisnęła wargi w wąską kreskę. Dziewczynka, rozmawiająca z 

duchem, zwróciła błagalny wzrok ku swojej równolatce. 

- Nie wiem, Marto. - Szatynka potrząsnęła głową. 



Zatrzymali się przed furtką. Wspomnienia opadły mo-

mentalnie. Teraz liczyła się tylko teraźniejszość. Wbiegli do 

domu. Żadnemu z nich nie przyszło do głowy dzwonienie czy 

pukanie, jakby było zupełnie oczywiste, że drzwi nie będą za-

mknięte. Pędzili na górę. Pokój był otwarty na oścież. Dwóch 

mężczyzn leżało bez życia na podłodze. Marta siedziała z pi-

stoletem wycelowanym w jednego z nich. Antoni rozpoznał w 

nim jej wychowawcę. Drugim mężczyzną był ojciec dziewczyny. 

Na środku pomieszczenia stała inna Marta, taka, jak ją 

zapamiętał: słodka, młoda i niewinna. Przestał dostrzegać 

pozostałych, wpatrywał się z zachwytem w swoją dziewczynę. 

Był chłopcem wypełnionym młodzieńczą, płomienną miłością. 

Czas zawrócił. Marta podeszła tak blisko, że czul jej oddech na 

twarzy. Przechodziły go dreszcze, czuł się, jakby miał gorączkę, 

a jednocześnie wypełniło go uczucie dawno zapomnianego 

szczęścia. Patrzyła na niego wielkimi, najpiękniejszymi w 

świecie oczyma. Wyciągnął rękę i dotknął jej włosów. Były takie 

miękkie. 

- Ten loczek zawsze spada ci na twarz - szepnął, wsuwając jej 

za ucho ciemny kosmyk. 

Rozchyliła usta, zdawała się na coś czekać. Serce waliło jak 

szalone, pokój wirował. Przyciągnął ją do siebie i odnalazł ustami 

jej gorące wargi. Zamknął oczy, koncentrując się na niezwykłym 

doznaniu pierwszego pocałunku. Kiedy je 
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otworzył, znów był ponadsiedemdziesięcioletnim mężczyzną, 

a pokój przedstawiał ten sam ponury widok, co przed chwilą. Po 

ślicznej szatynce nie pozostał nawet ślad. Stanisław klęczał przy 

Marcie, która wyglądała, jakby za chwilę miała zemdleć. 

- Co się stało, Marto? - zawołał Antoni. 

- Uważajcie... na... niego - powiedziała Marta i chociaż wciąż 

miała otwarte oczy, głowa opadła jej na ramię Stanisława, a 

pistolet wysunął się z dłoni. 

Wyglądający dotąd na nieprzytomnego Eryk zaczął czołgać 

się w stronę broni. Antoni zrozumiał, co się dzieje i chwycił broń 

pierwszy. 

- Nie ruszaj się, bydlaku - wysyczał, celując w rannego 

mężczyznę. 

Eryk opadł bez sił na podłogę. W tej chwili usłyszeli sygnał 

pogotowia. 

- Widziałeś ją? - Antoni zwrócił się do Stanisława. Wciąż czuł 

słodycz ust ciemnowłosej dziewczyny, miękkość jej włosów, 

drobne ciało w swoich ramionach. 

Przyjaciel nie odpowiedział od razu. Na jego twarzy malował 

się wyraz zachwytu zupełnie nieadekwatny do ponurego widoku 

w pokoju. 

- Tak - rzekł w końcu, odgarniając nieświadomie z czoła 

Marty kosmyk blond włosów. Jej skóra była zimna, zroszona 

kropelkami potu. 

Marta nie zwracała uwagi na rozmowę mężczyzn, chociaż 

pełen czułości gest Stanisława w pewien sposób ukoił jej nerwy. 

Wsłuchiwała się w dźwięk karetki na sygnale. Zjawa zniknęła, o 

ile to w ogóle była zjawa, może po prostu wytwór jej wyobraźni. 

Znikła też na zawsze ta część jej, która była małą, przerażoną 

dziewczynką. Pozostała dorosła kobieta, gotowa 
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przyjąć odpowiedzialność za wszystko, co się stało. Dzięki 

Bogu, przyjaciele zdążyli. Gdyby Eryk dosięgną! broni... Nie 

skończyła myśli. Usłyszała, że drzwi się otwierają. Chciała za-

wołać „tutaj!", ale nie była w stanie. - Wprowadźcie ich - 

szepnęła. 

Tylko tyle była w stanie powiedzieć. Antoni zszedł po lekarzy, 

Stanisław wciąż trzymał ją w ramionach. Dotknął czoła 

dziewczyny. Było jeszcze chłodniejsze, jeszcze bardziej spocone. 

Kiedy sąsiad wprowadzał obcych mężczyzn do pokoju, Marta 

straciła przytomność. 



Koniec części pierwszej 
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Czesc druga
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Obudziła się w szpitalu. Przez moment nic nie pamiętała. 

Potem wspomnienia zalały ją gwałtowną falą. Wstała, 

zamierzając szukać ojca, ale poczuła taki zawrót głowy, że po-

nownie musiała usiąść na łóżku. Nacisnęła dzwonek i po kilku 

minutach pojawiła się starsza kobieta w białym szpitalnym 

fartuchu i czepku pielęgniarskim. 

- O, już się obudziłaś - powitała Martę lekko znudzonym 

tonem. - Jak się czujesz? 

- Dobrze - odpowiedziała Marta, nieco zdziwiona, że mówi 

prawdę. Zawroty głowy minęły i była pewna, że jest zdrowa, 

przynajmniej  fizycznie.  -  Co  z  moim  ojcem  i  z...  Erykiem  

Lipińskim? 

- Zaraz, zaraz, najpierw muszę zmierzyć ci ciśnienie i tem-

peraturę. Leż teraz spokojnie, za chwilę wracam. 

Marta wciąż siedziała i wcale nie miała zamiaru się kłaść. 

Rozejrzała się po sali. Znajdowały się tu jeszcze dwa łóżka, ale 

były wolne. Widocznie nie był to sezon na choroby. Cholera, co 

za różnica? Dlaczego ta głupia kobieta nie odpowiedziała na 

proste pytanie? Czyżby było coś do ukrycia? 

Pielęgniarka wróciła z aparatem do mierzenia ciśnienia i 

termometrem. Zaczęła owijać ramię Marty. 
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- Proszę pani - szepnęła dziewczyna. - Co z moim tatą? 

- Zaraz, przy mierzeniu ciśnienia się nie mówi - odparła 

szorstko kobieta. 

- Sto sześćdziesiąt na osiemdziesiąt pięć - powiedziała po 

chwili. - Wysokie, ale nie tragiczne. 

Zaraz będzie tragiczne, pomyślała Marta, mierząc pielę-

gniarkę nieprzyjaznym spojrzeniem. 

- Co z moim tatą? - ponowiła pytanie. 

- Na razie nieprzytomny - uzyskała w końcu odpowiedź. - 

Teraz zmierz temperaturę. Niedługo przyjdzie lekarz, to jego 

zapytasz. 

Obróciła się na pięcie i opuściła salę. Marta zaniechała prób 

wyciągnięcia z niej czegokolwiek innego. Nie patrzyła na 

termometr, oddała go w milczeniu, kiedy kobieta wróciła. Pie-

lęgniarka pokiwała głową i zapisała coś na karcie, nie dzieląc się 

informacją z Martą, którą w gruncie rzeczy niewiele intere-

sowało, czy ma gorączkę. 

Lekarz faktycznie pojawił się po krótkim czasie. Był to około 

czterdziestoletni łysiejący mężczyzna średniego wzrostu i z 

wydatnym brzuszkiem. Wyglądał sympatycznie. 

- Witam pacjentkę - powiedział tubalnym głosem, uśmie-

chając się szeroko. - Jak się czujemy? 

- Dobrze - odpowiedziała Marta, myśląc jednocześnie, że jeśli 

ten facet będzie traktował ją tak samo jak pielęgniarka, chyba 

rozsadzi ten szpital. - Czy może mi pan powiedzieć, co z moim 

ojcem? - Przybrała najgrzeczniejszy ton, jaki potrafiła. 

Twarz lekarza spoważniała. 

-  Wciąż  jest  nieprzytomny,  ale  stan  jest  stabilny.  Myślę,  że  

przeżyje. 

Marta pokiwała głową. Nie usłyszała najgorszego, ale nie 

mogła jeszcze odetchnąć z ulgą. 
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- Mogę go zobaczyć? - spytała. Lekarz skinął potakująco. 

- Możesz, ale uprzedzam, że widok nie będzie zbyt miły. 

- Rozumiem - szepnęła. 

Milczeli, kiedy lekarz prowadził ją do Karola. Tuż przed salą 

spytała: 

- A Er... ten drugi? 

- Stan jest podobny - odpowiedział lakonicznie mężczyzna. - 

Możesz wejść do ojca. Poczekam tu na ciebie. 

Przekroczyła próg pokoju. Ojciec leżał podłączony do 

skomplikowanej aparatury. Ujęła jego dłoń i przyciągnęła ją do 

policzka. 

- Nie rozegrałam tego najlepiej, tato - powiedziała miękko. 

-Jakwyzdrowiejesz, opowiem ci wszystko. 

Nie odpowiedział, nie dał znaku, że ją usłyszał. 

- Kocham cię - szepnęła z rozpaczą. 

Czy wydawało jej się, czy naprawdę drgnęła mu powieka? 

Usłyszał ją? Boże, spraw, żeby wiedział, Boże, spraw, żeby... 

Tato, kocham cię, tato. Zostań ze mną. 

- Zostań ze mną. 

Nic, nawet najlżejszego drżenia. Siedziała jeszcze chwilę, po 

czym pocałowała ojca w czoło i opuściła pomieszczenie. Czuła 

się kompletnie złamana. 

- Tych dwóch starszych mężczyzn, którzy byli z tobą, jak 

przyjechało pogotowie, wciąż tu siedzi i dopytuje o twój stan. 

Chcesz ich zobaczyć? 

- Bardzo chcę - odpowiedziała Marta. Byli już przed jej salą. 

-  W  takim  razie  idź  do  łóżka,  a  ja  ich  zawiadomię  -  rzekł 

lekarz. - Aha - dodał, kiedy Marta już odchodziła. 
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- Jeśli nie będzie żadnych niepokojących objawów, wyjdziesz 

w poniedziałek. 

Marta na widok przyjaciół rozpłakała się jak dziecko, chociaż 

wiedziała, że dzieckiem nigdy już nie będzie. 

- Kochanie, bardzo się o ciebie martwiliśmy - powiedział 

Antoni. 

Marta ściskała ręce obu mężczyzn. 

- Dziękuję... gdyby nie wy... 

- To Antoni powiedział, że musimy jechać do pokoju Marty - 

rzekł miękko Stanisław. 

- Kazała mi przyjść - uzupełnił Antoni. 

Marta patrzyła na niego w milczeniu. Przez jej głowę prze-

mknęło wspomnienie. Pan Antoni, a raczej jego młodsza wersja, 

całujący staroświecko ubraną szatynkę. Scena jak z filmu. 

Majaki. 

- Tata... jego stan jest ciężki... - poinformowała ich po dłuższej 

chwili. — Ale lekarz mówi, że powinien przeżyć. 

- Boże, jak to brzmiało. Powinien przeżyć. Powinien... 

Stanisław spojrzał jej prosto w oczy i Marta w jednej chwili 

jednocześnie zadrżała i poczuła spokój. Stary mężczyzna na-

prawdę miał oczy swojej siostry. 

- Przeżyje - powiedział z niezachwianą pewnością. Marta 

uśmiechnęła się lekko. Nie potrafiłaby określić dlaczego, ale lęk 

o życie ojca znikł. 

- Wychodzę w poniedziałek - rzekła, ocierając łzy. - Odbierze 

mnie pan? - zwróciła się do Antoniego. 

- Z największą przyjemnością, kochanie - odpowiedział 

staruszek. 

Dziewczyna mocniej ścisnęła jego rękę. 
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- Bardzo się cieszę. Teraz już idźcie odpocząć. Ja też pójdę 

spać. 

Bez protestów pocałowali ją na pożegnanie. Marta użyła 

wymówki, żeby odprawić przyjaciół. Naprawdę chciała, żeby 

odpoczęli, a przede wszystkim miała zamiar w samotności 

uporządkować myśli. Nie było jej to jednak dane. Niemal 

natychmiast po wyjściu przyjaciół pojawił się lekarz. Na jego 

twarzy malowała się troska. - Jest tu policja - powiedział. - Jeśli 

nie czujesz się na siłach składać wyjaśnień, odprawię ich. 

Już nabrała powietrza, aby powiedzieć, że rzeczywiście nie 

czuje się na siłach, ale zmieniła zdanie. Prędzej czy później ją to 

czeka. Lepiej mieć tę część za sobą. 

- Niech wejdą - odrzekła zdecydowanie. 

Po chwili lekarz przyprowadził dwóch ubranych po cywil-

nemu mężczyzn. Jeden z nich był wysoki i chudy, drugi dość 

niski, tęgawy. W normalnych warunkach pomyślałaby zapewne, 

że śmiesznie wyglądają razem, nasunęłoby jej się skojarzenie z 

Flipem i Flapem. Teraz patrzyła na nich w napięciu, usiłując nie 

okazać niepokoju. Na początek kazali jej podać wszystkie dane 

personalne i kiedy już zaczęła się rozluźniać, przeszli do sprawy. 

Starała się mówić zwięźle, miała wrażenie, że każde słowo 

rozjątrza wewnętrzną ranę, której wolałaby nie dotykać. Oni 

jednak wypytywali  o  wszystko,  łącznie z  intymnymi 

szczegółami. Rozumiała, że muszą mieć pełny obraz, więc 

odpowiadała. Najtrudniej było jej zdać relację z przebiegu 

wypadków we własnym pokoju, bo to, co realne, mieszało się z 

sennymi majakami. Udało jej się jednak oddzielić ducha 

zamordowanej dziewczyny od wydarzeń współczesnych. Kiedy 

przesłuchanie dobiegło końca, była kompletnie wyczerpana. 

Nie sądziła, że zaśnie. Kiedy jednak mężczyźni opuścili salę, 

oczy same jej się zamknęły i zasnęła twardym, głębokim 
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snem. Dopiero następnego dnia rano pielęgniarka obudziła ją 

na mierzenie temperatury. Zaraz po tym rytuale Marta pobiegła 

dowiedzieć się o stan ojca. 

Nie zmienił się. Chodziła do niego niemal co godzinę, usiłując 

znaleźć w nieruchomych rysach potwierdzenie tej pewności, 

którą poczuła, patrząc w oczy brata zamordowanej dziewczyny. 

Postanowienie  uporządkowania  myśli,  które  naszło  ją 

poprzedniego wieczoru, rozwiało się zupełnie. 

Pan Antoni odebrał ją w poniedziałek około południa. Za-

proponował, żeby zamieszkała przez jakiś czas u niego albo on 

sprowadzi się do niej, ale bardzo stanowczo podziękowała. 

- Wejdzie pan na chwilę do mojego pokoju? - spytała z 

uśmiechem. 

Zadała to pytanie nie tylko dlatego, żeby złagodzić poprzednią 

kategoryczną odmowę. Bała się iść na górę sama. Przeczuwała, 

że ogarnie ją panika, kiedy zobaczy ślady krwi na podłodze. Pan 

Antoni dawał poczucie bezpieczeństwa, miała nawet nadzieję, że 

staruszek zaproponuje pomoc w sprzątaniu. 

- Oczywiście, kochanie — odpowiedział. 

Marta drżącą dłonią otworzyła drzwi swojego pokoju. Lśnił 

czystością. Dziewczynę ogarnęła fala wdzięczności. 

- To pan posprzątał, prawda? - zwróciła się do Antoniego. 

Twarz starszego mężczyzny była rozjaśniona dobrym 

uśmiechem. 

- Pomyślałem sobie, że będziesz słaba i nie będzie ci się 

chciało sprzątać. Poza tym zawsze milej wrócić do świeżo po-

sprzątanego pokoju, prawda? Może niezbyt dokładnie, ale... 

- Dziękuję panu - przerwała wzruszona Marta. - Przyznam, że 

się bałam. 
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Zarzuciła mu nagle ręce na szyję i pocałowała w oba policzki. 

W tym momencie znów przesunęła się przed jej oczyma scena, 

która musiała być sennym majakiem. 

-  Czy  pan  i  Marta...  czy  wy...  jak  tata  tu  leżał  i  mój...  na-

uczyciel... czy się całowaliście? - wykrztusiła, zdając sobie 

sprawę, jak idiotycznie to brzmi. 

Pan Antoni jednak wyglądał, jakby wcale tak nie uważał. Jego 

policzki pokrył młodzieńczy rumieniec. 

- Tak - powiedział poważnie. - Całowaliśmy się. - Zamilkł i 

dodał po chwili: - Mam nadzieję, że moja żona nie była 

zazdrosna. - Ja bym była - powiedziała Marta automatycznie, po 

czym roześmiała się nerwowo. — Pewnie jest pan głodny? - 

zapytała, chcąc już zmienić temat. Nie będzie zajmować się 

skomplikowanym życiem miłosnym pana Antoniego, wystarczy 

jej własnych problemów. Pan Antoni potrząsnął głową. 

- Jadłem przed wyjazdem do szpitala. Tobie zostawiłem obiad 

w kuchni. Odgrzać ci? 

- Jest pan naprawdę kochany. Strasznie dziękuję, ale już sama 

odgrzeję. Po wyjściu sąsiada rzeczywiście zabrała się za 

odgrzewanie posiłku. Pachniał pięknie, ale Marta miała kłopoty z 

przełykaniem, musiała zmuszać się do jedzenia. Przypomniało jej 

się, że podała w szpitalu numer komórki jako telefon kontaktowy, 

i  natychmiast  wyjęła  z  ją  torebki.  Nie  mogła  ryzykować,  że  

przegapi jakieś połączenie. Bateria była na wykończeniu, więc 

podłączyła do ładowania. Telefon milczał głucho. Marta 

odsunęła talerz z niedokończonym obiadem i zaczęła krążyć po 

domu. Żeby tata żył... żeby odzyskał przytomność... żeby... Jakby 

w odpowiedzi rozległa się melodyjka komórki. Marta zamarła. A 

jeśli...  jeśli  jednak  stało  się  najgorsze?  Nie  była  w  stanie  się 

ruszyć. Telefon umilkł. Dalej, idiotko! Pokonując niewidzialną 

przeszkodę, popędziła do aparatu. Wskazywał 
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jedno połączenie nieodebrane z numeru, którego nie znała. 

Pewnie szpital. Skąd to wiadomo? Tysiące ludzi mogło do niej 

zadzwonić, łącznie z prasą, która ponoć zawsze goni za sensacją. 

Palce zesztywniały jej tak, że miała trudności z przyciśnięciem 

zielonej słuchaweczki. 

- Słucham, szpital - usłyszała kobiecy głos. 

A więc jednak. Słowa utkwiły w gardle, dusiły. Ona za chwilę 

się rozłączy, kretynko! 

- Dzień dobry. Mówi Marta Kępińska. Przed chwilą miałam 

telefon z tego numeru. 

No proszę, odrobina samodyscypliny i potrafiła nie tylko się 

ruszać, ale i mówić. Histeryczka! 

- Tak. Dzwonimy, żeby poinformować, że Karol Kępiński 

odzyskał przytomność. 

- Dziękuję - szepnęła dziewczyna. 

- Halo? - Kobieta nie zrozumiała, co wcale nie musiało 

świadczyć, że miała kłopoty ze słuchem. 

- Dziękuję - powtórzyła Marta głośniej. 

Zamówiła taksówkę. Całą drogę płakała, nieświadoma, że 

kierowca próbował do niej zagadywać. 

Pobiegła prosto na salę. Łóżko było puste. Nogi ugięły się pod 

nią i musiała przytrzymać się poręczy, żeby nie upaść. Obok 

przechodziła pielęgniarka, której Marta nie znała. Może była 

wcześniej na urlopie? Dziewczyna zebrała wszystkie siły i 

zbliżyła się do kobiety w czepku. 

- Proszę pani — wykrztusiła. — Tu leżał Karol Kępiński. 

- A tak - odpowiedziała tamta wesoło. - Został przewieziony 

do sali 32. 

Marta zachwiała się ponownie. Nie miała już poręczy łóżka w 

zasięgu ręki. Pielęgniarka podtrzymała ją. 

- Słabo pani? - spytała z troską. 
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Była miła. Zupełnie inna od pielęgniarskich potworów, z 

którymi Marta miała do czynienia podczas krótkiego pobytu w 

szpitalu. 

- Nie, już dobrze - odpowiedziała z uśmiechem. - Dziękuję 

pani. Gdzie jest sala 32? 

- Zaprowadzę panią, bo jeszcze pani zemdleje - powiedziała 

kobieta stanowczo. 

Marta z wdzięcznością przyjęła pomoc. Kiedy szły, zerkała z 

boku na pielęgniarkę. Kobieta była młoda, wyglądała na 

dwadzieścia parę lat, widocznie praca w szpitalu nie zdążyła jej 

jeszcze zmanierować. 

- To już tutaj.-Wskazała drzwi. 

- Dziękuję. Niech już pani taka zostanie - powiedziała Marta, 

zanim zdążyła pomyśleć. 

Pielęgniarka zmarszczyła brwi. 

- Słucham? 

- Dobra i pełna troski - odpowiedziała dziewczyna. 

Raz jeszcze uśmiechnęła się ciepło i otworzyła drzwi. Sala 

była ośmioosobowa. Ojciec leżał na łóżku z brzegu. Widząc 

Martę, uśmiechnął się słabo. 

- Tato. - Przytuliła jego rękę do policzka i przypomniała sobie, 

jak robiła to, kiedy był nieprzytomny. - Jak się czujesz? 

- Nieźle, kochanie - odpowiedział, ale widać było, że nawet 

mówienie sprawia mu trudność. - Tak się cieszę, że tu jesteś. 

- Nie mów nic, odpoczywaj. Będziemy mieli jeszcze dużo 

czasu na rozmowy. 

- A ty? Jak się czujesz, skarbie? 

- Dobrze, tatusiu. 

Patrzył  na  nią  z  zachwytem,  ale  jego  oczy  robiły  się  coraz  

bardziej zmęczone. 
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- Może... zasnę. Nie pogniewasz się? Potrząsnęła głową. 

- Spij, tatusiu. 

Powieki Karola opadły. Marta siedziała nieruchomo, bojąc się 

spłoszyć sen ojca, nieświadoma, że w pokoju odbywały się 

całkiem głośne rozmowy innych pacjentów. 

- Martuniu... Drgnęła. 

- Tato - roześmiała się. - Chciałam czuwać nad tobą, a sama 

zasnęłam. 

- Kochanie, odbierzesz Groma? Zawstydziła się. Zupełnie 

zapomniała o psie. 

- Pewnie. Daj mi tylko adres i telefon. Przedyktował. Widać 

było, że wciąż jest bardzo słaby. 

- On bardzo tęskni - powiedział i znów zamknął oczy. 

- Zaraz po niego pojadę - obiecała Marta, całując ojca w 

policzek. - Wpadnę do ciebie jutro. 

Karol uśmiechnął się, ale już nic nie odpowiedział. Oddychał 

głęboko i równomiernie. Znowu spał. 

Marta chciała jeszcze porozmawiać z lekarzem, ale okazało 

się, że jeden jest na operacji, a drugi na obchodzie. Postanowiła 

przełożyć to na następny dzień. Zadzwoniła do kliniki i umówiła 

się na odbiór Groma. Poinformowano ją, że pies czuje się dobrze. 

Znów zamówiła taksówkę. 

Grom skoczył na jej powitanie i wylizał dokładnie twarz. 

- Dobry piesek - powiedziała wzruszona. 

Obecność Groma w domu dodawała jej otuchy. Ojciec 

ucieszył się, że pies czuje się dobrze, na Martę wciąż patrzył z 

zachwytem, ale wracał do siebie bardzo powoli. Lekarz ostrzegał, 

żeby w przyszłości ograniczyć wysiłek. Dziewczyna 
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kiwała głową. Przygotowywała dom na powrót Karola, 

ścierając kurze, szorując podłogi, myjąc okna i wykonując 

mnóstwo innych czynności, które wcześniej nawet nie 

przyszłyby jej do głowy. Wiedziała, że robi to wszystko, żeby 

zabić myśli, ale pracowała. Następnego dnia po odzyskaniu 

przytomności Karol napomknął, że był przesłuchiwany przez 

policję. Marta nie kontynuowała tematu, zaczęła szybko 

opowiadać o Gromie. 

Dopiero kiedy wypisywali ojca, zdecydowała się spytać o stan 

Eryka. Nie miała żadnej informacji oprócz tej pierwszej, że 

najprawdopodobniej przeżyje. 

— Teraz jego życiu nie zagraża już niebezpieczeństwo - po-

informował ją lekarz. — Tydzień temu został przewieziony do 

szpitala więziennego. 

Pokiwała głową i zagryzła usta tak mocno, że poczuła smak 

krwi. 

Karol leżał z zamkniętymi oczyma. Marta wyszła do sklepu. 

Wierny pies, już zupełnie zdrowy, usadowił się u jego wez-

głowia.  Pisarz  czuł  się  coraz  lepiej.  Od  kiedy  wrócił  do  domu, 

rekonwalescencja postępowała w szybkim tempie. Teraz jednak 

bolała go głowa; lekarz ostrzegał, że migreny będą się ciągnąć co 

najmniej przez parę lat. Dźwięk komórki zdawał się wwiercać do 

mózgu. Nie miał ochoty odbierać, ale wyciągnął rękę, nie 

otwierając oczu. Odrzucił po omacku połączenie, lecz telefon 

rozdzwonił się znowu, zanim zdążył go wyłączyć. Wbrew sobie 

otworzył oczy. Może jednak powinien wiedzieć, kto chce się z 

nim skontaktować? Kryśka. Uśmiechnął się. To się pewnie 

siostrzyczka zbulwersuje. 

- Halo? Czy to moja starsza siostrzyczka? 
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Krysia prychnęła. 

- Cześć. Mógłbyś sobie darować to „starsza". Kobietom nie 

wypomina się wieku. 

Karol roześmiał się. 

- A dlaczego tylko kobietom? Mężczyznom można? A gdzie 

równość? 

- A kto ci, mój drogi, wypomina wiek? - zareagowała bły-

skawicznie Krysia. - Pomijaj tylko słowo „starsza", a ja mogę cię 

nawet odmłodzić - dodała słodko. 

- No, ale jak powiem „starsza", odmłodzisz mnie pewnie tym 

bardziej. Zapewne jako typowa kobieta nie zniesiesz, że młodszy 

brat skończył już czterdzieści lat... pięć lat temu - przekomarzał 

się dalej Karol. Ze zdumieniem stwierdził, że ból głowy, przed 

chwilą tak dokuczliwy, z każdą chwilą słabnie. 

- No dobrze, już dobrze, mądralo - odrzekła Krysia zrezy-

gnowanym głosem. - Co u ciebie? 

-  Wyszedłem  trzy  dni  temu  ze  szpitala,  gdzie  walczyłem  o  

życie, postrzelony przez kochanka Marty. On też zresztą leżał 

tam postrzelony przez Martę. Obaj się z tego wylizaliśmy, 

wygląda jednak na to, że mnie dadzą spokój, a on pójdzie do 

pierdla. 

Zaległa chwila ciszy, po czym Krysia roześmiała się nie-

pewnie. 

- Masz ciekawe poczucie humoru. Widać, że ci lepiej. Teraz 

powiedz, co naprawdę u ciebie. 

Karol wybuchnął gromkim śmiechem. Krysia odczekała, aż 

zamilkł. 

- Karol? - W jej głosie brzmiał niepokój. - Dobrze się czujesz? 

- Przed chwilą bolała mnie głowa, ale teraz nie ma nawet po 

tym śladu. 
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- Czy mogę przyjechać do ciebie jutro. - Sądząc z konstrukcji 

zdania powinno to być pytanie, ale zabrzmiało, jakby Krysia 

najzwyczajniej w świecie oznajmiała swoją wolę. 

Mimo to Karol odpowiedział: 

- Przyjedź. Miło nam będzie cię gościć. 

- Nam? - Krysia zawiesiła głos, jakby uznała, że teraz nastąpi 

wyznanie o związku z kobietą. 

- No... mnie i Marcie. 

- A więc wprowadziła się z powrotem do domu? - Tym razem 

w głosie Kryśki brzmiała prawdziwa ulga. - Bogu dzięki. 

- No, po tych postrzeleniach... tak. Krysia westchnęła. 

- No dobra, to będę u was pewnie koło południa. Pa. 

Rozłączyła się, lekko chyba zniecierpliwiona. Nie uwierzyła 

w ani jedno słowo. Karol pokręcił głową i znów się roześmiał. 

- Co takiego śmiesznego, tatusiu? - zapytała Marta, wchodząc 

do pokoju. 

Opowiedział jej rozmowę z siostrą. Nie uszło jego uwagi, że 

chociaż  śmiała się, w jej oczach był ból. Wciąż kochała tego 

skurwysyna. Gdyby Eryk znajdował się niedaleko, Karol wła-

snoręcznie by go udusił. Nie za to, co zrobił jemu, ale za to, co 

stało się z Martą. 

- Przygotuję teraz obiad, tatusiu - powiedziała cicho Marta, 

całując go w czoło. 

Wyszła pospiesznie z pokoju. No i co on zrobił, idiota? Po-

winien zdawać sobie sprawę, że Marta nie uzna jego historyjki za 

dowcip. Znów opanowało go przemożne pragnienie zaciśnięcia 

dłoni na szyi Lipińskiego. Przeszło jednak po paru minutach i 

zastąpił je potworny wstyd. Nadal nie rozgrywał tego najlepiej. 
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Marta obierała warzywa drżącymi dłońmi. Nie myśleć, nie 

myśleć, nie myśleć, nakazywała sobie. Jak jednak mogła nie 

myśleć? Przecież jutro przyjeżdża ciotka i czeka ją jeszcze roz-

mowa z nią. A może jednak nie będzie musiała rozmawiać? Może 

poprosi ojca, żeby wziął to na siebie? Doda, że nie jest jeszcze 

gotowa do rozmowy na ten temat. Ojciec z pewnością postąpi 

zgodnie z jej prośbą. Marta była pewna, że usunąłby teraz z jej 

drogi najdrobniejszy pyłek. Zacisnęła usta i jeszcze energiczniej 

zaczęła obierać warzywa. Nie będzie płakać. 

Przy obiedzie, nie patrząc na ojca, poprosiła, żeby sam opo-

wiedział  wszystko  ciotce,  tym  razem  na  poważnie  i  dodała,  że  

ona, póki co, nie jest gotowa na roztrząsanie tego, co się stało. 

Jakbym nie roztrząsała tego w każdym momencie, pomyślała z 

goryczą. 

- Oczywiście, kochanie - powiedział Karol. 

Mówił coś jeszcze, ale Marta nie słuchała. Zastanawiała się, 

jak czuje się Eryk i czy on też w każdym momencie roztrząsa to, 

co się stało. To pospolity morderca, przypomniała sobie i 

spojrzała w oczy ojca. Żył, a przecież... Nie skończyła myśli. Z 

trudem stłumiła odruch wymiotny i uśmiechnęła się. 

- Sprzątnę teraz, tatusiu i trochę się położę. Gdybyś mnie 

potrzebował, po prostu zawołaj. 

- Ja sprzątnę - zaprotestował Karol. - Źle się czuję, jak ciągle 

mnie obsługujesz. 

- Jeszcze trochę, tato - powiedziała, kładąc z czułością rękę na 

jego dłoni. - Przecież wiesz, że póki co, masz się oszczędzać. Tak 

powiedział lekarz. 

- Co on tam wie - mruknął Karol i podniósł się. - Nie chcę, 

żebyś znowu stwierdziła, że jestem męskim szowinistą. 

Sprzątnęli razem, po czym Marta powtórzyła, że idzie do 

pokoju. 
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- Dobrze. Odpocznij, kochanie. 

Usiadła na łóżku. Oboje z ojcem traktowali się wzajemnie, 

jakby byli z kruchej porcelany. W pewnym sensie byli. Spojrzała 

w oczy mamy i przestała myśleć, wyłączyła świadomość. 

Drgnęła, kiedy w pokoju panowała zupełna ciemność. Zapaliła 

światło i spojrzała na zegarek. Minęła północ. Nie spała... chyba. 

Może jednak spała, bo gdzie podziały się te godziny? Obiad 

zaczęli koło czwartej, a więc do pokoju przyszła pewnie nieco po 

piątej. Wzruszyła ramionami i poszła zajrzeć do ojca. Oddychał 

równomiernie. Spał. Na palcach wycofała się z jego sypialni. 

Marcie skończyło się zwolnienie i tego dnia po raz pierwszy 

poszła do szkoły. Mówiła, że zostanie, ale Karol nalegał, żeby 

poszła. Miał nadzieję, że Marta otoczona rówieśnikami szybciej 

wróci do równowagi. Ona chyba też, sądząc z ożywienia w jej 

oczach. Teraz pomyślał, że on również nie powinien marnować 

czasu i usiadł do komputera. Praca się ślimaczyła, ale w niepojęty 

sposób słowa układały się w zdania, zdania zapełniały strony... 

całe trzy. Kiedy Karol zaczął czwartą, stwierdził, że czas na 

przerwę, zapisał zmiany i zamknął program. W tym momencie 

rozległ się dzwonek. Fajnie. Kryśka przyjechała idealnie o czasie. 

Kiedy jednak wyjrzał przez okno, zamiast siostry zobaczył przy 

furtce listonosza. Powoli wyszedł przed dom i odebrał dwa 

polecone, jeden zaadresowany do niego, drugi do Marty. 

Niecierpliwie rozerwał kopertę ze swoim nazwiskiem. Sądowy 

nakaz zgłoszenia się w charakterze świadka. No, przecież 

wiedział, że przesłuchiwanie przez policję to jeszcze nie 

wszystko. Trzeba będzie przejść przez to jeszcze raz. Wprawdzie 

za niemal dwa miesiące, ale trzeba. No 
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dobra, on to przeżyje. Będzie musiał patrzeć na tego gnoja, ale 

jakoś sobie z tym poradzi. A Marta? Widział przecież wczoraj, 

jak kruchy jest jej spokój, jak łatwo naruszyć cieniutką war-

stewkę pozorów. Wciąż wpatrywał się w sądowe pismo i nie 

usłyszał nadjeżdżającego samochodu. Zauważył go dopiero, 

kiedy wysłużony matiz jego siostry zaparkował przed bramą. 

Krysia wysiadła, głośno zatrzaskując drzwi. Karol musiał przy-

znać, że wyglądała dobrze. Wciąż miała figurę nastolatki, a jej 

jasne włosy rozsypały się wokół drobnej twarzy. Marta miała 

podobne włosy. Aż dziw, że do tej pory tego nie zauważył. 

- Witaj, braciszku... młodszy - powiedziała lekko ironicznie i 

pocałowała go w policzek. 

- Cześć, Kryśka. - Czuł ogarniającą go falę ciepła. - Wprowadź 

samochód do garażu, stara - dodał złośliwie. 

Westchnęła i pokręciła głową. 

- Kobieta ma tyle lat, na ile wygląda - odparowała. - I żebyś 

nie śmiał powiedzieć, że wyglądam na starszą od ciebie. 

- Gdzieżbym śmiał! 

Z całą pewnością wyglądała na młodszą od niego. Karol 

doskonale zdawał sobie sprawę, że wydarzenia ostatnich mie-

sięcy dodały mu lat. 

- To jak mam wprowadzić autko? Otworzysz garaż czy lepiej 

go staranować? 

Karol podniósł dłonie w pojednawczym geście. 

- Nie taranuj, Krycha. Już biorę pilota. 

Chwilę potem siedzieli, sącząc herbatę przy kuchennym stole. 

Karol postawił też na nim znalezione w szafce cukierki. Od 

dzieciństwa najlepiej rozmawiało im się w kuchni. Ponownie 

wziął w rękę sądowe zawiadomienie. 

- Przeczytaj - powiedział, podając siostrze. 
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Szybko przebiegła oczyma pismo. Karol odnotował, że jej 

twarz mocno pobladła. 

- Co to jest? - spytała, podnosząc wzrok. 

- Mówiłem ci wczoraj, ale uznałaś, że mam specyficzne 

poczucie humoru. 

- Przepraszam - szepnęła. - Powiedz jeszcze raz. Opowiedział 

więc, tym razem wyczerpująco i dokładnie. 

- Marta nie chce na razie do tego wracać, więc nie wspominaj 

o tym przy niej - zakończył. 

Krysia pokiwała głową. 

- Ależ jestem głupia - rzuciła samooskarżycielsko. 

- Głupia, głupia - przytaknął Karol - ale cieszę się, że jesteś. 

Krysia zwinęła papierek od cukierka i rzuciła nim w brata. 

- Tylko ja mogę mówić o sobie, że jestem głupia. - Roześmiała 

się,  po  czym  nagle  spoważniała.  -  Nie  było  mnie  przy  tobie  w  

najcięższych chwilach, ale teraz zamierzam to nadrobić. Nie 

wiem,  co  mówił  lekarz,  lecz  sądzę,  że  krótki  spacer  ci  nie  

zaszkodzi. Później się położysz, a ja ugotuję obiad. 

- Tak jest, panie kapitanie - zgodził się Karol. 

- Masz się ubrać ciepło - komenderowała dalej. - Nie chcę, 

żebyś mi się zaziębił. 

Karol słuchał jej chętnie, bez najmniejszego sprzeciwu. Tak 

przyjemnie było podporządkować się komuś, mieć przynajmniej 

złudzenie zrzucenia z ramion części odpowiedzialności. 

Na spacerze Krysia mówiła o swojej pracy i rodzinie, sypiąc 

przy okazji dowcipami. Miała dar opowiadania, ciepłe poczucie 

humoru i Karol odprężał się, słuchając. Zapomniał już, że życie 

może być normalne, a świat jego siostry wręcz emanował 

normalnością w najlepszym tego słowa znaczeniu. Miło było 



328 

grzać się w tym świecie, stać się przynajmniej na chwilę jego 

cząstką. 

- Już wracamy - zarządziła Krysia, patrząc na brata z 

czułością. 

Karol miał ochotę zażartować na temat siostrzanej troski, ale 

darował sobie. Wziął ją za rękę i dał się prowadzić jak kiedyś, 

gdy byli małymi dziećmi. 

W domu posłusznie położył się na kanapie w salonie i przez 

chwilę słuchał, jak Krysia krząta się po kuchni. Czuł się jednak 

zmęczony pierwszym spacerem, odurzony świeżym powietrzem i 

zasnął. 

Obudziły go ściszone głosy. Przespał moment, kiedy Marta 

wróciła ze szkoły. Spiął się lekko i wytężył słuch. Dotarło do 

niego, że gadały jak najęte, plotkowały jak za najlepszych 

czasów. Odetchnął z ulgą. W głosie Marty słyszał tę samą nor-

malność,  jaka  biła  od  jego  siostry.  Na  powrót  zamknął  oczy  i  

odpłynął. 

- Wstawaj, śpiochu. - Krysia potrząsnęła go za ramię. - Obiad 

gotowy. 

Wstał momentalnie. Zapachy dochodzące z kuchni mocno 

pobudzały apetyt. 

Cały trzydniowy pobyt Krysi w ich domu upłynął pod 

znakiem normalności. Kiedy się kończył, zarówno Karol, jak i 

Marta zastanawiali się, co będzie dalej. 

Krysia wyprowadziła samochód z garażu i wysiadła. Brat i 

bratanica stali, uśmiechając się niepewnie. 

- Nie miejcie takich min - roześmiała się Krysia. 

- Będzie nam ciebie brakowało, ciociu. - Marta przytuliła się 

do niej. 
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- Nie wyjeżdżam przecież na drugi koniec świata. - Krysia 

pogładziła jasne włosy bratanicy. - Będę wpadać, a wy też mo-

żecie, nie tylko na święta. 

- Będziemy - obiecał Karol, patrząc na nią z czułością. 

Ostatnie słowa pożegnania, ostatnie uściski i Krysia zatrza-

snęła drzwi matiza. Machali, aż samochód zniknął im z oczu, po 

czym bez słowa weszli do domu. 

- Damy sobie radę - powiedziała Marta już w salonie i 

mrugnęła do ojca. 

Ciężar, który leżał na żołądku Karola od rana, nieco zelżał. 

Odmrugnął. Za chwilę jednak pomyślał, że nie wręczył jeszcze 

córce wezwania sądowego. Nie chciał psuć atmosfery, jaką 

przyniósł pobyt Krysi. Serce znów zaczęło bić ciężko. 

Wiedziała, że ojciec coś przed nią ukrywa. Zdawała sobie 

sprawę, że wcześniej czy później się dowie, więc wolała nie 

dopytywać. Póki co, nie chciała myśleć o problemach. Szkoda, że 

ciocia pojechała. Z nią było łatwiej, ale przede wszystkim 

pomogła im przestawić się na odpowiedni tor. Marta mówiła w 

salonie zupełnie szczerze. Dadzą radę. 

Wracała ze szkoły powoli, chociaż na dworze było zimno. 

Siąpił drobny, nieprzyjemny deszcz w asyście podmuchów 

lodowatego wiatru. Próbowała opanować dreszcze i szczękanie 

zębów - naturalną reakcję na tego rodzaju pogodę. Pewnie nie 

tylko pogodę. To, co ojciec przed nią ukrywał, zostanie 

najprawdopodobniej ujawnione dzisiaj. Doskonale zdawała sobie 

sprawę, że nie chciał psuć wizyty ciotki i nastroju, jaki ona 

wniosła. Zacisnęła ręce w pięści i przyspieszyła kroku. Jeśli nadal 

będzie się tak wlec, zafunduje sobie niezłe przeziębienie. 
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Zamknęła za sobą drzwi domu i poczuła przyjemne ciepło. Na 

zewnątrz zawierucha, a tu można się ogrzać. 

- Cześć, Martuniu. - Ojciec wyszedł do przedpokoju. Jego 

twarz była zmęczona. Marta pomyślała, że ostatnio 

przybyło mu lat. Spróbowała się uśmiechnąć. 

- Cześć, tatusiu. Jak się czujesz? 

- Zupełnie dobrze. - Machnął ręka, jakby ta kwestia była mało 

istotna. - Natomiast ty wyglądasz na potwornie zziębniętą. Chodź 

do kuchni, napijemy się herbaty. 

- O tak, tego mi trzeba. Umyję tylko ręce. 

Długo lała gorącą wodę na zziębnięte dłonie. Nadal miała 

dreszcze. Przyjrzała się twarzy w lustrze i doszła do wniosku, że 

jej również przybyło lat. Cóż w tym dziwnego? Przecież od 

momentu, kiedy trzymała na muszce ukochanego, wiedziała, że 

nie będzie już nigdy szczęśliwą nastolatką. Wzdrygnęła się, 

jednocześnie odczuwając satysfakcję. Sformułowała to w my-

ślach. Była gotowa. Przeczesała dłońmi mokre od deszczu włosy, 

zakręciła wodę i wyszła z łazienki. 

Na kuchennym stole czekała już herbata. Marta usiadła i ujęła 

kubek z czerwonymi serduszkami. Pociągnęła łyk. Ciepło 

rozchodziło się po całym ciele. 

- To mój ulubiony kubek - powiedziała, stawiając go na stole, 

wciąż obejmując go palcami. 

- Nadal? - Karol uśmiechnął się zadowolony. - Kupiłem ci go, 

jak byliśmy w Dębkach. 

- Pamiętam. 

Pewnie, że pamiętała. Zapytała ojca półżartem, czy zawsze 

będzie jego malutką córeczką, a on rzucił okiem na stragan, który 

właśnie mijali. „Poczekaj chwilę", powiedział i za moment 

wrócił z kubkiem. Objaśnił jej, że te serduszka mają 
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przypominać jego malutkiej córeczce, że tatuś zawsze kochają 

jednakowo. 

- Marta. - Głos ojca przywrócił ją do teraźniejszości. Trzymał 

w ręku kopertę, której wcześniej nie zauważyła. - To przyszło w 

dniu, kiedy przyjechała Krysia. Powinienem ci dać od razu, ale... 

- Wiem - przerwała Marta i wyciągnęła rękę. Rozerwała 

kopertę i szybko przebiegła oczyma pismo. 

Odłożyła list na stół. Nie patrzyła na ojca. Czuła potworną 

suchość w ustach. Pociągnęła następny łyk herbaty i odetchnęła 

głęboko. 

- Tak - zaczęła. - To było do przewidzenia. Trzeba będzie 

złożyć te zeznania. Ty też dostałeś? - W końcu zdecydowała się 

podnieść wzrok na ojca. 

Karol skinął głową bez słowa. Marta starannie złożyła pismo i 

schowała je z powrotem do koperty. Zaczęła mówić, dużo i 

kwieciście, o lekcji polskiego w szkole, o zapowiedzianej 

klasówce z chemii, o tym, jak śmiesznie ubrana była jedna z 

koleżanek (podobno podpatrzyła to w Paryżu), o modzie na 

tatuaże, która dotknęła niektóre dziewczyny z klasy. Jeżeli ojciec 

miał nadzieję na wyjaśnienia czy poważną rozmowę, musiał 

odłożyć to na później. Marta rozkręcała się, używając coraz 

bardziej ozdobnego języka, gestykulując coraz mocniej. W 

pewnym momencie potrąciła kubek z resztką herbaty i zrzuciła 

go na ziemię. Miała wrażenie, że staje jej serce, oddech się 

urywa. Przez chwilę trwała martwa cisza. 

- Nic się nie stało - powiedział Karol niemal wesoło. 

-  Tak  -  przytaknęła.  -  Posprzątam  to.  Wyjdź  na  chwilę  z  

kuchni, bo tu mnóstwo szkła. 

Wiedziała, że za moment się rozklei i nie chciała, żeby ojciec 

był tego świadkiem. Zbierała ostre odłamki, w zasadzie 
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specjalnie kalecząc palce, patrząc jak drobne czerwone krople 

spływają na ziemię, płakała bezgłośnie. Poprzyklejała potem 

plastry i zmyła dokładnie podłogę. Wiedziała, że powinna jeszcze 

odkurzyć, ale przełożyła to na później. Powie po prostu ojcu, 

żeby boso nie wchodził do kuchni. Także później. Może na razie 

nie będzie miał ochoty tu wchodzić i to jeszcze bez kapci. 

Chwyciła kopertę, wbiegła do swojego pokoju i umieściła ją na 

dnie szuflady. Nie bardzo wiedząc, dlaczego to robi, zerwała 

wszystkie plastry. Miała wrażenie, że jej serce, podobnie jak 

kubek, jest roztrzaskane. Co za górnolotny idiotyzm! Ponieważ 

nie miała ochoty opuszczać pokoju, wzięła ze swojej łazienki 

papier toaletowy i owinęła nim ręce, żeby krew nie plamiła 

wszystkiego dookoła. Jaką cholerną, sentymentalną kretynką 

była, nadając kubkowi czy też jego stłuczeniu symboliczne 

znaczenie. Z kubkiem czy bez niego, z ciotką u nich w domu czy 

też w Warszawie, życie będzie toczyło się dalej. Ponownie zeszła 

do kuchni, zakleiła ranki plastrami i poszła do ojca poprosić go, 

żeby nie wchodził do kuchni na bosaka. Nie skomentował 

plastrów na jej palcach. Zaproponował wspólne obejrzenie filmu, 

zgodziła się z uśmiechem. Nie mogła potem sobie przypomnieć, 

jaki tytuł wybrali, pamiętała natomiast, że siedziała blisko niego, 

a Grom leżał u jego stóp przez bite dwie godziny. 

Zycie toczyło się dalej. Chodziła do szkoły, spotykała się z 

rówieśnikami, wpadała do pana Antoniego, dzwoniła regularnie 

do pana Stanisława i cioci Krysi, parę razy nawet ich widziała. 

Ucieszyła się, kiedy ojciec powiedział, że panu Robertowi 

urodziła się córeczka, ale nie przejawiła chęci zobaczenia 

maleństwa. Na powrót zaprzyjaźniła się z Julią, chociaż sama nie 

określiłaby ich wzajemnych relacji słowem przyjaźń. 
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Rozmawiały o wielu kwestiach, nawet o romansie (Marta 

wzdrygała się, ilekroć padało to słowo) Marty i Eryka, ale 

dziewczyna wiedziała, że nie dotykają rzeczy najważniejszych. 

Sama wolała ich nie dotykać, nawet nie nazywać. Pomimo 

szpitalnych deklaracji, kiedy Karol był jeszcze nieprzytomny, nie 

opowiadała mu wszystkiego, w rozmowach ograniczając się do 

tego samego, co z Julią. Wciąż jeszcze zbyt bolało. Później... 

kiedyś... 

Nie było jej jednak dane odkładać wszystkiego na bliżej 

nieokreślone kiedyś. Była przecież wezwana na proces Eryka w 

charakterze świadka. Starała się trzymać z dala od informacji, ale 

i tak dotarło do niej, że nauczyciel był zamieszany w handel i 

produkcję narkotyków, co ponoć ciągnęło się od czasów 

szkolnych. Policji, dzięki dokładnej rewizji, udało się znaleźć 

dowody przeciwko świetnie zorganizowanej siatce przestępczej. 

Dopiero teraz Marta zrozumiała, dlaczego mieszkanie było tak 

ładnie urządzone i skąd Eryk miał pieniądze na samochód. 

Skromna pensja nauczycielska z pewnością by na to nie 

wystarczyła. Jaką naiwną idiotką była, nie zastanawiając się nad 

tymi rzeczami wcześniej. Gdyby nawet je rozważała, z 

pewnością pomyślałaby, że ukochany daje dużo korepetycji albo 

dostał spadek po złej mamusi. Od czasów szkolnych... To ten 

przyjaciel, który wszystko rozumiał, ten, z którym „robił 

interesy". Jak wybiórczo opowiadał o swojej przeszłości, jak nie 

kłamiąc, mijał się z prawdą. Nie kłamiąc? Skąd mogła mieć 

pewność, że chociażby jedna kwestia miała się tak, jak jej 

przedstawił? Wściekłość mieszała się z rozżaleniem i litością nad 

sobą. 

W końcu nadszedł dzień procesu. Marta nie słuchała zeznań 

ojca. Kiedy przyszła jej kolej, odpowiadała na pytania, nie 
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bardzo zdając sobie sprawę ze znaczenia wypowiadanych 

słów. Wcześniej obawiała się, że powrót do przeszłości w takich 

warunkach okaże się zbyt bolesny, teraz jednak czuła się dziwnie, 

słodko-gorzko szczęśliwa. Nie odrywała wzroku od Eryka. Jego 

twarz była blada, bardziej szara niż biała, a oczy wydawały się 

potwornie zmęczone. Wcale nie wyglądał już jak idol przeciętnej 

nastolatki. On również patrzył na nią cały czas. 

- ...wbrew prawu naturalnemu - miotał się oskarżyciel. Co to 

właściwie jest, to prawo naturalne? - przemknęło jej 

przez głowę. Na przekór zdrowemu rozsądkowi, a nawet, jak 

przypuszczała, wbrew owemu prawu, miała ochotę zatopić się w 

obłoku zielonej mgły. 

Tuż po jej zeznaniu opuścili budynek sądu. Nie czekali na 

zeznania pana Stanisława i Antoniego. Cała niespodziewana 

słodko-gorzka radość gdzieś wyparowała, serce tłukło się nie-

spokojnie w piersiach, oczy piekły, policzki paliły. Uczucia sza-

lały, myśli nie układały się logicznie. Coś krzyczało, żeby się nie 

zastanawiać, po prostu zapomnieć. Wcześniej czy później to 

nastąpi. Ojciec prowadził w milczeniu, nie próbował przebić 

niewidzialnego muru, który wyrósł między nimi. 

W domu jednak zapytał, czy chce porozmawiać. Pokręciła 

przecząco głową, wbiegła do pokoju i wybuchła płaczem, 

którego nie była w stanie już powstrzymać. Tęskniła, nie było 

sensu dłużej się oszukiwać. Nadal kochała. Co powinna zrobić? 

Najlepiej nie robić nic. Bóg czy natura, czy cholera wie co, 

litościwie wyposażyło człowieka. Po pewnym czasie po prostu 

przestaje boleć. 

- Mamo - zwróciła się do kobiety na zdjęciu. - Pomóż mi. Nie 

dostała  odpowiedzi,  przynajmniej  bezpośredniej.  Przestała 

jednak płakać, przypominając sobie rozmowy z matką. 
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Kiedyś, gdy pokłóciła się z Kasią, jedną z najlepszych 

koleżanek, i skarżyła się rodzicom, mama powiedziała: 

- Powinnaś z nią porozmawiać. Nie gwarantuję, że to pomoże, 

ale przynajmniej zmierzysz się z problemem. 

Porozmawiała, nie pomogło. Po latach Marta nie była w stanie 

przypomnieć sobie, o co poszło z Kasią, ale koleżanka zacięła się 

w sobie i stwierdziła, że koniec z ich przyjaźnią. Rozgoryczona 

Marta wyrzucała mamie, że przez nią naraziła się na dodatkowy 

ból i upokorzenie, ale kobieta nie zmieniła zdania. 

- Przynajmniej nie możesz sobie zarzucić, że chowałaś głowę 

w piasek i nie próbowałaś. 

Co mama powiedziałaby teraz? Czy wypieranie Eryka z 

pamięci, czekanie na błogosławieństwo zapomnienia byłoby dla 

niej chowaniem głowy w piasek? A co było alternatywą? 

Rozmowa z człowiekiem, który niemal zabił jej ojca? Do czego 

niby miałaby doprowadzić taka rozmowa?  Jak  można 

porównywać kłótnię z koleżanką w dzieciństwie do obecnej 

sytuacji? Tu przecież wcale nie chodziło o zmierzenie się z 

problemem, ale o zaspokojenie zachcianki. Jakiej zachcianki, do 

diabła?! Czy ta ogromna tęsknota była zachcianką? Tęsknota, 

dobre sobie! Zatop się w obłoku zielonej mgły! Co za cholerny 

kicz! Nie, nie o to chodziło. Powinna go zobaczyć, bo inaczej nie 

zrozumie. Czego niby? Siebie oczywiście. Później można 

cierpieć, użalać się nad sobą i czekać na zapomnienie. Przestała 

płakać i dokładnie umyła twarz. Oczy wciąż były czerwone i 

spuchnięte, ale wzruszyła tylko ramionami, patrząc na własne 

odbicie w lustrze. Poszła do ojca i zaproponowała, żeby 

przygotowali wspólnie obiad. Spokojnie oznajmiła, że ma zamiar 

załatwić widzenie z Erykiem. 

- Jesteś pewna? - spytał po prostu Karol. 
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W tym momencie Marta uświadomiła sobie, że bała się, albo 

wręcz odwrotnie, miała nadzieję, że ojciec będzie próbował ją 

powstrzymać. 

- Absolutnie pewna - odpowiedziała. 

Ojciec dostał ataku kaszlu. Czasami zdarzało się to od czasu 

postrzelenia. Marta kroiła mięso, nie zwracając uwagi. Wie-

działa, że ojciec nie lubi uczucia, które w jakimkolwiek stopniu 

przypominałoby litość. 

- Chciałabyś, żebym ci pomógł załatwić widzenie? - spytał, 

kiedy kaszel się uspokoił. 

- Nie. Chcę to załatwić sama. 

Załatwiła. Twarz Eryka wydawała się jeszcze bardziej szara 

niż na procesie. 

- Witaj, Marto - powiedział schrypniętym głosem. 

Nie odpowiedziała na powitanie. Nie przyszła tu dla grzecz-

nościowych formułek. 

- Chciałabym, żebyś mówił teraz tylko prawdę - powiedziała 

twardo.  -  Jeśli  chcesz  kłamać,  lepiej  nie  mów  nic.  Będziesz  

mówił prawdę? 

- Tak - odrzekł, nie odrywając od niej zielonych oczu. 

Na jakiej podstawie mogła mu wierzyć? Nieważne, teraz musi 

skoncentrować się na rozmowie, analizować będzie później. 

- Czy to, co mówiłeś o matce... o twoim poczęciu, o waszych 

relacjach i jej śmierci to prawda? 

- Marto, czy ty nie rozumiesz, że podzieliłem się z tobą 

najgłębszymi tajemnicami? Jak możesz oskarżać mnie o oszu-

stwo? 

Wyglądał jak młody zraniony chłopiec. 





337 

- Eryk, ja już nic nie wiem. Dlaczego nie powiedziałeś mi, 

jakie relacje łączyły cię z tamtym... chłopakiem ze szkoły? 

Dlaczego udawałeś, że jesteś tylko nauczycielem, a później do-

wiedziałam się, że cały czas byłeś też gangsterem? 

Ukrył twarz w dłoniach, milcząc przez dłuższą chwilę, po 

czym podniósł głowę i spojrzał Marcie prosto w oczy. Zadrżała, 

ale nie odwróciła wzroku. Obłok zielonej mgły, pomyślała, siląc 

się na drwinę. 

- Posłuchaj. Nie chciałem, żeby to zaważyło na naszych 

stosunkach. To był mój sposób zarabiania. Skądś muszą się brać 

pieniądze, prawda? Szczerze mówiąc, nie przyszło mi nawet do 

głowy, żeby wtajemniczać cię w tamte sprawy. Zresztą nie 

miałem zamiaru robić tego wiecznie, ostatni raz, kiedy po-

jechałem do niego, powiedziałem, że rezygnu... 

-  Aha  -  przerwała  Marta.  -  Przejdźmy  w  takim  razie  do  

Karoliny. Jak było naprawdę? Czy tamten epizod też uznawałeś 

za nieistotny w naszych relacjach? 

Na szarą do tej pory twarz Eryka wystąpiły ceglaste wypieki. 

- Wszystko, co kiedykolwiek ci mówiłem, jest prawdą. Nigdy 

bym cię nie oszukał. 

Marta przełknęła ślinę. Opuściła dłonie na kolana i ścisnęła je, 

ale nie była w stanie zapanować nad drżeniem. 

- A... - zaczęła, ale głos uwiązł jej w gardle. 

- Marto, kocham cię. Wiesz o tym. Nigdy nikogo... Nagle 

wróciła jej zdolność mówienia. 

- Chciałeś zabić mojego ojca. Dlaczego? 

- To nie tak. - Eryk mówił pospiesznie, połykając końcówki 

wyrazów. - Dyrektorka nastraszyła mnie, że jeśli z tobą nie 

zerwę, będzie wszczęte postępowanie dyscyplinarne. Wiem, co 

to znaczy. 



338 

- Ty, handlarz i producent narkotyków, bałeś się postępowania 

dyscyplinarnego w jakiejś tam szkółce? 

Eryk zignorował uwagę. 

- Dyrektorka dała mi weekend. Musiałem coś zrobić. Po-

wiedziałaś, że nie ma sąsiada i o tym zdjęciu i... zrozum, nikt by 

nie wiedział. Ty... bałaś się ojca. 

- Tam powiedziałeś mi, że to wypadek. - Podniosła głos. -Jak 

śmiesz teraz twierdzić, że nigdy nie kłamałeś?! 

- To nie kłamstwo. - Głos Eryka był nieskończenie smutny. 

-Ja... zrozum, chroniłem cię, brałem to na siebie. Dlatego nie 

chciałem, żebyś wiedziała. Gdyby się udało, teraz bylibyśmy 

szczęśliwi. Nawet komisja dyscyplinarna nie zmieniłaby tego. 

Niedługo kończysz osiemnaście lat, a każda szkoła przyjęłaby cię 

z otwartymi ramionami. Ja... nie musiałbym robić... pracować dla 

Bartka... a w końcu znalazłbym jakąś szkołę dla siebie. Kocham 

cię. 

Potrząsnęła głową. 

- Nie mów tego. Nawet nie wiesz, czym jest miłość. 

- Kocham cię - powtórzył. - Poza tym - wykrztusił - to jego 

oczy. 

- Co? 

Milczał, jakby zbierając siły. 

- Nie mogę, Marto - powiedział w końcu. - Nie mogę. 

Uśmiechnęła się kwaśno i wstała. 

- Marto, nie opuszczaj mnie. 

Patrzyła na niego z góry. To była odpowiednia perspektywa. 

- Myślę, że zrozumiałam. Sądzę, że jesteś bardzo nieszczę-

śliwy i przykro mi, ale nie mogę ci pomóc. 

Zaczęła iść. 

- Kocham cię! - usłyszała jeszcze jego błagalny głos, lecz nie 

odwróciła się. 
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Wyszła na świeże powietrze. Przypomniało jej się, jak ura-

tował ją od gwałtu. Dzięki broni, z której postrzelił jej ojca. 

Wystarczyło, że ją wyciągnął. „Wtedy, pamiętasz, też miałem 

przy sobie br..." - zabrzmiało jej w uszach. Jak mówił tamten 

policjant? Eryk nie był chucherkiem, ale chyba nie wyglądał jak 

postrach dwóch drabów. Pistolet to co innego. Nie myśleć już o 

tym, bo oszaleje. Co on mówił o oczach? Czyich oczach? Gierki, 

niedomówienia, wciąż to samo. Oddychała głęboko. Nigdy nie 

dowie się, ile prawdy było w opowieściach Eryka, ale dopiero 

teraz dotarło do niej, że dzięki takiemu rozwojowi wydarzeń, 

uniknęła czegoś dużo gorszego. Ta świadomość nie zmieniała 

faktu, że czuła się, jakby ktoś przekręcił ją przez maszynkę do 

mięsa. 

Oddaliła się nieco od więzienia i wyciągnęła komórkę. Wy-

brała numer Andrzeja. 

- Cześć - powiedziała. - Spotkasz się ze mną czy też jesteś 

umówiony z jakąś Kasią czy Magdą? 

- Masz szczęście. Dzisiejszy wieczór mam wolny. Spotkajmy 

się w Dwóch Lustrach. 

- OK. Teraz? 

- Ale jesteś szybka. - Roześmiał się. - Za pół godziny. 

A więc szła na spotkanie. Randkę, poprawiła się w myślach. 

Dotarła pierwsza, ale za pięć minut zobaczyła go przez okno, 

zziajanego, i uśmiechnęła się. Spieszył się. Do niej. 

Rozmowa przy stoliku sprawiała wrażenie lekkiej i przy-

jemnej, lecz Marta czuła niecierpliwość, początkowo niemal 

niezauważalną, z każdą chwilą pęczniejącą, jak ziarenko grochu 

nasączone wodą. 

- Było miło - powiedziała. - Teraz muszę już iść. Szczerze 

mówiąc, nie tknęłam lekcji. 
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Zapłacili więc i wyszli. Po drodze niecierpliwość ustąpiła, a jej 

miejsce zajęło absolutne otępienie. Pozwoliła się objąć, nie 

zaprotestowała, kiedy przed furtką Andrzej ją pocałował. 

-  Pójdziemy  jutro  do  kina?  -  spytał,  wciąż  trzymając  ją  w  

ramionach, ustami dotykając jej policzka. 

Powoli budziła się z odrętwienia. 

- Przepraszam - powiedziała. - Chyba chciałam cię wyko-

rzystać. 

-  Co  ty  mówisz,  dziewczyno?!  -  zapytał  z  komicznym  

oburzeniem. - Ja myślałem, że to już na wieki. 

Roześmiała się. 

- Chyba jednak musisz zająć się Kasią albo Magdą. 

- Sam będę znajdował sobie obiekty zainteresowania 

- powiedział z godnością, nie wypuszczając jej jednak z objęć. 

- Chcesz mi powiedzieć, co się stało? 

Na razie nie mogła, przynajmniej nie jemu. 

- Andrzej... kiedyś... może... 

- No dobra. - Cmoknął ją w policzek. - Zabieraj się do lekcji. 

Weszła do domu. Ojciec był w gabinecie, zajęty pisaniem. 

Słysząc otwierające się drzwi, odwrócił się i uśmiechnął do córki. 

- Cześć, tato - powiedziała. - Jak się czujesz? 

- Nieźle. A ty? - Patrzył wyczekująco. 

- Jest takie angielskie powiedzenie „like a dogs dinner". 

Myślę, że oddaje mój stan. 

- Usiądź na kanapie i poczekaj. Zrobię herbaty. 

Nie  patrzyła  na  niego,  ale  wydawało  jej  się,  że  wyczuła  

uśmiech w jego głosie. Poszedł do kuchni i za chwilę wrócił z 

dwoma pełnymi kubkami. Marta patrzyła na niego niemal w 

zachwycie. Kiedy podał jej kubek, oczy zaszły jej łzami. 

- Tatusiu. - Tylko ryle była w stanie wykrztusić. 
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Karol uśmiechnął się z triumfem. 

- Długo szukałem, bo chciałem, żeby był identyczny. Dopiero 

dzisiaj udało mi się dostać. 

W milczeniu piła herbatę. Każdy łyk z kubka z serduszkami 

napełniał ją siłą. Kiedy naczynie było puste, wciąż obejmowała je 

palcami. 

Zaczęła opowiadać. Wszystko, nie pomijając wizji i snów z 

udziałem Marty ani własnych odczuć wobec Eryka i budzącego 

się lęku w stosunku do ojca. Karol słuchał w skupieniu, nie 

przerywając ani nie ponaglając. 

- Dziś w więzieniu - kończyła Marta - zrozumiałam, że gdyby 

to wszystko się nie stało, spędziłabym życie w szaleństwie. Tyle 

że... - urwała, po czym ciągnęła, wyraźnie akcentując każdy 

wyraz:  -  Umówiłam  się  z  chłopakiem,  któremu  się  podobam. 

Chciałam chyba, żeby przywrócił mnie do życia, jakie znałam. 

Tyle że... - powtórzyła i znów urwała. - Tato, ja wciąż kocham 

Eryka i to jest właśnie najpotworniejsze i... i nie chcę wracać do 

życia, jakie znałam. 

Karol przysunął się do córki, wyjął kubek z jej dłoni, odstawił 

go na stół i objął ją ciasno. Nie odniósł się do jej słów, zaczął 

swoją opowieść. Nie pominął ostatniego poranku z żoną, choroby 

babci i własnego lęku, a nawet nieudanych prób romansów. 

Kiedy przeszedł do spotkania z Karoliną, Marta zesztywniała. 

Jednak tak jak poprzednio ojciec, nie przerwała w żadnym 

momencie, nie komentowała. Milczała również, słysząc, jak 

niemal zaatakował żonę Roberta. 

- Pójdziemy na cmentarz? - spytała, kiedy skończył. - Do 

Marty? 

- O tym samym pomyślałem - odrzekł i zaniósł się kaszlem. - 

A jutro - powiedział, kiedy atak przeszedł - pojedziemy na grób 

mamy. 
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Marta skinęła głową. Znów chcieli tego samego. Rzuciła 

ostatnie spojrzenie na kubek. Ubrali się i wyszli. 

Zapalili świeczkę na grobie i zmówili modlitwę. Martę 

przeszyła pewność, że dziewczyna z nagrobnej fotografii me 

pojawi się już w jej snach. Musiała radzić sobie sama. No, nie-

zupełnie sama. Spojrzała na męską twarz, oświetloną blaskiem 

księżyca. Karol wyczuł wzrok córki, zwrócił głowę w jej stronę i 

uśmiechnął się. Dadzą radę. 



Oddech Eryka był krótki, urywany, czuł się chory. Więzienie 

było strasznym miejscem i nie chodziło nawet o prymitywnych 

współtowarzyszy.  Mógł  przeboleć  bezustanne  zaczepki, 

dwukrotne pobicie, żarty, od których żulowi przed budką z pi-

wem chciałoby się rzygać. Nauczył się ignorować to wszystko, 

otoczył pancerzem ochronnym doskonałej obojętności, ale wcale 

nie poczuł się od tego lepiej. Chodziło o to, że musiał tu być. 

Dusił się jak w dzieciństwie, kiedy matka przekręcała klucz w 

drzwiach jego pokoju. Robiła tak czasem za karę zamiast albo 

oprócz bicia. Nie mógł nawet wyjść do toalety, więc zdarzało mu 

się popuścić w majtki. Tu toaleta stała na środku, o czym często 

przypominał ostry zapach. Początkowo to też przeszkadzało, jak 

również brak prywatności, jednak po kilku tygodniach te sprawy 

budziły tylko obojętność. On po prostu nie mógł być w 

zamknięciu, marniał jak dzikie zwierzę umieszczone w klatce. 

Zastanawiał się tysiące razy, jak doszło do tego, że tu jest. 

Gdyby nie napisał tamtej kartki, Marta nie przyszłaby do domu 

ojca. Błąd, za który zapłacił najwyższą cenę. Jednak jeszcze 

nawet wtedy nie wszystko było stracone. Mógł zgodzić 
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się, żeby Marta wezwała pogotowie. Pieniędzy by nie było, ale 

zachowałby wolność. Czyżby? Policja wtedy też grzebałaby w 

tym wszystkim. Tak czy inaczej znalazłby się w tym miejscu. 

Może jednak Marta traktowałaby go inaczej. Albo gdyby udało 

mu się doczołgać do pistoletu i zrobić porządek z tymi starymi 

mężczyznami, którym i tak niewiele życia zostało. Potrafiłby 

skłonić Martę do milczenia, był tego pewien. Może do milczenia, 

ale znienawidziłaby go jeszcze bardziej. Zresztą po co cofać się 

aż do tamtego momentu? Przecież on nadal robił błąd za błędem. 

Marta go odwiedziła, a on pokpił sprawę. Gdyby inaczej to 

rozegrał, mógłby przynajmniej mieć nadzieję na przyszłość, 

przygotowywać się do chwili, kiedy zostanie zwolniony. Błędy, 

błędy od początku. Dlaczego nie był bardziej ostrożny? Dlaczego 

nie wymógł tej ostrożności na Marcie? Później błędnie założył, 

że Marta nie żywi wobec ojca ciepłych uczuć. Tyle razy 

proponował jej, żeby go odwiedziła, a ona okazywała tylko 

strach. On, idiota, dał się na to nabrać. Wszystko przez oczy tego 

faceta. Wstrząsnął się, czując znów tamten zapach, najgorszy, naj 

ohydniej szy na świecie. 

W kółko babrał się w tym wszystkim na nowo, chociaż 

wiedział, że nie prowadzi to do niczego, a przeszłości nie można 

zmienić. 

Bywały  chwile  w  dzień,  w  nocy  -  nie  miało  to  znaczenia  -  

kiedy widział ją. Kobietę, będącą uosobieniem piękna, będącą 

wszystkim: muzyką, poezją, przede wszystkim wolnością. 

Wyciągała do niego dłonie, ale była tak daleko, wcale nie jeden 

krok. Otrząsał się z tych halucynacji i na zimno rozważał 

możliwość pozbawienia się życia. Brakowało środków. Później 

znów przychodziła, wzywała go, kusiła, a on pragnął jej i rów-

nocześnie wiedział, że jest nieosiągalna. 

Klucz przekręcił się w zamku, drzwi otworzyły się. 
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- Masz gościa, Lipiński. 

Serce podeszło do gardła. Nie słuchał rechotów towarzyszy z 

celi. Marta przyszła, jednak wróciła. Nie pokpi tego tym razem. 

Szedł ogarnięty zarówno radością jak i panicznym lękiem. Nie 

może stracić jej ponownie. 

- Witaj, Eryku. 

Mężczyzna w sutannie w średnim wieku. Eryk nie widział go 

od  dwóch  lat,  ale  Maciek  niewiele  się  zmienił.  Wciąż  ta  sama  

okrągła twarz o grubo ciosanych rysach, wciąż ten sam błysk 

inteligencji w oczach. Pojawiły się zmarszczki w kącikach oczu i 

ust. Nadal był szczupły, nadal wyglądał na silnego. Wysoki i 

umięśniony, jakby ćwiczył na siłowni. Chłop na schwał. 

Uśmiechnął się, przypominając sobie, że tak określił go w 

myślach przy pierwszym spotkaniu. 

- To miło, że wpadłeś - powiedział. - Chcesz pocieszyć 

strapionego czy też nawrócić grzesznika? 

Ksiądz roześmiał się krótko, nie spuszczając wzroku z Eryka. 

- Widzę, że poczucie humoru cię nie opuszcza. To dobry znak. 

- To poczucie humoru? - zdziwił się Eryk. - Nawet nie 

wiedziałem, że wyszedł mi dowcip. Dlaczego w takim razie 

przyszedłeś? 

- Chciałem cię zobaczyć - odpowiedział z prostotą Maciek. 

-  Ach,  stęskniłeś  się,  to  miłe.  Mimo  wszystko  myślałem,  że  

bardziej interesują cię kobiety. Jesteś przecież chłop na schwał. 

Ksiądz Maciej nie zarumienił się. 

- Zrezygnowałem z tej sfery mojego życia - powiedział 

poważnie. - Nie oznacza to, że nie odczuwam pokus. Tylko i 

wyłącznie w stosunku do kobiet, tu muszę przyznać ci rację. 
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Zaległa cisza. Eryk nie starał się jej przerwać. 

- Jak się czujesz? - zapytał w końcu ksiądz. Eryk wzruszył 

ramionami. 

- A jak myślisz? Straciłem wszystko, jak więc mogę się teraz 

czuć? 

- Możesz zacząć  wszystko od nowa, tym razem lepiej. Eryk 

pomyślał, że powinien się zdenerwować, ale tylko 

westchnął. 

- Kłamałeś, księżulku. Pragniesz jednak zaprowadzić do Pana 

zbłąkaną owieczkę. Zostaw takie gadki dla swoich parafian. 

Ksiądz Maciej wpatrywał się w więźnia smutnymi, inteli-

gentnymi oczyma, przy czym żaden mięsień nie drgnął w jego 

okrągłej twarzy. 

- Nie da się mówić o takich rzeczach w sposób, który pozbawi 

je piękna. Nie uważam się za dobrego księdza, ale mówiłem ci 

kiedyś, dlaczego nim zostałem, prawda? 

Eryk westchnął ponownie, tym razem głośniej. 

- Jasne, żeby służyć Bogu i ludziom. Ja cię ze służby zwal-

niam, będziesz miał lżej o jednego. - Zachichotał. 

Maciek uśmiechnął się lekko, bez cienia pretensji. 

- To tak nie działa - powiedział. - Ale tym razem nie do końca 

o to chodzi. 

Zamilkł. Zapewne czeka, żebym spytał, o co chodzi w takim 

razie, pomyślał Eryk i milczał zawzięcie. 

- To dla mnie kwestia osobista - podjął cicho Maciek. - Lubię 

cię i ciężko mi patrzeć, jak pogrążasz się z każdą chwilą. 

- Modlisz się za mnie? - spytał Eryk, starając się ze wszystkich 

sił, żeby jego ton zabrzmiał ironicznie. 

- Modlę się - odpowiedział spokojnie ksiądz. 
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-  To  się  módl  -  rzekł  z  rezygnacją  Eryk.  -  Nie  sądzę,  żebyś 

przestał, jeśli cię o to poproszę. Błagam cię jednak, oszczędź mi 

swoich nawracających gadek. Powiedz lepiej, co słychać w 

twojej parafii. 

Ksiądz Maciej od paru lat był proboszczem w pewnej 

podwarszawskiej parafii. Udało mu się zmobilizować grupę 

młodych ludzi i zorganizować parafialny wolontariat. Zaczął 

teraz o tym opowiadać, a Eryk słuchał z umiarkowanym zain-

teresowaniem. Niektórzy zajmują się starymi ludźmi z domu 

opieki społecznej, inni zaniedbanymi dziećmi. Nie wszystkimi w 

ogólności, każdy ma przypisaną jedną konkretną osobę. 

- Świata to nie zmieni - burknął Eryk. 

- Nie masz pojęcia, jak to działa, kiedy nagle ktoś zaczyna 

okazywać ci zainteresowanie. Do tej pory miałeś wrażenie, że 

nikogo nie obchodzisz, a teraz widzisz, że dla kogoś jesteś 

ważny. 

- Mam pojęcie - powiedział sucho Eryk. Maciek przeszył go 

spojrzeniem i mówił dalej. 

- Wiesz, jakie rezultaty osiągamy? Jest na przykład chłopiec, 

dziewiętnaście lat, uznany za opóźnionego w rozwoju. Nasz 

wolontariusz, zaledwie rok starszy, nie tylko chodzi z nim na 

wycieczki, jeździ na rowerze, ale przerabia materiał z liceum. Do 

tej pory twierdzono, że jego podopieczny nie jest w stanie 

skończyć  żadnej szkoły, ale on uważa, że przygotują się do 

matury. Pani psycholog jest zachwycona rezultatami. 

- Aha - powiedział Eryk bez entuzjazmu. - Pozwól, że ja na 

razie nie okażę zachwytu. Zawsze wszystko idzie wam jak po 

maśle? 

- Po pierwsze, nigdy jak po maśle, po drugie, zdarzają się 

niepowodzenia. Najważniejsze jednak, żeby po każdym niepo-

wodzeniu pow... 
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- Jestem już zmęczony - przerwał Eryk. - Chcę wrócić do celi. 

Ksiądz Maciej nie okazał zdziwienia czy rozczarowania. 

- Przyjdę jeszcze do ciebie - oznajmił. Zdecydowanie nie 

zabrzmiało to jak pytanie, ale Eryk jednak odpowiedział: 

- Możesz przyjść. 

Podniósł się, nie patrząc już na duchownego. Strażnik od-

prowadził go do celi. 

Znów powitały go rechoty. To trochę tak, jakbym wrócił do 

podstawówki, pomyślał. Dzieci tam traktowały go podobnie. No, 

może nie do końca tak samo. Położył się na pryczy, odcinając się 

od współtowarzyszy. Jego oddech nie był już tak krótki i 

urywany jak przed wizytą znajomego księdza, ale wcale nie czuł 

się lepiej. Owszem, na chwilę oderwał się od więziennej 

rzeczywistości, ale teraz świadomość zamknięcia wróciła z całą 

potworną siłą. Nie miał nadziei, więc nie miał też celu. Maciek 

próbował roztoczyć przed nim inne cele, ale one nigdy nie były i 

nigdy nie będą jego. „Możesz zacząć wszystko od nowa, tym 

razem lepiej". Wzdrygnął się. Problem polegał na tym, że nie 

chciał zaczynać od nowa. Ścisnął rękoma skronie. Wizyta 

księdza wprawdzie zwolniła oddech, ale przyprawiła o wściekły 

ból  głowy.  Jeśli  tak  ma  być  za  każdym  razem,  lepiej  od  razu  

zaznaczyć, że w pakiecie musi przynosić jakieś proszki. 

Uśmiechnął się pomimo łupania pod czaszką. 



Karol podjechał po Martę do szkoły. Pierwszy raz po po-

strzeleniu prowadził. Czuł się nieco słaby, ale według lekarza 

mógł już powoli wracać do normalnego życia. Karol nie do 
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końca rozumiał, co facet miał na myśli, ale na wszelki 

wypadek nie dopytywał się. Spojrzał na zegarek. Marta kończyła 

lekcje za piętnaście minut. Zawahał się chwilę, po czym wysiadł 

z samochodu. Nie planował wcześniej spotkania z Dorotą, a teraz 

nawet nie miał pewności, czy będzie w gabinecie. Szybkim, 

zdecydowanym krokiem, szedł przez szkołę. 

- Dzień dobry - powiedział do sekretarki. Dziewczyna 

obrzuciła go pełnym ciekawości spojrzeniem. 

Nie był pewien, czy wiedziała, że pisze - wcześniej nigdy tak 

na niego nie patrzyła - ale teraz stał się bohaterem skandalu. 

Zastanowił się, jak córka radzi sobie z atmosferą sensacji wokół 

siebie. A może w ogóle jej nie dostrzega? 

- Dzień dobry - odpowiedziała sekretarka. 

- Czy jest pani dyrektor? 

- Pani dyrektor ma teraz spotkanie z kandydatem na na-

uczyciela. Zechce pan poczekać chwilę? 

- Nie, ja... - Karol zaczął wycofywać się. 

- To nie potrwa długo. Zaparzę panu herbaty - szczebiotała 

sekretarka. 

- Nie, naprawdę trochę się spie... 

W tym momencie drzwi gabinetu Doroty otworzyły się i 

wyszedł młody, pucołowaty blondynek w okularach. Ciekawe, 

czy teraz on będzie uczył fizyki? - przemknęło Karolowi przez 

głowę. 

- Do widzenia - rzucił w powietrze blondynek i opuścił 

pomieszczenie. 

-  No  widzi  pan  -  zwróciła  się  do  Karola  sekretarka.  -  Pani  

dyrektor już jest wolna. Pójdę powiedzieć, że pan przyszedł. 

Uśmiechnięta od ucha do ucha, weszła do gabinetu i wróciła 

po chwili. 
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- Pani dyrektor czeka na pana. - Karolowi wydawało się, że 

uśmiechnęła się jeszcze szerzej. 

Wszedł. Dorota podniosła się i wyciągnęła rękę. Miała na 

sobie ten sam bezkształtny żakiet, który zapamiętał z dnia, kiedy 

dowiadywał się o Lipińskiego. Oczy tak samo intensywnie 

niebieskie jak wtedy. 

- Witaj - powiedział i uścisnął jej dłoń. - Co słychać? 

Wskazała na krzesło i sama usiadła. 

- Trochę się u mnie zmieniło. Natomiast przypuszczam, że dla 

was... dla ciebie i dla Marty sytuacja jest teraz bardzo ciężka. 

- Wychodzimy na prostą. - Uśmiechnął się słabo. - Było dużo 

gorzej. 

- Media interesują się szkołą jak nigdy dotąd. Was nie 

nagabują? 

Karol wstrząsnął się. Tylko tego by brakowało. 

- Na szczęście pozostaliśmy anonimowi. 

- Chcieli wyciągnąć twój telefon, ale kategorycznie odmó-

wiłam. Wydałam polecenie, żeby nikt inny nie ważył się poda-

wać. To miło, że posłuchali. 

Pewnie do czasu. Ktoś w końcu się wyrwie. 

- Dziękuję. - Zapewne wypadało okazać wdzięczność. 

- Nie ma sprawy. 

- Chciałem cię zobaczyć - powiedział szczerze. 

Nie wiedział, w jakim celu to mówi ani nawet dlaczego chciał 

ją zobaczyć. 

- To miłe - odrzekła z uśmiechem. - Wiesz - dodała po chwili - 

spotykam się z kimś. 

No cóż, ktoś inny zauważył jej kobiecość pomimo bez-

kształtnego żakietu. 
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- To dobrze - skomentował, chociaż poczuł ukłucie maleńkiej, 

lecz bolesnej igiełki zazdrości. 

- Dobrze - zgodziła się. - To jeden z tych dziennikarzy. A więc 

skandal przyczynił się do ustabilizowania życia 

emocjonalnego dyrektorki. Pięknie. 

Zapanowało niezręczne milczenie. Dzwonek, który rozległ się 

za chwilę, wydał się Karolowi niemal wybawieniem. Podniósł 

się. 

- Muszę już iść, bo Marta będzie czekać - powiedział. - Życzę 

ci powodzenia. 

- Ja tobie również - odpowiedziała Dorota, wstając. - Do 

zobaczenia. 

Wyciągnęła rękę. Karol ujął ją, po czym pod wpływem na-

głego impulsu przyciągnął kobietę do siebie i pocałował na-

miętnie w usta. Nie oponowała, wydawała się miękka i uległa w 

jego ramionach. Puścił ją. 

- Przepraszam. 

- Nie ma za co. - Uśmiechnęła się  łobuzersko jak młoda 

dziewczyna.  -  To  było  całkiem  miłe,  ale  i  tak  wiem,  że  nie  

możesz. 

- Do zobaczenia. - Dotknął przelotnie jej włosów i wyszedł. 

Zderzył się z Martą przy wyjściu ze szkoły. 

- Cześć, tato. Byłeś u pani dyrektor? 

Spojrzał uważnie na córkę, ale nie potrafił niczego wyczytać z 

jej twarzy. 

- Tak. Powiedziała, że media interesują się szkołą, chcieli 

nawet nasz telefon, ale im nie dała. Do ciebie nie podchodził 

żaden dziennikarz? 

- Nie - odpowiedziała nieco zdziwiona. 
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Wsiedli do samochodu. Przez jakiś czas jechali w zupełnym 

milczeniu. 

- Może ten, z którym się spotyka, jest ważną figurą i zakazał 

innym kontaktu z nami? - zastanowił się na głos. 

Marta drgnęła, niczym wyrwana ze snu. 

- Słucham? 

- Mam na myśli dziennikarzy. Dorota spotyka się z jednym z 

nich. 

- Aha. - Marta nie wydawała się specjalnie zainteresowana. 

Karol skupił wzrok na drodze, myśląc już tylko o Joasi. 

- Przykro mi, tato - powiedziała Marta, gdy parkował. 

- Przykro? — Tym razem on spojrzał zdziwiony na córkę. 

- Że pani dyrektor spotyka się z kimś, a ty... może... 

- Nie - odrzekł, znów czując małe bolesne ukłucie. - To znaczy 

mnie też jest przykro, ale dobrze się stało. W moim życiu było 

miejsce tylko na jedną miłość. 

Zauważył, że córka połyka łzy i pożałował słów sprzed chwili. 

Zrozumiał, że Marta zastanawia się, czy w jej życiu też jest 

miejsce tylko na jedną miłość. A jeśli to prawda? 

Siedzieli przy grobie Joasi i na Karola spłynął nieoczekiwany 

spokój. Wiele pytań pozostawało bez odpowiedzi, ale był 

zdecydowany nadal je stawiać. 

- Powinnam załatwić jeszcze jedną sprawę - szepnęła Marta w 

drodze powrotnej. 

Ojciec nie odpowiedział. Spojrzała na niego z boku i po-

myślała, że nie dosłyszał. Był zmęczony, nie doszedł jeszcze w 

pełni do siebie. Nie będzie mu zawracać głowy. Zrobi to sama. 
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Zapukała i weszła, nie czekając na odpowiedź. Sekretarka 

podniosła wzrok znad ekranu komputera i przybrała  wyraz 

twarzy, jaki ludzie ostatnio stosowali na użytek Marty. Delikatny, 

niepewny uśmiech, w oczach błysk zainteresowania. 

- Dzień dobry - powiedziała Marta. 

- Dzień dobry, Marto - odpowiedziała sekretarka przesadnie 

łagodnym głosem. 

Dziewczyna uśmiechnęła się z przymusem. 

- Jest pani dyrektor? - spytała, starając się brzmieć możliwie 

pewnie. 

- Miała teraz lekcję, za chwilę powinna wrócić. - W tym 

momencie drzwi się otworzyły. - O, już jest. 

-  Dzień  dobry,  pani  dyrektor  -  przywitała  się  Marta.  -  Czy  

mogłabym przez chwilę z panią porozmawiać? 

- Tak. - Dyrektorka nie spuszczała z Marty niesamowicie 

niebieskich oczu. W tym momencie dziewczyna zrozumiała, że 

jej ojciec mógł być w pewnym sensie zafascynowany tą kobietą. - 

Chodź do mojego gabinetu. 

Marta podążyła za dyrektorką, która wskazała fotel naprze-

ciwko swojego. Marta opadła ciężko na siedzenie. Nie bardzo 

wiedziała, dlaczego serce bije jej, jakby przebiegła co najmniej 

kilometr. 

-  Co  więc  mogę  dla  ciebie  zrobić,  Marto?  -  Dyrektorka, 

podobnie jak sekretarka, używała przesadnie łagodnego tonu. 

- Chciałam porozmawiać o Kamilu Romaniuku - powiedziała 

Marta głośno i zdecydowanie. 

Poprzednie zdenerwowanie zniknęło zupełnie i jego miejsce 

zaczynała zajmować lekka irytacja. 

- O Kamilu Romaniuku? - powtórzyła wolno dyrektorka. W 

niebieskich oczach Marta dostrzegła zdziwienie, ale wydawało 

jej się również, że kobieta odetchnęła z ulgą. Czyżby 
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myślała, że mam zamiar robić jej wyrzuty o ojca? - 

przemknęło dziewczynie przez głowę. 

- Tak. - Marta nabrała powietrza i w miarę dokładnie zdała 

relację ze spotkania w Dwóch Lustrach. 

Jeżeli nie było złudzeniem, że dyrektorka poprzednio od-

czuwała ulgę, teraz z pewnością ona zniknęła. Między brwiami 

kobiety ukazała się pionowa zmarszczka, niebieskie oczy 

spochmurniały. 

- Dziękuję, że mnie poinformowałaś - powiedziała, kiedy 

Marta skończyła. — Nie myśl już na ten temat, zajmę się tym. 

Dziewczyna odnotowała z ponurą satysfakcją, że ton dy-

rektorki przestał być przesadnie łagodny. Wstała. 

- Nie mogę nie myśleć - odrzekła. - Zbyt wiele podobieństw - 

dodała niemal szeptem. 

- Słucham? 

Marta tylko pokręciła głowa. Nie miała pojęcia, dlaczego 

wymknęło jej się coś tak osobistego. Do dyrektorki chyba jednak 

dotarły jej słowa, bo spytała ciepło, lecz bez poprzedniej 

nienaturalnej łagodności: 

- Jak się czujesz? 

- Coraz lepiej - odpowiedziała Marta mechanicznie. 

- Dziękuję, że pani pyta. 

Chciała już wyjść, odetchnąć  świeżym powietrzem. Posta-

nowiła zrezygnować z dwóch ostatnich lekcji. 

- Jeśli chciałabyś porozmawiać, dzwoń o każdej porze. 

- Kobieta wyciągnęła wizytówkę. - Tu masz numer mojej 

komórki. 

- Dziękuję - powtórzyła Marta. - Do widzenia. Odwróciła się, 

nie czekając na odpowiedź. 

- Do zobaczenia, Marto - usłyszała. - Jesteś wspaniałą 

dziewczyną. 
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Nawet nie zwolniła kroku. Nacisnęła klamkę, przeszła przez 

sekretariat, zapominając powiedzieć sekretarce „do widzenia". 

Zbyt wiele podobieństw, szumiało jej w głowie. Do tej pory nie 

formułowała tej myśli, ona przyszła pierwszy raz w gabinecie 

dyrektorki i natychmiast się uzewnętrzniła. Myślała teraz z 

cierpką goryczą zaprawioną pogardą do samej siebie, że pewnie 

dlatego tak długo zwlekała z powiadomieniem 

0 Kamilu. Szła przez korytarz, kiedy nagle, tuż na wprost sie-

bie, dostrzegła tego, o którym przed chwilą rozmawiała. Jak to się 

stało, że od czasu postrzelenia ojca nigdy go nie spotkała? A 

może mijała go, nie zauważając. Niewiele zauważała. Teraz 

uśmiechnął się do niej, ukazując dwa rzędy olśniewająco białych 

zębów, a jego oczy nabrały ciepłego blasku. 

- Cześć, Marta. 

- Cześć - szepnęła i minęła go szybko. 

Zbiegała ze schodów po dwa stopnie. Wpadła do szatni po 

kurtkę i jak najszybciej potrafiła, opuściła szkołę. Zbyt wiele 

podobieństw. Dlaczego wcześniej nie spostrzegła, że fizycznie 

Kamil przypomina Eryka? Dlatego właśnie nie protestowała, 

kiedy przysiadł się do niej w kawiarni. Co za bzdura. Nie pro-

testowała, bo głupio jej było zaprotestować, a później dobrze się 

rozmawiało. Właśnie. Tylko dlatego dobrze się rozmawiało, że to 

podobieństwo istniało. Przecież to są cholerne wymysły. W czym 

niby Kamil był podobny do Eryka? Zupełnie inny kolor włosów i 

oczu, inny kształt nosa i ust. Chyba jedynie ich wzrost i waga 

były zbliżone. Ilu szczupłych i wysokich facetów znała? Z 

pewnością nie tylko tych dwóch. Zatrzymała się. Była już daleko 

od szkoły i nie sądziła, żeby jakikolwiek uczeń czy nauczyciel 

zabłąkał się tu o tej porze. Oddychała głęboko 

i równomiernie, serce powoli się uspakajało. Po chwili 

wznowiła marsz. Postanowiła, że porozmawia o tym z ojcem. 
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Porozmawiała. Nie powiedziała tylko o rzekomym podo-

bieństwie Kamila do Eryka, zresztą sama ledwie pamiętała 

wrażenie, jakie naszło ją, kiedy spotkała Romaniuka w korytarzu. 

Ojciec wysłuchał, po czym podobnie jak dyrektorka powiedział, 

żeby nie zajmowała już tym myśli. 

- Skoro Dorota powiedziała, że się tym zajmie, jestem pewien, 

że to zrobi - rzekł z jakąś uroczystą powagą. 

Marta spojrzała na ojca uważnie i przemknęło jej przez myśl, 

że wciąż jest w jakiś sposób zakochany... nie, złe słowo... on 

rzeczywiście mógł być zakochany tylko w mamie... zauroczony. 

Zadrżała,  podobnie jak  w gabinecie dyrektorki,  kiedy 

uświadomiła sobie, jak bardzo niebieskie są jej oczy. Karol 

uśmiechnął się i dziewczyna zdała sobie sprawę, że on jest 

szczęśliwy z tego, co jest... że żyje po prostu. Tak niewiele bra-

kowało. Wstrzymała oddech. 

- Co jest, Martuś? - zapytał Karol z niepokojem. 

- Gdybyś umarł - odpowiedziała wolno - to byłaby po prostu 

moja wina. 

Roześmiał  się  szczerym,  głośnym,  niepowstrzymanym 

śmiechem. Marta przyglądała mu się przez jakiś czas z niejaką 

urazą, po czym zaczęła wtórować. Łzy leciały im po policzkach, 

a  oni  trzymali  się  za  brzuchy.  Marta  myślała  potem,  że  obiek-

tywnie nie wydarzyło się nic śmiesznego, ale w tym wybuchu 

histerii nie było smutku, raczej przeogromna, nieskrępowana 

radość życia, która naszła ich pierwszy raz po postrzeleniu. 

Po obiedzie, przy którym Marta ponownie poczuła smak 

potraw, zdecydowali się pójść na spacer. Zimowe piękno lasu 

zachwycało. Niedawno spadł pierwszy śnieg i wszystko dookoła 

wyglądało jak w białej bajce. 

- Świat jest cudowny - powiedziała Marta, przytulając się do 

ojca. 
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Stali na niewielkiej polanie, słońce zaczynało zachodzić, 

rozświetlając purpurowym blaskiem ośnieżone wierzchołki 

drzew. Znów zaczęli się  śmiać, a echo poniosło ten dźwięk 

daleko. 

- Ciszej! - usłyszeli niezadowolony męski głos. - Człowiek 

wyszedł odpocząć, a tu rechoty! 

Starali się  śmiać nieco ciszej, chociaż uwaga mężczyzny 

rozśmieszyła ich jeszcze bardziej. 

- Przecież jesteśmy w lesie - wykrztusiła Marta. 

Wieczorem, leżąc już w łóżku, wspominała pierwszą noc 

spędzoną w tym pokoju. Wtedy czuła nieposkromioną radość 

życia, teraz również. Tylko że wtedy była młodą dziewczyną, u 

której stóp leżał cały świat, teraz, zaledwie parę miesięcy starsza, 

stała się dojrzałą kobietą, rozumiejącą, że los może płatać 

najbardziej złośliwe figle. 

- Och, jakie to patetyczne - szepnęła i roześmiała się, tym 

razem cichutko. 

Ziewnęła. Zgasiła lampkę nocną i zamknęła oczy. Pierwszej 

nocy przyśniła jej się Marta. Może teraz znów ją zobaczy? 

Kiedy jednak wstała rano, nie pamiętała snów. Wczorajszej 

euforii też już w niej nie było, ale nie odczuwała niepokoju. 

Przypomniała sobie Kamila i wzruszyła ramionami. Podobień-

stwo? Rzeczywiście, zarówno Romaniuk, jak i Eryk zajmowali 

się narkotykami, ale to było wszystko. Nie miała nawet pewności, 

czym były te kolorowe drażetki. Nie będzie sobie zresztą 

zaprzątać tym głowy. Ojciec i dyrektorka mieli rację, radząc jej 

to. 







357 

Okazało się, że miał rację. Następna wizyta znajomego 

księdza przyprawiła go również o potworny ból głowy, może 

nawet gorszy niż za pierwszym razem. Nie do końca była to wina 

Maćka. Eryk nie miał pojęcia, dlaczego zaczął ten temat. 

- Czy myślisz, że wytrzymam, jeśli komuś przyjdzie do głowy, 

żeby mnie... przelecieć? - powiedział znienacka. 

Wcześniej rozmawiali o pewnym podopiecznym Maćka, 

alkoholiku, który został opuszczony przez najbliższych, bo ich 

bił. Teraz nagle się nawrócił, przechodząc na jasną stronę mocy. 

Rodziny mu to nie wróciło, ale zdaje się, że samoocena tej marnej 

gnidy znacznie się podwyższyła. 

- Co? - spytał Maciek, blednąc. 

Jego bladość sprawiła Erykowi niespodziewaną przyjemność. 

- Znaczy się zgwałcił - udał, że wyjaśnia. - Odbył niechciany 

stosunek seksualny. 

Wargi Maćka były sine, zdawało się, że z trudem łapie 

powietrze. Niemal jak ryba wyciągnięta z wody, przemknęło 

przez myśl Erykowi. Po raz pierwszy widział księdza w takim 

stanie. 

- Nie rób takiej zszokowanej miny, księżulku - rzekł drwiąco. - 

Przecież jest faktem powszechnie znanym, że takie rzeczy 

zdarzają się w naszych zakładach karnych... że nie wspomnę już 

o kościele katolickim. 

Maciek uspakajał się powoli. Twarz nabrała niemal natu-

ralnego koloru, oddychał prawie normalnie, może tylko nieco 

głębiej niż zwykle. 

-  Dlaczego  o  tym  myślisz?  -  zapytał.  Eryk  wzruszył 

ramionami. 
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- Powiedz mi. - Głos duchownego był stanowczy. - Jeśli stało 

się coś, co naprowadziło cię na te myśli, trzeba działać. 

Eryk ponownie wzruszył ramionami. Zaczął żałować zmiany 

tematu. Lepsza już była opowieść o nawróconym grzeszniku. 

- Lepiej opowiedz mi jeszcze o owieczce, która wróciła do 

trzody Pana. 

Maciek patrzył na więźnia intensywnie. 

- Czy stało się coś, co naprowadziło cię na te myśli? - nie 

ustępował. 

- Nie w więzieniu - odpowiedział Eryk. Umilkł, zdumiony 

własnymi słowami. 

- Powiedz mi - powtórzył duchowny. 

Eryk powiedział. Nie miał pojęcia dlaczego, ale powiedział. 

Nie wiedział nawet, w jaki sposób słowa znalazły ujście, nie 

wiedział, dlaczego go nie zabiły. Nie czekał potem na reakcję, nie 

patrzył na twarz kapłana, stanowczo zakończył widzenie. 

Leżał później bezsennie na pryczy, czując pod czaszką 

rozsadzający ból. Czuł jeszcze coś innego, czego nie potrafił 

nazwać. Nad ranem ze zdumieniem stwierdził, że to ulga. Maciek 

będzie się za niego modlił. To dobrze. Niech się modli. 



Przez parę dni nie pomyślała o Kamilu ani razu. Wspomnienie 

Eryka wracało czasami w najmniej spodziewanych momentach, 

jak podczas klasówki czy odpowiedzi przy tablicy; bolało, ale to 

był ból, z którym Marta nauczyła się żyć. 

Pięć dni po rozmowie w gabinecie dyrektorki szła niespiesznie 

do domu. Dzień był piękny, termometry wskazywały 
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dwa stopnie poniżej zera, ale mrozu zupełnie się nie czuło. 

Cieple promienie padały na twarz, ludzie uśmiechali się do 

siebie. Marta skręciła w ścieżkę prowadzącą do jej willi. Ktoś stał 

przed furtką. Światło słoneczne było tak ostre, że przez chwilę 

dziewczyna widziała tylko zamazany kształt. Przeszła parę 

kroków i dopiero wtedy poznała go. Kamil. Serce zaczęło tłuc się 

w piersi, ale nie potrafiłaby określić, czy to lęk. 

- Cześć - powiedział chłopak bez uśmiechu, kiedy Marta 

znalazła się przy nim. 

Ręce jej się trzęsły, więc schowała je do kieszeni. Nie chciała, 

żeby dostrzegł jakiekolwiek oznaki zdenerwowania. 

- Skąd miałeś mój adres? - spytała, nie odpowiadając na 

przywitanie. 

Kamil wzruszył ramionami. 

- Od znajomych - odpowiedział dość enigmatycznie. - Nie 

zapytasz, dlaczego przyszedłem? 

Teraz Marta wzruszyła ramionami. 

- Dlaczego przyszedłeś? - Starała się, żeby jej głos brzmiał 

nonszalancko. 

Położył ręce na jej ramionach. Marta zadrżała. Teraz już była 

pewna, że to nie był lęk. 

- Spójrz mi w oczy - powiedział szeptem niemal namiętnym. 

Spojrzała i już nie mogła odwrócić wzroku. Jego oczy były 

szaroniebieskie, dlaczego więc wydawało jej się, że wpatruje się 

w oczy Eryka? Dlaczego ponownie zaczynał wypełniać ją obłok 

zielonej mgły? 

- Przyszedłem się pożegnać. Wiesz, co się stało, prawda? Nie 

odpowiedziała, zresztą chyba było to pytanie retoryczne, bo nie 

wyglądało, żeby Kamil czekał na odpowiedź. 
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- Dyrektorka zarzuciła mi, że rozprowadzam narkotyki. 

Przyszła mi do głowy tylko jedna osoba, która mogłaby jej taki 

pomysł podsunąć. 

Marta poczuła nagłą wściekłość i odzyskała panowanie nad 

sobą. Zrzuciła gniewnie jego dłonie ze swoich ramion. 

- Oczywiście, że to ja - powiedziała drwiąco. - Żałuję tylko, że 

tak późno. 

Po twarzy Kamila nie przemknął nawet cień. 

- Nie ma żadnych dowodów, wiesz? - Jego głosu nie opuszczał 

poprzedni czuły ton. - Moi rodzice i ja zgodziliśmy się jednak na 

przeniesienie mnie do innej szkoły. To trochę kłopot tuż przed 

maturą, ale da się przeżyć. 

- Jak to?! Przecież... - urwała. Zdała sobie sprawę, że stojący 

przed nią chłopak nie jest najlepszym partnerem do rozmowy. 

- Chodzi ci o to, że mogła zawiadomić policję, dobrze po-

szukać albo coś takiego? - domyślił się Maciek. - Otóż widzisz, 

zupełnie jej się to nie opłaca. Mój stary ma za duże wpływy. 

- Co?! Ja to zrobię. - Wściekłość narastała. Czy naprawdę nie 

istniała na świecie sprawiedliwość? 

- Spróbuj. - Kamil uśmiechnął się w pełen uroku sposób. - 

Jeżeli mówię, że nie ma dowodów, to znaczy dokładnie to, nic 

innego. 

- Spróbuję - wysyczała. 

Pokiwał głową, wciąż się uśmiechając 

- Zdajesz sobie sprawę, że mogę cię zmiażdżyć i też nie będzie 

żadnych dowodów? 

- Zaraz się zsikam w majtki ze strachu. 

Uśmiech zniknął z jego twarzy, a w oczach pojawił się nie-

oczekiwany smutek. 
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- Nic ci nie zrobię. Nie mógłbym. Lubię cię, chociaż sam nie 

wiem dlaczego. 

Oczy Marty wypełniły się  łzami. Wściekłość odeszła, nie-

samowicie ciężki kamień zdawał się przygniatać jej serce. 

- Idź już - szepnęła. Kamil wciąż stał nieruchomo. 

- Ty też mnie lubisz. 

- Nieprawda - zareagowała błyskawicznie. 

- Może nieprawda - odrzekł miękko i ponownie położył dłonie 

na jej ramionach, przyciągając ją blisko - ale nie odmówisz mi 

pożegnalnego pocałunku. 

Wbił się ustami w jej wargi, a jej zakręciło się w głowie... jak 

kiedyś... jakby całował ją Eryk. Dosyć. Wyrwała się z jego objęć. 

- Obiecaj mi jedno - powiedziała chłodno. 

- Co takiego? - Patrzył jej w oczy. To nie Eryk, nie Eryk, nie 

Eryk! 

- Nie zostawaj nauczycielem. 

Zmarszczył brwi, a za chwilę w jego oczach pojawił się błysk 

zrozumienia. 

- Nie mam zamiaru - odpowiedział. - Żegnaj, Marto. Od jutra 

zaczynam naukę w innej szkole. 

Pchnęła furtkę i nie patrząc już na niego, przebiegła przez 

ogród. Wpadła do domu. Ojca nie było, umówił się z wydawcą. 

Na szczęście, bo nie miałaby siły teraz z nim rozmawiać, nie 

chciała, żeby ją widział w takim stanie. Opadła na podłogę w 

salonie i łkała głośno, rozdzierana pogardą dla siebie. Pożegnalny 

pocałunek, dobre sobie, nie ma co! Idiotko, uwolnij się wreszcie! 

Eryk jest niebezpiecznym czubkiem, a ten chłopak nawet go nie 

przypomina. Powoli się uspokajała. Należało emocje odrzucić na 

bok i działać. Ojca nie będzie wtajemniczać, 
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bo i po co? Wprawdzie twierdził, że jego uczucia do 

dyrektorki nie są silne, ale po cholerę rozwiewać złudzenia na 

temat tej kobiety? Przypuszczała, że może go to zaboleć, a nie 

chciała mu już sprawiać bólu. Ją samą trochę bolało 

rozczarowanie. Właśnie. Wstała zdecydowanie i otworzyła 

plecak. Należało zacząć od dyrektorki. Odszukała wizytówkę i 

wybrała numer na komórce. 

- Halo? - Głos dyrektorki był pewny i spokojny. Głos kobiety 

o czystym sumieniu. 

- Dzień dobry, pani dyrektor. Mówi Marta Kępińska. 

-  Witaj,  Marto.  -  Dyrektorka  chyba  nawet  się  ucieszyła. 

Zobaczymy, jak będzie reagować dalej. 

- Chciałabym z panią porozmawiać - oznajmiła Marta. -Jak 

najszybciej. 

- Oczywiście. Możesz wpaść teraz do mnie do domu? Podam 

ci adres. 

Wprawdzie Marta wolałaby rozmowę na bardziej neutralnym 

gruncie, ale obawiała się, że jeśli będzie nalegać na spotkanie w 

szkole, dyrektorka może po prostu odmówić. 

- Tak, wpadnę. Proszę przedyktować. 

Zapisała adres i prędko wybiegła z domu. Nie było już w niej 

sentymentów, nie było szukania podobieństw, tylko ogromny 

gniew. Musiała działać szybko. 

Mieszkanie dyrektorki znajdowało się około piętnastu minut 

piechotą. Marta musiała minąć kamienicę Eryka i chociaż nie 

patrzyła w tamtą stronę, żołądek skurczył się, a dłonie zrobiły się 

kompletnie zimne. Szybko jednak przypomniała sobie, że ma cel 

i opanowała objawy zdenerwowania. 

Domofon nie działał, drzwi wejściowe zablokowano jakimś 

kamieniem, żeby się nie zamykały. Wbiegła na drugie piętro i 

przycisnęła dzwonek. Dyrektorka otworzyła natychmiast. 
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Miała na sobie dżinsy i dopasowany granatowy T-shirt, strój 

zupełnie inny niż ten, który zazwyczaj nosiła w szkole. Wyglą-

dała dziewczęco i niewinnie. Cholera. 

- Dzień dobry, Marto. - Uśmiechnęła się promiennie. - Bardzo 

się cieszę, że przyszłaś. Wejdź, proszę. 

Marta bez słowa podążyła za nią do salonu. Pokój był nie-

wielki, bez luksusów, ale przytulny. Równie przytulny jak salon 

Eryka, ale urządzony skromniej, przebiegło dziewczynie przez 

głowę.  Po  chwili  jednak  Eryk  został  wyrzucony  na  skraj  świa-

domości i Marta bardziej przytomnie spojrzała na wnętrze. Pod 

ścianą stała sofa, przy niej stolik, po drugiej stronie fotel. W 

przeciwległym kącie stół i dookoła parę krzeseł. 

- Usiądź, kochanie. - Dyrektorka wskazała miejsce na sofie. - 

Co mogę ci zrobić do picia? 

Marta usiadła i wbiła w kobietę twardy wzrok. Kochanie, 

dobre sobie! 

- Nic nie będę piła - odpowiedziała ostro - i proszę mnie nie 

nazywać „kochanie". 

Po twarzy dyrektorki przemknął ledwie dostrzegalny cień, po 

czym Dorota znów uśmiechnęła się ciepło. Usiadła w fotelu i 

milczała, przyglądając się Marcie. Nie wyglądało na to, że ma 

zamiar ją wypytywać. Być może takie zachęcające milczenie 

było zgodne z jej metodą prowadzenia sesji terapeutycznej. A 

może domyślała się już celu wizyty i bała się, najzwyczajniej w 

świecie się bała? Marta miała nadzieję na drugą ewentualność. Ta 

kobieta o intensywnie niebieskich oczach zasługiwała na strach. 

- Wie pani, dlaczego przyszłam? - spytała Marta ostro. 

-  Każesz  mi  zgadywać?  -  Głos  dyrektorki  był  wyjątkowo  

miękki. 
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- Nie, nie ma na to czasu. Był u mnie Kamil i powiedział, że w 

ramach kompromisu zmienia szkołę. Dlaczego pani dopuszcza 

do tego, żeby nie został ukarany? Przecież on pójdzie do innej i 

będzie robił to samo! A później... później zda maturę i znowu 

będzie robił to samo. 

Uśmiech powoli znikał z twarzy Doroty, ale nadal była 

spokojna. 

- Marto - powiedziała poważnie. - To było wszystko, co 

mogłam zrobić, naprawdę. 

- Dlaczego?! - wybuchnęła dziewczyna. 

- Jego ojciec ma duże wpływy. 

- To co, boi się pani wpływów? - zapytała Marta drwiąco. 

- Posłuchaj, oni są nietykalni. Facet ma układy wszędzie, 

wejścia w policji, w prasie... - Dyrektorka urwała, a jej twarz 

oblał szkarłatny rumieniec. Marta przypatrywała się jej w mil-

czeniu. W pierwszym odruchu chciała wykrzyknąć z wściekło-

ścią: „Ach, tak, nowy kochanek odradził pani drążenie?", ale 

powstrzymała się. W końcu to, co wiedziała o życiu uczuciowym 

- czy też seksualnym, poprawiła się w myślach z jadowitą ironią - 

pani Doroty, wiedziała tylko od ojca. Nie miała żadnego prawa 

mieszać go w to. 

- A więc zrezygnowała pani ze sprawiedliwości na rzecz 

wygody - powiedziała po dłuższej chwili milczenia, kiedy 

wściekłość ulotniła się, a pozostało tylko dotkliwe uczucie 

zawodu. 

W oczach Doroty zapalił się gniew. 

- Marta! - zawołała, wstając. 

Rumieniec na jej policzkach pogłębił się, oddychała szybko. 

Marta miała wrażenie, że dyrektorka za chwilę ją uderzy. 

Patrzyła wyzywająco w niebieskie oczy. Spróbuj, zdawała się 
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mówić. Przysięgam, że ci oddam. Dorota nagle rozluźniła się. 

Usiadła, oddech zwolnił, twarz odzyskiwała normalną barwę. 

- Wypowiadasz się na temat, o którym nie masz pojęcia - 

powiedziała zmęczonym głosem. 

Marta podniosła się. 

- To ja już pójdę, pani dyrektor - oznajmiła. 

Dyrektorka skinęła tylko głową i również wstała. Odpro-

wadziła uczennicę do drzwi. Tuż przed wyjściem Marta po raz 

ostatni wbiła ostry wzrok w niebieskie oczy. 

- Pójdę teraz na policję - powiedziała twardo. Dorota 

wzruszyła ramionami. 

- Do widzenia, Marto - rzekła obojętnie. 

Marta nie chciała odpowiadać, w gruncie rzeczy nie chciała 

już nigdy widzieć tej kobiety. Szkoda, że to niemożliwe. Od-

wróciła się i bez pożegnania opuściła jej mieszkanie. Była już w 

połowie schodów, kiedy usłyszała, że drzwi zamknęły się ci-

chutko. Nawet nie drgnęła. 

Tak jak podczas poprzedniej wizyty, pomyślała, że posterunek 

policji był miejscem mocno zaniedbanym. Z pewnością ostatni 

remont odbył się całe wieki temu, o ile w ogóle kiedykolwiek 

miał miejsce. Ściany były brudne i podrapane, miejscami sypał 

się tynk. W środku panował nieprzyjemny zapach, którego Marta 

nie była w stanie zidentyfikować. Wtedy chyba nie zwróciła na 

niego uwagi. Stęchlizna? Grzyb? Teraz też nie zastanawiała się 

nad tym specjalnie, nie przyszła przecież na inspekcję sanitarną. 

Jej zgłoszenie przyjął dość opryskliwy sierżant, inny niż wtedy, 

lecz równie nieprzyjemny. Zadał parę pytań, coś zapisał w jakimś 

zeszyciku, poprosił o złożenie podpisu, po czym oznajmił, że to 

już wszystko. 
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- Czy mogłabym dostać telefon do pana? - spytała Marta, 

chociaż było oczywiste, że mężczyzna uznał rozmowę za 

zakończoną. Pomyślała nawet, że nie zdziwi się, jeśli dostanie 

szorstką odmowę. 

Policjant jednak wyciągnął z kieszeni zmiętą karteczkę i podał 

ją Marcie bez słowa. Dziewczyna rzuciła okiem - sierżant Henryk 

Malinowski - a więc była to wizytówka. 

- Dziękuję - powiedziała, wsuwając ją do torby. Wstała. - Do 

widzenia. 

Policjant odburknął coś w odpowiedzi. 

Po pięciu dniach odważyła się zadzwonić. Swoim normalnym 

opryskliwym tonem sierżant Malinowski poinformował ją, że w 

wiadomej sprawie nie było absolutnie dowodów obciążających 

Kamila Romaniuka, więc została umorzona, i rozłączył się bez 

pożegnania. Marta rzuciła komórkę na łóżko, po czym sama 

padła na nie, okładając je pięściami i zanosząc się łkaniem. Nie 

usłyszała nawet, kiedy otworzyły się drzwi. 

- Kochanie. - Ojciec usiadł obok i dotknął delikatnie jej 

włosów. - Co się stało? 

Marta pozwoliła się przytulić, sama zacisnęła gorączkowo 

ręce na jego szyi. Tak jak w dawnych czasach, kiedy była jeszcze 

małą dziewczynką, łkała w jego ramionach i podobnie jak wtedy, 

uspokoiła się. Świat nie mógł być straszny, skoro miała takiego 

ojca. Opowiedziała mu wszystko. 

- Pociągniemy tę sprawę - obiecał Karol. - Znajdziemy 

wtyczki w prasie, do której nie dotarł jeszcze pan Romaniuk. 

Marta jednak potrząsnęła gwałtownie głową. 

- Nie, tato, już nie. Jestem pewna, że teraz oni są czyściutcy. 

Pani Dorota miała rację. To prowadzi donikąd. 
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Marta nie dowiedziała się nigdy, że Karol próbował mimo 

wszystko, ale znajomi dziennikarze po zapoznaniu się ze sprawą 

odmawiali współpracy. Sama z dnia na dzień wyrzuciła historię 

Kamila Romaniuka z pamięci, chociaż wspomnienie o nim 

wracało czasami do niej w najmniej spodziewanych momentach i 

uwierało jak ziarenko grochu prawdziwą księżniczkę. Sama tak 

to kiedyś określiła w rozmowie z ojcem, uśmiechając się z 

szyderstwem. Karol nie odpowiedział, tylko przyciągnął córkę do 

siebie, nieco bezradnie gładząc jej włosy. Nie zwierzył się, że 

czuje się w tej kwestii podobnie, chociaż porównanie do 

księżniczki było w jego przypadku nieco mniej adekwatne. 

Mijał dzień za dniem, miesiąc za miesiącem. Marta dowie-

działa się, że Eryk dostał wyrok piętnastu lat pozbawienia wol-

ności. W pierwszym odruchu chciała umówić się na wizytę, 

spojrzeć w jego oczy i... Właściwie co? Czy wierzyła, że sposób 

myślenia  Eryka  zmieni  się  dzięki  niej?  A  nawet  gdyby,  czy  

chciałaby czekać na człowieka, który z zimną krwią zamierzał 

zabić jej ojca? A gdyby zdecydowała, że tego właśnie chce, czy 

potrafiłaby z nim żyć, nie wspominając codziennie momentu, gdy 

zobaczyła nieruchomo leżącego Karola, a nad nim człowieka, z 

którym związała się na zawsze, z pistoletem w dłoni? 

Nigdy już nie poszła do więzienia. 



Mijały kolejne miesiące, po nich lata. Rana zabliźniała się, 

Marta wracała do życia. Dostała się na psychologię, wydała 

kolejny tomik, spotykała się z przyjaciółmi. Nie miała oporów, 

żeby takim mianem nazywać zarówno tych starszych, jak pan 
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Antoni i pan Stanisław, jak i młodszych: Andrzeja oraz Julię i 

Piotrka, którzy pobrali się dwa lata po maturze. Zawierała nowe 

znajomości, uczyła się dużo, czytała i pisała. Żyła. Nie umawiała 

się na randki, ale wiedziała, że kiedyś przyjdzie czas nawet na to. 

Zaakceptowała życie w całej jego złożoności i nie starała się na 

siłę  przyspieszać  jakichkolwiek  procesów.  Świat,  mimo 

wszystko, był wspaniały. 



Karol czuł się zmęczony. Od rana zajmował się pisaniem i 

pierwszy rozdział nowej powieści był na ukończeniu. Ostatnia 

sprzedała się bardzo dobrze, zbierając przy okazji pochlebne 

opinie krytyków. Karol wciąż miewał wątpliwości, ale starał się 

pracować najlepiej, jak umiał. Pisanie na powrót przynosiło 

satysfakcję. Po wydaniu ostatniej powieści poczuł jednak to, co 

anglojęzyczni nazywają „writers błock". Siedział przy kom-

puterze i wklepywał parę pierwszych zdań, ale wydawały się 

kompletnie bez sensu, więc natychmiast je kasował. Wystar-

czyło, żeby pomyślał o pisaniu, a w głowie pojawiała się pustka, 

nie wspominając o jakimkolwiek pomyśle. Dzisiaj jednak było 

inaczej. Rano wstał rześki i pełen entuzjazmu. W końcu pojawił 

się całkiem znośny zarys fabuły. Pisarz odkrywa we własnej 

piwnicy trupa, który okazuje się... To wyjaśni się na ostatniej 

stronie, zresztą dla Karola to rzecz drugorzędna. Książka, którą 

niektórzy określą thrillerem psychologicznym, w gruncie rzeczy 

będzie wykładem jego filozofii i egzystencjalnych przemyśleń. 

Przez dwie pierwsze godziny pisało się ciężko, kolejne pięć 

dużo lepiej. Teraz jednak czuł się już kompletnie wypompowany 

i musiał zrobić przerwę. Zminimalizował tekst, ściągnął 
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pocztę, gdzie znalazł tylko wiadomość od wydawcy, której na-

wet nie otworzył, i wszedł do internetu. Sprawdzi, co dzieje się na 

świecie. 



Marta prosto z uczelni poszła na cmentarz. Często odwiedzała 

grób  swojej imienniczki,  chociaż nie doświadczała już 

metafizycznej więzi z nią. Dzisiaj miała się tam spotkać z panem 

Stanisławem, a potem odprowadzić go do pana Antoniego. 

Sąsiada Marty złożyło przeziębienie. Dziewczyna robiła mu 

zakupy i przynosiła obiady, chociaż sympatyczny staruszek od 

czasu do czasu protestował dla zasady. Pan Stanisław zde-

cydował się zostać parę dni u przyjaciela i poczekać, aż mu się 

poprawi. 

- Dzień dobry, panie Stanisławie. - Brat Marty siedział już 

przy grobie. 

Starszy człowiek uśmiechnął się życzliwie. 

- Dzień dobry. Ślicznie wyglądasz, Marto. Odwzajemniła   

uśmiech.    Lubiła jego    szczere, proste 

komplementy. 

- Dziękuję. 

Ledwie zajęła miejsce koło staruszka, zupełnie niespodzie-

wanie poczuła przy sobie tamtą. Pierwszy raz od lat. Miała 

wrażenie, że próbuje jej coś przekazać, jakoś pocieszyć. Dla-

czego miałaby akurat teraz potrzebować pocieszenia? Coś się 

stało, pomyślała. „Wytrzymasz, Marto". Nieświadomie zacisnęła 

dłonie i odwróciła się do pana Stanisława. On też na nią patrzył. 

- Czuje ją pan? - spytała. Wolno pokiwał głową. 
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- Chodźmy już. 

Podała mu rękę. Przez chwilę chciała poczuć się jak dziecko, 

chociaż przestała nim być już tak dawno. W drodze rozmawiali 

na zupełnie inne tematy i nawet myślą nie wracali już do 

nieuchwytnego momentu przy grobie. Marta dzieliła się 

wrażeniami ze studiów, a pan Stanisław opowiadał o kłopotach 

fundacji. Zupełnie rozluźnieni dotarli do pana Antoniego. Weszli 

razem, Marta chciała przynajmniej przywitać się z sąsiadem. 

Ucieszyła się, widząc go w dobrej formie. Odmówiła zjedzenia 

czegokolwiek, ale posiedziała i jak zwykle z zainteresowaniem 

posłuchała barwnych opowieści z czasów komunizmu. 

- Muszę już iść - powiedziała w końcu - i sprawdzić, czy ojciec 

wreszcie zaczął pisać. 

Karol siedział sztywno, po raz kolejny przebiegając oczyma 

krótką notatkę. Co powinien z tym zrobić? Zataić przed Martą? 

Miała prawo wiedzieć. Nigdy nie uważał, że zadaniem rodzica 

jest chronienie dziecka za wszelką cenę. Usłyszał, że wchodzi. W 

pierwszym odruchu chciał zamknąć program, ale opanował się. 

- Tato? - usłyszał jej głos. 

Skulił się w sobie. I tak z pewnością córka dowie się wcześniej 

czy później. Lepiej, żeby on jej powiedział. Tym bardziej, że 

może będzie chciała... 

Na dole ojca nie było. Istniała szansa, że rzeczywiście pisze. 

- Tato? - zawołała. 

Nie odpowiedział. Czyżby zajął się pracą do tego stopnia, że 

zapomniał o bożym świecie? Weszła po schodach i zapukała do 

gabinetu. Wydawało jej się, że po drugiej stronie rozległ 
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się jakiś pomruk, więc nacisnęła klamkę. Ojciec siedział przy 

komputerze, ale patrzył w stronę drzwi. Jego twarz była blada, w 

oczach jakiś dziwny wyraz, którego Marta nie potrafiła określić. 

- Co się stało, tato? - spytała zaniepokojona. - Źle się czujesz? 

- Kochanie, usiądź - powiedział łagodnie. 

- Co się stało? - powtórzyła, tym razem dużo głośniej. 

- On... Eryk nie żyje. 

Dłonie Marty zrobiły się  zupełnie lodowate, palce 

zesztywniały. 

- Co? 

- Jest tu krótka notatka. Popełnił samobójstwo. Nieco 

chwiejnie podeszła do komputera. 

- Chcę to przeczytać. 

Karol wstał, ustępując miejsca córce, która wpatrzyła się w 

ekran. Początkowo tekst rozlewał się, lecz zmobilizowała się 

maksymalnie i odczytała treść. 

 Eryk Lipiński, odbywający wyrok piętnastu lat pozbawienia 

 wolności za usiłowanie zabójstwa oraz handel i produkcję nar-

 kotyków, dzisiaj w godzinach rannych pozbawił się  życia przez 

 powieszenie. Trwa dochodzenie ustalające, w jaki sposób znalazł 

 się w posiadaniu sznura. Administracja więzienia odmawia 

 komentarzy. 

Jak on to określał? Ktoś... coś... czyste piękno. Wezwało go po 

raz ostatni. Zwyciężyło. Marta wstała. 

- Muszę... muszę na chwilę pójść do swojego pokoju. Karol 

nie zatrzymywał córki, nie powiedział nawet słowa. 
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Dopiero kiedy przekroczyła próg sypialni, zaczęła się trząść. 

Usiadła na podłodze i zwinęła się w kłębek, ale ciałem i tak 

wstrząsały dreszcze. 

- Wytrzymasz, Marto - usłyszała bardzo  wyraźnie. 

Gwałtownie podniosła głowę, niemal pewna, że zobaczy 

dziewczynę w dziwacznej sukience. W pokoju oprócz niej nie 

było jednak nikogo. 

- Pomóż mi - powiedziała na głos, szczękając zębami. 

Odpowiedzi nie było. Czuła się tak słaba, że wolała nie 

wstawać. Nadal nie mogąc opanować drżenia, doczołgała się 

do łóżka. Zdjęła zdjęcie z szafki nocnej i położyła je przed sobą 

na podłodze. 

- Pomóż mi, mamo — szepnęła. 

Dopiero  wtedy  wybuchła  głośnym,  niepowstrzymanym 

płaczem. Ojciec wszedł, usiadł obok i ogarnął ją ramionami. Nie 

protestowała, pozwalała się tulić, łkała na jego piersi. „Wy-

trzymasz". Nie miała wątpliwości, że to już tylko szumiało w 

głowie. Wytrzyma. Powoli płacz cichł. Ojciec przeniósł ją na 

łóżko i sam położył się obok. Po paru godzinach nadszedł ciężki, 

urywany sen. 

Na dobre obudziła się koło piątej. Wzięła długi prysznic i 

umalowała się starannie. Kiedy wróciła do pokoju, ojciec siedział 

na łóżku. 

- Tato, chciałabym coś zrobić. Pomożesz mi? 

- Jeśli tylko będę potrafił. Co chcesz zrobić? Wyłożyła mu 

swój plan w jasnych słowach. Słuchał w milczeniu, nie 

oponował. 

- Jechać z tobą? - zaproponował. Pokręciła głową. 

- To chcę załatwić sama. Mogę wziąć samochód? 

- Jasne. - Pocałował ją w czoło. 
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Nie było korków i do więzienia dotarła w kilkanaście minut. 

Usłyszała, że naczelnik jest zajęty, ale w końcu zgodził się ją 

przyjąć. Był ogromnym, łysym mężczyzną, o pooranej 

zmarszczkami twarzy, szorstkim głosie i zimnym spojrzeniu. 

- Marta Kępińska - przedstawiła się, nie wyciągając ręki. 

- Robert Walka. 

Zauważyła, że jej nazwisko nie zrobiło żadnego wrażenia. 

Widocznie facet nie kojarzył sprawy sprzed paru lat, za którą 

został skazany jeden z jego więźniów. Nie musiał pewnie czytać 

jego akt, nawet jeśli tamten złośliwie zdecydował się popełnić 

samobójstwo. Z drugiej strony, historia tego człowieka musiała 

go interesować, bo z całą pewnością prokurator już siedział mu 

na karku. No, ale w tym wypadku pewnie liczyła się tylko historia 

uwięzienia. Teraz naczelnik przyglądał się Marcie ze wzrastającą 

niecierpliwością. Musiała zacząć mówić, bo  za chwilę 

bezceremonialnie pokaże jej drzwi. 

- Jestem córką człowieka, którego Eryk Lipiński usiłował 

zabić - wyjaśniła. 

Niecierpliwość w jednej chwili znikła z twarzy naczelnika. 

- Tak, teraz pamiętam. Pani... pani nawet z nim mieszkała 

jakiś czas. 

-  Właśnie  -  przytaknęła  Marta.  -  Chciałam  zapytać,  czy  nie  

zostawił jakiejś kartki... listu? 

- Niczego nie znaleźliśmy - odpowiedział szorstko naczelnik. 

Czego właściwie się spodziewała? Listu pożegnalnego, w 

którym Eryk wyznaje, że zrozumiał wszystkie błędy i ślubuje jej 

wieczną miłość? Wstrząsnęła się lekko. 

- Kto organizuje pogrzeb? - spytała, przyjmując ton na-

czelnika. 
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- Z tego, co mi wiadomo, on nie miał  żadnej rodziny, więc 

pogrzeb odbędzie się na koszt państwa. 

- Rozmawiałam z ojcem i my chcielibyśmy się tym zająć. 

Naczelnik wzruszył ramionami, a w jego oczach pojawiła 

się niemal drwina. 

- Chyba nie ma przeciwwskazań. 

Ojciec pomagał jej załatwiać formalności. Umieścił nekrologi 

zarówno w sieci, jak i dziennikach drukowanych, a Marta 

obdzwoniła wszystkich znajomych z klasy. Obiecali, że przyjdą. 

Ksiądz mówił to, co trzeba mówić na mszach żałobnych. Tak 

przynajmniej Karol przypuszczał, bo wcale nie słuchał. 

Przypatrywał się z boku twarzy córki. Jej rysy były ściągnięte, 

oczy suche. Ostatnie dni spędziła na gorączkowych przygoto-

waniach do pogrzebu. Miał wrażenie, że w ten sposób oddalała 

od siebie moment konfrontacji z... z czym właściwie? Pewnie po 

prostu  ze  sobą.  Martwił  się  o  nią,  ale  wierzył,  że  jest  silna. 

Wytrzyma. 

Msza się skończyła i kondukt szedł na miejsce pochówku. 

Ludzi było nadspodziewanie dużo. Gangster, człowiek, który bez 

żadnych skrupułów uwiódł jego córkę, a później próbował z 

zimną krwią go zabić, miał wspaniały pogrzeb. Karol poczuł 

nagłą wściekłość. Jasna cholera! Sam przyczynił się do 

wspaniałości tego pogrzebu! Stali już wokół grobu, a Karol miał 

ochotę podejść do trumny, odepchnąć księdza i oznajmić 

wszystkim zgromadzonym, jaką szują był człowiek, którego 

przyszli żegnać z takimi honorami. Niemal to zrobił, kiedy 

napotkał spokojne spojrzenie Doroty. Nienawiść, która przyszła 

zupełnie niespodziewanie, tak samo nagle się ulotniła. 

Dyrektorka wyglądała bardzo dobrze, jak kobieta spełniona. 
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Obok niej stał jakiś chudy mężczyzna. Karol zastanowił się 

przelotnie, czy to ten dziennikarz sprzed lat i czy opisze pogrzeb 

w jakimś tabloidzie. Niewiele go to obchodziło. Powiódł 

wzrokiem po innych zgromadzonych. Parę osób rozpoznał: 

koledzy i koleżanki z klasy Marty, nauczyciele... Zatrzymał na 

chwilę wzrok na facecie w koloratce. Ksiądz. To ciekawe. Nie 

przypuszczał, że Eryk miał znajomości w kręgach kościelnych. A 

może to wcale nie jego znajomy, tylko jakiś idealista, który chciał 

pomodlić się za duszę wielkiego grzesznika. Nagle zupełnie 

przestało go to interesować. Ta dziewczyna... w pierwszym 

momencie nie skojarzył, skąd ją zna. Wysoka brunetka o bladej 

twarzy. Oczywiście. Znów nasunęło mu się skojarzenie z 

bohaterką antycznego dramatu. Wyczuła, że na nią patrzy i 

zwróciła ku niemu wielkie tragiczne oczy. Zadrżał, ale nie 

odwrócił wzroku. 

Ceremonia się skończyła. Parę osób podeszło do nich. Nie-

którzy ściskali ich ręce, inni obejmowali. Wśród nich była też 

Dorota. Karol uświadomił sobie, że jej dotyk nie robi już na nim 

wrażenia, ale w pewien sposób nadal była mu bliska. Zapewne 

tak już pozostanie. Na końcu kolejki stał ksiądz, którego Karol 

dostrzegł wcześniej. 

- Nie znają mnie państwo - powiedział, patrząc na Martę. -Ja... 

ja jestem bardzo dawnym znajomym Eryka. 

Karol pokiwał głową, myśląc, że córka zrobi to samo, żeby 

mieć już za sobą całą tę uroczystość. Wydawała się zmęczona. 

Twarz wprawdzie trochę się rozluźniła, ale bardzo zbladła. Oczy, 

nadal bez łez, były przekrwione, jakby podczas pogrzebu pękło 

jej parę naczynek. Marta jednak zwróciła się do księdza: 

- Skąd ksiądz go znał? - W jej glosie słychać było autentyczną 

ciekawość. 

Duchowny uśmiechnął się smutno. 
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- Kiedyś... kiedyś  ściągnąłem go z szyn, zanim nadjechał 

pociąg. 

- Jak... Wokulskiego - powiedziała Marta i wyciągnęła do 

księdza obie dłonie. 

Ujął je i trzymał w mocnym uścisku. 

- Tak, lubił używać takich porównań. - Zamilkł na chwilę, a 

kiedy znów zaczął mówić, głos zadrżał mu lekko. - Słyszała pani, 

że jeśli ktoś uratuje czyjeś  życie, bierze na siebie odpo-

wiedzialność za tę osobę? 

- Tak. - Oczy Marty wreszcie się zaszkliły. 

- Pokpiłem sprawę. Odwiedzałem go w więzieniu i wydawało 

mi się, że coś się zmienia. Po ostatniej wizycie byłem niemal 

pewien, że wychodzi na prostą... że rozumie. Następnego dnia 

dowiedziałem się... - Głos mu się załamał, urwał. 

Po twarzy Marty, jedna za drugą, płynęły łzy. 

- Pani jest niezwykłą osobą. Po tym wszystkim, co zrobił... 

pani płacze po nim. Modliłem się za niego codziennie. Zapo-

mniałem o modlitwach za panią. Będę się modlił z całej siły. 

Marta potrząsnęła głową. 

- Nie. Proszę, niech ksiądz nadal modli się za niego. Proszę. Ja 

sobie dam radę. 

Nagle przytuliła się do tego wielkiego mężczyzny. 

- Moje dziecko, moje biedne dziecko. Jesteś bardzo dzielna. 

- Nie jestem dzielna i nie jestem niezwykła. Ja po prostu... po 

prostu... kochałam go mimo wszystko. 

Karol bał się spojrzeć na córkę, ale słyszał, że wciąż płacze. 

- Ja też - powiedział ksiądz z uroczystą powagą. Po jego 

twarzy również spłynęły dwie wielkie łzy. 

Marta powoli, z ociąganiem, odsunęła się od duchownego. 

Karol podał jej chusteczkę. Niemal machinalnie wytarła oczy i 

nos. 
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- Wie ksiądz, już mi lepiej. - Uśmiechnęła się lekko. 

Jej oczy były spuchnięte, ale Karolowi wydały się jakby mniej 

czerwone. Ksiądz wyciągnął wizytówkę. 

- Jakbyś kiedyś chciała, zadzwoń albo przyjedź - powiedział. 

- Dobrze - szepnęła Marta, wsuwając karteczkę do torebki. 

Raz jeszcze wtuliła się na chwilę w ramiona księdza. 

- Niech cię Bóg błogosławi - powiedział duchowny, czyniąc 

nad nią znak krzyża. Uścisnął jeszcze rękę Karola i odszedł. 

Marta odprowadzała go szklistym spojrzeniem. 



Ksiądz Maciej obejrzał się na końcu ścieżki. Dziewczyna 

wciąż patrzyła na niego. Uniósł dłoń, odmachała. Połknął łzy i 

skręcił. Nie powiedział jej wszystkiego, nie mógł. Na moment 

poczuł bunt, ale teraz radził z nim sobie bardzo dobrze. Czy 

rzeczywiście? Czy kiedykolwiek będzie w stanie poradzić sobie z 

tym? 

Bywał częstym gościem w więzieniu Eryka. Stary znajomy 

raz  miewał  się  lepiej,  raz  gorzej,  czasami  był  w  nastroju  do  

cynicznych drwin, niekiedy wdawał się w dyskusje, a zdarzało 

się, że przytakiwał, obiecywał, że włączy się w działalność 

Maćka, nie duszpasterską, broń Boże, mówił z ironicznym 

uśmiechem, kładąc akcent na słowo „Boże", ale w akcje wo-

lontariatu. Zdarzyło się nawet parę razy, że redagował ulotki, a 

kiedy umożliwiono mu korzystanie z komputera, zajmował się 

nawet składem. Potem rzucał to, mrucząc, że nie widzi sensu w 

tego rodzaju działaniach. Po paru dniach albo tygodniach 
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zmieniał jednak nastawienie i po raz kolejny wydawało się, że 

rozpoczyna nowe życie. Maciek niejednokrotnie czuł się wy-

kończony przez zmienne nastroje człowieka, którego uważał za 

przyjaciela, nawet jeśli była to przyjaźń jednostronna. Nie 

ustawał jednak w modlitwie ani w działaniu. Eryk nie był jedyną 

osobą, którą duchowny odwiedzał w więzieniu. Pozwolono mu 

przejść się po celach i udało mu się nawiązać kontakt z paroma 

skazańcami. Trzech z nich nawet regularnie się u niego 

spowiadało, z czego Eryk oczywiście nie omieszkał drwić. On 

sam w tym jednym względzie nigdy nie zmieniał zdania, był 

nieugięty. 

- Gdybym się wyspowiadał i jeszcze nie daj Boże - znów ten 

ironiczny akcent na słowo „Boże" - dostał rozgrzeszenie, 

czułbym, że zostałem obrobiony. Ktoś, musiał być bardzo mądry, 

powiedział to już przede mną: „I niech to będzie spowiedź, ale 

bez rozgrzeszenia. Nie chcę, by okradano mnie z mojego życia". 

- Jan Zych - mruknął Maciek. Eryk popatrzył zdziwiony. 

- Znałem to tylko z piosenki Grechuty. Widzisz, księżul-ku, 

trochę wiesz. Nie masz klapek na oczach, a namawiasz innych, 

żeby te klapki sobie nakładali. 

Ksiądz potrząsnął gniewnie głową. 

- Pogodzenie się z Bogiem oznacza pogodzenie się ze sobą - 

powiedział uroczyście. 

- Co za banały - westchnął Eryk i oznajmił, że pora kończyć 

spotkanie. 

Ostatnia wizyta była jednak zupełnie inna. Eryk wydawał się 

wyciszony, a w jego oczach Maciek dostrzegł jakiś blask, niemal 

nieziemski. Były nauczyciel nie zadrwił ani razu, uśmiechał się 

życzliwie, kiedy ksiądz opowiadał o dokonaniach 
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swoich młodych podopiecznych, bez oporów zgodził się zająć 

nowym plakatem, a nawet redakcją książki na temat miłości 

małżeńskiej, która miała być wydana przez parafię księdza 

Macieja. W kościele stała specjalna puszka, gdzie wierni wrzu-

cali pieniądze, dokładając się finansowo do przedsięwzięcia. 

Autorką była parafianka, młoda mężatka, matka dwojga dzieci w 

wieku przedszkolnym. 

- Dobrze wyglądasz, Eryku - powiedział Maciek w pewnym 

momencie. 

- Chłop na schwał prawi mi komplementy? - W głosie Eryka 

przez moment zadźwięczała dawna drwina. - Powiedziałeś 

kiedyś, że pogodzenie ze sobą to pogodzenie z Bogiem. 

- Chyba odwrotnie - wtrącił ksiądz. 

-  Ach.  -  Eryk  machnął  ręką.  -  Myślę,  że  to  działa  w  obie  

strony. Ja - jego oczy zalśniły jeszcze mocniej - jestem ze sobą 

pogodzony. 

Maciek dawno nie proponował przyjacielowi spowiedzi, ale 

uznał, że teraz nadszedł dobry moment. 

- Wyspowiadaj się - powiedział. - Wtedy będzie zupełna 

harmonia, zobaczysz. 

- Dobrze - odrzekł Eryk bez oporów. 

Ksiądz Maciej nie był przygotowany na tak łatwą zgodę. 

Otworzył szeroko usta. Eryk roześmiał się bez złośliwości. 

- Wyglądasz trochę śmiesznie - skomentował. - Nie będę się 

jednak spowiadał teraz. Rachunek sumienia i te rzeczy. 

Rozmawiali jeszcze chwilę, chociaż Maciek nie mógł przy-

pomnieć sobie później, o czym. Opuścił budynek więzienia w 

stanie niemal euforii. 

Wiadomość o samobójstwie Eryka, którą otrzymał następnego 

dnia, zdzieliła go jak obuchem. Dosłownie. Dostał wysokiej 

temperatury, musiał odwołać wszystko. Po półtorej doby 
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doszedł do siebie na tyle, że mógł wykonywać codzienne 

obowiązki. Poszedł do więzienia, rozmawiał z naczelnikiem. 

Próbował zrozumieć. Nie potrafił. 

Jeden z więźniów z celi Eryka poprosił o spowiedź. Miał na 

imię Romek. Niewysoki, o nieśmiałym uśmiechu chłopca z 

prowincji. Poszli do kapliczki więziennej. Romek długo milczał, 

jakby słowa nie znajdowały drogi. 

-  Tak,  synu?  -  powiedział  w  końcu  ksiądz  Maciej.  -  Co  cię 

dręczy? 

- Ja... ja... - zaczął więzień i rozszlochał się. 

Jakiż potworny grzech popełnił ten chłopaczek? Serce księdza 

ścisnęło się lodowatym strachem. 

- Mów - ponaglił. 

- To nie był mój pomysł. Chłopaki stwierdziły, że trzeba 

trochę utrzeć nosa profesorkowi - Maciek wiedział, że Eryk miał 

taką ksywkę w więzieniu - a przy okazji się zabawić. 

- Zabawić? - powtórzył duchowny. Przed oczyma latały 

kolorowe plamki. 

-  T-tak.  -  W  głosie  spowiadającego  się  znów  pojawiło  się 

drżenie. - Trzy... trzymaliśmy go, w usta włożyliśmy mu ko-

szulkę, żeby nie wrzeszczał. Rzucał się, ale nas było czterech. 

Romek opuścił głowę. Można to było dostrzec przez ściankę 

konfesjonału, ale ksiądz nie patrzył. Walczył z własnym 

grzechem, z pragnieniem stanięcia przy klęczącym, chwycenia 

go za szyję i zaciśnięcia na niej palców. 

- Wszyscy to żeśmy zrobili - mówił dalej więzień. - N-na 

koniec ja. J.. jak dochodziłem, wszedł klawisz. Przestraszył nas, 

że doniesie, ale Rychu zaproponował, że przytrzymamy profe-

sorka i wtedy on sobie na nim ulży. I... i... zgodził się. 

- Który klawisz? - spytał Maciek lodowato i dostał nazwisko. 
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Jeszcze jedno pytanie. 

- Kiedy to było? 

- Trzy dni przed... zanim... przed tym... jak się powiesił. Ja... 

nie myślałem. 

A ja, pomyślał duchowny, rozmawiałem z nim dwa dni potem. 

W jego oczach był blask, w głosie nadzieja. 

- Skąd mial sznur? 

- Nie wiem. Jak Boga kocham, nie wiem. 

Nie chciał już dusić tego chłopaka. Pragnął tylko, żeby po-

szedł jak najszybciej. Powiedział parę słów, zapewne zupełnie 

nieadekwatnych do sytuacji, wyznaczył jakąś pokutę i udzielił 

rozgrzeszenia. 

Jak najszybciej opuścił budynek więzienia. Miał nazwiska. 

Znał wszystkich tych ludzi, niejednokrotnie z nimi rozmawiał. Ze 

strażnikiem również. Coś musiał zrobić. Nie mógł jednak, nie 

wolno mu było. Tajemnica spowiedzi pozostawała najważ-

niejsza. Ważniejsza niż życie przyjaciela? Wiesz, czego najbar-

dziej  się  boję?  -  zabrzmiał  mu  w  głowie  głos  Eryka.  Któregoś 

dnia oni... mogą mnie zgwałcić. Coś takiego. Może odrobinę 

inaczej wyrażone. Tajemnica spowiedzi. Pozostawał kapłanem. 

Taką drogę wybrał dawno temu. Bywały trudne momenty, a 

przecież nigdy z niej nie zboczył. Teraz jednak Bóg wystawiał go 

na próbę, która była zbyt ciężka. Otrząsnął się. Zaczął widzieć 

ludzi, budynki. Nie miał pojęcia, gdzie się znajduje, jak długo 

szedł, ale na wprost dostrzegł kościół. To był znak. Wszedł i 

ukląkł przed pierwszym rzędem krzeseł. Specjalnie wybrał 

miejsce, gdzie nie było klęczników. Ta modlitwa okazała się 

najbardziej bolesną w jego życiu, ale nie ustawał, chociaż czuł się 

coraz bardziej obolały. Nagle naszła go myśl, twarda i straszna, 

uderzyła jak obuchem, sprawiła, że niemal nie utrzymał się na 

kolanach. Klęczał jednak nadal, tylko przez chwilę 
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opierając się dłońmi o posadzkę. Przecież on wiedział, czego 

Eryk boi się najbardziej. Z całą ostrą jak brzytwa dokładnością 

wracało wyznanie przyjaciela, które wtedy brzmiało jak skarga 

małego maltretowanego chłopca, a teraz jak akt oskarżenia. 

Wiedział. Co z tą wiedzą uczynił? Tamtego wieczoru modlił się z 

całego serca, żarliwie, później coraz bardziej wyrywkowo, 

uspakajał się, w pewien sposób zapominał. Gdyby nie zapominał, 

poszedłby do naczelnika, poprosiłby o samotną celę dla Eryka 

albo przynajmniej o dodatkową ochronę. 

- Przebacz mi - szeptał gorąco. 

Zwracał się nie tylko do Jezusa, krwawiącego na krzyżu, 

kierował te słowa do zmarłego przyjaciela, upokorzonego w 

najgorszy możliwy sposób. On, ksiądz Maciej, był współ-

odpowiedzialny, on przyłożył rękę do gwałtu. To nie tak, coś 

zaszumiało w głowie. Daleki głos Boga? Szept Eryka przebi-

jający z zaświatów? Wszystkiego po trochu, lecz zapewne naj-

bardziej resztka zdrowego rozsądku. Wiedział, że to nie tak, że 

paranoją byłoby brać na siebie winę w sensie dosłownym. 

Jednak, czy teraz w imię zasad, które były martwe i nieprzydatne, 

miał zdradzić przyjaciela po raz kolejny? Znał winnych, zebranie 

dowodów to tylko kwestia czasu. Spojrzał wprost w oczy 

Chrystusa. Jego wzrok, pełen bólu, przeszył klęczącego 

mężczyznę jak sztylet. Ksiądz opuścił głowę. Oto on przyszedł 

szukać odpowiedzi i ukorzyć się, a co robił? Unosił się pychą, 

deptał boskie zasady, wszystko, co do tej pory uważał za święte. 

Znów podniósł wzrok. 

- Jezu, ufam Tobie - szepnął. 

Puste słowa, dopóki będzie tkwiła w nim pycha. 

- Ufam Tobie - powtórzył. 

I jeszcze raz. Kolejny. Tak ufał Mu. Pomimo wątpliwości i 

rozdzierającego bólu, ufał. 
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- Proszę księdza. - Ktoś potrząsał go za ramię. Podniósł głowę 

i nieprzytomnym wzrokiem ogarnął niepozornego mężczyznę. 

-Już zamykamy. 

Wciąż klęczał. Bolały go kolana i kręgosłup. Nie był pewien, 

czy się podniesie. 

- Gdzie jesteśmy? - spytał. 

Tamten popatrzył na niego niemal ze strachem. Maciek ro-

ześmiał się cicho, krótko. 

-  Chodzi  mi  o  nazwę  miejscowości  -  wyjaśnił,  wstając.  O  

dziwo, nie miał z tym problemu. - Chyba zabłądziłem. 

- To Rozterka - odrzekł tamten. Ksiądz Maciej przeszył go 

spojrzeniem. 

- Rozterka - powtórzył wolno, jakby delektował się tym 

słowem. - Ciekawa nazwa. 

- Odwiozę księdza - zaofiarował się mężczyzna. - Dokąd? 

Maciek spojrzał na niego z wdzięcznością i podał adres. Na 

kościelnym parkingu stał rozklekotany maluch. 

- To mój - oznajmił z dumą mężczyzna. 

Podróż przebyli w milczeniu. Maciek nie zapytał kierowcy 

nawet o imię. 

- Dziękuję - powiedział, wysiadając. - Niech cię Bóg 

błogosławi. 

Całą noc klęczał w swoim kościele. Nad ranem rzeczywiście 

miał trudności z podniesieniem się, ale wiedział, że dalej będzie 

szedł drogą, którą wybrał dawno temu. Spokój nie wrócił, pytania 

pozostały. Oprócz jednego. Tajemnica spowiedzi jest święta. 

Niemal w każdej chwili modlił się za Eryka. Kiedy spowiadał 

Romka, nie miał wątpliwości, dlaczego przyjaciel popełnił 

samobójstwo. Teraz nie był już pewien. Mogło wydarzyć się 

tysiąc innych rzeczy, nawet po jego wizycie. Czy człowiek 
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ogarnięty najpotworniejszą rozpaczą, wygląda tak, jak wyglą-

dał Eryk? Być może grał. Być może przestało go obchodzić 

wszystko na tym świecie. Być może. Ksiądz Maciej nie miał 

pojęcia. Modlił się. Nie potrafił tylko modlić się za prześla-

dowców Eryka. Zaniechał wizyt w więzieniu. 

Ludzie rozeszli się, nie było chyba sensu stać nadal przy 

grobie. 

- Idziemy? - Karol zwrócił się do Marty. 

W tym momencie, jakby spod ziemi, wyrosła przed nimi 

Karolina. Karol w pewnym momencie stracił ją z oczu, zasta-

nawiał się nawet, czy już poszła. Podczas rozmowy z księdzem 

zupełnie o niej zapomniał. Teraz była tu, z całym antycznym 

tragizmem. Czy będzie odgrywać też inne role? Dziewczyna nie 

zwracała na niego uwagi, patrzyła tylko na Martę. 

- Jestem Karolina. - Wyciągnęła rękę. Marta ujęła ją 

niepewnie. 

- Marta. 

- Moje imię nic ci nie mówi? Może więc tatuś przedstawi mnie 

lepiej? 

To już nie antyczna tragiczna bohaterka, za dużo w niej jadu. 

- Karolina jest osobą, która w pewnym momencie twierdziła, 

że wykradła - położył nacisk na to słowo - rodzicom pieniądze, 

bo pan Lipiński powiedział jej, że potrzebuje ich na operację 

śmiertelnie chorej matki. 

Karol złożył wyjaśnienie z pełną  świadomością, że w jego 

głosie też pojawił się jad. Karolina uśmiechnęła się słodko. 

- Właśnie - powiedziała. 
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Marta stała nieruchomo, nie odrywając spojrzenia od drugiej 

dziewczyny. Karolina uśmiechnęła się ponownie, z jeszcze 

większą słodyczą. Potem zaczęła mówić. 

- Kiedy Eryk został skazany, zaczęłam go odwiedzać. Po-

czątkowo prawie nie mówił, był zamknięty w sobie, ale zawsze 

czekał na moje wizyty. Po pewnym czasie powiedział, że 

wszystko, co przeżył do tej pory, było pomyłką i tylko ja jestem 

prawdziwa. Snuliśmy plany na przyszłość. Ostatnio jednak 

zrozumiałam, że nie będę w stanie spędzić z nim życia i mogę 

ofiarować mu już tylko przyjaźń. Powiedziałam mu to. Następ-

nego dnia dowiedziałam się, że nie żyje. To moja wina. 

Umilkła i zakryła twarz rękoma. 

- To nieprawda - wyszeptała Marta. 

Tamta oderwała dłonie od twarzy i spojrzała Marcie prosto w 

oczy. Karol zdziwił się, że do tej pory nie porównywał jej do 

sfinksa. - Może masz rację - powiedziała. - A może nie. A może - 

dodała jakimś dalekim, nieobecnym tonem - zrobił to, bo to nie ty 

przychodziłaś do niego. 

Nie czekając już na reakcję, odwróciła się i podążyła ścieżką 

w kierunku wyjścia. - Chodźmy, Marto - powiedział Karol. Marta 

nie słuchała, patrzyła na grób. 

- Widzisz tego wróbla? - powiedziała, a Karol podążył za jej 

spojrzeniem. Na największym wieńcu usiadł mały ptak. 

-Jajestem...ja jestem... 

Zamilkła. Ptak poderwał się i przefrunął parę metrów. Śledziła 

jego lot, jakby to była najważniejsza sprawa w życiu. 

- Chodźmy, Marto - powtórzył Karol. 

Przeniosła na niego wzrok. Jej oczy były nieprzytomne, 

trzęsła się jak w febrze. Posłusznie wsunęła rękę pod ramię ojca i 

dała się wyprowadzić z cmentarza. 
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W domu Karol położył ją do łóżka, ale chociaż przykrył 

kołdrą i kocem, wciąż narzekała, że jej zimno. Kiedy na twarz 

córki wystąpiły ceglaste wypieki, dotknął jej czoła, zdawało się 

parzyć. Wsunął jej pod pachę termometr. Trzydzieści dziewięć i 

pół stopnia. 

W nocy siedział przy niej, poił, ale odpływała. Co jakiś czas 

coś wykrzykiwała, zdawał sobie sprawę, że majaczy. Podawał 

środki przeciwgorączkowe i wydawało mu się, że nie działają. 

Nie miał nawet odwagi mierzyć jej temperatury. Przerażony 

wezwał pogotowie. Lekarz nie stwierdził przyczyny, ale uznał za 

konieczne zabrać Martę na oddział. 

Karol spędził noc przy szpitalnym łóżku, przemawiając 

uspakajającymi słowami. Dziewczyna oddychała chrapliwie, co 

jakiś czas wykrzykując niezrozumiałe wyrazy. Nad ranem za-

częła bardzo brzydko kasłać. 

- Tato - usłyszał, kiedy kaszel nieco się uspokoił. 

- Tak, kochanie? - powiedział, ujmując jej rękę, bojąc się, że to 

znowu tylko majaczenie. 

- Wszystko będzie dobrze - powiedziała z wysiłkiem, po czym 

znów zaniosła się kaszlem, który brzmiał paskudnie, ale Karol 

poczuł niezmierną ulgę. Marta wreszcie była przytomna, a jej 

dłoń nie wydawała się już taka gorąca. 

- Przepraszam. 

Karol podniósł głowę. Na salę wszedł lekarz. 

- Chciałbym zbadać pana córkę. 

Karol pokiwał głową i wyszedł na korytarz. Niedługo lekarz 

poprosił go do gabinetu i podał diagnozę: zapalenie płuc. 

- Proszę się nie martwić, życiu nie zagraża niebezpieczeństwo. 

Sam pan wygląda okropnie. Powinien pan iść do domu i wyspać 

się trochę. 
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Karol  zgodził  się  z  lekarzem.  Musiał  być  w  pełni  sił,  żeby  

zająć się córką. 

Choroba trzymała niemal tydzień, ale potem stan zaczął się 

poprawiać. Mimo to Marta wydawała się słaba. Wstawała tylko 

do łazienki. Jej oczy były nie tyle smutne, ile pełne gorącz-

kowego napięcia, chociaż dawno już nie miała temperatury. Mało 

rozmawiali, poruszając jedynie kwestię zdrowia Marty. 

Po paru następnych dniach dziewczyna została wypisana. 

Karol, chociaż codziennie widział córkę, dopiero kiedy była w 

pełnym ubraniu, dostrzegł, jak bardzo schudła. Dżinsy i sweter 

zdawały się na niej wisieć. Serce ścisnęło mu się boleśnie, ale 

uśmiechnął się wesoło. 

- Pan Antoni pytał, czy mógłby nas dzisiaj odwiedzić - 

powiedział już w samochodzie. 

Nie robił miłemu staruszkowi wielkich nadziei. Marta za-

kazała wszelkich wizyt w szpitalu, zgadzając się widywać tylko 

ojca. Teraz jednak nie wahała się zupełnie. 

- Tak. Sama mu to powiem. 

Wyciągnęła komórkę i poinformowała sąsiada, że właśnie 

wraca do domu i będzie jej bardzo miło go zobaczyć. 

Pan Antoni przyszedł niemal równo z nimi. W ręce trzymał 

szarlotkę. 

- Upiekłem dla ciebie, kochanie - powiedział, wręczając ciasto 

Marcie. 

Ucałowała go serdecznie w policzek. 

- Dziękuję - powiedziała. - Uwielbiam pana szarlotkę. Zawsze 

ją uwielbiałam - dodała, wspominając przez króciutką chwilę 

pierwszy raz, gdy ją jadła, i nie wiedząc dlaczego, poczuła się 

dużo lepiej. 
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Siedzieli  we  troje,  gawędzili  i  śmiali  się.  Karol  patrzył  na  

córkę niemal z niedowierzaniem. Znów, pomimo potwornej 

chudości i bladości, wydawała się sobą, pełną energii i radości 

życia Martą. 

Kiedy sąsiad wyszedł, dziewczyna pocałowała ojca i powie-

działa, że chciałaby teraz spędzić trochę czasu sama. Karol skinął 

głową ze zrozumieniem. 

Marta weszła do swojego pokoju i ogarnęła ją fala nie-

spodziewanego wzruszenia. Kochała to pomieszczenie. Ujęła 

fotografię mamy i uśmiechnęła się do niej, po czym zamknęła 

oczy, usiłując wyczuć drugą Martę. Była gdzieś... albo tak Marta 

chciała  myśleć...  coś  przekazywała.  Marta  zrozumiała. 

Nieważne,  czy faktycznie mówiła to  jej zamordowana 

imienniczka, czy też tylko jakiś głos w jej głowie. Powinna dojść 

do ładu z własną przeszłością, a znała na to jeden sposób. 



Ksiądz Maciej siedział przy samotnej kolacji. Usmażone w 

pośpiechu jajka nie były może wykwintnym posiłkiem, ale po raz 

pierwszy, od kiedy dowiedział się o śmierci Eryka, znajdował w 

jedzeniu pewną przyjemność. Nastawił nawet Bacha, żeby 

wzmocnić nastrój. Ha, jajecznica i Bach - romantyczna kolacja 

gotowa. Uśmiechnął się słabo. Brakuje jeszcze świec i 

przedstawicielki płci przeciwnej. Kogo by tu posadzić 

naprzeciwko? Pani Kasia, autorka książki o miłości małżeńskiej, 

nadal bez tytułu, pasowałaby idealnie. Niewysoka, bardzo 

zgrabna blondynka, o ślicznym uśmiechu. Odgonił jej obraz. To, 

co zaczęło się jak dowcip, nasuwało grzeszne myśli. Ksiądz 

Maciej nigdy nie złamał ślubu czystości, ale wielokrotnie 
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musiał walczyć z pragnieniami. W końcu, jak mówił Eryk, był 

chłopem na schwał. Poczuł  ściskanie w gardle i nagle przestał 

być głodny. Jajecznica nie pachniała już tak wspaniale jak przed 

chwilą. Zdecydowanym ruchem odsunął od siebie talerz. W tym 

momencie zadzwonił telefon. 

- Ksiądz Maciej Rowicki - powiedział, odbierając. Zawsze tak 

robił, jeżeli na wyświetlaczu nie widział imienia 

nikogo znajomego. Eryk czasem żartował, że zachowuje się 

jak prawdziwy profesjonalista. 

-  Szczęść  Boże  -  usłyszał  kobiecy  głos,  który  wydał  mu  się 

znajomy. Nie potrafił go jednak skojarzyć z żadną osobą. 

- Szczęść Boże - odpowiedział i czekał, aż kobieta się 

przedstawi. 

- Nie wiem, czy ksiądz mnie pamięta. - Głos brzmiał dość 

nieśmiało. - Nazywam się Marta Kępińska. 

Czy ją pamięta?! Gościła w jego myślach niemal równie 

często, jak zmarły przyjaciel. 

- Oczywiście - powiedział ciepło. - Cieszę się, że pani dzwoni. 

- Czy... czy mogłabym jakoś spotkać się z księdzem? 

- Naturalnie. Nawet zaraz, ale to pewnie byłoby zbyt nagłe. 

Moja parafia leży trochę daleko od Maciejowa. 

- A gdzie dokładnie jest parafia księdza? 

Powiedział jej, nie dodając, że adres jest na wizytówce, którą z 

pewnością wyjęła, żeby do niego zadzwonić. 

- To wcale nie tak daleko. Trochę ponad pół godziny. Jestem 

już dużą dziewczynką i mam prawo jazdy. 

Roześmiała się krótko, zawtórował. 

- Czy mógłby ksiądz podać mi ad... Ach, mam tutaj, jestem 

straszną gapą. — Znowu się roześmiała. 
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Miała miły, szczery śmiech. Maciek miał nadzieję, że udało jej 

się dojść do siebie. 

- W takim razie zapraszam. 

Nie mówił, że bałagan, nie krygował się. W końcu był chło-

pem na schwał... 

- Zaraz wyjeżdżam. Do zobaczenia. 

- Do zobaczenia. 

Zrzucił resztki jajecznicy do kosza, pozmywał, wyniósł 

śmieci. Naprawdę nie było u niego dużego bałaganu, chociaż nie 

miał nikogo do pomocy przy sprzątaniu. Czasem parafianki 

oferowały swoją pomoc, ale wysyłał je do bardziej potrzebu-

jących: chorych, niepełnosprawnych. Zastanawiał się, dlaczego 

dziewczyna chciała się z nim spotkać. W końcu jesteś chłop na 

schwał, usłyszał w głowie głos Eryka. Wyłączył muzykę, ukląkł 

przed obrazem Matki Boskiej i zmówił dziesiątkę różańca. Potem 

na powrót nastawił Bacha. Jakiego rodzaju muzykę lubi Marta? 

Eryk za muzyką klasyczną nie przepadał, wolał rock. Przyznawał 

jednak, że Bach jest wyjątkiem. Mógł go słuchać godzinami. 

Usłyszał  dzwonek  i  otworzył  drzwi.  W  progu  stała  

dziewczyna Eryka. Wzdrygnął się. To brzmiało nieco ma-

kabrycznie. 

- Proszę, niech pani wejdzie - powiedział z uśmiechem. 

Romantycznej kolacji nie będzie, ale przedstawicielka płci 

pięknej go odwiedziła. Zaprowadził Martę do pokoju, posadził 

na sofie. 

- Napije się pani czegoś? Herbaty? Kawy? 

- Bardzo chętnie napiłabym się wody, jeśli można - odpo-

wiedziała dziewczyna. 

Maciek przyniósł z kuchni butelkę mineralnej, dwie szklanki i 

paczkę ciasteczek, którą kiedyś wcisnął mu chory 
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parafianin. Usiadł w fotelu naprzeciwko Marty i rozlał wodę. 

Dziewczyna przystawiła szklankę do ust. Ksiądz przyglądał się 

jej w milczeniu. Bardzo schudła, skóra na rękach wydawała się 

niemal przezroczysta. Twarz wymizerowana, blada, o niezdro-

wym odcieniu szarości. 

- Chorowała pani? - spytał. 

Odstawiła szklankę i podniosła na niego oczy. Były smutne, 

ale uderzył go spokój, pogodzenie z losem, którego nadal nie 

znajdował u siebie. 

- Chorowałam - powiedziała cicho. - Wiem, że wyglądam 

okropnie - potrząsnął przecząco głową, lecz nie zwróciła na jego 

gest uwagi - ale czuję się dużo lepiej. Prawie dobrze. 

Uśmiechnął się do niej, a wtedy jej wymizerowaną twarz też 

rozświetlił uśmiech. W tym momencie ksiądz Maciej zrozumiał, 

dlaczego Eryk zakochał się w tej dziewczynie. 

- Pewnie ksiądz zastanawia się, dlaczego tak nagle chciałam 

księdza zobaczyć - powiedziała nieśmiało. 

- Przecież już na cmentarzu mówiłem, żeby pani wpadła. 

- Proszę księdza. — Spojrzała prosząco wielkimi niebieskimi 

oczyma. — Niech ksiądz mówi mi po imieniu... jak na 

cmentarzu. 

- Dobrze, Marto - odparł miękko. 

- Widzi ksiądz, ja... piszę książkę. 

Książkę? No tak, słyszał przecież, że jest córką sławnego 

pisarza, sama wydała dwa tomiki wierszy. 

- O czym będzie książka? - zapytał grzecznie. 

- O mnie... o Eryku... o moim tacie. O tym, co przeżyłam... co 

przeżyliśmy. To w pewnym sensie rodzaj kuracji. Chciałabym 

poustawiać wszystko na swoje miejsca. 

- Wydasz tę książkę? 
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Nie mieściło mu się w głowie, żeby pisać o tak osobistych 

sprawach, a potem pokazywać to czytelnikom. 

- Tak. - Chyba zorientowała się, że podszedł do jej pomysłu z 

rezerwą,  bo  dodała tonem  tłumaczenia:  - Chciałabym 

unieśmiertelnić pewnych ludzi, pewne sprawy... uczucia... myślę, 

że na to zasługują... „Ocalić od zapomnienia"- zacytowała, 

śmiejąc się cicho. 

Chciał powiedzieć, że rozumie, ale nie rozumiał. Na razie 

wydawało mu się to abstrakcją. Pomyśli o tym, może zdoła pojąć 

jej tok rozumowania. 

- Nikt o tym nie wie, oprócz mnie i taty, nawet najbliżsi 

przyjaciele. 

- Dlaczego? 

- Ach, nie jestem pewna, może trochę się wstydzę. 

W zasadzie pytał, dlaczego mówi mu o czymś, o czym nie 

powiedziała przyjaciołom, ale jej odpowiedź zaskoczyła go. 

- Wstydzisz się? 

- Nie, to nie to... Po prostu nie mogę o tym rozmawiać... 

jeszcze nie... jeszcze nie jestem gotowa... ale chcę... To będzie 

mój dialog ze światem. 

Potrząsnął głową. Jej tok rozumowania wydawał mu się 

całkowicie obcy. 

- Taki rodzaj oczyszczenia - ciągnęła dziewczyna. - Mojego, 

ale nie tylko. Nawet nie tylko ludzi, których to dotyczy. Może 

jestem zbyt zarozumiała. - Spuściła głowę. 

Nagle zrozumiał. Przecież o to chodziło od zarania dziejów, a 

przynajmniej od momentu, kiedy ludzie zaczęli coś tworzyć. 

- Katharsis - podsunął. 

Dziewczyna milczała. Chyba naprawdę czuła się zawsty-

dzona. Pożałował, że w pewien sposób do tego doprowadził. 
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- Bardzo będę chciał przeczytać - powiedział życzliwie. 

- Z całego serca życzę, żeby zadziałało. 

Podniosła wzrok. 

- Przyszłam do księdza, bo chciałam, żeby ktoś opowiedział 

mi o Eryku. Ktoś, kto znał go inaczej niż ja... - Urwała, ale zanim 

Maciek zdążył coś powiedzieć, dodała, zniżając głos: 

- Inaczej niż mój ojciec. 

Zaczął więc opowiadać, jak ściągnął go z toru, ale późniejsze 

zachowanie  Eryka  przeczyło  stereotypowi  niedoszłego 

samobójcy. Przytaczał ironiczne uwagi, które tak naprawdę po-

zbawione były jakiejkolwiek złośliwości. Mówił o długich dys-

kusjach, jakie toczyli podczas sporadycznych spotkań. Marta 

słuchała jak zaczarowana, jej policzki pokrył nawet lekki ru-

mieniec, oczy lśniły. 

- Zawsze było dla mnie jasne, że to człowiek, który szuka 

- powiedział Maciek, starając się ważyć słowa. - Nie wiedzia-

łem o sprawach, w które był wplątany, ale chociaż szokujące, 

mieszczą się w moim pojmowaniu jego osobowości. On po 

prostu się pogubił.. 

- Bardzo się pogubił - szepnęła Marta. 

Pokiwał głową. Wiedziała coś o tym, bo chciał pociągnąć ją za 

sobą. Została na krawędzi przepaści. 

- Wiem, że wyrządził wiele zła. 

Nie był pewien, czy dobro, które było jego udziałem, jest w 

stanie to zrównoważyć. Skoro jednak go kochał, skoro kochała 

go ta dziewczyna, musiało to o czymś świadczyć. 

- Parę razy przyjeżdżał na moje msze - powiedział Maciej 

lekko drżącym głosem. - Cały czas stał z kamienną twarzą, nie 

uklęknął, nie przekazał znaku pokoju. Taki był, nie uginał się. 

Chodziliśmy później na spacery. Kiedyś wiosną poszliśmy nad 

rzekę. Pogoda była dość paskudna, wietrzysko, padało, więc 
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wydawało nam się, że będziemy sami. Okazało się jednak, że 

ktoś jeszcze wpadł na podobny pomysł. Z daleka zobaczyliśmy, 

jak jakaś dziewczyna zrzuca ubranie i w kostiumie kąpielowym 

wchodzi do wody. Wyglądało, jakby chciała popływać. Rzadko 

ktoś tam się kąpie, nawet w lecie, przy ładnej pogodzie. Mnóstwo 

tam dziur i wiry też są. Nagle zniknęła pod wodą. Wystawiła na 

chwilę dłoń i znów zniknęła. Do mnie chyba nie dotarło, co się 

dzieje, Eryk rzucił się do rzeki i wyciągnął dziewczynę. Trochę 

opiła się wody i miała sinawe wargi, ale wyglądało na to, że nic 

jej nie jest. Narzuciliśmy na nią nasze kurtki i zanieśliśmy do 

mnie. Blisko, nie zdążyła się wychłodzić. Kiedy już siedziała, 

przebrana w suche ubranie, okryta trzema kocami i piła herbatę, 

Eryk powiedział do niej coś, czego nie zrozumiałem: „Ona nie 

jest prawdziwa, ona tylko wydaje się prawdziwa". 

Przerwał, bo zauważył, że Marta zadrżała. 

- Ty rozumiesz? - zwrócił się do dziewczyny z wahaniem. 

Pokiwała głową i opowiedziała o tym kimś... czymś... nie-

skończenie pięknym, co przyzywa, a co jest tylko ułudą. 

—  No  tak  -  rzekł  ksiądz  w  zamyśleniu.  To  może  wyjaśniać 

naszą ostatnią rozmowę, przemknęło mu przez myśl, ale nie 

podzielił się tym z siedzącą naprzeciwko dziewczyną. - Powie-

dział to i wyszedł bez pożegnania. Nie próbowałem go zatrzy-

mywać, musiałem zająć się tamtą. Miała niecałe szesnaście lat, na 

imię Natalia, nie umiała pływać. Chciała się utopić, bo ojciec 

poprzedniej nocy wszedł do jej pokoju i... zgwałcił ją. Matki nie 

było w domu, nocowała u siostry, która była chora. Jak wróciła, 

Natalia powiedziała jej. Matka wrzeszczała, że córka łże i biła ją 

po twarzy. Mogłem jakiś czas zatrzymać ją u siebie, ale nie na 

długo. Na szczęście rodzice się o nią nie dopominali, nie 

uruchamialiśmy procedur sądowych. Wiem, że tak należałoby 
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zrobić, ale ona bała się tego panicznie. W każdym razie udało 

mi się znaleźć dla niej pokój w pewnej rodzinie. Nie przelewało 

im się. Opowiedziałem o sprawie Erykowi, a on wyciągnął 

pieniądze - pięćset złotych. - Ksiądz Maciej zaczerwienił się, 

uświadamiając sobie, skąd te pieniądze pochodziły. - Wcisnął mi 

i powiedział, że co miesiąc będzie przekazywał tyle, dopóki 

dziewczyna będzie się uczyć. „Pod warunkiem, że wspomnisz o 

niej  tylko  raz,  kiedy  zakończy  edukację".  Brałem  wszystko,  o  

dziewczynie z nim nie rozmawiałem, nie pytałem, skąd ma 

pieniądze. 

- Ja też nigdy nie pytałam - wtrąciła Marta drżącym głosem. 

W pewnym sensie wszyscy ponosimy współodpowiedzialność 

za to, co się stało, pomyślał Maciek, ale nie powiedział tego na 

głos. 

- Natalia skończyła liceum, potem szkołę pomaturalną, 

znalazła pracę w dużej firmie jako sekretarka. Powiedziałem o 

tym Erykowi. „To dobrze" - odrzekł i zmienił temat. Po prostu 

przestał przesyłać mi pieniądze na konto. Taki właśnie był. 

Opowiedział jeszcze Marcie, jak w więzieniu Eryk redagował 

dla niego teksty, składał plakaty, a potem na długie tygodnie 

wycofywał się ze wszystkiego. 

- Taki był - powtórzył. - Szukał i pogubił się. Marta przełknęła 

ślinę. 

- Utrzymuje ksiądz kontakt z tą dziewczyną? - zapytała. 

- Regularnie. Mieszka niedaleko, wyszła za mąż, ma dwu-

letnie dziecko, synka. Przestała pracować jako sekretarka, razem 

z mężem otworzyli sklep, świetnie im idzie. Zawsze u nich 

kupuję, bo jest najbliżej, to ten naprzeciwko. Była bardzo 

poharatana, ale odnalazła drogę. 
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Jeden z tych, którzy pomogli odnaleźć jej drogę, właściwie 

najważniejszy, bo ocalił jej życie, pogubił się. Czy ten jeden 

uczynek jest w stanie przeważyć całe zło, jakiego się dopuścił? 

- Dziękuję księdzu. - Głos Marty przywrócił go do pokoiku. - 

Nie ma ksiądz pojęcia, ile dla mnie znaczy to, co usłyszałam. 

Niedługo potem wstała. Ksiądz Maciej uścisnął ją na poże-

gnanie jak na cmentarzu. Jej ciało było takie kruche. 

- Bardzo chcę przeczytać twoją książkę - powiedział jeszcze 

raz szczerze. 

- Przyślę ją, jak tylko się ukaże - obiecała. - Jeśli się ukaże. 

Kiedy za młodą kobietą zamknęły się drzwi, ksiądz Maciej 

ponownie ukląkł i pogrążył się w modlitwie. 

Marta skończyła zajęcia o trzynastej. Początkowo planowała 

pójść do biblioteki, by poszukać materiałów do pracy li-

cencjackiej, ale zmieniła zamiar. Wsiadła do samochodu, który 

coraz częściej pożyczała od ojca. Podróżowanie do Warszawy 

pociągami zabierało dużo czasu. Ojciec chciał kupić autko dla 

niej, ale wyraziła zdecydowany sprzeciw. Westchnął i powie-

dział, że taki układ chyba mniej się opłaca, bo córka używa jego 

wozu, a on jest uziemiony. Uzgodnili, że w najbliższe wakacje 

Marta pojedzie do Szwecji pracować jako kelnerka. Ojciec 

wprawdzie powątpiewał, żeby po trzech miesiącach starczyło jej 

na samochód, ale ona miała nadzieję, że uciuła chociażby na 

starego gruchota. 

Zaparkowała przed sklepem i wyszła z samochodu. To głupie, 

po co właściwie to robi? Jak rozpozna tę kobietę? Będzie pytać 

pracowników? Skąd pewność, że w ogóle będzie w sklepie? 

Otworzyła drzwi i weszła do środka. 
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Sklep był niewielki, ale bardzo dobrze zaopatrzony. Marta 

wzięła  koszyk  i  chodziła  w  tę  i  z  powrotem,  przyglądając  się 

sprzedawczyniom. Z miejsca odrzuciła kobietę przy mięsie, która 

wyglądała na co najmniej sześćdziesiąt lat. Przy kasach stały 

dwie młodziutkie dziewczyny. Marta sądziła, że mają mniej lat 

od niej. Tamta musiała być sporo starsza. Wprawdzie ksiądz 

Maciej nie powiedział, kiedy miało miejsce wydarzenie, o 

którym myślała od wczoraj, ale zakładała, że na długo, zanim 

poznała Eryka... nawet zanim... Karolina 

— Marta już przestała odczuwać paniczny strach przed tym 

imieniem, ale wypowiedzenie go we własnych myślach nadal 

nieco bolało - poznała Eryka. Może założenie było błędne, 

myślała, przyglądając się twarzom dziewczyn. Nie, nie wierzyła, 

że jedna z nich mogła mieć dwuletniego synka. A może ta pani 

przy warzywach? Sprzedawczyni uśmiechnęła się ciepło i Marta 

zatrzymała się, patrząc na nią badawczo. Kobieta miała 

farbowane blond włosy do ramion z ciemnymi odrostami przy 

głowie, dość wyraźny, ale niewyzywający makijaż, niezłą figurę i 

brązowe oczy ze złocistymi plamkami. Marta nie potrafiła 

określić jej wieku. Trzydzieści? Trzydzieści pięć? Czterdzieści? 

- Zważyć coś pani? - usłyszała miękki głos i otrząsnęła się. 

- Tak, poproszę. Kilogram bananów i dwa kilo pomidorów 

- odpowiedziała słabo. 

Ojciec pewnie zdziwi się, że zrobiła zakupy i to dość przy-

padkowe; nie miała pojęcia, czego brakuje w domowych zapa-

sach. Ekspedientka zaczęła ważyć, a Marta nabrała powietrza w 

płuca. 

- Czy pani... - zaczęła, ale w tym momencie przerwał jej 

tubalny męski głos. 

- Przywiozłem kanapki i pierogi. 
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Sprzedawczyni odwróciła się w stronę wielkiego, nieogolo-

nego mężczyzny. 

- To nie ze mną - odpowiedziała spokojnie. - Przecież pan wie, 

że rym musi zająć się szefowa. Natalia! 

- Jestem, jestem. Straszny tam na zapleczu bałagan. - 

Ciemnowłosa, krótko ostrzyżona kobieta wyszła jakimś ta-

jemnym wejściem i kręciła z niezadowoleniem głową. 

Wyglądała normalnie. Średniego wzrostu, szczupła, ale nie 

chuda, o drobnej twarzy i dość dużych ciemnych oczach. 

- Tych wszystkich kanapek nie wezmę, najwyżej dwadzieścia 

- mówiła zdecydowanie. - Nie zejdą o tej porze. Jest bardzo 

późno. Dlaczego nie przyjechał pan o dziesiątej? 

Nieogolony zaczął się tłumaczyć, perswadować, żeby mimo 

wszystko wzięła wszystko, bo to specjalne kanapki i na pewno 

będzie na nie mnóstwo chętnych, ale szefowa była nieugięta. 

Pewna siebie, zdecydowana kobieta. Ani śladu traumy z wcze-

snej młodości. Przynajmniej na pierwszy rzut oka. Kto wie, co 

tam się w niej dzieje w środku? 

- Czy zważyć coś jeszcze? - Głośno i wyraźnie pytała kobieta 

przy warzywach. 

Marta na moment przeniosła na nią wzrok. Sprzedawczyni 

zapewne uznała ją za nieszkodliwą wariatkę. Całe szczęście, bo 

gdyby podejrzewała, że dziewczyna jest szkodliwa, z całą pew-

nością zaalarmowałaby ochroniarza, który snuł się po sklepie ze 

znudzoną miną. 

-  Tak,  dwa  kilo  pomarańczy  i  trzy  kilo  marchewki  -  odpo-

wiedziała prędko. 

Szefowa wciąż załatwiała coś z dostawcą, kiedy Marta stanęła 

przy kasie. Dziewczyna zapłaciła i odsunęła się w kąt, nie 

spuszczając oka z Natalii. Do sklepu wszedł wysoki, brodaty 

mężczyzna, trzymając na ramieniu małego chłopca. 
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- Wymiana, mamuś - zasepleniło radośnie dziecko. Natalia 

przewróciła oczyma. 

- Mogła nastąpić z pół godziny wcześniej. Jak zwykle cała 

brudna robota spada na mnie. 

Odebrała chłopca od mężczyzny, przytuliła go czule, po czym 

postawiła delikatnie na ziemi. Brodacz pocałował ją w policzek. 

- Przepraszam, kochanie - powiedział poważnie. - Zaga-

daliśmy się w piaskownicy o męskich sprawach. Wiesz, jak to 

jest. 

Kobieta spojrzała z czułością w oczy męża, po czym ogarnęła 

wzrokiem dziecko, które z wielkim przejęciem tłumaczyło coś 

kobiecie przy warzywach. 

- Wiem - odpowiedziała równie poważnie. - Musieliście 

opowiedzieć sobie o ostatnich podbojach miłosnych. Jasiu! - 

zawołała cicho. - Idziemy i zostawiamy rodzinny interes na 

głowie tatusia. 

Dziecko radośnie podbiegło do matki. Pomachali wszystkim i 

opuścili sklep. Marta wyszła za nimi. Wielokilogramowe siatki 

ciążyły, ale nawet nie pomyślała, żeby wrzucić je do samochodu. 

Bała się na moment odwrócić wzrok, żeby nie stracić z pola 

widzenia ciemnowłosej kobiety i jej synka, idących za rękę i 

pogrążonych w niezmiernie ważnej rozmowie. Nie wiedziała, 

dlaczego to robi, dlaczego wciąż za nimi podąża. Czego jeszcze 

mogłaby się dowiedzieć? Natalia, dziewczyna, którą Eryk 

wyciągnął z wiru, żyła, była szczęśliwa, pokonała ciemność. To 

przecież był element układanki, po który Marta przyjechała dziś 

do sklepu. Wszystkich puzzli nie zbierze. 

Kobieta i jej synek weszli na ogrodzony plac zabaw. Marta 

zatrzymała się w pewnej odległości i postawiła torby na ziemi. 

Ręce już jej omdlewały, przeszła przecież z tymi ciężarami 
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chyba z kilometr. Chłopiec przywitał się z delikatną blondyn-

ką,  wyglądającą  na  nieco  starszą  od  niego,  i  razem  poszli  na  

hus'tawkę. Natalia zamieniła parę słów z matką bądź opiekunką 

dziewczynki i skierowała się do wyjścia. Marta nie zorientowała 

się, że kobieta idzie wprost do niej, zanim nie stanęła 

naprzeciwko i nie spojrzała jej w oczy. 

- Kim pani jest? - zapytała cicho. 

Przez chwilę Marta nie mogła wydobyć słowa. Jak zahip-

notyzowana patrzyła w oczy tamtej. Coś w nich było, jakiś 

wyraz... 

- Chciała pani zapytać o chwilę, kiedy się topiłam, prawda? I 

porównać ją z tym, co jest teraz. 

Ten nowy wyraz. To udręczona, doprowadzona do osta-

teczności dziewczynka. Ale to nie to. Nie tylko to. 

- Tak - powiedziała Marta. 

- Nadal mam koszmary - mówiła dalej ciemnowłosa kobieta - 

ale coraz rzadziej. Pani go znała? 

-  Ja?  -  Marta  zdawała  sobie  sprawę,  że  nie  brzmi  zbyt  in-

teligentnie, ale cała ta rozmowa czy też monolog Natalii był 

absurdalny, chociaż jednocześnie była przekonana, że ukrywa 

jakiś głębszy sens. - Kogo? - Kompletnie wyschło jej w ustach. 

- Nikt mi nic o nim nie mówił... nigdy... ale wiem, że nie żyje. 

Nie żyje, prawda? 

Marta pokiwała głową. Nie pytała już, o kim mówi Natalia. 

- Był u mnie... raz... jeden... wtedy chyba umarł... tak myślę, 

ale teraz... też. 

Otrząsnęła się. 

- Jak pani na imię? 

- Marta. 

Natalia ujęła ręce młodszej dziewczyny. 



401 

- Marta - powtórzyła miękko. 

To przecież był kobiecy głos, to oczy szczęśliwej matki i żony, 

a zarazem dziewczynki doprowadzonej na skraj rozpaczy. To nie 

Eryk. Jak to nie? To Eryk wymawiał jej imię, to Eryk patrzył na 

nią z miłością. Ostatni raz. Pożegnanie. Marta ścisnęła z całej siły 

dłonie Natalii. Ciemnowłosa kobieta roześmiała się z wysiłkiem i 

cofnęła ręce. 

- Cieszę się, że pani przyszła - powiedziała serdecznie - ale 

muszę już wracać do synka. 

Nie oglądając się, ruszyła na plac zabaw. Marta stała nieru-

chomo, patrząc za nią. Natalia wzięła synka na ręce i podeszła do 

ogrodzenia. Oboje pomachali Marcie. Uśmiechnięci, szczęśliwi. 

Dziewczyna uniosła dłoń w geście pożegnania, po czym ujęła 

torby i ruszyła w drogę powrotną do samochodu. 

Nigdy nie znajdzie wszystkich elementów układanki, ale to 

nie było konieczne. Z ulgą wrzuciła ciężkie siaty do bagażnika. 

  

 Dwa lata później 



Marta weszła do domu. 

- No i co? - spytał ojciec. 

Roześmiała się, widząc wyraz napięcia na jego twarzy. 

- Przeczytał. 

- Domyślam się. Co powiedział? 

-  Och,  stwierdził,  że  moi  czytelnicy  są  przyzwyczajeni  do  

poezji, ale on postara się, żeby łyknęli też kawałek prozy. Ze niby 

taką fantastyczną zrobi promocję. W każdym razie wyda. 

- To świetnie. 
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- Tak - zgodziła się Marta. - Wiesz - dodała po chwili 

milczenia - kiedyś myślałam, że  Pokój Marty  to dobry tytuł na 

wiersz. Myślę, że nada się też na powieść. 

Karol pokiwał głową z aprobatą. 

- Teraz zrobisz mi konkurencję. - Pogroził jej żartobliwie 

palcem. 

Marta zignorowała uwagę. 

- Zapytał jeszcze, dlaczego moja bohaterka ma na imię Marta, 

tak jak ja. 

- I co odpowiedziałaś? - Przyglądał jej się z ciekawością. 

- Że to jestem ja. Wyglądał, jakbym zdzieliła go obuchem. 

Roześmiali się oboje. 



Karolina w napięciu wpatrywała się w ekran komputera. Przez 

ostatni rok pracowała jako pedagog w swojej byłej szkole. Parę 

miesięcy wcześniej, zanim się tam zatrudniła, dyrektor przeszedł 

na emeryturę. Nie żeby to miało jakieś znaczenie. Karolina nie 

była osobą, której zależało na unikaniu kogokolwiek. Niektórzy 

nauczyciele pamiętali ją z czasów, kiedy sama była uczennicą. 

Nie wdawała się w dyskusję na ten temat, rozmawiała jedynie o 

obecnych uczniach i ich problemach. Do pracy podchodziła 

bardzo poważnie, uważając nieustanne dokształcanie za swój 

obowiązek. Szukała teraz w internecie pewnej książki poleconej 

przez kogoś z forum pedagogów szkolnych, na którym od 

jakiegoś czasu była zarejestrowana. Nagle znieruchomiała. 

Dostrzegła zapowiedź zupełnie innej książki, powieści. Marta 

Kępińska   Pokój  Marty.  Szybko  przebiegła  oczyma  opis. 

„Historia młodej dziewczyny i jej obsesyjnej miłości do 

nauczyciela". Jeszcze coś o duchach, zbrodni, 
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głębi  psychologii...  Bzdury,  które  mają  przyciągnąć 

łatwowiernego czytelnika. Na twarzy Karoliny pojawił się wyraz, 

który Karol Kępiński nazwałby zapewne uśmiechem sfinksa. 

Książka była już w przedsprzedaży. Dziewczyna wypełniła 

formularz i złożyła zamówienie. Za dwa dni powinna ją 

otrzymać. 



Marta niecierpliwie wybrała numer księdza Macieja. Spoty-

kała się z nim dość regularnie, chodziła na jego msze, kiedy jej 

wiara przechodziła kryzys. Może nie wiara w ścisłym tego słowa 

znaczeniu, ale zaufanie do kościoła jako instytucji. Polubiła 

kapłana dla niego samego, nie potrzebowała już wydobywania z 

niego elementów, które mogłaby wpasować w układankę 

tworzącą obraz Eryka. Odebrał po dwóch sygnałach. 

- Halo? - Kiedy dzwoniła na komórkę i wyświetlał się jej 

numer, ksiądz nie przedstawiał się z nazwiska. - Cieszę się, że 

dzwonisz, Marto... 

- Czy mogę wpaść do księdza teraz? - spytała bez wstępów. 

- Zapraszam, kochanie. Mam świetną herbatę truskawkową. 

- To już jadę. - Marta w pośpiechu wyłączyła telefon. 

- Pa, tato! - zawołała do ojca, całując go w przelocie. Karol 

pokręcił głową, po czym uśmiechnął się, patrząc, jak 

córka wyprowadza samochód z garażu. Zarobiony za własne 

pieniądze samochód. Wszystko szło w dobrym kierunku, tak mu 

się przynajmniej wydawało przez większość czasu. Poczuł 

bolesne ukłucie w klatce i tęsknotę, która pomimo upływu lat 

nadal go nachodziła. Kierowany impulsem, wszedł do pokoju 

Marty, podniósł fotografię z szafki nocnej i zapatrzył się w oczy 

żony. W albumach było mnóstwo jej zdjęć, ale to 
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zawsze lubił najbardziej. Powoli się uspokajał. Tak, wszystko 

szło w dobrym kierunku. 

Marta wbiegała po schodach po dwa stopnie. Ksiądz Maciej 

otworzył drzwi i przyjrzał jej się z uśmiechem. 

- Szczęść Boże - wysapała Marta. 

- Szczęść Boże - odpowiedział. - Strasznie jesteś zziajana, 

dziecko. 

Marta wyciągnęła książkę z torebki. 

- Już jest - powiedziała na poły z triumfem, na poły wsty-

dliwie. - Dzisiaj dostałam. Ksiądz jest pierwszą osoba, której 

daję, pierwszą, oprócz mojego taty, no i wydawcy, która 

przeczyta. 

Duchowny ujął  średniej grubości książkę i w skupieniu 

przyjrzał się okładce. Przedstawiała dom, niepodobny do 

schludnej willi, w której mieszkali Marta i jej ojciec, znacznie 

ciemniejszy, zaniedbany, o popękanych murach i odpadającym 

gdzieniegdzie tynku. Stał w ogrodzie, jakże różnym od ogrodu 

ukochanej jego zmarłego przyjaciela, zarośniętym przez wysokie 

chwasty, które zdawały się bronić dostępu do środka. Na tle tego 

wszystkiego sylwetka młodej dziewczyny unoszącej się w 

powietrzu, przezroczystej, w białej koszuli splamionej krwią. 

Okładka przyciągająca czytelnika żądnego mroku lub silnych 

wrażeń, albo jednego i drugiego. Czy to, co było w środku, rze-

czywiście mogło skrywać treść, która przyniesie oczyszczenie? 

 -  Pokój  Marty  -   odczytał na głos tytuł i podniósł na Martę 

poważny wzrok. - Dziękuję, kochanie. Czuję, że mam noc z 

głowy. 

Roześmiała się. Lekko, swobodnie. W jej oczach była radość. 

Z pewnością nie skrywała mroku, który bił tak wyraźnie z 

okładki jej książki. Odetchnął głęboko, z ulgą. 
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- Chodź teraz, napijesz się ze mną herbaty. 

Nastawił Bacha. Marta siedziała z pół godziny. Dawno już 

dowiedział się, że uwielbia mistrza podobnie jak on. Rozko-

szowali się pięknem muzyki, smakiem herbaty owocowej i roz-

mawiali o książce Marty, ale bardzo ogólnie, nie schodząc na 

sprawy, które w jakikolwiek sposób mogłyby być trudne. Na to 

jeszcze będzie czas, myślał Maciek, zerkając na okładkę. Zdał 

sobie sprawę, że książka przyciąga go jak magnes. Marta wstała. 

- Pójdę już - powiedziała miękko. - Chciałabym też dać 

książkę panu Antoniemu, ale boję się. 

Maciek poznał kiedyś sąsiada Marty. Sympatyczny staruszek. 

- Czego się boisz? - spytał. 

Potrząsnęła głową. Duchownemu wydawało się, że dostrzegł 

w jej oczach łzy. 

- Nie wiem - szepnęła. 

Naprawdę nie wiem, myślała, prowadząc samochód przez 

ciemność nocy. Da mu tę książkę, ale jeszcze nie teraz. Za jakiś 

czas. Uśmiechnęła się niemal marząco. Zycie wciąż oferowało 

nieograniczone możliwości. 

- Cześć kochanie. — Ojciec powitał ją w progu. Pocałowała 

go serdecznie, porozmawiała z nim parę minut, 

po czym udała się do swojego pokoju. Wzięła do łóżka jakąś 

powieść, otworzyła ją, ale nie potrafiła się skupić na treści. 

Książka wysunęła się z jej rąk i spadła cicho na podłogę. Nie-

ograniczone możliwości. To jedno nie zmieniło się, od kiedy 

przed laty przekroczyła próg tego pokoju. 
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Kiedy drzwi zamknęły się za Martą, ksiądz Maciej skierował 

się do stolika, na którym położył książkę. Ponownie ujął ją w 

ręce, nie otwierając. Znów patrzył na okładkę i widział to samo, 

co przedtem. Dlaczego jednak zdawało mu się, że dom nabiera 

znajomych zarysów, dlaczego chwasty się rozrzedzały i 

ukazywały zadbane kwietniki? Dlaczego postać dziewczyny w 

białej koszuli poplamionej krwią przypominała nagle Martę? I 

dlaczego jej oczy stały się podobne do oczu zmarłego 

przyjaciela? Serce waliło ciężko. Maciek odłożył książkę i 

ukląkł. 

Zbyt szybko, zbyt nieuważnie się modlił, zdawał sobie spra-

wę. Podniósł się i drżącymi rękoma ujął  Pokój Marty.  Usiadł na 

sofie i wreszcie otworzył powieść. 

Czytał całą noc. Nie miał pojęcia, ile w powieści było fikcji 

literackiej, ile domysłów, ile prawdziwych przeżyć. Jakkolwiek 

było, autorka nie wiedziała wszystkiego. Dobrze, że nie 

wiedziała. Co do katharsis... Czy ten ból i ulga, wzruszenie i 

gniew, radość i dojmujący smutek... czy to było oczyszczenie? 

Słońce zaglądało nieśmiało do pokoju. Ksiądz Maciej ukląkł i 

modlił się, tym razem bez pośpiechu, z całego serca. Była to 

modlitwa dziękczynna. 



Karolina przewróciła ostatnią kartkę i uśmiechnęła się. Gdyby 

obserwował ją w tej chwili Karol Kępiński, z pewnością by 

stwierdził, że przypomina sfinksa bardziej niż kiedykolwiek 

przedtem. 
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Antoni stal przy księgarskiej półce, obracając książkę w rę-

kach. Marta nie powiedziała, że napisała powieść. To dziwne. 

Tytuł przyciągał i odpychał jednocześnie. Nie będzie jej prze-

glądał. Nie w sklepie, nie przy wszystkich. Zdecydowanym 

krokiem skierował się do kasy. 

W domu rzucił się na książkę, nawet nie przekąsiwszy ni-

czego. Czytał  łakomie, jak narkoman na głodzie. Marta po-

zmieniała imiona, zostawiwszy jedynie własne i... jego Marty, ale 

opisy miejsc, ludzi i wydarzeń były nadspodziewanie wierne. Na 

przykład Stanisław. Antoni przetarł oczy wierzchem dłoni. 

Przyjaciel umarł parę miesięcy temu, pozostawiając po sobie 

pustkę. Stary człowiek kontynuował czytanie, połykając kolejne 

rozdziały. Przewrócił ostatnią stronę, kiedy do pokoju wpadały 

pierwsze promienie słońca. Zobaczył Martę... swoją Martę. Była 

taka śliczna i świeża. Wyciągała do niego dłonie. Wstał i poszedł 

do niej. 

Wieczorem tego dnia Marta zdecydowała się wreszcie dać 

sąsiadowi książkę. Długo dzwoniła, pukała, ale nie doczekała się 

odpowiedzi, więc nacisnęła klamkę. Drzwi ustąpiły. 

- Panie Antoni? 

Cisza. Marta obeszła dom. Znalazła przyjaciela w sypialni. 

Leżał na łóżku, bez ruchu, kompletnie ubrany. Obok dostrzegła 

książkę, taką samą, jaką miała w ręce. 

- Panie Antoni. - Chciała krzyknąć, ale z jej ust wyszedł 

jedynie słaby szept. 

Podbiegła do łóżka i ujęła dłoń przyjaciela. Była kompletnie 

wyziębiona. Marta wiedziała, że nie był to chłód żywego 

człowieka. Mimo to próbowała wyczuć puls. 
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- Panie Antoni. 

Patrzyła przez łzy na jego twarz i miała wrażenie, że przyjaciel 

uśmiecha się do niej. 

- Panie Antoni - powtórzyła, zbliżając zimną dłoń do mokrej 

twarzy. 

Wydawało jej się, że wie, co się stało. 

Dziękuję mojej córce Ani za zgodę na wykorzystanie jej 

wierszy oraz pierwszym czytelnikom Marcinowi Gutkowi i 

Monice Knapczyk za bezcenne uwagi. 
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